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DRUKAKNIA  ,.(}LOSU  NARODU"  W  KRAKOWIK. 


PRZEDMOWA. 

Zadania  historyi  uddawna  stanowiły  inzedniiuj  o/.yuionycii 
^Itorów  pomii^dzy  histoiyl^anu.  Aczkolwiek  do  dziś.  po^hjd  na  tt.' 
zadania  nie  został  ustalony  i.  rzecz  wąti)liwa.  czy  kiedykolwiek 
ustalony  będzie,  to  przecież  dość  zgoduie  odrzucona  została  me- 
toda dawnych  autorów.  Ictórzy  opisywali  niemal  wyłącznie  ży- 
woty królów,  krwawe  dzieje  w(.>jen,  bohaterskie  czyny  jednostek. 
Coraz  częściej  zaczęto  się  domagać,  aby  historya  odzwierciedlała 
życie  całego  narodu  w  najróżnorodniejszych  życia  tego  przeja- 
wach, aby  dawała  obraz  wzajemnego  do  siebie  stosunku  różnych 
warstw  społecznych,  uwzględniała  idee,  które  wstrząsały  życie  ii 
narodowem,  odtw'arzała  ustrój  państwowy  i  zachodzące  w  ty):i 
ustroju  zmiany,  aby  wykazywała  rozwój  stosunków  gospodar- 
czych, postęp  nauki,  oświaty  i  kultury,  aby  wskazywała  wreszcie 
jirzyczyny  i  skutki  zjawisk  dziejowych  oraz  icli  wzajemną  od 
>iebie  zależność.  Jnż  największy  z  dziejopisów  polskich.  Lelewel. 
>lnsznie  ]»owiedzial.  że  historya  jest  wszystko,  cokolwiek  się 
ilzieje  w  czasie  i  przestrzeni.  Jakoż  historj^a  coraz  szersze  zatacza 
kręgi  i  coraz  głębiej  przeorj-wa  dzieje  ludzkości. 

Ale  inne  muszą  być  zadania  iiistoryi.  inne  i)rac.  które  hi- 
storyę  popularyzują.  Jednym  z  koniecznych  warunków  wszelkiej 
popularyzacyi  jest  dostępność,  a  dostępność  wymaga  plastyki. 
Tymczasem  autor,  pragnący  w  ciasnych  ranuich  zamknąć  cało- 
kształt dziejów  narodowycli.  stwarza  najczęściej  pracę  tak  przy- 
tłaczającą ogromem  wiadomości  i  szczegółów,  że  nieprzygoto 
wany  odpowiednio  czytelnik  Idąka  się  w  podanych  faktacli.  jak 
w  lesie.  Jeśli  tą  pracą  popularną  jest  podręcznik,  to  \Aykład  nau- 
czyciela uzuiłełnia  i  rozwija  to  wszystko,  co  autor,  walczący  nie- 
ustannie  z   ogromem   materyałn.   podać   musiał  sucho,   po   lvroni 


karskii.  AV  takim  wypadku  książka  staje  się  przypomnieniem 
i  skrótem  ustnego  wykładu,  a  wiec  zadanie  swe  spełnia.  Ale 
obok  tego  rodzaju  podręczniltów  pożytek  przynieść  mogą  prace^ 
dalekie  od  pretensyi  wszechstronnego  wyczerpania  tematu,  za- 
wierające tylko  pewne  dziejów  naszych  fragmenty,  a  przezna- 
czone, jako  lektura  zarówno  dla  młodzieży  szkolnej,  jak  i  dla 
szerszych  warstw  czytających. 

Taką  bezpretensyonalną  lekturę,  pozwalającą  na  dowolność 
w  układzie  architektonicznym  materyału,  miał  na  myśli  autor, 
pisząc  książkę  niniejszą. 

Dalszym  ciągiem  Polski  Niepodległe]  będzie  Polska  'W  nic- 
'woli,  a  uzupełnieniem  prac  obu  Obraz  społecznych  i  państwowych 
urządzeń  Polski.  O  tych  urządzeniach  niejednokrotnie  wspomina 
autor  i  w  pracy  niniejszej,  wszakże  o  tyle  tylko,  o  ile  tego  wy- 
magało bądź  lepsze  zrozumienie  opowiadanych  wydarzeń,  bądź 
podkreślenie  faktu,  że  wydarzenia  te  nie  stanowiły  bynajmniej 
wyłącznej   treści  dziejów  narodowcach. 


\vsTP;p. 

Na  rozległydi  przestrzeniach  ziem  polskich,  ludnych  dzi- 
siaj i  gwarnycłu  kipiących  pracą  ludzką  i  życiem,  ciągnęły  si'; 
przed  wiekami  dzikie  haszcze  i  błota,  olbrzymie  bory  i  puszcze 
nieprzystępne.  Dzisiejsze  rzeki,  płynące  nstalonem  łożyskiem,  roz- 
lewały się  ongi  nadzwyczajnie  szeroko.  Wartki  prąd.  pod  wpły 
wem  wezbrania  wód,  często  zmieniał  swoje  koryto  i  w  gąszczu 
leśnym  szukał  dróg  nowych.  Napotkawszy  przeszkody,  rozpry- 
skiwał się  na  liczne  odnogi,  kt^re  z  hukiem  i  szumem  płynęły 
śród  prastarj-ch  dębów,  rozłożystych  lip,  potężnych  giabów,  łtrzóz, 
buków,  podrywały  stare  pnie,  niosły  ze  sobą  całe  stosy  drzewa 
i  ginęły  najczęściej  w  jeziorach,  by  z  nich  nową  rozpocząć  wę- 
drówkę, ("ały  kraj,  porosły  odwiecznymi  borami,  był  dziki,  po- 
-t  pny.  'Gdzieniegdzie  tylko  jaśniały  zielone  tafle  łąk,  poprzecinane 
wstęgami  srebniych  strumieni.  Ziemia,  osłoniona  od  wichrów  i  jtro- 
mieni  słonecznych  koronami  drzew-olbrz>anów,  tworzyła  gi-zęza- 
wiska,  ciągnące  się  nieraz  bez  końca.  Łopot  ptasich  skrzydeł  lub 
i>ki  dzikiego  zwierza,  wstrząsające  głuszą,  świadczyły  tylko,  że 
życie  panuje  w  tej  bezkresnej  puszczy. 

Nie  wiadomo,  kiedy  pierwsi  ludzie  do  puszczy  tej  zawitali, 
kiedy  zaczęli  trzebić  lasy,  osuszać  ziemię,  uprawiać  pola  i,  wal- 
/.ąc  z  żywiołami,  zmieniać  postać  dzikiego  kraju.  To  pewna. 
/.e  od  niepamiętnych  czasów  osiadł  na  tych  ziemiach  lud.  nale- 
żący do  plemienia  słowiańskiego,  które,  według  podań,  przybyło 
przed  wiekami  z  Azyi  i  rozpostarło  się  na  przestrzeniach  wsci.-od- 
niej  F.uropy,  od  morza  Bałtyckiego  aż  heii,  po  mórz?  (  zarn.e. 
od  rzeki  Łaby  i  grzbietów  gitr  Karpackich  po  rozłożyste  wody 
Wołgi  i  brzegi  Dunaju. 


Słowianie  od  iiajdawniejszycłi  czasów  uprawiali  rolę.  hodo- 
wali trzody,  trudnili  się  bartnictwem,  rybołówstwem,  łowiectwem. 
Wysocy,  o  płowych  włosach  i  krzepkiej,  barczystej  budowie,  od 
znaczali  się  siłą  fizyczną  i  wielką  prostotą  obyczajów.  Byli 
uprzejmi,  słynęli  z  gościnności.  Kochali  swoją  wolność,  szanowali 
cudzą,  ale  w  razie  napaści  bronili  się  zawzięcie.  Wszakże  długi 
czas  nie  umieli  walczyć  i  ulegali  w  bojach  z  przeciwnikami.  Nie 
znali  pancerzy  i  nie  mieli  jazdy.  Bronią  ich  była  strzała,  pałka 
dębowa,  nabijana  ostrymi  krzemieniami  lub  siekiera  kamiennn. 
Sąsiedzi  z  zachodu  przewyższali  ich  uzbrojeniem  i  sztuką  wojo- 
wania." Często  też  doznawali  na  sobie  Słowianie  obcej  przemocy 
i  dostawali  się  w  ciężką  niewolę.  Dopiero  z  biegiem  czasu  wy- 
kształcili się  w  rzemiośle  wojennem  i  zasłynęli  po  świecie,  jaki) 
mężni  i  dzielni  wojownicy. 

Słowianie,  rozrzuceni  na  rozległych  przestrzeniach,  zatracili 
z  czasem  poczucie  jedności  plemiennej.  Dzielili  się  na  szczepy, 
które,  żyjąc  w  odrębnych  warunkach,  wyrabiały  w  sobie  różno- 
rodne cechy,  a  później,  zetknąwszy  się  ze  sobą.  nie  poczuwały 
się  do  żadnej  wspólnoty. 

I  poszczególne  szczepy  nie  stanowiły  zwartej,  jednolitej 
masy.  Wielka  grupa  słowiańska,  co  zajęła  obszar  na  wschód  od 
Łal^y  do  Bugu.  na  liczne  dzieliła  się  plemiona.  Plemię,  co  za- 
mieszkiwało ziemię  w  dorzeczu  Warty,  zwało  się  Polanami,  nad- 
gonią Wisłą  nosiło  imię  Wiślan.  nad  środkową,  pomiędzy  ra- 
mionami Pilicy  i  Bzury  —  Mazowszan  albo  Mazurów,  wyżej,  nad 
morzem  E  łtyckiem  mieszkali  Pomorzanie,  a  dorzecze  górnej 
Odry  i  doLnę  śląską  zamieszkiwali  Ślęzanie.  Z  czasem  dopiero 
plemiona  te  połączyły  się  z  sobą  i  wytworzyły  jeden  naród,  złą- 
czony ze  sobą  na  wieki  wspólną  dolą  i  niedolą. 

Był  to  naród  pogański. 

Wyobraźnię  jego  pobudzały  przedewszystkłem  te  zjawiska 
przf^-rody,  których  nie  umiał  sobie  niczem  wytłómaczyć.  Olśniony 
dobroczynnem  działaniem  słońca,  wsłuchany  w  świst  wichrów, 
wpatrzony  podczas  burzy  w  blask  rozdzierających  niebo  błyska 
wic.  przejęty  trwogą  na  odgłos  piorunów,  przypisywał  to  wszystko 
zrządzeniom  sił  w^^ższych,  tajemniczych,  potężnych.  Podziwiał 
niszczącą  moc  żywiołów,  czcił  ogień  i  wodę.  wielbił  płodność 
ziemi,  a  każde  z  tych  zjawisk  uzależniał  od  woli  innego  bóstwa. 
Były  więc  bóstwa  złe  i  dobre,  a  jednym  i  drugim  wznosił  lud 
posągi,   ciosane    lajczęściej    z    kamienia.    Posągi   te   umieszczano 


w  gajach  lul»  ustawiano  piul  kt»nai;uiii  <i(l\vie('Z,nych  dt^'bó>v.  (/, 
>em  bmlowaiio  dla  tych  bóstw  świijtynie.  w  których  skłatlauo 
(tfiary.  Lu<l.  acz  poj^Muski,  wierzył  w  iii(^śiiii«'rteIiio>ć  duszy  i  wiolk^ 
•  ześć  żywił  (Ma  zmarłych,  ("iała  zmarłych  |M»gani<*  palili,  a  procjiy 
-kładali  d«»  urny.  Ducłiowi  uniarłe;;;o,  ał)y  miał  co  jeść  i  pić.  «U- 
wiani)  garnki,  napełnione  jadłem  i  najtoj^Mn;  ał>y  zaś  hnmił  się 
w  razie  napaści,  pozost.i wiano  przy  urnie  miecz,  oszczep  lub  dride. 

Wyobrażano  też  sobie,  że  w  głłbiach  wód  i  w  głuchyci) 
'Stt^pach  leśnych  maj;!  swoje  siedliska  różne  duchy,  )»rzyjaznrt 
ludziom,  lub  ezyluijtp'e  tylk«>.  aliy  wyrządzić  im  krzywd*-.  Wedłu*;; 
tych  wyolirażeń,  w  odmętach  wodnycłi  czatowały  na  swoje  ofiaiy 
'•krutne  topielice,  a  na  dnie  rzek  i  jezior  mieszkały  w  kryszta- 
łowych pałacach  ponad  wszelki  dziw  piękne,  lecz- zdradliwe  ru- 
sałki. Po  lasacłi  błąkały  sic  dziwożony,  wilkołaki,  biesy,  a  biada 
temu.  kto  nocą  zbłądził  i  doświadczył  na  soliie  ich  okrojmej  mocy. 

riemiona  poszczególne,  zamieszkujące  <lorzecza  Odry,  Warty, 
Wisły  i  dolinę  śląską,  długi  czas  nie  miały  żadnej  w?<pólnej  orga 
nizacyi.  lvażda  wieś  żyła  własnem  życiem  rodowem.  Członkowie 
iednego  rodu  wspomagali  się  wzajem  i  stanowili  związek  odrębny, 
który  sam  stanowił  dla  siebie  prawa  i  władze.  Z  czadem  zetknęły 
<ię  ze  sol  tą  i>osiadłości  różnych  rodów,  a  wspólne  interesy  i  wspólne 
potrzeby  domagały  się  szerszej  organizacyi.  Więc  rody  zaczęły 
-ię  ze  sobą  porozunuewać  i  tworzyć  większe  związki,  zwane  opo- 
lami. Później  łączyły  się  opola  i  wytworzyły  żupy,  na  którycli 
czele  stiił  naczelnik,  nazywany  żupanem.  Z  połączenia  żup  po- 
wstawały księstwa.  Luźne  węzły  pomiędzy  poszczególnymi  rodana 
zacieśniały  wspólne  interesy  ł  wsjjólne  niebezpieczeństwa,  grożące 
szczególniej  od  wrogów,  ol)cycli  mową  i  obyczajami.  Więc  miesz- 
kańcy jednej  żujiy  wspólnemi  siłami  tworzyli  wojska  i  ".'.^polnie 
(•di>ierali  najazdy.  Dla  większego  bezpieczeństwa  wznosili  wa 
niwnie.  czyli  gro<ly  olironne,  do  któiych  przed  napaściami  nie- 
przyjaciół chroniła  się-  ludność. 

Podczas  pokoju  w  grodach  odbywały  się  zwolywan*^  juzez 
starszyznę  wiece,  na  których  stanowiono  o  ważjiiejszych  spra- 
wach, a  co  uchwalono,  tego  każdy  obowiązany  był  słuchać.  Każdy 
też  mógł  głos  zabrać  i  zdanie  swoje  wypowiedzieć.  Kiedy  kto 
mądrze  prawił,  klaskano  mu  dłońmi  lub  na  znak  zadowolenia 
szczękano  luonią,  gadułom  zaś,  kłótnikom  i  cticiwcom  wĄ'mierzano 
cięgi,  aby  zasię  nikt  za  dużo  nie  gadał,  a  każdy  żył  sju^awie- 
dliwie. 


Wokoło  plemion,  które  z  cza-sem,  połączywszy  się  ze  sob?i, 
wytworzyły  naród  polski,  mieszkały  inne  ludy,  jako  to  odważni 
Prusacy,  usadowieni  nad  morzem  Bałtyckiem,  na  wschód  od  Po- 
morzan. Na  północ  od  Prusalvów  rozsiedli  się  Litwdni,  lud  dziki, 
lecz  spokojny,  fanatycznie  przywiązany  do  obyczajów  i  wiary 
swych  przodków,  a  mieszkający  w  głuchych  puszczach  i  borach, 
położonych  w  dorzeczu  przepięknych  rzek  Wilii  i  Niemna.  Z  za- 
chodu przylegało  do  Polski  cesarstwo  niemieckie  i  niby  morze, 
występujące  nieustannie  z  brzegów,  biło  swojemi,  falami  w  gra- 
nice posiadłości  polskich.  Na  wschód  od  Sanu  i  Górnego  Bugu 
liczne  szczepy  słowiańskie  wytworzyły  z  czasem  naród  ruski,  na 
południe  od  Polski,  na  gruzach  państwa  wielkomorawskiego,  wo- 
jowniczy Węgrzy  utworzyli  swoje  królestwo,  a  z  południowego 
zachodu  graniczyło  z  Polską  państwo  czeskie. 

Te  państwa  ościenne  wrogo  były  dla  swego  sąsiada  uspo- 
sobione. Naród  musiał  się  bronić  przed  ich  napaściami,  a  gdy 
wykształcił  się  w  walce  i  poczuł  się  na  siłach,  szukał  odwetu 
na  wrogach  i  na  łupiestwa  a  rozboje  sam  odpowiadał  napaścią 
i  grabieżą.  Mężczyźni  uczyli  się  sztuki  wojennej  i  na  wiecach, 
zwoływanych  przez  starszyznę,  wybierali  sobie  wodzów,  co  w  bo- 
jach z  wi-ogiem  odznaczyli  się  chytrością,  siłą  i  męstwem. 
A  w  miarę  tego,  jak  walki  były  częstsze,  jak  wzrastały  niebez- 
pieczeństwa, wzrastało  i  znaczenie  wodza  i  rosła  jego  władza. 
W  ten  sposób  rządy,  sprawowane  przez  wiece,  przechodziły  z  bie- 
giem czasu  w  ręce  jednego  człowieka. 

Tak  powstała  władza  książęca,  później  królewska., 

Ziemie,  wody,  łąki  i  lasy  przez  długie  wieki  nie  do  jednego 
należały  człowieka,  ale  do  całego  rodu  lub  opola,  wspólnie  były 
uprawiane  i  wspólną  stanowiły  własność.  Wszelki  dobytek,  po- 
chodzący bądź  z  uprawy  roli,  bądź  z  łowiectwa  lub  rybołówstwa, 
dzielono  równo  pomiędzy  wszystkich  i  razem  spożywano.  Powoli 
przecież  książę  zaczął  się  uważać  za  władcę  wszystkich  obsza- 
rów, nad  którymi  rozciągał  swe  rządy.  Wspomagany  przez  siłę 
zbrojną,  oddaną  pod  jego  rozkazy,  wymagał  od  ludności  posłu- 
szeństwa, ustanawiał  prawa,  nakładał  daniny,  zbierał  pod  róż- 
nemi  postaciami  podatki,  bez  których  nie  mógł  sprawować  rzą- 
dów i  prowadzić  wojen.  Wierne  sługi  nagradzał  urzędami  i  ziemią. 

Zmieniały  się  stosunki  wewnątrz  samego  narodu,  zmieniały 
się  i  stosunki  nazewnątrz. 


Nim  zaś  u>tr»'ij  |ianst\\a  polskiego  został  ustaUuiy.  iiini 
wpływ  na  Ayrie  narodu  zaczt-la  wywierać  świadoma  swoicli  ce- 
lów wola  zliiorowa.  istniały  dwie  {główne  przyczyny.  kUnr  naród 
polslci  przez  długie  wielci  zmuszały  do  nieusUinnej  wallii  i  lvf«ztał- 
towały  późniejsze  jego  losy.  Z  zacljodu  zagrażali  Polsce  Niemcy. 
którzy  z  siłą  żywiołową  parli  na  wscliód  i  na  ziemiach  słowian 
.skich  pragiM'ii  utwierdzić  swe  panowanie,  ze  wschodu  inne  znowu 
wyrastało  niel>ez}»ieczeństwo.  Tkwiło  ono  w  różnicach,  jakie  po- 
między ludami  słowiańskimi  wytworzyły  dwie  odmienne  a  po- 
kłócone ze  sobą  cywilizacye:  zacJKulnia  i  wsciiodaiia.  Ogniskiem 
pierwszej  był  Rzym.  dnigiej  —  ("arogród.  Polska,  od  chwili  przy- 
jt;cia  chrześcijaństwa,  uległa  wpływowi  Rzymu,  Słowianie  połu- 
dniowi i  wschodni.  i)rzyjąwszy  obrządek  grecki,  djostałi  się  pod 
wpływ  (arogrodu.  A  gdy  w  roku  1054-ym  nastąpił  rozdział  Ko- 
ścioła na  zachodni  i  wischodni,  cała  .słowiańszczyzna  została  roz- 
szczepiona na  dwa  odłamy,  wrogo  względem  siebie  usposobione. 
Najsilniejszym  tej  wrogości  wyrazem  stało  się  państwo  ruskie, 
a  później  carstwo  moskiewskie.  W  ten  sposób  Polska,  zagrożona 
c»d  wschodu  i  zachodu,  znalazła  się  między  dwiema  potęgami, 
które  całym  swoim  ciężarem  waliły  się  na  jej  graniczne  ściany 
i  raz  i>o  raz  groziły  niszczącym  zalewem.  Przedzielona  na  połu- 
dniu, jakby  wałem  obronnym,  łańcuchami  górskimi  od  Węgier, 
w  naturalnem  dążeniu  do  obrony  swojego  istnienia,  pragnęła  za- 
bezpieczyć przynajmniej  północne  granice  przez  otworzenie  sobie 
przystępu  do  morza.  Ale  i  w  tern  dążeniu  napotykała  na  ol- 
brzymie tmdności  ze  strony  pogańskich  Pomorzan  i  dzikich  Pru- 
saków. Niedość  na  tem.  I  inni  sąsiedzi,  jak  Czesi.  Węgrzy.  Li- 
twini, wiedli  częste  a  krwawe  z  Polakami  spory,  a  że  jeden  naród 
godził  na  wolność  drugiego,  więc  coraz  zaciętsze  walki  toczyły 
się  między  sąsiadami.  I  szły. w  bój  morderczy  narody,  ogniem 
i  żelazem  pustosząc  swoje  sadyby,  obracając  w  ruinę  wsie,  sioła 
i  grody.  Pracy  nad  podniesieniem  poziomu  cywilizacyi  i  kultury, 
kształtowaniu  się  stosunków  wewnętrznych,  żmudnym  codzien- 
nym zabiegom  o  byt  i  życie  towarzyszył  przez  długie  wieki  zło- 
wrogi szczęk  broni.  I  przez  długie  wieki  miecz  pisał  dzieje  ludzkie, 
a  łuny  pożarów  je  oświetlały. 

W  kurzawie  bojowej,  w  ogniach  i  dymach  wojny  harto- 
wały się  narody  i  walką  nieustanną  zdobywały  soI)ie  prawo  d.» 
samoistnego  życia  i  do  droższej  nad  życie  wolności  rodzimego 
kraju.    I    naróil    nasz    o    swą    wolność    zmuszony    był    toczyć    nie 


ustamie  wojny.  I  w  naszych  dziejach  pracy  nad  cywilizacj^ą  i  kul- 
turą Avysiłkoni  myśli  i  ducha  najtęższych  w  narodzie  jednostek 
towarzyszyły  mordercze  z  sąsiadami  walki.  I  nasze  dzieje  wy- 
pełniał chrzęst  oręża,  wykuwał  miecz,  użyźniała  krew  najlepszycli 
synów  Ojczyzny. 

Czas  zatarł  krwaAve  szlaki  przeszłości,  rozwiał  mogiły 
i  kurhany,  zoiiszczył  ślady  Idęsk  i  spustoszeń,  rozwalił  w  gruzy 
wiele  widomych  zabytków  dawnej  chwały  i  dawnego  blasku, 
a  wTaz  z  postępem  cywilizacyi  i  kultury  zmieniał  nieustannie 
formy  życia,  w^spółżycia  i  walki.  Ale  z  dziejami  tej  przeszłości 
nieodłącznie  zwdązana  jest  teraźniejszość,  piastująca  w  swem  łonie 
zagadkę  przyszłości.  Wola  ludzka  tworzyła  historyę:  poznawanie 
historyi  jest  zarazem  poznaw^aniem  woli,  która  kształtuje  losy 
narodów. 
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l'()I.SKA   Mli:S/KA    I   CIlhOIMU-CO. 

^ió(J  przeiiaśoistych  borów,  ciąg^iKuych  .sit;  o.l  izfki  odry 
lKi/,;i  <:órną  i  śnulkową  ^Yislł^  od  luzeiŁfów  Noteci  po  o;óry  święto- 
krzyskie, na  rówuiiiie  dzikiej,  pełnej  olbrzymich  trzęsawisk  i  mo- 
czarów, powstało  ze  związku  kilku  plemion  państwo  polskie.  Xa 
tej  przestrzeni  gdzieniej^dzie  tylko  wznosiły  się  ludzkie  sadyby, 
I2:dzieniegdzie  tylko  widniały  uprawne  łany  kwitnącego  zboża. 
Niewiadomo  dotąd,  jak  powstało  to  państwo  *).  Zapewne  tworzyło 
się  długo,  a  ludy,  co  się  ze  sobą  połączyły,  musiały  przechodzić 
różne  koleje  i  losy,  nim  poddały  się  prawu,  które  je  skuło  w  jeden 
nan.d,  związało  w  jetbio  państwo  i  oddało  woli  jednego  czło- 
wieka. Albowiem  lud,  zamieszkujący  tę  przestrzeń,  długie  wieki 
żył  życiem  wolnem,  swobodnera.  Wszyscy  mieszkańcy  byli  sobie 
równi,  każdy  ród  sam  stanowił  o  sobie,  a  o  wspólnych  sprawacli 
decydowały  wiece,  w  których  również  wszyscy  brali  udział. 
W  paiistwie  polskiem  było  już  całkiem  inaczej.  Pienvszy  książ^^ 
polski;  o  którym  pewniejsze  mamy  wiadomości,  potomek  koło- 
dzieja Piasta,  Mieszko  1  (im()_992)  =),  był  najwyższjin  wn.lzem 
i  najwyższym  sędzią,  był  panem  całej  przestrzeni,  a  w  rękach 
swoich  skupił  władzę  potężną,  gdyż  sam  decydował  o  najważniej- 
Vih  sprawach  całej  ludności,  wzywał  ją  do  różnych  posług, 
al  jilacić  sobie  daniny,  prowadził  wojowników  do  boju, 
a  wojny  sam  wA-powiadał  i  saan  zawierał  pok.ij. 


V)  IstnitjL  kilk;<  OM  do  tego  przypuszczeń.  W  «»statuich  czasach  ^ótt^ 
bi^-rzt*  pogląd,  że  Polauie  pM.U.ili  sąsi.Mlni»'  plemiona  i  ii;u/u.  iii  im  ^^Miec^, 
'  ia  z  rodu   Piastów. 

•     (\fr\     inn;. -zezone  w  nawiasarh.  oznai^zają    i.n..    i.;iiiMuaiiia. 


Polska  ]\lieszkoAva.  rządzona  samowładnie,  w  najwyższym 
trudzie  musiała  wywalczać  sobie  stanowisko  śród  wrogich  sąsia- 
dów. Zagrożona  w  swym  bycie  przez  cesarzów  niemieckich,  któ- 
lych  miecz  groźnie  zwisał  nad  Europą,  napastowana  od  granic 
zachodnich  przez  zakute  w  żelazo,  a  znakomicie  wyćwiczone 
hufce  niemieclcie,  skazana  była  na  nierówną  walkę  i  życie  w  sro- 
motnej niewoli.  Widzieli  to  niebezpieczeństwo  współcześni  i  szu- 
kali środka,  któryby  wytrącił  oręż  z  rąk  strasznego  przeciwnika. 
Mieszko  uznał  zwierzchnictwo  cesarza  i  zgodził  się  płacić  mu 
roczną  daninę,  ale  nie  poprzestał  na  tem.  Liny  środek  nasuwał 
się  sam  przez  się.  Cesarze  niemieccy  usprawiedliwiali  najazdy 
na  ziemie  polskie  koniecznością  walki  z  dzikim  a  pogańskim 
ludem,  gdj^ż  w  owych  czasach  świat  chrześcijański  rozprawę 
orężną  z  poganami  za  ogromną  poczytywał  zasługę. 

Polska  pogańska  stanęła  przed  wielkiem  zagadnieniem  dzie- 
jowem.  Zrozumiał  i  rozwiązał  je  Mieszko.  Pojąwszy  za  żonę  córkę 
księcia  czeskiego,  chrześcijankę  Dąbrówkę,  przyjął  w  roku  966 
chrzest,  założył  w  Poznaniu  pierwsze  biskupstwo  i  w  całym  kraju 
utwierdzać  zaczął  chrześcijaństwo. 

Wydarzenie  to  miało  dla  przyszłości  narodu  olbrzymią  do- 
niosłość. Oddawało  Polskę  pod  opiekę  papieża,  odbierało  sąsia- 
dom zachodnim  powód,  którym  usprawiedliwiali  swoje  łupieskie 
wyprawy,  wreszcie  wiązało  ręce  cesarzowi.  Ten  ostatni,  uważa- 
jąc się  za  świecką  głowę  chrześcijaństwa,  nie  mógł  już,  jak  po- 
przednio, tępić  ludności  nowego  państwa  chrześcijańskiego.  W  ten 
sposób  Niemcy,  którzy  na  zawojowanych  ziemiach  słowiańskich 
tworzyli  za  pomocą  kolonizacyi  nowe  posiadłości  niemieckie,  na- 
zywane marchiami  lub  margrafstwami,  stawali  wobec  siły  wyższej, 
stawali  wobec  moralnego  faktu,  któiy  musiał  powstrzymać  ich 
rozmach  i  energię  zaborczą.  Nadto,  dzięki  przyjęciu  chrześcijań- 
stwa, Polska  zdobywała  sobie  stanowisko  w  stosunkach  między- 
państwowych, a  zarazem,  już  niejako  siłą  rzeczy  zaczęła  przej- 
mować urządzenia  zachodnie,  wznosić  się  na  wj^^ższy  poziom  cy- 
wilizacji europejskiej.  Jakoż  Mieszko  na  sposób  zachodni  kształ- 
tował swe  państwo,  urządzał  swój  dwór,  tworzył  siłę  zbrojną, 
ustanawiał  urzędy.  Nie  był  przecież  dość  silnym,  by  prowadzić 
politykę  samodzielną.  Nieraz  więc  wbrew  interesom  państwa  po- 
magał Niemcom  w  Avojnach  z  innjani  Słowianami,  co  uparcie 
trwali  w  pogaństwie.  Nie  przeszkadzało  mu  to  przecież  stawać 
do  boju  z  margrabiami  niemieckimi,  korzystać  z  nieporozumień 


10 


mi«;dzy  nimi  i  /.a>łaiiiaA  sit;  później  zdoljyiyuu  \\|>iywanii  iia  dwo- 
rze cesarskuM.  Mii>ial  t»»ż  Mii^^zko  odpierać  napady  Czechów  i  waJ- 
czye  z  wielkim  k!>i«;i'iem  kijowskim  WlodziuiierztMn  o  ziemie, 
leżąee  za  San»*iii.  tzyli  i»  tak  /.wam*  <ii(Mly  (  zerwieńskił*.  A  v\un- 
walczył  ze  zniiennem  szczijŃfiem.  prowadził  naog-ół  pulitykt;  prze- 
zorną i  oltroMim  rrką  wyelunlził  z  pitjjtrząryrji  nW  wkoło  trndnohci 
i  nieltfzpieczenślw. 

To  śmierci  Mieszka  synowie  jejrłi  po«lzielili  sit;  1'olską.  Ale 
najstai"szy  z  nich.  Bolesław,  zwany  Ciirobrym  (0U2 — W'27)).  wy- 
pędził Ijraci  z  kraju  i.  uj:|w>zy  w  krzepkie  a  pewne  siehie  dłonie 
ster  państwa,  rozpoczął  rządy,  nacechowane  ogromną  przezorn<»- 
ścią  i  niepospoIitNiii  rozumem.  .J''fro  myślą  przewodnią  liyło  stwo- 
rzenie wielkiejro  mocarstwa  i  Ufrruntowanie  polskiej  potł^-jfi.  Hyl 
to  władca  śmiały  i  niebezpieczny,  ho  świadomy  :?woicii  celów, 
a  g^rożny  swoją  lwią  mocą.  swoją  aiiezłomną  wolą.  miażdżącą  lui- 
potykane  przeszkody,  swojem  raestweuj  i  swi»im  geniuszem  wiel 
kiego  wojownika-zdohywcy. 

Bidesław  zawarł  przyjaźń  z  wielkim  ksit^cienj  kijowskim. 
Włodzimierzem  i.  podohnie  jak  ojciec,  uznał  zwierzchni<two  ce- 
sarza niemieckiego.  Zabezpieczywszy  w  teu  sposób  granice  pań- 
»i\vii  ze  wschodu  i  z  zachodu,  zebrał  swoją  drużynę  rycerską 
i  rzucił  się  na  północ,  by  podbić  Pomorze,  zamieszkałe  przez  lud 
pobratymczy,  ale  oddzielony  od  Polski  wielkiemi  kniejami  i  wrogo 
względem  niej  usposobiony.  Dokonawszy  tego  dzieła,  najtadł  na 
dzikicli  Prusaków,  ujarzmił  ich  i  na  kilka  lat  narzucił  im  swoją 
władzę.  Nie  poprzestał  jednakże  na  tych  zdobyczacii:  żądza  po- 
tęgi pchała  go  do  nowych  podbojów.  Więc  oparłszy  i)ółnocue 
granice  państwa  o  morze,  wyruszył  na  południe  i  mieczem  zwy- 
cięskim odebrał  Czechom  ziemię  krakowską,  a  następnie  zawo- 
jował i^ląsk.  zaganiał  Morawy  i  podbił  kraj  Słowaków. 

W  ten  s|»osólt  od  morza  Bałtyckiego  aż  hen.  za  Karpaty 
rozi»ostarł  swe  władztwo. 

Zwycięstwa  Bolesława  zwróciły  na  niegi»  uwagę  ówczesnycii 
mocarzy:  papieża  Sylwestra  II  i  cesarza  Ottona  III.  któr>-  niiał 
zanuar  utworzyć  pod  swojem  berłem  olbrzymi  związek  ludów 
chrześcijańskich.  Pragnąc  dla  tej  myśli  zjednać  Bolesława.  Otto 
postanowił  porozumieć  się  z  nim  osobiście.  W  tym  celu  odbył 
podróż  do  Polski,  wszakże  pod  jtozorem  złożenia  hołdu  prochom 
biskupa  praskiego,  św.  Wojciecha,  który,  z  polecenia  Bolesława, 
udawsizy  się  do  Pnis.  I»y  szerzyć  tani  wiarę  chrześcijańską,  pi- 


li 


niósł  śmierć  męczennicą  z  rąk  dzikich  Prusai^ów.  Bolesław  wy- 
kupił zwłoki  biskupa  i  w  srebrnej  trumnie  ustawić  je  kazał  w  ko- 
ściele gnieźnieńskim.  Otóż  w  roku  lOOO-ym  Otto  Avybrał  się  do 
Gniezna.  Bolesław  postanowił  roztoczyć  swoją  potęgę  przed 
oczyma  cesarza.  Więc  na  spotl\;anie  gościa  wyruszył  z  drużyną 
rycersl^ą  i  licznpu  swoim  dworem.  Zdumiał  się  Otto,  zobaczywszy 
nniogie  hufce  wspaniałych  jezdnych  wojownil^ów  oraz  orszak  Bo- 
lesława, cały  błyszczący  od  złu  ta,  srebra  i  stali.  Ponieważ  cesarz 
od  Ostrowia  postanowił  odbyć  drogę  piechotą,  więc  Bolesławy  całą 
tę  przestrzeń,  dwie  mile  wynoszącą,  wysłać  Icazał  sulaiem,  a  z  obu 
stron  drogi  zgromadził  hufy  swoich  rycerzy.  Barwne  tłumy  pięknie, 
a  bogato  ])rzystrojonej  ludności  przypatrywały  się  aiiezwykłej 
pielgrzymce.  W  samem  (Inieźnie  Bolesław  wystąpił  z  taką 
okazałością  i  przepychem,  że  olśnił  cesarza  i  przybyłych  z  nim 
dostojników.  Po  każdej  uczcie  rozkazał  rozdawać  biesiadnikom 
srebrne  i  złote  naczynia,  co  znajdowały  się  na  stole,  a  nadto  ob- 
darzał swych  gości  mnóstwem  drogocennych,  a  rzadkich  podar- 
ków. Cesarza,  ujętego  wspaniałem  przyjęciem,  zjednał  ostatecznie 
obietnicą  poparcia  jego  zamiarów.  Chcąc  odwdzięczyć  się  za  go- 
ścinę i  cenne  przyrzeczenia,  Otto,  po  odbytej  naradzie  ze  swymi 
dostojnikami,  postanowił  uczcić  Bolesława.  Jakoż  podczas  jednej 
z  biesiad  nazwał  go  swoim  sprzymierzeńcem  i  przyjacielem,  ofia- 
rował mu  włócznię  św,  Maurycego  z  gwoździem  krzyża  świętego, 
a  następnie  zdjął  z  głowy  swojej  koronę  i  uwieńczył  nią  skronie 
Bolesława. 

Ale  po  śmierci  Ottona,  jako  dym  rozwiała  się  zapoczątko- 
wana przyjaźń  Polaków  z  Niemcami. 

Niedowierzano  sobie  wzajemnie,  a  Bolesław  postanowił  wy- 
korzystać zamieszki,  które  wybuchły  w  Niemczech  w  czasie  bez- 
królewia. Więc  zebrał  rycerstwo,  przels:roczył  Odrę,  podbił  mar- 
chie, pozakładane  przez  Niemców  w  ls;rajach  słowiańskich,  a  na- 
stępnie ruszył  w  kraje  czeskie  i  jednym  zamachem  całe  Czechy 
przyłączył  do  swojego  państwa.  Niemcy  zaniepokoili  się  olbrzy- 
mim wzrostem  potęgi  polskiej  i  postanowili  ją  zdusić,  nimby  dla 
samego  cesarstwa  stać  się  mogła  groźną.  Tylko  że  nie  łatwa  to 
była  sprawa  z  takim  wojownikiem,  jak  Bolesław  Chrobry!  Kilka- 
naście lat  z  przerwami  trwała  mordercza  wojna,  kilkanaście  lat 
zmagali  się  rycerze  polscy  z  wojskami  niemieckiemi.  Bolesław, 
nie  mając  sił  dostatecznych,  aby  mierzyć  się  w  otwartem  polu, 
wiódł    walkę   podjazdową,   a   w   walce    tej    wykazał   mistrzostwo 
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nifhulal  I  iiiial  iir/ą<l/.ar  \\n»p»ni  lir7!.o  zah;nlzki.  iiapailar  na  uu-ii 
nit»s|u>łlzianle.  wpychać  w  \h\s/a  ix  i  w  l»ajfiia.  a  później  ^\\\9^< 
7.  pr/fil  orzu  w  IcMiyrIi  ostł-paili  i  /no>\u  wyłaniać  sii-  znienacka 
w  chwili  najiniiicj  oczekiwanej,  hal  si«.'  też  we  znaki  nieprzyja- 
ciołom, a  stras/.nij  nnisiał  ściąfrnąć  na  biebie  nienawiść,  lx)  Niemcy 
współcześni  nazywali  jio  l<'  i»ajnie;r<Mlziwszym  okiiitnikiem,  lo 
chytrym  lisłMii.  to  wężem,  to  wreszcie  ryczipym  lwem.  a  ta 
ostatnia  nazwa  świadczy,  że  na  myśl  (»  mieczu  Bolesława  d«» 
uczucia  nienawiści   jtrzyhpzalo  si«'   uczncie  trwojri. 

1*0  szesnastu  latach  walki  Jiolcsław  na  mocy  pnMijii.  z.t- 
wartej^o  w  r.  lOl^-ym  w  Hiidziszynie.  zrzekł  się  panowania  w  ( "zt; 
chach,  ale   utrzymał   się  przy   ł.użycach.   Morawach   i  kląska. 

Nie    zdoławszy    wyzwt>lić    wszystkich    Sł(»wiaii    zachodnich 
z    pod    przemocy    niemieckiej.    Bolesław    jiostanowił    ujrruntowac 
wpływy  swoje  na  wschodzie,  a  wyjtadki  ówczesne  sprzyjały  tym 
zamiarom.  Syn  i  następca  wielkiego  księ'cia  Włodzimieiv.a.  a  zięć 
(hrołtrego.    Świętopełk,    iira^iuic    objąć    władzę    nad    calem    pań 
.stwem.  zamordował  dwócii  swoich  braci.  Lecz  książę  nowojrrodzki. 
Jarosław,  zwyciężył  Świętopełka  i  wypędził  iro  z  Kij<»wa.   Wów 
czas  Świętopełk  zwrócił  się  do  teścia  z  i)rośbą  o  pomoc.  Skorzy 
stał  z  tego  Chrobry  i  przedsfęwziął  sw<»ją  słynną  wyprawę  na  IJus. 
AV   bitwie   nad  Bugiem   rozgromi!   (htszczętnie   wojska   .Jarosława, 
poczeni  mszył  na  Kijów.  Zdobywszy  po  krótkiem  oblężeniu  mia- 
sto,  odbył   wjazd   tryumfalny   do   stolicy   ruskiej,   pamiętny   tent. 
że  zatrzymał  się   na   chwilę  przed   wrotami   miejskiemi.  zwanenii 
Złotą  Bramą  i  na  znak.  że  miasto  poddaje  swej  władzy,  uderaył 
we  wrota  swym  mieczem.  ( »d  silnego  ciosu  wyszczerbił  się  pałasz 
i  ..szczerbcem"  został  przezwany*).  Osadziwszy  na  tronie  kijow- 
skim  zięcia.    Bolesław    w    powrotnej    drodze   zagarnął    liuś    ("zer-, 
woną,  a  d(»  kraju   wrócił   z   )>ogatymi   łupami   oraz  z   mnóstwem 
jeńców,  którymi  stale  zaludniał  dzikie  pustkowia  ziem  polskich. 

Pod  rządami  Bolesława  państwo  polskie  rozrosło  się-  i  w  sa- 
mym środku  Europy  wytworzyłf»  potęgę,  z  którą  musieli  się  li- 
czyć wszyscy  ł)ez  wyjątku  sąsiedzi. 

Państwem  tem  Chrobry  rządził  samowładnie,  W  prawdzii- 
miał  swoją  radę,  złożoną  z  dwunastu  przedniejszy«h  rycerzy,  ale 
decydował   o  wszystkiem  sam.  a   przed  jego  żelazną    wolą   gięli 


M   Szozerliifc    na   pamiątki;  zwycił^s-tw    l!(»lt->ia\va    przypasywano   póŁ- 
«i»'j  królom  poNkiiii  pndcza>  koronacyi. 


.się  wszyscy  ziemi  polskiej  mieszkaiiey.  On  saan  był  najwyższym 
sędzią,  sam  rozdawał  urzędy  i  ziemię,  sam,  jako  i  ojciec  jegOj 
Mieszko,  wypowiadał  wojny  i  zawierał  pokój. 

Polska  Bolesława  podzielona  była  na  okręgi,  zwane  później 
kasztelaniami,  a  zarządzane  przez  wyższego  urzędnika,  czyli  kasz- 
telana. Kasztelan  dowodził  załogą  grodu,  pobierał  daniny,  gro- 
madził w  spichlerzach  zboże  i  w  zastępstwie  króla  sprawował 
sądy.  Najwyższym  urzędnikiem  państwowym  był  wojewoda,  na 
czele  kancelaryi  stał  kanclerz,  skarbcem  zarządzał  skarbnik,  ło- 
wiectwem —  łowczy,  stolnik  dbał  o  stół  panującego  i  jego  dworu, 
cześnik  opiekował  się  piwnicą,  miecznik  nosił  przed  królem  miecz, 
a  chorągiew  —  chorąży. 

Za  panowania  Chrobrego  władza  rodów,  mimo  że  poszcze- 
góhii  członkowie  pamiętają  o  węzłach  rodzinnych,  wygasa  do- 
szczętnie, wiece  nie  odgrywają  już  roli,  natomiast  dochodzi  do 
znaczenia  i  wpływów  duchowieństwo,  możnowładztwo,  rycerstwo. 
Przybywają  do  Polski  zakonnicy,  mmożą  się  klasztory.  Już  za 
]\lieszka  założone  zostało  pierwsze  biskupstwo  w  Poznaniu.  Po 
wizycie  Ottona  Bolesław  założył  trzy  nowe  biskupstwa  i  arcy- 
biskupstwo  w  Gnieźnie,  przez  co  sprawy  Kościoła  katolickiego 
w  Polsce  wydarł  z  pod  wpływu  Niemiec.  Nadto  ufundował  klasz- 
tory Benedyktynów  na  Łysej  Górze,  w  Międzyrzeczu  i  w  Tyńcu, 
Ludność  niechętnie  witała  zmiany  w  ustroju  państwowjan,  tęskniła 
do  dawnych  wierzeń  i  dawnych  obrządków  pogańskich,  ale,  utrzy- 
mywana w  posłuszeństwie  żelazną  ręką  Bolesława,  olśniona  jego 
potęgą,  blaskiem  i  zwycięstwami,  komie  poddawała  się  wydawa- 
nym przez  niego  rozkazom.  Jednakże  w  głębiach  dusz  ludu  żyły 
wspomnienia  niedawnej  przeszłości.  Duchowieństwo,  przybyłe 
z  zachodu,  obce  ludności  obyczajami  i  mową,  z  wielkim  trudem 
szerzyło  chrześcijanizm.  Potajemnie  lud  czcił  swych  pogańskicłi: 
bogów  i  tęsknił  do  dawnych  swobód  i  dawnej  równości. 

Bolesław  potężnie  wspierał  duchowieństwo,  które  też  coraz 
Aviększą  odgrywało  rolę.  Ze  względu  na  ciągłe  wojny  dochodzili 
do  znaczenia  i  członkowie  drużyny  rycerskiej.  Większe  jeszcze 
wpływy  posiadali  potomkowie  dawnych  rodów  książęcych.  Byli 
to  możni  panowie,  pamiętający  o  swojem  pochodzeniu.  Nie  mo- 
gąc mierzyć  się  z  potęgą  panującego,  skupiali  się  wkoło  jego 
osoby,  obejimowali  znaczniejsze  urzędy,  a  wynagradzani  za  wierną 
służbę  i   zasługi  noAvemi  przestrzeniami  ziemi  oraz  jeńcami,  po- 
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iuiiaż;ili   swoje    liopwtwa,    na   wzór   <hv(»ru    królewskie^^o    własne 
iirzi^d/ali  dwory,  twt>ry.yli   nawet   własną  siłę  z>»rojn;{. 

Najnieszi'z<'śliwsz;(  warstw;}  ludności  liyli  j«*ńry.  trakt«>wani, 
jako  niewolnicy,  a  używani  najczfjśeiej  do  trzehienia  lasów 
i  uprawy  roli.  I\niie»'ie  mieli  i'ozostawionłf  swobodę  ruchów  i  ni(»j^li 
się  pr/.enosić  z  miejsca  na  miejsce,  ale  zmuszeni  już  l>yli  płacić 
daniny  w  zbożu,  w  byille,  w  skórach.  dnst;irczać  dla  wojska 
p»»dw(>d.  transportować  do  spichlerzów  królewskich  zboże  i  różne 
inne  pełnić  posługi.  Całe  osady  trudniły  się  rzemiosłami  na  po- 
trzeby ilworu  i  państwa.  A  wzrost  ciężarów,  nakładanych  z  bie- 
biem  czasu  na  kmieci,  upoilabniał  ich  zwolna  do  ludności  jiie 
wolnej. 

Dwór  P.oleslawa  przecliował  się  w  pamięci  jKjtomnych.  jako 
ognisko  wielkich  bogactw  i  niezwykłej  świetności.  Trzędnicy  jego 
ozdabiali  swe  i)iersi  ciężkimi  łańcuchami  ze  złota,  niewiasty  ubie- 
rały się  w  złotogłów,  sadzony  drogimi  kamieniami,  nosiły  prze- 
pyszne wieńce,  kute  z  najdroższych  kruszców,  stroiły  się  w  pyszne 
naszyjniki  i  naramienniki  złote,  a  taki  ciężar  przeróżnych  bogactw 
i  klejnotów  dźwigały  na  sol»ie.  że,  jak  Gall  świadczy,  nie  mogły 
się  o  własnej  sile  poruszać  i  rękodajni  musieli  je  wspierać  swojem 
ramieniem. 

Bolesław,  zabiegając  w  ]»rzyszłość,  pragnął  uchronić  swe 
państwo  od  rozdrobnienia  i  podziału  pomiędzy  następców.  Chciał 
uczynić  z  całej  Polski  królestwo,  nad  którem  jeden  monarcha 
panowałby  niei>odzielnie.  Więc  pod  koniec  życia  usilnie  starał 
się  o  uzyskanie  od  pai)ieża  liorony  i  tytułu  króla.  Xa  praeszko- 
dzie  tym  zabiegom  stiił  cesarz  niemiecki,  roszczący  sobie  pre- 
tensye  do  zwierzchnictwa  nad  Polską.  Sprawa  się  pi-zewlekała. 
nirobry,  nie  mogąc  doczekać  się  zezAvolenia  papieża,  zwołał  do 
Gniezna  możnych  i>anów.  liiskupów  i  rozkazał  się  koronować  uro- 
czyście. W  ten  sposób  zaświadczył  przed  światem  o  samoistności 
swojego  iłaństwa  i  o  wyłaananiu  się  z  i)od  władzy  cesarza. 

Wkrótce  po  koronacyi  zakończył  życie. 

śmierć  króla  ogronnie  w  całym  kraju  miała  uczynić  wra- 
żenie. 1*0  zgonie  Bolesława  —  powiada  ( Jall  *)  —  „Polska,  przed- 
tem królowa.  ]»romieniejącem  złoteni  i  kamieniami  drogimi  uwień 


M  (Jall.  kapelan  Bolesława  Krzywuusteg:o.  cmlzoziemioo.  napisał 
..Kntnikt;  Polskii".  w  której  przedstawił  dzieje  panowania  Krzywoustego 
i   jego   poprzedników. 


l.> 


czoiia,  zasiadki  w  kurzu,  odziana  szatami  wdowieństwa.  W  szlo- 
chanie lutnia,  oklaski  w  smutek  powszechny,  radość  w  westchnie- 
nie ciężkie  się  obraca.  Wszakże  przez  ciąg  roku  całego  nikt 
w  Polsce  uczty  nie  wyprawił;  żaden  mąż  szlachetny,  ni  biało- 
głowa, w  suknie  uroczyste  się  nie  przystroili.  Ani  oklasków,  ani 
dźwięków  lutni  po  gosppdąch  nikt  nie  zasłyszał;  żadną  piosenką 
dziewczęcia,  ani  odgłosem  wesołości  echo  po  ulicach  nie  za- 
brzmiało"... 

Słowa  te  świadczą,  że  Bolesław  rządzić  musiał  sprawiedli- 
wie, że  umiał  pomimo  Avładzy  absolutnej  otoczyć  swoją  osobę 
wielkim  urokiem  i  stworzyć  podwaliny,  na  których  samoAvładztwo 
królewskie  mogło  się  oprzeć  i  ugnmtować.  Pozostawił  państwo 
bogate,  silne,  rozległe,  liczące  potężną  na  owe  czasy  siłę  zbrojną, 
gdyż  Gall  naliczył  tylko  w  czterech  grodach  z  górą  16.000  ry- 
cerstwa, i  to  rycerstAva,  zaprawionego  w  licznych  bojach,  a  zna- 
komicie władającego  orężem.  Pozostawił  sławę  wojenną.  Isitóra 
szeroko  rozbrzmiewała  po  świecie.  Pozostawił  wreszcie  spadlvO- 
biercom  majestat  niczem  nieograniczonej  władzy  królewskiej, 
którą  mocno  dzierżył  w  swych  ielaznych  rękach,  a  której  utrzy- 
manie nielada  l)ylu  ciężarem. 

Mieszkowi  zawdzięczało  państwo  polskie  swoje  powstanie, 
Bolesławowi  Chrobremu  — swoją  potęgę. 

Spadek  po  wielkim  królu  wielkich  wymagał  następców. 
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WJAZD  BOLESŁAWA  CHROBREGO  DO  KIJOWA. 


II. 
UPADEK  MONARCHII  BOLESŁAWA. 

Nie  dorównał  Bolesławowi  syn  jego.  Mieszko  Ii.  nazwany 
niesprawiedliwie  (Tiuiśnym  (1025 — 1034).  gdyż  był  wspanialo- 
niNŚluyiu  i  rycerskim  królem,  a  we  wszystkieni  starał  się  naśla- 
<l(>wać  swojego  ojca.  Ale  nie  posiadał  geniuszu  Chrobrego. 
a  objąwszy  władzę,  znalazł  się  wkrótce  w  niesłychanie  trudnyt-h 
warunkach,  l^rzeciw  ni>wenui  władcy  zbuntowali  się  bracia, 
a  nadto  najechali  kraj  niemal  wszyscy  sąsiedzi.  Polska,  wsti-zą- 
sana  domową  niezgodą,  a  wszerz  i  wzdłuż  pustoszona  ogniem 
i  żelazem  najeźdźców,  utraciła  zdobyte  przez  Bolesława  krainy 
i  znowu  nieznacznem  stała  się  państewkiem.  Mieszko  bronił  się 
dzielnie,  szczególniej  Niemcom  dał  się  we  znaki,  ale  nie  mogąc 
poradzić  sobie  z  liczniejszymi  wrogami,  wpadł  w  szał  i  życie  za- 
kończył w  obłąkaniu. 

1^0  śmierci  Mieszka  na  ziemiach  polskich  nowa  rozszalała 
burza. 

Luil.  pomny  na  swoją  wolność,  powstał  przeciw  ustrojowi 
państwa,  któiy  nakładał  na  niego  coraz  dolegliwsze  ciężary,  wy- 
powiedział posłuszeństwo  możnym  panom,  biskupom,  urzędnikom. 
a  nieutwierdzony  gruntownie  w  wierze  chrześcijańskiej,  jął  rąbać 
krzyże,  walić  kościoły  i  wracać  do  bałwochwalstwa.  Nadto  po- 
j*zczególne  plemiona  ogłosiły  swoją  niezawisłość  i  st.męły  ze  sobą 
do  walki.  Polska  rozpadła  się  na  części,  rządzone  przez  różnyc!. 
książąt,  z  którĄcli  najgłośniejszy.  Masław.  występując  w  obronie 
pogańskiej  wiary  przodków,  znalazł  takie  poparcie  ludności,  że 
ogłosił  się  samodzielnym  księciem  na  Mazowszu.  Z  zamieszek 
skorzystał  książę  czeski  Brzetysław.  wpadł,  jak  burza,  do  Polski. 


w  perzyiu'  obrócił  Kraków,  spalił  <;iec'z,  zburzył  do  szczctu  Gnie- 
zno, spustoszył  Poznań,  zhiiiil  liczne  grody,  na  stu  wozach  wy- 
wiózł zrabowane  sl^arby  i  uproAvadził  mnóstwo  jeńców,  którycli 
kazał  włec  za  sol>ą  z  rcl^onia.  zw  iązaiieini  łykiem  i  z  żclaznemi 
na  szyjacli  ol)rożami. 

l\ozpadła  się  budowla,  wzaiiesiona  geniuszem  Bołesław.i 
Wielkiego,  Zgliszcza  i  ruiny  zaległy  ziemię  połską,  całe  państwo 
stanęło  nad  przepa.ścią  zginienia.  Na  szczęście,  cesarz  niemiecki, 
Henryk  III,  zaniepokojony  zdobywczością  Brzetysława,  wsparł 
młodego  brata  Mieszkowego.  Kazimierza,  i  Avyruszył  przeciw  Cze- 
cliom.  Kazimierz,  wygnany  przez  ))rata,  a  przebywający,  jalco 
nmicli  w  jednym  z  klasztorów  niemiecls:icłi,  uzyskawszj'  od  pa- 
jiieża  zwolnienie  ze  śłubów  zakonnycłi,  przeliroczył  z  liufcem  ly- 
cerzy  niemieckich  granice  Polski  i  powitany  został  z  największą 
radością  przez  część  możnych  panów  oraz  dostojnikÓAv  duchow- 
nycii,  spragnionych  dawnego  ładu  i  spokoju.  Kazimierz,  prze- 
zwany Odnowicielem  (1038 — 1058),  uśmierzył  poszczególnych 
lvsiążąt.  pokonał  po  długich  wałkacli  wspieranego  przez  Prusaków 
i  Pomorzan  Masława  i,  utrwaliwszy  SAvą  władzę,  przystąpił  do 
odbudowy  państwa. 

Stan  kraju  istotnie  był  okropny. 

Grody  i  sioła  leżały  w  gruzach,  dziki  zwierz  leśny,  według 
zapewnień  Galla,  grasował  po  miastach  i  gnieździł  się  w  zrujno- 
wanycli  świątyniach.  Głód  i  choroby  trapiły  wynędzniałą  ludność, 
uprawne  ziemie  stały  odłogiem,  a  w  całym  kraju  braldo  rąk  do 
pracy.  Zbiedzona  i  Avyludniona  Polska  z  ogromnym  trudem  dźwi- 
gała się  z  upadku.  Zwolna  przecież  podnosiły  się  z  gruzów  zruj- 
nowane grody,  klasztory  i  sioła,  kmieć  wracał  do  pracy  na  roli, 
zaczął  spełniać  dawne  względem  państwa  posługi,  a  prawo  odzy- 
skiwało swoją  moc  i  swoją  powagę. 

Syn  Kazimierza,  Bolesław  Śmiały  (1058 — 1079),  odziedzi- 
czył państwo  wyludnione,  ale  urządzone  już  i  zagospodarowane. 
Był  to  książę  o  duszy  bohaterskiej,  odznaczał  się  energią  i  dumą. 
Wspaniałomyślny  i  szczodry,-  rozkochany  w  sławie  rycerslciej, 
słynący  z  odwagi  i  męstwa,  przywrócił  Polsce  utraconą  wobec 
sąsiadów  powagę,  a  w  wyprą wacli  na  Ruś  i  Pomorze,  w  nieustan- 
nych walkach  z  Czechami  i  W^^ęgraini,  wskrzesił  sławę  oręża  pol 
skiego.  Idąc  śladami  Chrobrego,  osadzał  na  sąsiednich  tronach 
swoich  przyjaciół:  koronę  węgierską  zdobył  dla  swojego  wuja,. 
Beli,  a  na  tronie  wielkoksiążęcym  w  Kijowie  osadził  księcia  Iza- 
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niawa.  Wdał  ^it,'  i  u  walki  weH'iii.'trzii«,  prowadzone  przez  ki^iąiąŁ 
rzeskioh,  a  ply  cesarz  llfiiryk  IV.  pnróżnidiiy  po«luwrjuiH  z  pa- 
pieżem, zawezwał  p>  z  te^o  p(»w«Klii  prz4'd  nipl,  Kolenlaw  zwrticił 
swój  miecz  przeciw  cesarzowi.  Ody  Ziuś  Henryk  ojclo>ił  wyrok, 
okazujący  Bolesława,  jako  luuitowiiika.  na  |Mjzljawieuie  trouu, 
i^miiiły  wtgtiwnik  rzucił  mu  n<»we  wyzwanie  i,  niaji^c  oparci**  w  pa- 
pieżu, koronował  sir  uroc/.yś<-ie.  Krok  t»*n  p<»czytauo  w  Niem- 
esecłi  za.  zniewa^rę  i  poiiaiihienie  władzy  cesar«kiej.  Ale  Bolesław 
drwił  sołłie  z  pniewu  cesarza  i,  zaufany  w  swój  miecz  zwyeięwld, 
urąbał  całej  jep»  potł^nlze. 

Polska  odzyskała  Kuś  Czerwona,  zaważyła  znowu  na  loi«acłł 
paiisiwa  ruskiejfo,  odzyskiwała  dawne  wpływy  w.  państwacłi  *>ą- 
siednich  i  znowu  zaczęła  odjrrNwać  wielką  rolę  w   Kuropie. 

Ale  ciągłe  wojny,  które  król  prowadził,  sprzykrzyły  si«'  ry- 
cerstwu, a  rządy  ilespotyczne,  ł>ezwzględne,  nieniz  okrutne,  do 
żywejro  dokuczyły  dost<:>jnikom  państwowym.  l>o  niezadowolo- 
nycłi  przyłączyło  się  duchowieństwo,  aczkolwiek  Bolesław  szczo- 
drze wspierał  zakonników.  Itiulował  kościoły  i  cie!»zył  się  przy- 
jaźnią papieża  (Jrzej^orza  Xll-y:o.  .Szczejrólniej  ostro  wystąpił  prze- 
ciw królowi  słynący  świątoliliweni  życiem  biskup  Stanisław  ze 
Szczepanów  a.  l'oniię*dzy  królem  a  łtiskupem  doszło  do  gwałtów 
nycłi  zatargów.  Dumny  władca,  rozjątrzony  napomnieniami  lii- 
skupa,  ani  myślał  zmieniać  cłiarakteni  swych  rządów.  Ale  i  łjiskup 
nie  chciał  ustępować,  a  nie  mogąi*  i)oradzić  soł»ie  z  nieugięt>nn 
królem,  rzucił  na  niejr<»  klątwę.  Zatarjr  stawał  się  tern  {^różniej 
szyui,  że  nieprzyjaciele  królewscy  porozunuewali  się  z  wrog;uni 
Polski,  z  Czechami  i  Węo-rami.  Porywczy  król  w|»adł  na  tropy  tych 
knowań  i  uniósł  się  niepohamowanym  jfiiiewem.  Leg^enda  mówi, 
że  gdy  biskup  Stiujisław  odprawiał  mszę  w  kościele  krakowskimi 
na  Skałce,  Bolesław  wpadł  do  świątyni  i  rozkazał  dworzanom 
swoim  zarąbać  biskupa.  Zawaliali  się  przed  spełnieniem  tejrci  roz- 
kazu przerażani  dworzanie.  Wtedy  król  wpadł  w  szał,  rzucił  si<} 
na  ł)iskupa  i  rozsiekał  go  własną  swą  szałdą.  To  załjójstwo  roz- 
dmuchało i>łomienie  niezadowolenia  i  bunt,  jak  pcrżar.  osaczył  ze 
wszech  stron  nieszczęsnego  króla.  Bol»'sław.  mając  wszystkich 
przeciw  sobie,  opuścił  Polskę  i  z  ndodziutkim  synem  wjTUszył 
na  tułaczkę  po  świecie.  Tmarł,  jako  braciszek  zakonny  w  klasz- 
torze Benedyktynów,   w    mieście  karynckiem.   w    OsyiUcu. 

Brat  Bolesława,  niedołężny  i  lękliwy  \Vła<lysław  1  Henuan 
ilU7}) — 1102),  nie  śmiał  się  nawet  koronować.  Za  jego  panowania 


19 


Polska  znowu  się  stola  widownią  walk  w^ewnętrznycli  i  łupem 
sąsiadów.  Odpadła  od  państwa  Ruś  Czei-wona,  a  zamieszki  we- 
wnętrzne doprowadziły  do  wojny  domowej.  Wywołał  ją  ambitny 
i  dumny  wojewoda  Sieciech.  Pragnąc  zawładnąć  tronem,  podbu- 
rzał Hermana  przeciw-  synom.  Bolesławowi  i  Zbigniew^owi,  a  sy- 
nów buntował  przeciw  ojcu.  Ostatecznie  wygnany  został  z  Polski, 
a  tron  po  Hermanie  dostał  się  jego  synowi,  Bolesławowi  Krzy- 
woustemu (1102 — 1138).  który  państwu,  szarpanemu  przez  są- 
^iadÓAA".  a  rozdzieranemu  domową  niezgodą,  postanowił  przywró- 
cić dawny  blask  i  dawne  znaczenie.  Krzywousty  był  wielkim  wo- 
jowinikiem  i.  podobnie  jak  Chrobry,  na.  sile  swojego  miecza  gnin- 
tował  państwową  Polski  potęgę.  Jakoż  całe  jego  życie  upłynęło 
w  trudach  obozowych,  w  nieustannej  wrzawie  wojennej,  śród 
zgiełku  bitew  i  szczęku  oręża.  Walczył  ze  w^szystkimi  sąsiadami, 
a-le  na  szczególną  uwagę  zasługują  jego  coroczne  wyprawy  na 
Pomorze  i  wojna  z  cesarzem  niemieckim. 

Dla  państwa  polskiego  Pomorze  olbrzymie  miało  znaczenie: 
dawało  przystęp  do  Bałtj^ku.  a  zarazem  stwarzało  punkt  oparcia 
i  podstawę  do  wypraw  na  Słowiańszczyznę  zachodnią,  niemiło- 
siernie tępioną  przez  Niemców. 

Pomorze,  zamieszkałe  przez  lud  pobratymczy,  mówiąc}^  tym 
samym  językiem,  co  Polacy,  ale  pogański  i  zacięcie  broniący 
swojej  niepodległości,  zawojow^ane  mieczem  Chrobrego,  wyłamało 
się  z  pod  jego  władzy,  a  później  zwycięsko  wychodziło  z  w^alk, 
toczonych  nieustannie  z  Polską. 

Krzywousty  podjął  walkę  na  nowo,  a  prowadził  ją  blisko 
lat  trzydzieści,  wykazując  przez  cały  czas  nieugięty  hart  ducha 
i  wielką  znajomość  sztuki  wojow^ania.  Niezłamany  niczem,  bez 
lęku  patrzący  w  oczy  największym  niebezpieczeństwom,  umiał 
w  najtrudniejszych  chwilach  tchnąć  dzielnem  słowem  zapał 
w  swoje  szeregi,  ożywić  je  wiarą  w  swe  siły  i  w  możność  zwy- 
cięstwa nad  liczniejszym  \ATOgiem.  Tylko  dzięki  tym  przymiotom 
zdobył  w  r.  1109  Nakło,  silną  twierdzę  na  Pomorzu,  i  na  pewien 
czas  utwierdził  w  tym  kraju  swą  władzę.  Wszakże  wiele  lat 
jeszcze  trw^ały  zażarte  boje,  wiele  krwi  z  obu  stron  popłynęło, 
nim  zmusił  Pomorze  do  posłuszeństwa  i  przez  zaszczepianie  wiar}-- 
chrześcijańskiej  związał  lud  pobratymcza^  z  Polską. 

Wiele  zła  wyrządził  Krzywoustemu  brat  jego,  Zbigniew, 
człek  ambitny,  zazdrosny,  chciwy  .władzy  i  panowania.  Zbigniew 
knował  nieustanne  spiski  przeciw  bratu,  sprowadzał  na  Polskę  to 
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Czechów,  to  ronunzau,  a  w  komu  >przyiiiierzyl  >i<^'  z  «i'-»arzcm 
nieiniei-kim,  Iloinykieiii  V.  i  nufiu  l  iiiiii  prowadził  walk**  iirze- 
ciw  Bolcjiławowi.  Henryk  V  prii^rnal  poilaueść  nadwątloiw}  za 
swejfo  poitizrdnika  władz*;  c«'sii>t\Na  i  utwierdzić  swoje  zwierzch- 
nictNMł  iiail  \Vr}r«iU»ii  i  r<>lsk;{.  Wspomajjany  przez  ksi«,'cia  cze- 
skiego. świętoi>elka.  wpadł  najpierw  na  NVł;gry,  ale  Krzywousty, 
sprzyniieraony  z  królem  w«;irierskiu)  Koloinaneni,  uderzył  na  zie- 
mie czeskie  tak  potł;żnie,  że  zmusił  Swit^'topełka  do  oilwrotu 
z  Wigier  i  do  obnuiy  własnego  kraju.  Za  ("'/echami  wycofał  się 
z  ziemi  w\'gierskiej  i  Henryk  V,  wycofał  sit;  rozjątrz(»ny  uda- 
remnieniem jego  zamiarów  i  do  n*)wej  wojny  postajiowił  się  przy- 
gotować. Tym  razem  1'olskę  zamierzał  nawiedzić  swym  nue- 
czem.  .Iak(»ż  zgromadził  liczne  wojska,  ale  nun  zdecydował  sitj 
rozpocząć  kroki  wojenne,  usiłował  zastra^szyć  Krzywoustego 
i  groźl>4  skłonić  go  do  uległości.  Więc  wysłał  do  Bolesława  pismo 
i  żądał  cul  niego,  aby  brata  swego.  Zbigniewa,  dopuścił  do  rzą- 
dów nad  połową  Polski,  aby  zgodził  się  płacić  cesarstwu  300 
grzywien  daniny  rocznej  i  przysłał  300  sw«/u'h  rycerzy  na  w.-śpo- 
maganie  zamierzeń  zdobywczych  cesarstwa.  W  razie  niespełnie- 
nia tych  żądań  groził  Polsce  pożogą  wojny  i  zniszczeniem.  Nie 
ustraszył  się  tej  grożłjy  jiewny  siebie  Krzywousty  i  tak  cesarzowi 
odpisał: 

..Jeśli  pieniędzy  naszych  się  domagasz  oraz  rycerzy  polskich 
w  hołdzie  danniczym,  mielibyśmy  się,  nie  broniąc  wolności  naszej, 
za  niewiasty  przy  kądzieli,  a  nie  za  mężów  stawić  czoło  goto- 
wych. Ale  buntownika  (Zbigniewa)  przyjąć  na  nowo  i  z  nim 
się  królestwem  podzielić  jednowładnem,  nie  zniewoli  nniie  do 
tego  żadnej  potęgi  j»rzemoc,  chyba  rodaków  powszechna  uchwała... 
<Tdybyś  dobrocią  a  nie  surowością  żądał  od  nas  pieniędzy  lub 
iycei7.y  w  posiłek  rzymskiemu  Kościołowi,  niemniej  może  jwsiłku 
lub  rady  u  nas.  jak  twoi  u  naszych  poprzeclnik«»w  wyjednał. 
Zważ  tedy  pilnie,  komu  to  grozisz,  a  wojnę  znajdziesz,  gdy  pra- 
gniesz wojować"" .. 

l'o  takiej  odpowiedzi  wojska  cesarskie,  wspierane  pi-zez 
księcia  czeskiego  Świętopełka  i  Zbigniewa,  wtargnęły  na  śląsk 
i  przystąpiły  do  oblężenia  (iłogowa,  fHirońcy  tej  twierdzy,  prze- 
straszeni widokiem  olbrzymich  wojsk  nieprzyjacielskicłi.  a  za 
wezwani  do  rozwarcia  bram  grodu,  rozpoczęli  z  Henrykiem  układy, 
dali  mu  nawet  zakładników,  a  do  Krzywoustego  pchnęli  gońca 
z  zapytaniem,  jak  mają  postąpić.  Kozgińewał  się  Bolesław  i  obroń- 
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com  grodu  zagroził  szubienicą,  gdyby  się  poważyli  poddać  Gło- 
gów  jieisarzowi. 

„Lepiej  i  uczciwiej  —  odpowiedział  Bolesław  według  współ- 
czesnego nui  kronikarza  Galla  - — ■  aby  grodzianie  i  zakładnicy 
dali  żj^^ot  za  ojczyznę,  niż  przez  poddanie  okupując  go  ha- 
niebnie, poszli  dźwigać  pęta  niewolnicze  u  obcych  panów  na 
^\ysłudze'^.. 

Otrzymawszy  taką  odpowiedź,  Głogowianie  odmówili  pod- 
dania grodu  i  zażądali  zwrotu  zakładników.  Ale  cesarz  zagroził 
śmiercią  i  zakładnikom,  i  całej  załodze  grodu,  a  gdy  to  nie  po- 
mogło, szturm  do  murów  przypuścił.  Rozpoczęła  się  walka.  Gło- 
gów bronił  się  z  takiem  męstwem  i  z  taką  rozpaczą,  że  cesarz 
zaniechał  oblężenia,  zwinął  obóz  i  cofnął  się  pod  Wrocław.  Tym- 
czasem Krzywousty,  uuilvając  walnej  bitwy^,  podobnie,  jak  w  swoim 
czasie  Bolesław  Chrobrj^,  rozpoczął  wojnę  podjazdową,  w  dzień 
i  w  nocy  trapił  wojska  cesarskie,  znosił  mniejsze  oddziały,  jal; 
wilk  krążył  dokoła  obozu,  alarmował  nieustannie  Niemców,  nie 
dawał  im  chwili  ^wytchnienia  i  spokoju.  Wreszcie,  dopadłszy  znu- 
żonych wrogów  pod  Wrocławem,  taką  zadał  im  klęskę,  że  mnó- 
stwo trupów  zasłało  plac  boju.  Potomność  nazwała  ową  miej- 
scowość „psiem  polem",  gdyż  opowiadano  później,  że  olbrzymie 
stada  dzikich  psów  zbiegły  się  na  miejsce  bitwy  i  pożerały  ciała 
polegiych  wojowników. 

Cesarz  raz  jeszcze  wyprawił  pismo  do  Bolesława. 

„Przekonawszy  się  o  twej  dzielności  —  pisał  —  przychylam 
się  do  zdania  starszyzny  mojej,  a  skoro  mi  300  grzywien  wypła- 
cisz, w  pokoju  stąd  odejdę.  Tego  mi  dość,  gwoli  honorowi  memu, 
jeżeli  żyć  odtąd  będziemy  w  zgodzie  i  miłości.  Ostrzegam  wszakże, 
iż  gdybyś  nie  przystał  na  to  a  trwał  w  oporze,  możesz  mnie 
oczekiwać  w  murach  twego  Krakowa." 

Ale  Krzywousty  nie  przestraszył  się  nowej  groźby  i  tak 
odpisał  cesarzowi: 

„Bolesław,  panujący  książę  polski,  pokoju  chce  wprawdzie, 
ale  nie  w  nadziei  złożenia  pieniędzy.  Od  woli  to  waszej  cesarskiej 
mości  zależy  odejść  lub  pozostać,  lecz  na  nmie  przez  bojaźń  lub 
obowiązek,  ani  lichego  obola  nie  wj^targujesz.  Zaszczytniej  mi 
bowiem,  walcząc  o  wolność,  królestwo  polskie  utracić,  jak  żyć 
w  pokoju,  lecz  hańbą  okupionym." 

Cesarz  walczyć  chciał  dalej,  ale  że  odstąpili  go  Czesi,  więc 
ostatecznie,  jak  niepyszny,  wyniósł  się  z  Polski. 
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1*()  ijewiiyiii  (•/a>i('  iKN-rzyl  w  itokon-  /l»igni«*\v  i  |M•<»^il  łjrata 
o  przebac/enif.  llitowal  sic  uail  nim  Holoław  i  puzwDlił  imi  wró- 
cić  do  kraju,  ale  jrtly  Zliijriiicw  rozpor/;|l  znowu  porozuiuił.-wac- 
si(j  z  wro^anu  Polski.  Krzywousty  rozkazał  mu  wyłupić  oczy, 
dajip"  przykład,  ża'  za  zdradł^*  ojczyzny  każdy,  rhoćłiy  brat  panu- 
jącejfo.  kart^'  ponieś-  musi. 

liolesław,  dzi('ki  swym  zwycit-stwum.  |)r/yl;j(zyl  «lo  l'iil>ki 
ł*omorze  i  cz(;ść  krajów  zaudrzaiiskich.  ale  utracił  wpływy  na 
Rusi,  a  ciioć  zwycięsko  walczył  z  Niemcami,  nie  umiał  wyzwolić 
się  ostatecznie  z  pod  przewajii  nienneckiej  i  nie  rozkazał  się  ko 
ronować.  Pod  koniec  życia  wdał  się  w  nieszczęśliwa  wojnę  na 
Węgrzech,  poniósł  wiele  klęsk,  skutkiem  których'  zmuszony  l>ył 
uznać  się  leimikiem  cesarstwa. 

lvrzywousty.  podobnie  jak  jejro  poprzednicy,  uważał  i»an 
stwo  za  swoją  własność  i  przed  śmiercią  podzielił  je  pomiędzy 
czterecłi  synów  :  najstarszy  z  nich,  Władysław,  otrzjaiiał  Śląsk 
z  miastami  Wrocławiem  i  (Tłogowem.  Bolesław  dostał  Mazowsze 
i  Kujawy.  Mieczysław  -i-  ziemię  Wielkopolską  z  (Jnieznem  i  Po- 
znaniem, a  Henryk  ziemię  Sandomierską  z  miastami  Luldinem 
i  Sandomierzem.  Natomiast  najmłodszy  z  synów,  małidetni  podów- 
czas   Kazimierz,  nie  otrzynuil  od  ojca  uposażenia. 

Bolesław  zdawał  sobie  widocznie  sprawę,  że  podział  i)aństwa 
na  drobne  księstwa,  z  których  każde  rządzone  być  miało  przez 
innego  księcia,  osłabi  siłę  Polski.  Więc  stiirał  się  złemu  zaradzić 
przez  rozporządzenie,  które  najstarszenui  księciu  w  rodzinie  od- 
dawało władzę  zwierzchniczą  nad  innymi  książętami  i  przyzna- 
wało tytuł  wielkiego  księcia.  Dla  wzmocnienia  powagi  wielko- 
książęcej wyznaczył  najstarszemu  Władysławowi  ziemię  kra- 
kowską z  sieradzką  i  łęczycką,  a  cała  ta  i»ołać  kraju  niei^odzielnie 
miała  przechodzić  na  następców  Władysława. 

Za  czasów  Krzywoustego,  mimo  ciągłych  wojen,  kraj  kwitnął 
dostatkami  i  bogactwem. 

..Kraina  —  powiada  Uall  o  ł'olsce  ówczesnej  —  chociaż 
lesista  wielce,  obfituje  atoli  w  złoto  i  srebro,  chleb  i  mięso,  rybę 
i  miód  dostatecznie.  Kraina  to.  w  której  zdrowe  powietrze,  żyzjia 
rola,  la^j  nnodo|iłyniiy.  rylwia  woda.  Ititni  wojacy,  pracowici  sie- 
lanie.  konie  wytrwałe,  robocze  woły.  mleczne  krowy  i  wełni- 
ste owce." 

Wiadonu>  również,  że  wewnątrz  kraju  istniały  już  drogi, 
wiodące  przez  dzikie  puszcze  i  Ijagna.  że  już  w  owe  (7.:\<y  ł>Md'>- 


23 


wano  mosty  i  sypano  groble,  że  rozwijał  się  handel  z  zagranicą, 
a  na  żyznej  ziemi,  obok  łanów  przez  kmieci  uprawnych,  wid- 
niały kwitnące  ogrody  i  sady.  Coraz  energiczniej  osuszano  od- 
wieczne moczary  i  trzebiono  nieprzystępne  knieje.  Przepotężne 
dęby,  rozłożyste  graby,  prastare  modrzewie  i  buki  padały  pod 
ciosami  siekier  i  coraz  częściej  na  miejscu  nieprzebytych  puszcz 
i  trzęsawisk  wykwitały  wsie,  sioła,  osady,  wznosiły  się  klasztory 
i  warownie  grody,  strzelały  w  niebo  wieżyce  kościołów.  Cywili - 
zacya,  której  głównym  rozsadnikiem  były  klasztory,  łagodziła 
obyczaje.  Rozpow^szechniała  się  zwolna  kultura  zachodnia  i  wy- 
rów^nywała  przeciwieństwa  pomiędzy  zachodem  a  dziką  przez  dłu- 
gie wieki  krainą  polską. 

Jednocześnie  pomiędzy  poszczególnemi  warstwami  ludności 
coraz  wyraźniej  kształtują  się  różnice,  istaiiejące  już  iia  zachodzie. 
Obok  panującego,  który  rządzi  jeszcze  samowładnie,  wielkie 
wpływy  zyskują  możnowładcy.  Zajmując  najważniejsze  urzędy 
i  skupiając  av  swych  rękach  coraz  większe  obszary  ziemi,  ciągle 
zdążają  do  powiększenia  swych  wpływów  i  bogactw  kosztem  no- 
wych ciężarów,  na  kmieci  nakładanych.  Nieustanne  wojny  pod- 
noszą stale  znaczenie  rycerstwa,  które  również  otrzymuje  ziemie 
od  panującego  i  wytwarza  stan  odrębny,  wynoszący  się  ponad 
ludność,  pracującą  na  roli  lub  zajętą  rzemiosłami.  Dla  wyróżnienia 
>ię  większego  rycerze  ci  zbroje  i  tarcze  ozdabiają  znakami  i  na- 
dają im  nazwy,  używane  podczas  bitwj^,  jako  hasła,  któremi 
zdawma  nawoływali  się  w  boju.  Rycerstwo  zwolna  przeradza  si<i^ 
w  szlachtę,  a  owe  znaki  stają  się  herbami. 

Jednakże,  mimo  różnic,  coraz  wyraźniej  Avidocznych  w  ukła- 
dzie społecznym,  główną  podstawę  urządzeń  państwowych  sta- 
nowiło samowładztwo  panującego.  Krzywousty,  jak  można  wno- 
sić z  listu  jego  do  cesarza  Henryka,  liczył  się  z  opinią  możnycii 
panów  i  lycerstwa,  ale  prawa  niczem  jeszcze  nie  krępowały  jego 
woli.  Podział,  którego  dokonał,  wstrząsnął  tą  podstawą:  w  życiu 
narodu  nastąpił  niebawem  ogromny  przełom. 
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III. 
ROZDROBNIENIE  POLSKI. 

Wielcy  książęta,  których  stalą  siedził>ą  l-yl  Kraków,  niejed- 
nokrotnie usiłowali  wskrzesić  jedność  państwa.  Wysilkrun  tym 
przeciwstawiali  się  energicznie  zagTożeni  utratą  swych  posiadłości 
książęta  dzielnicowi,  a  z  tych  walk  korzystali  możni  panowie 
i  wyżsi  dostojnicy  duchowni.  Broniąc  istniejącego  stanu  rzeczy, 
nie  pozwalając  na  powrót  jedynowładztwa.  sami  zdobywali  coraz 
większe  wpływy  i  coraz  większą  zyskiwali  Avładzę.  Gdy  najstar- 
szy syn  Krzywoustego.  Władysław  II  ill:38 — 1140),  zapragnął 
skupić  w  swych  rękach  zwierzchnictwo  niepodzielne  nad  całym 
krajem,  w  obronie  jego  braci  wy  stajni  wojewoda  Wszebor.  Roz- 
poczęła się  walka,  a  Władysław,  nie  mogąc  znaleźć  dla  swych 
dążeń  oparcia  w  Polsce,  korzystał  z  pomocy  książąt  ruskich  i  ce- 
sarza niemieckiego.  Wdanie  się  obcych  sił  do  sporów  wewnętrz- 
nych miało  najfatalniejsze  następstwa:  osłabiło  jiowagę  Polski, 
a  zarazem  stało  się  przyczyną  uszcz\iplenia  jej  granic.  Za  Bole- 
sława Kędzierzawego  (114(5 — 1176)  Niemcy  podbili  Słowiańszczy- 
znę północno-zachodnią,  zaś  między  Odrą  a  Elbą,  na  ruinach  sie- 
dzib słowiańskich,  które  zrównano  z  ziemią  pod  hasłem  walki 
z  pogaństwem,  powstało  nowe  księstwo  niemieckie,  od  miasta 
Braniboru  margrafstwem  Iłrandeburskiem  nazwane.  Ziemie  bez- 
litośnie \\'ytępionych  Słowian  zajęli  koloniści  niemieccy.  Od  Polski 
odpadło  niemal  całe  Pomorze,  które  i>o  wytępieniu  ludności  miej- 
scowej również  zalane  zostało  strasznemi  falami  kolonizacji  ger- 
mańskiej. 

Walki  z  i^ogańską  częścią  Słowiańszczyzny  miały  tym  razem 
.-woje  głębsze  przyczyny.  W  owym  czasip  tof/yly  -i^  tak   /w.nio 


wojny  krzyżowe,  podjęte  przez  papieży  z  wyznawcami  innycli 
leligij  w  imię  tryumfu  Kościoła  i  rozpowszechnienia  chrześcijań- 
stwa. Szczególniej  zacięte  boje  toczyły  się  w  Azyi  z  Turliami, 
pod  Ictórych  władzą  znajdowała  się  Palestyna.  Pielgrzymi-chrze- 
ścijanie,  dążący  do  grobu  Chrystusa^  mordowani  byli  przez  Tur- 
ków. Już  sam  fakt.  że  Ziemia  święta  znajdowała  się  w  mocy 
zaciętych  wrogów  chrześcijaństwa,  wywoływał  wielkie  oburzenie 
w  świecie  chrześcijańskim,  a  morderstwa  Turków  rozpalały  chęć 
zemsty.  W  Anglii,  we  Francyi,  w  Niemczech  tworzyły  się  zbrojne 
zastępy  krzyżowców  i  ruszały  na  wschód,  by  Ziemię  świętą  wy- 
drzeć z  rąk  Turków.  Po  wielu  krwawych  bojach  cel  osiągnięto. 
Palestyna  została  wyzwolona.  Powstało  chrześcijańskie  Królestwo 
Jerozolimskie.  Ale  dla  obrony  nowego  państwa  trzeba  było  no- 
wych wysiłków.  Zakony  rycerskie,  utworzone  na  miejscu,  nie 
mogły  podołać  zadaniu.'  Więc  na  wezwanie  papieży  rozpoczęły 
się  nowe  wyprawy  i  nowe  krwawe  wojny  toczyły  się  o  grób 
Chrystusa. 

Na  tle  tych  wielkich  a  długich  wojen  rozgorzały  namiętności 
religijne,  a  okoliczność  tę  zręcznie  wyzyskali  margrabiowie  nie- 
mieccy, by  wyprawę  krzyżową  skierować  ró^vnież  przeciw  pogań- 
skim Słowianom,  zamieszkałym  nad  Łabą.  Gdy  papież,  skutkiem 
zabiegów  niemieckich,  rzucił  uroczyście  wezwanie  do  walki,  roz- 
poczęła się  z  pogańską  Słowiańszczyzną  mordercza  wojna,  w  któ- 
rej obok  zastępów  niemieekicb.  wzięło  udział  i  rycerstwo  polskie. 
Jakoż  ludność  słoAviańska  między  Elbą  a  Odrą  wytępiona  została 
niemal  doszczętnie,  a  ziemie  jej  zagarnęli  Niemcy. 

W  ten  sposób  Polska  od  granicy  wschodniej  zetknęła  się 
bezpośrednio  z  Niemcami  i  sama  po  części  przyczyniła  się  do 
tego,  że' odpadła  od  niej  zachodnia  część  Pomorza. 

Dla  dalszego  rozwoju  i  przyszłości  narodu  był  to  cio!; 
straszny,  ale  poróżnieni  ze  sobą  książęta  nie  mogli  się  zdobyć  na 
wspólny  wysiłek,  aby  tę  stratę  odzyskać. 

Trzeci  z  kolei  syn  Bolesława,  Mieszko  III,  zwany  Starym 
(1173 — 1177),  zasiadłszy  po  śmierci  Bolesława  na  tronie  krakow- 
skim, rówmież  chciał  podnieść  powagę  swej  władzy,  a  w  dą/.em'u 
do  tego  celu  wykazał  żelazną  energię  i  pełną  świadomo-^Ć  swo- 
jego celu.  Brał  w  obronę  uciskanych  coraz  bardziej  kmieci,  ota- 
czał opieką  Żydów,  którzy,  prześladowani  w  Europie  zachodniej, 
coraz  gromadniej  chronili  się  do  Polski,  ale  od  możnych  panów 
bezwzględnego  wymagał  posłuszeństwa.  Był  to  człek  srogi.  Prze- 
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winienia  karał  Kez  litości  i  miłosierdzia.  I'rzeriw  taltiin  rządom 
lK>wstali  możno  władcy,  a  Inskup  <^ietko  stanął  na  icł\  czel«*.  Zwy- 
ciężyli niezadowoleni,  wyjrnali  Mieszka  z  Krakowa  i  na  tmn  kra- 
kowski przywołali  najmł(»dsze}ro  z  synów  Krzywoustego.  Kazi- 
mierza 11  (1177 — IIIM).  który  uzyskał  i»rzy<lom«'k  Sprawiedliwepi. 
Kazimierz  złączył  i»od  swoją  władzą  wi»*kszą  cz«;«ć  rozdrobuio- 
nejro  państwa,  rozciągnął  opiekt-  nad  książł,'tami  i^ląska  i  Poułw- 
rza,  zmusił  do  opłacania  haraczu  1'rusaków  i  aczkolwiek  uznał 
nad  ł*olską  zwierzchnictwo  cesarza  niemieckiego,  zaczął  wywie- 
rać coraz  większy  wpływ  na  kraje  ruskie,  aż  kniaziowie,  panu 
jacy  na  Wołyniu  i  w  Haliczu,  uznali  swoją  od  Polski  zależność. 

Ale  za  Kazimierza  możni  panowie  i  dostojnicy  duchowni 
ostatecŁiiie  utrwalili  swe  wpływy.  Oni  to  powołali  Kazimierza 
na  tron.  tkui  wirc  postanowili  prawami  zabezpieczyć  swoje  zna- 
czenie i  swoją  w  iiaństwie  powajrę.  ^V  tym  celu  za  ich  sprawa 
odbył  się  w  r.  11H>  zjazd  w  ł^ęczycy.  na  który  wraz  z  Kazimie- 
rzem przybyli  wszyscy  biskupi  z  arcybiskupem  na  czele  oraz 
panowie  świeccy,  piastujący  wyższe  urzędy.  Xa  tym  zjeździe 
ważne  zapadły  uchwały,  a  dotyczyły  położenia  kmieci  i  praw  du- 
chowieństwa. 

Dotychczas  na  żądanie  panującegro  kmiecie  zmuszeni  byli 
dostarczać  podwód.  transportować  z  grodu  do  grodu  dobytek 
książęcy,  być  na  usługi  urzędników,  gdy  ci  i>ełnili  swą  służbę 
i  zaflowalać  ich  żądania,  nieraz  bardzo  uciążliwe  i  bardzo  dające 
się  we  znaki.  Ciężary  kmieci  poważny  uszczerbek  przynosiły  do- 
chodom biskupów  i  panów. 

Zjazd  w  ł.ęczycy  opracował  ustawy,  które  energicznie  l.trały 
lud  kmiecy  w  opiekę: 

..Ktokolwiekliy  biednym  chłopom,  —  tak  uchwalono  na  tym 
słynnym  zjeździe  —  zboże,  czy  gwałtem,  czy  innym  sposobem 
zabierał,  albo  zabierać  kazał,  niech  będzie  wyklętyl  Ktokolwiek 
do  dania  p«>dwód  na  posyłki  kogobądź  przymusi  lul)  [irzymusić 
każe,  niech  będzie  wyklęty,  wyjąwszy  tylko  jeden  przylądek, 
to  jest,  gdy  której  prowlncyi  najazd  nieprzyjacielski  zagraża: 
nie  jest  to  bowiem  niesprawiedliwością,  jeżeli  jakimkowiekl>ądż 
.sposoł>em  stAra  się  kto  o  ocalenie  Ojczyzaiyl" 

Klątwą  rÓNMiież  groziły  ustawy  k:iżdemu,  ktokolwiek  za- 
garnąłby mienie  zmarłego  biskupa  lub  też  ośmielił  się  przyjąć 
ifodniisć  liiskunia.  ilnintki  nic  n.i-«faiiiU>\    /winf  ditltr  /.i"-!' i'ncHi\  i'i 


Wzamian  za  zrzeczenie  się  pmw  do  majątków  po  zmarłych 
biskupach  i  ulgi  uczynione  kmieciom,  zjazd  łęczycki  uznał  w  Ka- 
zimierzu dziedzicznego  monarchę,  tak  iż  odtąd  prawo  do  tronu 
krakowskiego  przechodzić  miało  nie  na  braci,  gdy  zmarł  panu- 
jący, lecz  na  najstarszego  syna. 

Gdy  jednakże  Kazimierz  Sprawiedliwy  umarł,  a  jego  mało- 
letni syn,  Leszek,  dla  płow^^ch  włosów  Białym  nazwany,  nie  umiał 
praw  swoich  bronić,  skorzystał  z  tego  Mieszko  Stary  i  zawładnął 
Krako^yem.  Walka  o  tron  krakowski  rozgorzała  na  nowo.  A  gdy 
Mieszko  zakończył  życie,  wystąpił  na  widownię  wielce  poważany 
przez  panów  krakowskich  wojewoda  Mikołaj  i  zaofiarował  tron 
Leszkowi,  ale  żądał  od  niego,  by  rozstał  się  ze  swoim  opiekunem 
i  przyjacielem  Goworkiem,  którego  wpływu  obawiał  się  potężny 
i  ambitny  wojewoda.  Szlachetny  Leszek  wolał  utracić  tron,  niż 
przyjaciela,  odmówił  więc  temu  żądaniu.  Wtedy  Mikołaj  osadził 
na  tronie  syna  Mieszka,  Władysława  Laskonogiego  (1202 — 1206)^ 
ale  gdy  Mikołaj  umarł,  możnowładztwo  pod  przewodem  biskupa 
Pełki  pozbawiło  tronu  Władysława  i  Leszka  przyiwołało  do 
Krakowa. 

Fakty  te  świadczą,  że  władza  monarsza  traciła  swój  urok^ 
że  duchowieństwo  i  możni  panowie  wzmogli  się  ogromnie  na  siłach 
i  rozporządzali  tronem  według  swojego  upodobania.  Za  Leszka 
Białego  (1206 — 1227),  którs^  nie  miał  dość  energii,  by  przeciwsta- 
wić się  wichrzeniu  możnowładców,  stosunki  pomiędzy  książętami 
jeszcze  większemu  uległy  rozprzężeniu:  oto  Leszek  przestał  rościć 
sobie  prawo  do  ZAvierzchnictwa  nad  innemi  dzielnicami.  Skutkiem 
tego  Polska  rozpadła  się  na  drobne  ksiąstewka,  iiiespojone  wła- 
dzą zwierzchniczą,  a  prowadzące  na  własną  rękę  politykę,  która 
najfatalniejsze  pociągała  za  sobą  następstwa. 

Młodszy  brat  Leszka,  panujący  na  Mazowszu  Konrad,  do- 
konał Av  owym  czasie  czjniu,;  któiy  złowrogo  zaważył  aM  losach 
Polski  i  stał  się  przyczyną  wielu  nieszczęść  w  przyszłości.  Konrad 
Mazowiecki  walczył  nieustannie  z  pogańskimi  Prusakami,  a  opa- 
nowanie ziemi  pruskiej  stało  się  jego  ambicyą.  By  wzmocnić  siwe 
siły,  potrzebne  do  walki,  założył  zakon  rycerski,  który  się  zwał 
zakonem  rycerzy  Ghiystuso-s\'ych,  albo  też  Braćmi  Dobrzyńskimi 
od  twierdzy  Dobrzynia,  w  której  ten  zakon  się  usadowił.  Konrad 
jednakże  nie  poprzestał  na  tern,  lecz  zawezAvał  jeszcze  do  walki 
z  poganami  rycerzy  Zakonu  krzyżowego,  noszącego  miano  „Za- 
konu rj^cerzy  Najśw.  Panny  Maryi  Narodu  niemieckiego". 
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Rycerze  ci  noj^ili  żelazut*  zbrojł*  i  ftalowe  tliełniy.  a  wierzch- 
i»K|  ich  szat^  były  dlu«rii*  lialuty  l»iał«*po  koloru,  czaniym  krzyzerr. 
ozdobione.  Krzyżakami  nazywano  ich  w  PoUre.  Byli  to  napoly 
mnisi,  na|i(»ty  rycerze.  Zakon  ich  utworzony  zofstał  w  roku  1 IIK) 
\N  Ziemi  świętej  w  Akonie.  a  zadaniem  je^o  było  |»iol«;giłowanit? 
chorych,  otiiczanie  opieką  ubotri<'h  oraz  walka  z  nieprzyjaciółmi 
wiary  chr/.e.^cijańskiej.  Zakon  doszedł  wkrótce  do  ojrromnugo 
wpływu  i  znaczenia.  Papież  i  cesarz  ol;u-zali  Krzyżaków  hwoj.l 
opiek;|,  a  uianarchowie  euroi)ejsey  spi-zyjali  icli  działalności.  Król 
wę^nerski  Andrzej  sprowadził  ich  do  walki  z  dzikimi  1'ieczyn- 
^ami.  (Jdy  jednakże  Krzyżacy,  rosnący  ^  nieustannie  w  pychł^-. 
w'ł;isne  swe  państw**  postanowili  założyć  na  ziemi  w(;gierskiej. 
król  oburzony  zażądał  od  nich  zwrotu  ziem  zatraniit^tych.  Zakon 
odpowiedział  odmownie.  Wówczas  Wt^ffrzy  orężem  wypędzili  dra- 
pieżnych zakonników. 

Krzyżacy  żyli  pozornie,  jak  mnisi,  mówili  nieustannie  o  Chry- 
stusie i,  jak  sił'  rzekło,  krzyżem  ozdabiali  swe  pla.»zcze.  .Me  Bo^i 
mając  nieustamiie  na  ustach,  ślubując  czystość,  ubóstwo  i  posłu- 
szeństwo, serca  przepełnione  mieli  chytrością.  Ijyłi  chciwi,  okrutni, 
przewrotni.  Marzyli  o  własnem  państwie  i  wielkiej  ziemskiej 
potędze,  a  w  dążeniu  do  tego  celu  posługiwali  się  kłamstwem, 
podstępem,  fałszerstwem,  i  oszukiwali  cesarza,  w  błąd  wprowadzali 
papieża,  zgoła  imali  się  wszelkich  środków,  byle  tylko  postawić 
na  swojem.  Na  czele  tych  mnichów-ryceray  stał  wielki  misti-z, 
ktć>rego  rozkazy  ślepo  wypełniano.  A  mnichów  tych  było  nie^^^elu. 
bo  nie  więcej,  niż  tysiąc.  Ale  był  to  zastęp  karny,  bogaty,  świa- 
domy celów,  a  posiadający  wielką  zdolność  organizacyjną. 
Krzyżacy,  otrzymawszy  za  pomoc  zV>rojną  w  walce  z  Prusakami 
dobra  nieszawskie  i  ziemię  chełmińską  na  pobyt  chwilowy,  usa- 
dowili się  na  dobre  i  ani  myśleli  ustąpić  z  zajętej  przesti-zeni. 
Na  ludność  nałożyli  ogromne  daniny,  zmusili  ją  do  służby  woj- 
skowej pod  swoją  komendą,  wytworzyli  własne  wojsko  i  nie 
uznaw:Ui  władzy  zw  ierzchniczej  Konrada.  Nie  przestając  na 
jedną  chwilę  dążyć  do  stworzeaiia  własnego  państwa,  sfałszowali 
dokumenty,  świadczące,  że  Konrad  dał  im  w  udzielne  posiadanie 
ziemię  chełmińską  i  I*rusy.  Dokumenty  te  przetUtawili  papieżowi 
i  uzyskali  od  niego  zatwierdzenie  rzekomej  umowy.  1  cesarz. 
w|)rowa«lzony  w  Itłąd.  stanął  i)o  stronie  Zakonu.  Krzyżacy  ognieui 
i  mieczem  tępili  pogańskich  Prusaków,  póżiiiej  zaczęli  wojować 
2  Litwinami,  a  choć  twierdzli.  że  ua\^Tacają  ich  na  wiarę  chrze 
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ścijańską,  w  gTiiiu-ie  rzeczy  o  grabież  i  o  lupy  wojenne  szło  im 
tylko  w  tych  walkach.  Później  jeszcze  zaczęli  pustoszyć  ziemi«^ 
polską  i  na  wiele  mil  av około  stali  się  największą  plagą  i  naj- 
większjnn  postrachem  spokojnych  mieszkańców. 

Zakon  nietylko  zamknął  Polsce  przystęp  do  morza,  o  który, 
zaczynając  od  Bolesława  Chrobrego,  wałczyli  niemal  wszyscy  jego 
następcy,  ale  nadto  utworzył  na  ziemiach  polskich  państwo, 
rosnące  nieustannie  w  potęgę,  wrogo  dla  swego  sąsiada  polskiegv> 
usposobione,  a  straszne  swoją  iniepomierną  chciwością,  swojem 
oknicieństwem,  swoją  polityką  bezwzględną,  okmtną,  prze- 
wrotną... 

Takich  to  drapieżników  sprowadził  do  Polski  lekkomyślny 
Konrad  Mazowiecki. 

Xadomiar  złego  po  śmierci  Leszka,  podstępnie  zamordowa- 
nego w  czasie  walk  domowych,  nowe  niezgody  i  zamieszki  wy- 
buchły w  Polsce  i  iniebaAvem  nowy,  nieznany  jeszcze  wróg  za- 
witać miał  do  nieszczęśliwego  kraju. 

Henryk  I  Brodaty  (1233 — 1238),  zawładnąwszy  po  śmierci 
Leszka  Krakowem,  zagarnął  pod  swoją  władzę  większą  część 
Polski  i  śmiało  zdążał  do  przywrócenia  jedności  państwa.  W  jego 
ślady  wstępował  syn  Brodatego,  Henryk  H  Pobożny  (1238 — 1241), 
gdy  po  raz  pierwszy  wpadli  do  Polski  Tatarzy. 

Było  to  dzikie  plemię  azyatyckie,  a  w  Polsce  najdziw- 
niejsze krążyły  o  niem  wieści.  Powiadano  sobie,  że  ich  srogości 
i  okrucieństw^u  nic  dorównać  nie  może,  że  ta  dzicz  jest  niezwal- 
czona,  a  biada  temu,  kto  się  ośmieli  stanąć  z  nią  do  walki.  Wie- 
rzono, że  Tatarzy  żywcem  pożerają  ludzi  i  samo  ich  wspomnienie 
budziło  postrach  zabobonny.  Z  roku  na  rolv  zapowiadano  napady 
Tatarów,  ale  że  płynęły  łata  i  pogłoski  się  nie  sprawdzały,  więc 
przestaaio  w  końcu  im  wierzyć.  Niestety,  okazały  się  prawdziwe. 
Pod  koniec  roku  1240-go  gruchnęła  po  ziemiach  polskich  wieść y 
że  oknitni  Tatarzy  zburzyli  Kijów  i  ciągną  ku  Czerwonej  Rusi. 

Tatarzy  był  to  lud  dziki,  ale  potężny,  niesłychanie  śmiały 
i  przedsiębiorczy.  Państwo  ich  sięgało  w  owym  czasie  od  Donu 
aż  po  Chiny,  od  Indyj  aż  po  sam  Sybir  i  było  dwakroć  większe^ 
niż  cała  Europa  chrześcijańska.  Zawojowawszy  mnóstwo  krajów 
i  ludów,  uważali  się  Tatarzy  za  paiiów"  świata  i  z  pogardą  inne 
ludy  traktowali.  Byli  oni  znak(^mitymi  jeźdźcami.  Na  swych  małych, 
zwinnych,  a  jak  wiatr  ścigłych  koniach,  na  podobieństwo  burzy 
pędzili   przez    olbrzymie   przestrzenie,   niszcząc,   tratując   i   paląc 
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wszystko  na  swej  Urodzę,  leh  ołuoty  wojenne  liyly  szylikie.  bły- 
skawiczne. Napadali  uajcz«;M'iej  zwarti|.  zł»it^  nias^.  rozlewając 
>ię,  jak  morze,  kiedy  z  lirzejfów  swoich  wyst^^pi.  Sani  ich  widok 
itndzil  przerażenie  w  mieszkańcu  Knropy.  Nosili  na  orłowach  koł- 
paki, z  pod  których  wyzierały  twarze  śniade,  szerokie,  o  przy- 
phiszczouych  nosach  i  o  skośnych,  iskrzących  sic.  jak  u  zwierza, 
"czach.  (Jrz)tiety  tej  dziczy  p(»krywaly  kożnchy  haraiiic.  wło.»eni 
wywrócone  na  wierzch,  na  pUnach  widniał  łnk.  u  ł»okn  krzywa 
-/.ał>Ia  i  kilka  sajdaków  z  zatrntenii  strzałami. 

IMerwsza  fala  tatarska  nderzyła  na  IJnś,  stamtąd  rozlała 
-i»'  po  Wę^nzech.  a  nijrdzie  nie  napotkawszy  oporu,  wtarpięla, 
jak  niszcząca  l>urza.  w  granice  ziem  polskich.  Straszne  to  było 
wtarjrniecie.  (idzie  się  ukazali  Tatarzy,  tam  ziemia  stawała  w  pło- 
;iiieniach,  a  krew  bezbronnych  mieszkańców  płynęła  strumie- 
niami. Podcza^s  teifo  pienvsze«:o  napadu  spalili  Kraków,  w  po- 
pioły i  zgliszcza  obrócili  Sandomierz,  Lublin  oraz  wiele  ponniiej- 
-zych  miast  i  miasteczek.  .Mnóstwo  ludzi  zginęło,  mnóstwo  poszła 
w  jasyr  na  hańl»ę  i  poniewierkę. 

Heiuyk  Pobożny  spróbował  powstrzymać  dziką  hordę  i  ze 
-wojem  wojskiem  zaszedł  jej  drogę  pod  Lignicą  na  Śląsku.  Ale 
l'c»lacy  nie  znali  jeszcze  tatarskich  sposobów  wojowania,  a  choć 
mężnie  stawali  w  boju,  nie  mogli  przecież  oprzeć  się  ruchliwej, 
a  jak  wąż  gił)kiej  masie,  która  osaczała  ich  zeAvsząd,  opasała 
hisem  krzywych  szablic  i  zasypała  chmurą  strzał  świszczącycłi. 
Straszna  klęska  spotkała  oręż  polski:  10.000  rycerstwa  dało  swe 
-:ardła  w  obronie  ojczyzny  przed  dzjkim  najeźdźcą  i  sam  Henr>*k 
Pobożny  legł  na  polu  walki. 

Po  tem  zwyłięstwie  Tatarzy  spustoszyli  Śląsk  i  Morawy, 
wymordowali  tysiące  ludzi,  tysiące  zabrali  w  jasiyr.  poczem  za- 
wrócili na  ^Vęgry.  aby  tam  połączyć  się  z  innemi  hordami.  Nie- 
bawem znowu  mieli  zawitać  do  Polski. 

<Ir<»zę.  jaka  zawisła  nad  krajem,  pogłębiły  nowe  niesnaski 
wewnętrzne  i  nowe  walki  pomiędzy  kanidydatami  na  tron  kra- 
kowski. Syn  l^>łtożnego,  Bolesław,  zwany  Łysym  lub  liogatka, 
musiał  walczyć  z  Konradem  Mazowieckim  i  Bolesławem,  k.sięciem 
"sandomierskim.  Po  sześciu  latach  walk  i  sp(»rów  osiadł  wreszcie 
w  Krakowie  książę  sandomierski,  Bolesław,  zwany  Wstydliwym 
1-47 — 1270).  człowiek  niedcdężny.  nieśmiały,  bezwolny.  Nie  miał 
<>\)  y.idii.i  -/.i^/łM  inv-li  polityczii''i  '  "'•'  umiał  poskromić  książąt. 


31 


którzy  nieustannie   ze   sobą   walczyli  i  kraj  napełniali   zgiełkiem 
AYOJny  domowej. 

Jakoż  za  jego  parno wania  Polslva  przedstawiała  smutny  obraz 
zupełnego  rozbicia. 

Po  śmierci  Henrylui  Pobożnego  synowie  jego  i  inni  lvsiążęta 
śląscy  podziełiłi  pomiędzy  siebie  całą  dzielnicę  i  utworzyli  dzie- 
sięć drobiiycłi  księstewek,  zatracających  szybko  związek  z  ma- 
cierzą. Skutlviem  gromadnego  sprowadzania  osadników  z  Nie- 
miec cały  Śląsk  dostał  się  pod  Arpływy  niemieckie.  Wpływy  te 
były  tak  potężne,  że  mietylko  podlegały  im  dwory  książęce,  ale 
nieraz  sami  książęta  stawali  się  rozsadnikami  niemczyzny. 
W  polskim  kraju  ludność  polska  musiała  ustępować  pierwszeii- 
stwa  przybyszom.  Wprawdzie  lud  prosty  bronił  się  dzielnie  przed 
zalewem  niszczącej  fali  gennanizacyjnej,  ale  skutkiem  krótko- 
wzroczności i  samolubstwa  polityki  dw^orów  książęcych  cała 
dzielnica  na  długie  lata  stracona  została  dla  rozAYOJn  politycznej 
myśli  narodowej  i  przyszłości  Polski. 

Wielkopolska  rozpadła  się  również,  ale  w  roku  1257  złączył 
ją  pod  swoją  władzą  Bolesław^  Pobożny,  natomiast  po  śmierci 
Konrada  Mazowieckiego  całe  Mazowsze  i  Kujawy,  podobnie  jalv 
Śląsk,  zostały  rozdarte  przez  licznych  książąt,  z  których  ogromna 
■większość  zajęta  była  w^yłącznie  sprawami  swojego  dziedzictwa. 

Dzielnica  krakowska  utrzymała  się  w^  całości,  lecz  walki 
o  nią  toczyły  się  nieustannie,  a  zwierzchnictwo  książąt,  zasiada- 
jących na  tronie  krakowskim,  przestało  w  gruncie  rzeczy  istnieć. 

Nie  liczyli  się  z  tą  władzą  liczni  książęta.  Każdy  z  nich 
uważał  się  za  udzielnego  pama  w  swojem  księstewku,  każdy  miał 
swój  dw^ór.  swojego  wojewodę  i  swoich  urzędników,  każdy  sam 
stanowił  prawa,  rozdawał  ziemię,  Avypowiadał  wojiny,  zawierał 
umowy  i  prz5^nierza.  Jednakże  wiadza  tych  drobnych  książąt, 
acz  uważali  się  za  samowładców,  była  ograniczona  przez  możnych 
panów  i  duchowieństwo.  Szlachta,  obdarzona  ziemią,  nie  w'y- 
T^ierała  jeszcze  wpływu  na  bieg  spraw  politycznych,  a  kmiecie 
skutkiem  nakładanych  iia  nich  ciężarów,  acz  mieli  jeszcze  swo- 
bodę mchów,  równali  się  z  biegiem  czasu  z  ludnością  nłewolną. 
łańcuchami  przemocy  do  uprawianej  gleby  przykutą.  Los  tych 
niewolników  był  opłakany. 

,.Z  chłopem  —  powiada  prof.  Smolka  —  do  gleby  przywi-ł- 
zanym.  nie  o  wiele  się  lepiej  obchodzono,  jak  z  bydłem."  Wpraw- 
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dzie  ,jmv  ^iiKtl  chłop  pu<i  iiożeni.  jak  Itydlr.  ule  leż  i  wołu  nikt 
nit'  zabijał  z  wybryku""... 

Tak  witje  jtMliKn'ze>ni»-  /.«■  >\ /.i  ubiciu  -.uiiim\i.ii  >%  .il«-zm'ych  /« 
^obi}  książ;|l.  /.  |KK^^o^zeuieln  sio  whulzy  duoh«t\viei'ii«twa  i  ma- 
gnatów pi^jj^arszała  >ił;  dola  kniiet-i.  otldawiia  <M|«<uni«;tych  od 
wpływu  na  losy  kraju,  w  którym  najliczniejszą  i  najpracowit8Z.i 
stanowili  warstwie*. 

Nie8zcz^^4na  Polska,  szaipana  rozterkami  wewnątrz,  napa- 
dana była  przez  Niemców.  l'rnsaków,  Ppniorzan.  Litwinów,  wresz 
<ie  przez  hordy  tatarskie,  które  w  roku  12.VJ  powtórnie  doko- 
nały stra>/nego  dzieła  zniszczenia.  Spalony  został  Lwów,  a  Kra 
ków  i  Sandomierz,  zaledwie  na  nowo  oditudowane.  także  si'* 
łatały  pastwą  płomieni.  Inne  dzielnice,  z  powodu  walk  ciągłych 
z  sąsiadami,  również  uległy  spustoszeniu.  I  oto  ludna  a  żyzna 
kraina  stawała  się  jak  gdyby  pustynią,  na  której  tylko  ruiny 
i  zgliszcza  świadczył\  o  dawnem  bogactwie  i  dawnych  zasobach 
ludno.ści.  Za  Leszka  Czarnego  (1271ł — 1288)  Polacy  odparli  zwy- 
<.'ięsko  napady  książąt  ruskich  i  Litwinów,  ale  walki  wewnętrzne 
na  jedną  chwilę  nie  ustawały.  Energiczny,  wojowniczy  Leszek, 
wygiiany  przez  możnych  panów  z  Krakowa,  schronił  się  na  \Vę- 
s"ry.  powrócił  do  Polski  z  wojskami  węgierskiemi.  pobił  na  głowę 
rokoszan  i  rozpoczął  namiętną  walkę  z  możnowładztwem.  Po  jego 
zgonie  rozi)oczęła  się  na  nowo  walka  o  tron  krakowski,  a  do 
dawnych  niesnasek,  kłótni,  do  walk  z  sąsiadami  dołączyły  się 
takie  plagi,  jak  ,głód  i  morowe  powietrze. 

Doszło  do  tego.  że  rąk  zabrakło  do  uprawy  roli.  a  miasta 
polskie  bądź  leżały  w  gruzach,  bądź.  wyludnione  przez  napady, 
-chyliły  się  do  ruiny.  Upadał  handel  i  przemysł,  marniało  rolnictwo, 
-coraz  większa  bieda  rozpościerała  się  po  całej  krainie.  Ludność, 
zagrożona  w  swym  bycie  przez  najazdy  tatarskie,  uchodziła  w  pu- 
szcze, kryła  się  po  lasach.  Książęta  polscy  starali  się  zaludni.- 
miasta,  a  starania  ich  wprowadziły  na  widownię  życia  polskiego 
nowy  obcy  żywioł,  wzmagający  się  nieustannie  na  siłach  i  coraz 
ważniejszą  odgrywający  rolę.  Żywiołem  tym  byli  osadnicy  nie- 
mieccy. Sprowadzały  ich  zakony,  za  tym  przykładem  poszli 
^siążęta.  a  wreszcie  dostojnicy  duchowni  i  świeccy.  Przybysze 
•otrzymywali  zazwyczaj  pewien  obszar  ziemi  lub  prawo  osiedlania 
się  w  miastacłi.  PracovNici  i  i)r7.emyślni,  znający  liczne  rzemiosła, 
•odl>ndowali  wiele  miast,  pozakładali  nowe  osady,  podnosili 
2   upadku   hiuidel   i   przemysł.   Ale  jednocześnie   wprowadzali   di» 
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l'olski  obyrzaj  niemiecki  i  eoruz  silniej  wyodrębniali  się  od  niiej- 
seowej  ludności.  Po  wsiach  mieli  swoich  Avłasnych  sołtysów, 
w  miastach  swoją  własną  radę,  której  przewodniczył  wójt,  stojący 
na-  czele  władzy  wykonawczej  i  sądowniczej.  Sądzono  w  miastach 
według  prawa  niemieckiego,  a  zasądzeni,  o  ile  wyrok  ich  nic 
zadowalał,  mieli  prawo  odwołać  się  do  wyższego  sądu  niemiec- 
kiego w  Magdeburgu.  W  tan  sposób  rozpoczęło  się  w  miastacli 
jKinowanie  prawa  niemieckiego.  Koloniści,  zarówno  ze  względu 
na  stosunki  handloAve,  jak  i  sądownicze,  podtrzymywali  -nieustan- 
nie łączność  ze  swoim  krajem  rodzimym,  a  obdarzeni  ])rzywile- 
jami.  nieskrępowani  w  rozwoju  narodowym,  niepocllegający  wła- 
dzy urzędników  polskich  (jedynie  wójt  podlegał  sądownictwu 
księcia),  zwolnieni  od  ciężarów  państwowych,  płacący  jedynie 
czynsz  właścicielowi,  coraz  większą  zyskiwali  siłę  i  coraz  wyżej 
podnosili  głoAvę.  Wiele  miast,  jako  Wrocław,  Poznań  i  Gniezno, 
a  nawet  Kraków,  ulegały  wpływowi  przybyszów,  cały  zaś  Śląsk 
tracił  zwolna  swój  charakter  polski.  W  samym  Krakowie  miesz- 
czaństwo niemiecl^ie  doszło  do  takiego  znaczenia,  że  po  śmierci 
Leszka  czarnego  zadecydowało  o  tem,  kto  ma  być  jego  na- 
stępcą. 

Do  tronu  rościł  sobie  pretensyę  przyrodni  brat  Leszka,, 
książę  brzesko-kujawski  Władysław,  dla  wzrostu  małego  Łokiet- 
kiem przezwany.  Ale  mieszczanie  krakowscy  powołali  na  tron  kra- 
kowski zniemczałego  księcia  z  Wrocławia,  Henryka  Probusa 
(1289 — 1290).  Zadzierżysty  Łokietek,  w  którego  małem  ciele  mie- 
ściła się  wielka  dusza,  nie  dał  za  wygraną.  Popierany  przez  Wiel- 
kopolan i  Mazurów,  pobił  na  głowę  wojsko  śląskie  pod  Siewie- 
rzem, jak  piorun,  wpadł  do  Krakowa  i  ku  przerażeniu  Niemców 
opanował  to  miasto.  Mieszczanie,  nie  odważywszy  się  stanąć  do 
otwartej  walki,  uknuli  przeciw  Łokietkowi  spisek:  nie  mogąo 
poradzić  sobie  siłą,  zdradą  postanowili  się  pozbyć  walecznego- 
księcia.  Ody  wojska  Henryka  Probusa  zbliżyły  się  do  murów 
stolicy,  Niemcy  otworzyli  im  bramy  i  wpuścili  je  zdradziecko 
do  miasta.  Łokietek  ukrył  się  szczęśliwie,  a  późiniej  w  przeln-aniu 
opuścił  stolicę  i  ratował  się  ucieczką.  Nie  myślał  przecież  wyrzec 
się  tronu  krakowskiego.  Pobity,  znękaaiy,  zdradzony,  zawładnął 
dzielnicą  sandomierską  i  czekał  tylko  okazyi,  aby  upomnieć  się 
o  swoje  prawa.  Jakoż  uczynił  to  zaraz  po  śmierci  Henryka  Pro- 
busa. Ale  teraz  stanął  z  nim  do  walki  książę  wielkopołsld,  Prze- 
mysław IL  a  mieszczanie  krakowscy  opowiedzieli  się  za  Icrólem; 
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czeskim.  Watlawnu   II    (121)1 — l.Ut."))  i  osa<ly.ili  łC«»  lui  tronie  kra- 

kitwskiin. 

Wiiłław  II  \\\iii..-l  11.1  zuienirzalyrli  ksii|/..  i...  ..  ^. .*.... 
-hlskirii  zlo/cni<'  siilij«'  lioldii.  <i|iajinNvał  /i«'iiiit'  krakowską  z  Kra- 
kowem i  usiliiwal  \v  cIzieliiiłM;  poh|rzyr  na  zawsze  z  Czeelian.i. 
'rymczasem  1'rzemysław.  |iamij;(ry  w  Wielkopolsre,  otrzymał 
w  s|ia<tku  po  ostatnim  księciu  pomorskim.  Msz»'zuju,  cale  Po- 
morze Polskie  wraz  z  (lilańskiem.  Złączywszy  jmkI  swoją  władzą 
(lwie  dzielnice,  uroczyście  koronował  się  w  <Jnieżnłe  (121)5),  jako 
król  całej  Tulski  i  książc  Pomorza.  Aktu  koronacyjnt'p»  za  ze- 
zw«ileniem  jiapirża  dokonał  arcyl»iskup  <;nieźiiieński.  W  teji  s|k>- 
sółt  Przemysław  stał  sił-  pierwszym  od  czasów  Bolesława  śmia- 
łejro  władcą  polskim,  który  odważył  się  włożyć  na  jrłowł-  swoją 
koronę',  liyl  to  ze  strt)nY  Przemysława  wielki  protest  przeciw  pa- 
nowaniu cudzoziemców,  a  zarazem  silny  cios,  wymierzony  Wacła- 
wowi Czeskiemu.  Dokonawszy  teji:o  dzieła,  Przemysław  zamie- 
rzał zehrać  wojsko  i  uwolnić  ziemię  krakowską  z  pod  władzy 
nienawistne«ro  Polakom  <'zeclia.  ale  w  trakcie  ty<h  przypitow;'.i'i 
zamonlowany  został  zdradzie<k«>  z  piuluszczełiia  Xienn-<'tw, 

Szlachta  wielkopolska  zawezwała  do  siehie  Władysława 
ł^okietka.  ale  jrdy  inni  książęta  zaczęli  się  ultieg:ać  o  dziedzictwo 
po  ł*rzemysławie.  a  możni  jtanowie  wypowie<lzieli  ptłsłuszeństwo 
Łokietkowi,  skorzystał  z  te^^o  Wacław  Czeski,  z  oofronmem  woj- 
skiem najechał  NYielkojiolskę.  pobił  ł.okietka.  wyo;iiał  jlto  z  Polski 
i.  wjechawszy  do  (Jniezaia,  sam  koronował  się  w  r.  LSoO-mu,  jako 
król  polski.  I*od  jego  władzą,  z  wyjątkiem  Mazowsza  i  śląska, 
wszystkie  dzielnice  zostały  i»ołączone. 

Król  Wacław  rządził  państwem  za  pcmiocą  starostów,  kio- 
lych  wspierała  czeska  siła  zltrojna.  Cały  kraj  podzielony  został 
na  okręgi  i  poddany  jednolitej  administracyi,  dzięki  której  roz- 
szczepiłuie  dzielnice  zrastały  sił*  w  jedną  cal<»ść.  Hyła  to  wielka 
zdobycz  narodowa  i  wielka  Wacława  zasługa.  Ale  jego  rządy 
wysunęły  na  plan  pierwszy  Czechów  i  Niemców,  którzy  rozpa- 
noszyli się  na  dobre,  ciemiężyli  i  upokarzali  hnlność  miejsctiwą. 

A  takie  rządy  cud/ozicniców  w  całym  kraju  wzbudziły  do 
siebie  nienawiść. 
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IV. 

ŁOKIETEK  1  KAZIMIERZ  WIELKI. 

Nieszczęśliwa-  Łokietek,  ^\yziity  ze  swojej  ojcowizny,  pozba- 
wiony dziedzictwa,  opuszczony  przez  wszystkich,  poszedł  na  tu- 
łaczkę i  pod  obcem  niebem  szukać  musiał  dla  siebie  gościny. 
Czas  jakiś  bawił  na  Węgrzech,  później  udał  się  do  Rzymu,  w  któ- 
rym potężny  papież.  Bonifacy  VII,  otoczył  go  swoją  opiel^ą.  Na 
tułactme  rozmyślał  wiele  o  nieszczęściu,  własnem  i  o  nieszczę- 
ściach, trapiących  od  dłuższego  czasu  Polskę.  Przeciwności  za- 
hartowały go  tylko,  a  wrodzonego  męstwa  nic  zachwiać  nie  zdo- 
łało. Łokietek,  widząc  wiele  zła,  wynikającego  z  podziału  Polski 
na  dzielnice  i  wiele  krzywd,  jakich  doznawała  ludność  od  pano- 
szących się  cudzoziemców,  powziął  wielki  zamiar  zagarnięcia  pod 
swoją  władzę  wszystkich  ziem  polskich  i  zapewnienia  Polakom 
należnych  im  praw  we  własnej  ojczyźnie. 

Tymczasem  Wacław,  panując  nad  Polską,  rozmyślał  o  wzro- 
ście swojej  potęgi  i  syna  sw^ojego  pragnął  osadzić  na  tronie  wę- 
gierskim. Przeciwko  temu  wypowiedział  się  papież,  a  cesarz  również 
nie  chciał  dopuścić  do  wzmocnienia  się  Czechów.  Postanowioaio 
przeszkodzić  zamiarom  Wacława  i  walkę  rozpocząć  z  Czechami. 
Wtedy  Łokiet-ek,  ufny  w  pomoc  potężnych  sprzymierzeńców  i  we 
własną  sprawę,  wyniszył  do  kraju.  Wszystkim  już  dokuczyło  pa- 
nowanie cudzoziemców,  ale  możni  pano\\ie  obawiali  się  jeszcze 
wesprzeć  Łokietka,  Nie  zraził  się  tern  dzielny  książę  i  nie  usta- 
wał Av  zabiegach,  nie  opuszczał  Polski.  Nadaremnie  chcieli  go 
pochwycić  wrogome.  Władysław,  krążący  w  okolicach  Krakowa, 
znalazł  opiekę  u  ludu  wiejskiego.  Sam  przebrany  w  kmiecą  sier- 


36 


miejgo,  nieraz  o  trUul/.it'  i  rlkUalzie,  Wląkal  sit;  po  bajrnach  i  lM»ra4ili, 
nieraz  nocował  w  jaskinia  tli  i  pieezara«'h,  to  znowu,  jak  zwierz 
ze  wszystkich  stron  osaczony,  wTniykać  sit;  uiusiał  z  zasadzek, 
które  zastawiali  na  nie«ro  wrogowie.  Widząc  ku  subic  jawiw^  nje- 
chi.'ć,  niepewny  dnia  i  nocy,  ścij^-any  nieust;innie.  uszedł  na.  Wrgr}', 
nie  upadł  i»rzecież  na  duchu  i  nie  stracił  serca.  Z  garścią  ochotni- 
kuw  wi«;ierskich  powrócił  zhrojno  do  kraju.  M(»żni  panowie  od- 
mówili mu  sw(»jł'j  pomocy,  ale  lud  wiejski,  któremu  dokuczyło 
panowanie  Czechów,  wsparł  dzielnego  ksi«;cia  i  pomógł  mu  do 
zdobycia  Pelczysk.  Wiślicy  i  Lelowa.  Wytrwałość  Łokietka,  jego 
męstwo  i  niczeui  niezlaniana  wola,  jego  wielka  dusza  w  nieszczą- 
ściaeh  przezwyciężały  wszystkie  przeszkody  i  biednego  tuł;icza 
zbliżały  ku  stopniom  królewskiego  triuui. 

Po  śmierci  Wacława  cześć  szlachty  krakowskiej  prze>zła  na 
stronę  Łokietka.  Wygnaniec,  wzmógłszy  się  na  siłach,  opanował 
ziemię  krakowską  i  sandomierską,  poczeni  już  z  potężnem  woj- 
skiem wkroczył  tryumfalnie  do  Krakowa.  Odtąd  wytężył  wszyst- 
kie swoje  siły.  al»y  złączyć  jiod  swą  władz*;  Polskę,  przy\sTÓcić 
jej  dawną  świetność  1  dawną  u  sąsiadów  pow;igę. 

Władysław  Łokietek  (180G — 1333)  po  wielu  tnidach  zajął 
Wielkopolskę  i  wspienuuy  już  przez  większość  narodu,  z  ogromną 
energią  zabrał  się  do  odniemczania  i  urządzenia  kraju.  Niestety, 
wojny,  które  był  zmuszony  prowadzić,  nie  pozwalały  na  spokojną 
pracę.  A  Polska  Lokietkowa  wielu  wrogów  miała  do  zwalczenia. 
Xajpienv  margrabia  l»randeburski  zawładnął  Cdańskiem.  a  Krzy- 
żacy, zawezwani  na  pomoc,  wyparli  wprawdzie  najeźdźców,  lecz 
sami  opanowali  miasto,  poczem.  jak  dzicy  Tatarzy,  w  yrznęli  w  pień 
mieszkańców  i  zdradziecko  rozpostarli  swą  wła«lzę  nad  Pomorzem. 

Sprawa  oparła  się  o  papieża,  a  tymczasem  inni  Niemcy, 
którzy  gościnę  znaleźli  w  Polsce,  rówiiież  pt.>kazali  swoje  dra- 
pieżne pazurj'.  W  Krakowie  wybuchły  groźne  rozruchy,  a  pi"zy- 
wodzil  im  podburzany  przez  zniemczałego  biskupa  krakowskiego, 
Muskatę.  potężny  wójt  Albert,  kt^jry  postanowił  pozbawić  tronu 
Łokietka  i  znowu  zniemczonego  księcia  osadzić  w  stolicy  l*ołski. 
I  w  Poznaniu  podnieśli  Niemcy  rokosz  przeciw  rządom  i)olskim. 
Łokietek  stłumił  te  bunty  i  srogo  je  ukarał.  Zje(hioczywszy 
,w  swych  rękach  większą  część  ziem  |>olskich  i  po><kromi^^'szy 
obce  a  wrogie  rzą<loiii  [toNkiui  żywioły,  postanowił  podnieść 
swoją  powagę  i  koronować  się  uroczyście.  .lakoż  z  wielką  oka- 
2ałf»>fia   iiczYiiil  ti»  r.   1.T20  w   kn-^iif^lł'  k.itedralnyi"   ^^    Ki  iLuwi.', 


Arcybiskup  gmłeźnieński,  który  ()l)rz(;dii  koronacyjnego  dokonał, 
przypasał  Łokietkowi  (io  boku  słynny  Szczerl)łec  i  Icoronę  Chro- 
brego włożył  na  głowi;  Wła(i\'sła^^'a.  Po  tym  ol)rzędzie  nowy  krół, 
stojąc  przed  ołtarzem,  wycłobył  sławny  miecz  z  pochwy  i  lvrzyż 
ninn  uczynił  w  powietrzu.  Podczas  na]»ożeństwa  zasiadł  na  tronie, 
nad  lvtórym  powiewała  przepyszna  chorągiew  z  orłem  białym  na 
czerwonej  tarczy. 

Od  tej  pory  orzeł  biały  stał  sit;  łierbem  państwa  polsldego. 

Łokietelv.  zabrawszy  się  do  urządzenia  wewnętrznego  Polsld, 
objeżdżał  w  chwilach  i)okoju  kraj  cały  i  ł)acznie  wgłądał  we 
wszystlvO.  Żelazną  ręką  tępił  w  Polsce  grabieże  i  rozboje,  zabez- 
pieczał tralvty  i  i)ilnie  baczył,  aby  sprawiedliwość  każdemu  bjda 
wymierzona.  Sam  nieraz  zasiadał  ma  sądach  i  mądrze  wyrokował, 
stając  zawsze  po  stronie  pokrzywdzonych.  Przywrócił  moc  prawa 
polskiego,  któremu  podleg'ała  szlachta  i  i<:miecie,  a  pilnował,  1»y 
prawa  niemieckie  dla  mieszczan  nie  były  z  prawem  polsls;iem  w  nie- 
zgodzie. Pragnął  również,  iihy  wszj^scy,  tak  kmiecie,  jał<:  szlachta 
i  duchowieństwo,  płacili  podatki  na  potrzeby  kraju  i  podjął  walizę 
z  przywilejami.  Po  miastach  ukrócił  Niemców,  zgniótł  ich  pychę 
i  nie  pozwolił  na  to,  by  wjaiosili  się  ponad  ludność  miejscową. 

Ale  ICrzyżacy  nie  pozwolili  urządzać  się  Polsce.  Wprawdzie 
papież  nakazał  chytrym  mnichom  oddać  Pomorze  państwu  pol- 
skiemu, lecz  Zakon  urósł  już  w^  pychę,  a  (nagromadziwszy  w  swoim 
wspaniałym,  wzniesioaiym  nad  Wisłą  zamku  Małborgu  niezmierne 
łupy  i  bogactwa,  nie  dbał  o  papieża  ani  o  prawdę,  ani  o  szerzenie 
wiary  chrześcijańsłdej,  jeno  o  dalszy  rozrost  sił  swoich  i  o  umoc- 
nienie swojej  potęgi. 

Król  szukał  przymierza  przeciw  groźnemu  wrog^owi.  W  tym 
celu  córkę  swoją  Elżbietę  wydał  za  króla  węgierskiego,  Karola 
Roberta,  a  syna  Kazimierza  ożenił  z  księżniczką  litewską,  Aldoną, 
córl-cą  Giedymina.  W  ten  sposób  zyskał  przyjaźń  Węgier  i  nie 
tjdko  zabezpieczył  się  od  napadów  Litwy,  ale  pozyskał  jej  pomoc 
w  walce  z  Krzyżakami  i  zapoczątkował  ściślejsze  pomiędzy  dwoma 
narodami  stosunlvi. 

Wybuchła  wreszcie  wojna  z  Zakonem,  wspomaganym  przez 
Czechów,  i  trwała  z  przerwaimi  lat  siedm.  W  rolai  :1381-ym,  w  po- 
bliżu Brześcia  KujaAvskiego,  pod  wsią  Płowce,  doszło  do  walnej 
a  pamiętnej  rozprawy.  Od  wscliodu  słońca  aż  do  późnego  wie- 
czora trwała  bitwa  mordercza.  Stary,  siedmdziesięciołetni  król, 
sam  z  szaitlicą  w  dłoni  prowadził  do  boju  zastępy  s\vych  rycerzy 
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i  kiłTowuł  walka.  .M«;>!\\n  IK»l^kie  wziHo  ostatecznie  jfórt;  i  Krzy- 
żaey  haiiielmie  rziu-ili  .si«;  «lo  uriet-zki.  ztistuwiaj^.  iia  jmiIii  walki 
kilka  tysłt^ey  triiiMiw. 

Ale  świetne  /.wyeiłjslwo  |i(tii  l't*>\\(-aini  nie  dało  oezekjwa- 
nyeli  re/ultat<»w.  Kr/yża«-y,  >/.yl»ko  zajfoiwszy  otrzymane  rany. 
nie  tylko  nie  zwnuili  1'oiiioiza,  lecz  w  nasit<*piiyni  roku  porwali 
tiit^*  <l<i  walki  z  l'olsk;(.  itowctowali  iHtuioiun;}  ptHl  JMowcanii  kl«;>kv; 
i  za^arn«;li  pod  swoji*  pani)waiiie  Kujawy.  .\  Czesi  w  stra.szliwy 
iŃposólt  inpili   .Malopolsk«-. 

Za  wdaniem  się  papieża  pr/.y>/.łH  do  /awieszenia  łuiMii  i  >pór 
niial   l"\r   zakoiiczony   pohiltow  nie. 

Zuoii  Łokietka  nie  pozwolił  mu  doczekać  zak<"»ńczenia  krwa- 
wejfo  zatarjiu. 

W  Łokietku  stracił  nanid  j«'dnej£o  z  najm;|dizej>zycli  swycii 
rządców:  zjednoczył  on  państwo.  Itronił  je  dzielnie  przed  wrojriem, 
przywrócił  Polakom  prawa  i  znaczenie  we  wła.snej  ojczyźnie, 
ukrócił  cmlzoziemców.  a  życiem  swojem  dał  piękny  przykład  nie- 
złonniej  woli.  męstwa  i  hartu.  Zastał  i\)lskę  nad  tonią  j)rzepa.ści, 
lekceważoną  przez  sąsiadów,  rozdzieraną  kłótniand  i  walką  we- 
wnętrzną, pozostawił  złącziwią  i  wsjtartą  przynńerzand.  Nic  do 
konał  dzieła  tejr<»  sam.  Idea  sannłdzielno.ści  kraju  i  przywrócenia 
ł'olsce  dawnejro  znaczenia  ndała  ci»raz  więcej  zwolenników.  L»>- 
kietck  stanął  na  ich  czele  i  mądrze  przewodiuczył  wielkiemu 
przedsięwzięciu.  Nie  zdążył  tylko  Polski  urządzić  i  zay:ospodarować. 

Syn  jejro.  Kazimierz  111  Wielki  (llilMi — 1870).  dokończył 
te^'o  dzieła.  1  on.  jak  t)jciec.  prajrnął  wielkości  lV»lski,  a  wielk»»ść 
tę  widział  przedewszystkiem  w  d«>lirych  urządzeniach  wewnę-tr/- 
nych.  w  dtdtrohycic  kraju,  w  prawach,  któreliy  całą  ludność  ota- 
czały opieką.  Praca  taka  nie  mojfła  Ityć  podjęta  śród  szczęku 
t»ręża.  we  wrzawie  wojen,  które  zagrażały  nieustiuuiie  Polsce. 
Przedewszystkiem  więc  pomyślał  Kazimierz.  ał»y  zabezpieczyć  się 
od  sąsiadów  i  pokój  utrwalić  w  krajii.  .lakoż  dopiął  celu.  ale 
państwo  polskie  wielkie  |»oniosł(»  ofiary.  W  układacli  z  Zakonem 
1'olska  odzyskała  Kujawy  i  ziemię  dołtrzyńską.  aU'  utraciła  Po- 
njorze.  a  pokój  ze  stroaiy  Czechów  okupiła  odpadnięciem  śląska, 
r.szczuplenie  "rranic  wynajrrodzone  zostało  z  t-zasem  przez  l»rzy- 
łączcnie  do  Polski  llusi  Czerwonej  i  części  Wołynia,  .letlnakżc 
grłównem  dzicle.iii  Kazimierza  liyły  urząilzenia  wewnętrzne,  które 
małe.  a  d«>szc/łtuie  zrujnt»wane  cią<:ł»'mi  wojnami  królestwo  pod- 
niosły do  wi»'lkiej  pcttciji. 
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Król  otoczył  najtroskliwszą  opieką  handel,  przemysł,  rol- 
iiictAYO,  budował  nowe  drogi  i  trakty,  rozkazał  w  daleko  więk- 
szym stopniu,  niż  to  dotąd  czyniono,  osuszać  bagna,  trzebić 
lasy  i  dopiął  tego,  że  tam,  gdzie  dawniej  ciągnęły  się  dzikie 
pustkowia,  zakwitały  osady  i  lud  pracowity  z  pługiem  wyruszał 
w  pole.  Wiele  miast  nowych  powstało  w  owym  czasie.  Upiększał' 
je  Kazimierz  murowanymi  ginachami,  a  że  kochał  się  w  budow- 
nictwie, wiąa  wiele  wspaniałych  zostawił  po  sobie  pamiątek.  Za 
jego  panowania  powstały  Sukiennice,  liczne  kościoły  i  piękne 
gmachy  w  Ivrakowie,  okazałe  budowle  w  Sandomierzu,  w  Kazi- 
mierzu nad  Wisłą  i  w  wielu  innych  miastach,  które  za  sprawą 
króla  wzaiosiły  się  niemal  we  wszystkich  stronach  Polski.  Za- 
kwitła przepysznie  sztuka  budownictwa,  zajaśmiały  inne  sztuki^ 
jakoto  rzeźbiarstwo,  malarstwo,  złotnictwo.  W  całym  kraju  po- 
wst-awaiy  piękne  kościoły,  imponujące  zamki,  groźne  warowni e^ 
otoczone  obronnymi  murami,  kolosalne  spichlerze,  w  których  gro- 
madzono zboże,  aby  uregulować  handel  zbożowy,  a  w  razie  nie- 
urodzaju zabezpieczyć  ludność  przed  głodem. 

Szło  za  granicę  zboże  polskie,  szły  do  obcych  krajów  wy- 
twory przemysłu  rodzimego,  a  szczególniej  sukna  polskie,  które 
niebawem  ogromną  u  obcych  zdobyły  sławę.  Napływały  zato  do 
kraju  pieniądze,  wzmagał  się  dobrobyt,  kwitnął  w  chatach  kmieci 
dostatek,  zamożność  gościła  w  domach  mieszczaństwa,  wzrastało 
narodowe  bogactwo.  Przepyszne  zamki,  gmachy  i  świątynie,  roz- 
rzucoaie  po  ziemi  polskiej,  budziły  podziw  i  sziacunek  odwiedza- 
jących Polskę   cudzoziemców. 

Kronikarz  owych  czasów,  Janko  ż  Czarnkowa  powiada,  że 
,,za  króla  tego  po  puszczach,  lasach  i  wyrębach  drugie  tyle  sta- 
nęło miasteczek  i  wsi,  ile  ich  przedtem  było  w  ziemi  polskiej". 

Jak  kraj  długi  i  szeroki  kipiała  praca  ludzka,  a  jej  rezultaty 
błogosławieństwem  stały  się  dla  wynędzniałej  i  trapionej  przez 
długie  lata  wojen  ludności. 

Ivazimierz  Wielki,  rozumiejąc,  jak  może  żaden  z  jego  po- 
przedników dobroczynny  wpływ  oświaty  i  nauki,  potworzył  przy 
klasztorach  mnóstwo  szkół  nowych,  a  w  roku  1364  założył  w  Kra- 
kowie Akademię,  to  jest  wyższą  uczelnię,  która  później  szeroko 
zasłynęła  po  świecie.  W  dyplomie  założenia  tej  uczelni  pisał: 

„Xiechajże  wiec  tam  będzie  aiauk  przemożnych  perła,  aby 
wydawała  męże,  dojrzałością  rady  znakomite,  ozdobą  cnót  świetne 


40 


i  w  rożjiyoli  uiniejfinouciach  l>iej:łf;  niechaj  uiworzy  si^*  orzeźwia- 
jące źródło,  a  z  jej^o  pełności  nieełi  czerpią  wszyscy,  naulcami 
napoić  się  pra;4:nący...  1  sxcroi<.o  dla  'w>zystkicłi  otwierał  kroi 
podwoje  uniwersytetu:  ..Do  te}.'(t  to  miasta  Krakowa.  —  pisał 
w  swym  dyplomie,  —  niechaj  zjeżdżają  się  swobodnie  i  bez- 
piecznie wszyscy  mieszkańcy  nie  tylko  królestwa  na.szego  i  krajów 
przylejilych,  ale  i  inni  z  różnych  części  świata,  którzy  prag^ną 
nałV(P  tę  przesławną  perłę  wiedzy*"... 

Kazimierzowi.  którv  rozumiał  d^>llioslt»^c  jtrawa.  o^numuie 
zależało  na  tem,  aby  wykształcić  zastęp  uczonych  prawników, 
mogących  bronić  praw  narodu  wobec  uroszczeń  sąsiadów,  szcze- 
gólniej zaś  wobec  chytrego  Zakonu.  Więc  naukę-  prawa  szcze- 
gólną w  Akademii  otoczył  opieką. 

Dbał  wielce  o  lud  kmiecy.  Nazwano  go  też  ..królem  chłop- 
ków", a  legenda  mówi,  że  nieraz  niepoznany  wędrował  jju  kraju, 
zaglądał  do  chat  wiejskich,  gawędził  za  pac  brat  z  gospodarzami 
i  łtaczył,  czy  komu  nie  dzieje  się  krzywda.  ..Za  jego  czasów,  — 
powiada  Avsitomniany  już  kronikarz,  —  żaden  |»an  możny,  ani 
szlachcic  nie  śmiał  pokrzywdzić  biedaka,  ale  każdemu  ściśle  ocT- 
•ważano,  jak  słuszna'"...  .Jednakże  Statut  wiślicki  iirze\Nidywał, 
że  bez  zgody  dziedzica  tylko  dwie  rodziny  mogły  rocznie  wieś 
opuścić.  Inni  obowiązani  byli  pracować  na  miejscu.  W  ten  sposób 
wolność  kmieca  poważnie  została  ograniczona. 

Król  otoczył  swoją  opieką  i  Żydów.  W  owym  czasie  Żydzi 
na  całym  świecie  okrutne  znosili  prześladowaoiia.  W  wielu  pań- 
stwach mienie  icli  rabowano,  a  wyzutych  ze  wszystkiego  palono 
na  stosie,  zabijano  bez  sądów  lub  precz  wyganiano  z  kraju. 
W  l'olsce  Żydzi  już  za  Bolesława  Pobożnego  otrzymali  przywilej, 
na  mocy  którego  podlegali  nie  sądom  zwykłym,  lecz  sądowi  pa- 
nującego lub  wojewody.  Przywilej  ten  zatwierdził  Kazimierz  na 
wszystkie  podległe  berłu  jego  ziemie. 

Wogóle  wymiar  sprawiedliwości  dla  wszystkich  państwa 
polskiego  mieszkańców  Inł  jedną  z  największych  trosk  wielkiego 
króla.  Kazimierz  srogo  prześladował  zabójców,  łujiieżców.  zdzier- 
ców, ścigał  potwarców,  którym  na  znak  hańby  rozpalonem  że- 
lazem piętnowano  czoła,  Ale  w  różnych  dzielnicadi  różne  obo- 
wiązywały zwyczaje  i  prawa,  a  z  tego  powodu  ogromne  v/>Tiikały 
niedogodności  i  zanneszanin.  K:r'imierz  powołał  uczonych  mężów, 
by  rozpatrzyli  się  w  tych  prawacłi.  wybrali  z  nich  co  najlepsze, 
żeby  zaś  nikt  przekręcać  onych  nie  mógł.  rozkazał  ułożyć  je  na 
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piśmie.  Jakoż  \v  roku  1847  na  zjeździe  w  Wiślicy  mężowie,  powo- 
hiiii  przez  króla,  przedstawili  mu  swoje  dzieło.  Ten  spis  praw, 
sporządzonym  w  języku  łacińskim,  a  Ułożonych  w  porządku,  na- 
zwainy  został  Statutem  Wiślickim.  W  tym  samym  roku  na  zjeździe 
w  Piotrkowie  ustalono  na  podstawie  'zwyczajów,  pannjącycli 
w  Wielkopolsce,  spis  praw  w  tej  dzielnicy  obowiązujących.  Sta- 
tutem Wielkopolsldm  spis  ów  nazwano.  Ustanowił  też  Kazimierz 
dla  spraw  miejskich  sądy  wyższe,  w  których  zasiadali  wójci 
i  łaiAYnicy.  a  w  Kralcowie  powołał  do  życia,  sąd  najwyższy,  do 
którego  zasądzeni  mogii  się  odAvoływać,  jako  do  ostatecznej  in- 
stancyi.  Odtąd  pod  grozą  utraty  całego  majątku  żadein  mieszka- 
niec ziem  polskich  nie  mógł  odAYOływać  się  do  sądów  niemieckich 
w  Magdeburgu. 

Szeroko  zasłynęła  po  świecie  Polska  Kazimierzowa,  wiele 
mówiono  o  pomyślności  i  bogactwie  narodu  polskiego.  Saui  Kazi- 
mierz wielką  sławą  cieszył  się  w  Europie:  Salomonem  Polskim 
nazywano  go  zagranicą.  A  jak  ongi  cesarz  Otto,  odwiedzając  Bo- 
lesława Chrobrego,  zdziwioiny  był  bogactwem  i  urządzeniem 
Polski,  tak  i  za  Kazimierza  Wielkiego,  pięciu  panujących,  których 
l^ról  zaprosił  na  weselne  gody  swej  wnuczki,  a  między  którymi 
znaleźli  się  cesarz  niemiecki  i  król  węgierski,  nie  mogło  wyjść 
z  podziwienia  na  wddok  ładu,  porządku,  bogactw^a  ^Y  całym  kraju 
oraz  przepychu.  Ictóry  na  królewskim  zamku  roztoczył  król  przed 
ich  zdumionemi  oczyma.  A  olśnienie  gości  wzrosło,  gdy  zaprosił 
ich  do  siebie  na  ucztę  mieszczainin  krakowski,  Wierzynek,  i  po- 
dejmował królów  oraz  przybyłych  z  nimi  gości  z  taką  okazałością 
i  tak  drogocennymi  darami  obdarzył  biesiadników,  że  niejeden 
król  na  nic  podobnego  zdobyćby  się  nie  mógł. 

Cuda  też  opowiadano  sobie  po  awiecie  o  Polsce,  a  było  co 
opowiadać,  bo  istotnie  do  lvwitnącego  stanu  doprowadziły  ją 
rządy  Kazimierza.  ' 

Był  to  ostatni  król  polski  z  rodu  Piastów. 
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V. 

UNIA  Z  LITWA   I   HTSIĄ. 

Ze  śnfuMci;!  Ka/iinici/a  NVi»'lkic;j:<)  \\'u'  \vvj;asl  n'»<l  l'ia.stów. 
Ale  Kazimierz,  nie  iiiająe  iu<;;sivieiro  potomstwa,  lu-zynił  w  r.  \:i:V.i 
iiklaii.  na  mocy  które^ro  tron  i>olski  «lzie(lzi<'zye  miał  po  nim  jep* 
siostrzeniec,  a  syn  króla  wcfiierskiejro.  Karola  Kolu-rta.  Lu«l\vik. 
Kazimierz  spodziewał  sił',  że  przez  związek  z  NNt-^^rami  l*olska 
zyska  na  znaezenin  i  sile.  Ale  Ln<lwik  Wejiierski  (1370 — l."^82i 
nie  myślał  o  śeiślejszem  zespoleniu  oi»u  krajów,  a  pocliłonit^ty 
eałkowieie  sprawami  Węofier,  nie  tylko  nie  (ll)ał  «>  Polskę,  ale  nawet 
pokrzywdził  ją  srodze:  najpierw  księciu  Władysławowi  Opol- 
skiemu oddał  w  lenno  Kuś  ("zerwtuuł.  a  jmźniej.  ku  powszechnemu 
oltur/eniu  Polaków,  wcielił  ]i\  w  skład  państwa  wr«;i<'rskie^Mt. 

Król  Ludwik,  nazwany  jjrzez  Węjirów  \Vielkini,  l»ar»lzo  tlużo 
zrobił  dla  \Vę*ri*'r.  ale  w  stosunku  d<t  l*olski  ujawniał  niepo>za- 
iiowanie  dla  spraw  państwa,  wykazywał  eliytrość.  pr/eltiejrło.ść. 
nie  cofał  się  nawet  przed  wiarcdiunstwem.  a  «rłównie  dążył  do 
tejro.  aby  potomstwu  swojemu  wpływy  w  l'olsc«'  zapewnić.  IJy 
cel  ten  osiągnąć,  nie  i»rz«^bierał  w  środkacli.  Od  szlachty,  która 
skutkiem  nadań  królewskich  ctuaz  większe  ol»szary  ziemi  za- 
garniała w  swe  ręce  i  coraz  silniej,  jako  stan  osobny,  wyodręb- 
niała się  od  ludu,  zażądał  podatku.  wynosząceg:o  po  12  gro.szy 
z  łanu  (łan  równał  się  mniej  więtej  dzisiejszej  włóce),  a  grdy 
z  tejifo  ))owodu  powitało  śró<l  szlachta  wi«dki«*  t)bui-zenie.  kn'»l 
zawezwał  dn  Koszyc  dost«»juików  dm'hownycli  i  świeckicłi  i  po- 
datek i)d  łanu  znniicjszyl  do  dwu  irn»szy.  ale  dopiął  triro.  że  p;»- 
nt»wie  polscy  przNznali  ctukom  jcjro  prawo  do  tronu  polskiepfo. 

W  roku  l;{74  po  raz  druiri  odliył  się  zjazd  w  Koszycacli. 
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Po  dhigioli  targach  stant^la  między  dostojnikanu  i  szlacht;] 
a  krulein  niezwykle  doniosła  dla  przyszłości  Tolski  umowa.  Król 
'/obowiązał  się  odzyskać  stracone  prowincye,  zagwarantował 
całość  państwa,  zatwierdził  wszystkie  posiadane  przez  szlachtę 
prawa  i  przywileje,  zwolnił  ją  od  wszelkich  iimycli  ciężarów  prócz 
podatku,  wynoszącego  dwa  grosze  od  łaiiu,  wreszcie  zapewnił 
szlachcie  rozdawnictwo  wyższych  urzędów.  Ze  swojej  strony 
szlachta  zobowiązała  się  stawić  zbrojno  na  wezwanie  króla  i  wojn«^ 
z  wrogiem  prowadzić  bez  zapłaty,  ale  tylko  w^  granicach  własinego 
państwa. 

Układy  koszyclvie  Avy wolały  przewrót  w  stosunkach  we- 
wnętrznych Polski. 

Szlachta,  po  raz  pierwszj'  wezwaaia  do  decydowania  o  tem^ 
kto  ma  na  tronie  polskim  za-siadać,  po  raz  pierwszy  w  tak  ważnej 
sprawie  przyszła  do  głosu  i  postawiła  łcróloiwi  sw^oje  warunki. 
Od  tej  pory  zyskiAvała  coraz  większe  znaczenie  w  kraju  i,  roz- 
porządzając tronem,  zdobywać  miała  z  czasem  coraz  większe  swo- 
body i  coraz  dalej  sięgające  przywileje. 

To  też  powiedzieć  można,  że  za  Ludwika  Węgierskiego  roz- 
poczyna się  Av  Polsce  panowanie  szlachty. 

Ujawniło  się  to  zaraz  po  śmierci  króla  w  sporach  o  to,  kogo 
osadzić  na  tronie.  Trzy  stronnictwa,  z  któiych  każde  już  miało 
za  sobą  spory  zastęp  szlachty,  stamęły  ze  sobą  do  walki.  Osta- 
tecznie przyjechała  do  Krakowa  trzema stoletnia  córka  LudAvika, 
Jadwiga,  i  w  roku  1884  uroczyście  została  koronowana.  Ale  że 
młody  wiek  królowej  nie  pozw^alał  jej  na  sprawow^anie  władzy, 
więc  rządy  ujęli  w  swoje  ręce  otaczający  ją  panowie  polscy. 
Szukając  przymierza,  które  zasłoniłoby  Polskę  od  potężnego  Za- 
koani,  a  zraziwszy  się  do  sojuszu  z  Węgraani,  panowie  ci  zwi"ócili 
uwagę  na  sąsiednią  Litwę  i  przez  małżeństAvo  Jadwigi  z  wielkim 
księciem  litewskim,  Jagiełłą,  umyślili  pod  jednem  berłem  połą- 
czyć oba  kraje.  Ze  sw^ojej  strony  Jagiełło  rÓAvnież  widział  w  tern 
połączeniu  Avielłvie  dla  Litwy  korzyści,  rozumiał  bowiem  dobrze, 
że  połączone  państwa  Avytworzą  potęgę,  lvtóra  skuteczinie  oprzeć 
się  będzie-  mogła  Zakonowi.  Skłaniał  się  w^ięc  do  tej  myśli,  zgodził 
się  nawet  i)rzyjąć  chrześcijaństAA^o  i  całą  pogańską  Litwę  na  Aviarę 
•'hrzpścijańską  naAATÓcić. 

Trudność    polegała   na    teni,    że    JadAviga   poślubiona   była  ■ 
księciu  rakuskiemu,  WilhelmoAvi,  który  nie  tylko  nie  myślał  zre- 
zygnoAvać  z  praAv  swoich,  ale  zjechał  do  Krakowa  i,  wspierany 
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przez  iiiie»zczaju  ru>i*il  hobie  prawo  do  korony  {M>hki<*j.  .iadwi^a, 

kt«'»r;f  <»  ito«raii>kliii  K^ił-riu  litfwskiin.  jako  o  «!    ' 
najukrt>itnił'j-z<'  <!<»<  ii-ulziły  \\it'>»i.  *Uu^o  opił-i  ,     , 

nowego  niałżfi»j*lwa.  Ale  l»ezwzgl^<liia,  żelazna  wola  panom*  pol- 
skich przeciwstawiła  sił;  woli  młodziutkiej  króIowt'j.  przecięła  nić 
jej  niar/«'M  i  p«»st;iwiła  na  swojeni.  Wilhelm  wyjnuniy  zontał  z  Kni- 
kowa,  a  .ladwi^ra.  pilnie  .strzeżona  w  zaniku,  ulejrła  |ien<wAzyom, 
złożył;!  ofiarę  ze  swego  serca  na  ołtar/.u  dobra  ol»u  luinMlów  i  po 
unieważnieniu  małżeństwa  z  Wilhelmem  prze/  papieża,  zgodziła 
się  za.^lul»ić  księcia  litewskiego.  W  lutym  13M1  roku  Jagiełło,  oto- 
czony orsziikiem  panów  litewskich,  wjechał  do  Krakowa,  przyj.ił 
cłirzest,  na  którym  otrzymał  imię  Władysława,  a  piiżniej  |>oślubił 
Jadwigę  i  koronował  się  uroczyście. 

i>zlacłita    w  >  korzystała    zjiowu    swoją    roh-.    jaką    o<iegrała, 
powołując   na   tron  polski  Jagiełłę,   i   uzyskała   nowe   przywileje: 
za   służbę   wojenną   poz.i   granicami  miała  otrzymywać  sj^ecyalną 
zapłatę,  a  nadto  wymogła  na  now>m  królu,  że  w  myśl  p;iktu  ko 
szyckiego  piecza  nad  twierdzajui  i  urzędy  ziemskie  jed>iiie  szlach 
cie  miejscowej  powierzane  będą. 

Panowanie  Władysława  Jagiełły     i.."-'! — 14.4     n-u.i   .-iMiK- 
rozpoczyna  w  histon  i  r'olski.  Litwy  i  Rusi. 

Naród  litewski,  którego  dzieje  najściślej  odtąd  związane  zo 
stały  z  dziejiuiii  narodu  polskiego,  zamieszkiwał  puszcze  i  ł>ory. 
leżące  w  dorzeczach  przepięknych  rzek  Wilii  i  Niemna.  Litwini 
długo  przetrwali  w  pogaństwie.  Ich  kapłani  nosili  miano  wajde- 
lotów,  a  kapłan  najwyższy  zwał  się  Kr)-we-Krj'wejto.  Najważniej- 
szym łłogiem  był  bóg  światła  rerkiuias:  mieli  Litwini  prócz  Per- 
kunasa  wielu  innych  bogów,  czcili  g;uJy,  płazy,  widzieli  ł)óstwa 
w  wężach,  które  miały  j»rzynosić  szczęście,  chowali  je  więc  |>o 
domach  i  najtro>kliwszą  otaczali  opieką.  W  świątyniach  płonił 
wieczny  ogień:  Znicz,  świętym  ogniem  zwany.  Fanatycznie  przy- 
wiązani do  wiarĄ-  i  ołjyczaju  przodków,  żyli  z  myśliwstwa.  ryłK)- 
łówstwa.  rolnictwa  i  przez  długie  wieki  nie  odgr\-wali  poważniej- 
szej roli  w  stosunkach  ze  swymi  sąsiadami.  l)opiero  napady  tyc!» 
Sijsiadów  na  Litwę  i  groza  wspólnego  niebezpierzeń>twa  obudziła 
w  nich  poczucie  jedności  plemiennej  oraz  skłoniła  do  organizo- 
wania życia  państwowego.  W  XIII  stuleciu  Litwa  przedstawiali 
już  siłę  poważną.  Król  Mendog  (124() — 1203*.  uważany  za  z;iło- 
życiela  państwa  litewskieg«».  nie  tylko  panował  nad  całą  Litwą, 
ale  i  nad  Czarna  lUisia  oraz  nad  Połockiem.  Chcąc  zapłonić  Litw.; 
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przed  napaściami  ze  strony  Krzyżak(3w,  i)rzyją]  wiarc;  chrześci- 
jański^, ale  po  pewnym  cza.sie  wrócił  do  bałwochwalstwa.  Po  jego 
śmierci  państwo  litewskie.  zai;r()/,one  zewsząd,  a  szarpane  przez 
wojny  domowe,  omal  nie  rozpadło  sit^  w  gTuzy.  Uratował  je  od  roz- 
bicia przedsiębiorczy  i  wojowniczy  książę  Giedymm  (1315 — 1341). 
Ksią.ż(^'  ten  zdobył  Podlasie  i  Polesie  i  do  takiej  podniósł  się  potęgi^ 
że  nazywać  się  zaczął  królem  Litwy  i  Rusi.  Syn  Giedymina  Ol- 
gierd (1345 — 1377)  zasłynął  z  odAvagi  i  bohaterstwa,  a  chociaż 
nie  dopisywało  nni  szczęście  w  walkach  z  Krzyżakami,  rozgromił 
przecież  Tatarów.  wyrAval  z  pod  ich  władzy  Podole  i  Ukrainę^ 
odebrał  Polsce  Wołyń,  a  w  walkach  z  Moskalami  zajął  Smoleńsk, 
Twer,  Brańsk  i  przed  murami  JMoskwy  wzniósł  sw^ój  miecz  zwy- 
cięski. 

Jagiełło  był  synem  Olgierda. 

Otóż  wraz  z  Litwą  łączyły  się  z  Polską  Ruś  Biała,  Ruś 
Czarna,  Ukraina  oraz  ogromne  obszary  Polesia,  Wołynia  i  Podola. 
W  ten  sposób  w  samjnn  środku  Europy  tworzyła  się  wielka  po- 
tęga, a  w  dziejach  trzech  narodów  nowa  zaczynała  się  era.  Nie 
wojna,  nie  przemoc,  lecz  dobrowolna  umowa  łączyła  w  jedną  ca- 
łość olbrzymie  przestrzenie,  zamieszkałe  przez  ludy,  obce  sobie 
ZAA-yczajann',  religią  i  mową,  ale  widzące  w  tej  łączności  wspólny 
cel  i  wspólne  dobro.  Litwa-,  przyjąwszy  za  sprawą  Jagiełły  kato- 
licyzm, wyzwalała  się  z  pod  wpływów  ruskich  i  cywilizacyi  wschod- 
niej, która  wraz  z  Avyznaniem  gTeckiem  rozpanoszyła  się  na  zie- 
miach ruskich  i  kształtować  zaczęła.  ul?:ładające  się  i  na  Litwie 
stosunki.  A  na  Litwę  i  na  Ruś,  stojące  o  wiele  niżej  pod  każdym 
względem  niż  Polska,  przenikały  z  Polski  wpływy  cywilizacyi 
i  kultury  zachodniej.  Jednocześnie  nad  obu  krajami  przestawał 
ciężyć  drapieżaiy,  niczem  nieograniczony  despotyzm,  w  obu  kra- 
jach zakAvitło  no/we  życie:  swobody,  przywileje  i  prawa,  l^tóre 
w  Polsce  zdobyła  już  szlachta,  stają  się  niebawem  udziałem  pa- 
nów litewskich  i  rusl<:ich.  Ustrój  państwowy,  religia,  język,,  oby- 
czaje idą  odtąd  z  Polski  na  wschód  i  z  biegiem  czasu  coraz 
znaczniejsze  czynią  postępy.  Polonizowały  się  wierzchnie  warstAvy 
obu  narodów.  Natomiast  lud,  jak  zresztą  wszędzie  w  Europie 
ówczesnej,  coraz  bardziej  od  panów  zależny,  zachowywał  swój 
język  i  swoje  obyczaje,  a  nie  korzystając  z  dobrodziejstw,  pły- 
nących z  Polski,  pamiętał  o  swojej  odrębności.  Taki  stan  rzeczy 
groźnym  stał  się  z  czasem,  zwłaszcza  gdy  lud  ruski,  obcy  wiarą, 
wystąpił  przeciw  panowaniu  polskiemu. 
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Nie  wszysfy  |»i7.frie/.  i  ii.i  l-.it\vn'  |Mi>;iMl£iii  t»ii'  /,  miwyiit 
-taiKMii  r/of/y.  Stryjrczuy  linit  Ja^firlly,  aniliitiiy  a  \val<TZiiy 
k>iii/.«;  Witold.  >t;nwjl  na  rzrU*  iiir/ailnwuloiiycli  i,  «'lirj|r  «M|y.y>kat' 
|n*łną  sainoistiiośó  Litwy,  wszeill  w  iiiiiowc  z  Krzyżakami.  .H|ir/.y 
:iii«'r/.\  I  ><i«;  |KV/.iiit*j  /,  \vi<'lkiiii  k>i«'(i»'ni  iiinskifw  skini  i  ort/łMii 
ii>iio\\al  rozłM'\vać  <l«iktiiiaiu'  dzirlo.  Wyuiesinny  przez  Ja^fiflN; 
na  wiflkorzjuhM'  Litwy,  zerwał  zawarte  przymierza,  le«-z  nie  wy 
rzeki  się  my^li  o  stworzeniu  p«Hi  swojjj  wła<lzł|  wielkiej  potęgi 
Iite\N>kiej,  Krzyżacy,  roznmiejjp'  niel>ezpie<-zeństw(».  ;rroż;jee  im 
-Unikiem  pohpzenia  Litwy  z  1'olski}.  podlmrzali  Witolda  <lo  walki 
/.  .Iairiell;j.  Zawiedzeini  w  swojcii  nadziejach,  dwukrotnie  przed- 
-ięlirali  wyprawy  na  Litwę,  ale  dwukrotnie  zostali  przez  Wit<»lda 
/.wyeię*ski»  odparci.  Nie  p()|uzestał  jednakże  Witold  na  ohronie, 
'ecz  o  ftowych  zamyślał  podl»>jach.  I'rzedsię'\vzii|wszy  wyprawia 
pr/eciw  Moskuie.  zawojował  nowe  oliszary  i  urzędników  swoich 
"Sadził  aż  w  Smoleńsku.  Nowo«i:rodzie  i  w  Pskowie.  IV»źniej  o^^losil 
!u*inyat«;  przeciw  Tatarom.  Zwyci«*stw«>  szło  jejifo  śladami.  Z  piłMW- 
■»zej  wyprawy  w  r.  l.'UłN  powrócił  na  IJtwę  z  mnóstwem  jeńców 
'atarskich,  którymi  zasiedlił  okolice  Wilna.  Zacln-cony  powodze- 
niem, jirzedsięwziął  druj::^  wy]>rawę.  Ircz  tym  razem  straszną  po- 
niósł klęskę.  W  l>itwie  nad  rzeką  W(usklą  (r.  l."UMh  siedmdziesicciu 
książąt  litewskich  i  ruskich  przyjiłaciło  życiem  andiitne  zamiary 
Witolda,  a  kwiat  rycerstwa  litewskiept  i  wielu  Polaków  zasłało 
trupami  \ilac  l»(»ju.  l'o  tej  klęsce  Tatarzy  pomknęli  w  ;(łąl»  Itusi, 
/..ipędzili  się  aż  poci  Luik  na  Wołyniu  i  ojifniem  a  mieczem  spu- 
stoszyli ollirzymią  inzestrzeń  nieszczęsneji:o  kraju. 

Ta  kieska  opamię-tała  Witolda:  wyrzekł  się*  rozerv\auia 
węzłów  jKuniędzy  Litwą  a  ł'olską.  w  zamian  za  co  .Jajriełło  u/nal 
uo  wielkim  księciem  litewskim,  ale  z  zastrzeżeniem,  że  po  jejjo 
-mierci  tytuł  ten  juzyslujriwać  lię-dzie  królom  polskim.  Na  zjeździe 
w  Wilnie  r.  1401  Litwini  i  Polacy  ust;ilili  ściślejsze  za.sady  un!i. 
izyli  związku  państw  ohu.  Pajiowie  litewscy  zobowiązali  się  do- 
chować sojuszu  z  Polakami,  wzamian  za  co  panowie  pol.sey  przy- 
rzekli nie  wyliierać  i)o  śmierci  .lajrielły  nowejro  króla  l>ez  poro- 
zumienia się  i  zjrody  Litwinów. 

l'owiękf<zenie  posiadłości  Litwy  poprzedziło  nr/szerzenie 
irranic  państwa  polskieyfo. 

Królowa  .Jadwijra.  chcąc  na;,''r»»dzić  krzywdę,  jaką  Polsce 
wyrządził  jej  ojciec  przez  oderwanie  liusi  ('zerwi»nej.  wyruszyła 
w   r.    l.i.^^7  do  tej  ziemi   wraz  z  rycerstwem   polskiem.  ai»y  przy- 
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hiczyć  ją  znowu  do  Polski.  A  ta  wojenna  wyprawa  była  jak 
gdyby  pochodem  tryumfalnjnn.  Lud  ruski,  znienawidziwszy  Wę- 
grów za  ^^y\^ierany  ucisk  religijny,  entuzyastycznie  witał  Pola- 
ków. Wiele  miast  gościninie  otwierało  swe  bramy  przed  królową 
polską,  a  Przemyśl  i  Lwów  wysłały  swoje  deputacye  z  prośbami, 
aby  Ruś  na  zawsze  do  Polski  została  włączona.  Jakoż  -niemal 
bez  AAalki  odzyskała  królowa  pięlaią  ls;rainę. 

Tak  więc  unia  Polski  z  Litwą  odrazu  wydała  wspaniałe 
rezultaty.  Urok.  jaki  roztaczał  ten  dobrowolny  związek,  powołu- 
jący do  życia  nową  potęgę  w  Europie,  promieniowca!  szeroko, 
a. musiał  być  olbrzymi,  bo  pod  skrzydłami  Jagiełły  coraz  to  nowi 
władcy  zaczynają  szukać  schronienia  i  opieki.  Zaraz  po  przyłą- 
czeniu Rusi.  gdy  do  Lwowa  zawitał  Jagiełło,  stawił  się  przed 
nim  lemiik  węgierski,  wojewoda  mołdawski  Piotr  i  złożył  mu 
liołd  dobrowolny.  W  dwa  lata  później  uczynił  to  samo  hospodiir 
Wołoszczyzny,  a  za  tym  przykładem  poszła  Bessarabia. 

W  ten  sposób  aż  po  morze  Czarne  rozpostarło  się  władztwo 
Jagiełły. 

Ogromne  obszary  ziem  ruskich,  wiączone  do  Polski  i  Litwy, 
posiadały  ziemię  żyzną  i  bujną,  ale  gdzieniegdzie  tylko  były  za 
hidnione.  Za  Jagiełły  rozpoczyna  się  nowe  życie  na  tych  obszi 
rach.  Magnaci  polscy  i  niscy,  obdarowani  ziemią  przez  króla,  za- 
Idadają  na  dzikich  pustkowiach  osady,  ściągają  do  nich  ludność 
z  różnych  stron  Polski,  a  głównie  śmiałych  i  przedsiębiorczych 
Mazurów.  Miejscowy  lud  uczy  się  wiele  od  przybyszów,  poddaje 
się  ich  w^pływ^om.  a  w  ten  sposób  zagony  pługa  polskiego  i  kul- 
tury polskiej  coraz  większe  ogarniają  przestrzenie. 

Widział  ten  wzrost  potęgi  polskiej  Zakon  Krzyżacki,  nie- 
pokoił się  nim  wielce  i  nie  przestawał  knuć  intryg,  by  unię  Polski 
z  Litwą  rozerw^ać. 

W  roku  1399  umarła  królow^a  Jadwiga.  Ubóstwiana  przez 
biedaków,  czczona  przez  lud.  poświęciwszy  życie  miłosiernym 
uczjmkom.  schodziła  ze  świata  powszechną  żegnana  żałobą.  Kosz- 
towności swoje  zapisała  na  odnowienie  akademii  krakow^skiej, 
którą  też  podźwignął  z  upadku  Jagiełło  i  otoczył  swoją  troskliw^ą 
opieką. 

Śmierć  królowej  pociągnęła  za  sobą  i  wielkie  polityczne  na- 
stępstwa. Pobożna,  oddana  modłom,  wywierająca  wielki  wpływ 
na  męża,  Jadwiga  w-strzymywała  się  od  wojny  z  Zakonem,  z  czego 
nieomieszkali  korzystać   Krzyżacy.   A  skorzystali  w  ten  sposób, 
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że  wytworzyli  w  ł^tlsce  iii/yi-liyliit*  subie  slrumiiclwo,  przeeuwiie 
rozlewowi  k^^^i  chrzc-icijnńskicj.  a  po^żiie  swntii  wpływem,  pdyż 
na  ezele  swean  miało  ko(liaii;|  i  czczoiuf  przez  w^zystkicłl  Ja- 
dwijjft^*.  (_>U'»ż  \H)  jej  śmierei  stronnicy  iH)kojowep»  \vs])ółży(:ia 
z  Zakoinem  utraciii  swoje  znaczenie  i  cii  wiła  nieuniknionego 
IKiracliunku    zaczt;ła    sit^'   zlfliżać. 

1'nit;  Polski  z  Litwij  i  Itusi^  7j;}czyć   miała   krew.  wspólnio 
I»rwlai»a    w    walce    ze   strasznym    i    okrutny m    wropriem. 
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VI. 
GRUNWALD. 

Przyjęcie  chrześciijaństwa  przez  Litwę  było  ogromnym  cio- 
sem dla  Zakonu,  a  unia  czyli  związek  dwu  państw,  iz^  którycłi 
każde  miało  z  Zakonem,  porachunki,  stwarzał  wielkie  niebezpie- 
czeństwo i  zagrażał  dalszemu  istnieniu  Krzyżaków.  Wobec  całego 
świata  chrześcijańsMego,  wobec  papiieża  i  moamnchów  izachodnicłi 
głosili  Krzyżacy,  że  istnieją  jedynie  po  to,  aby  walczyć  z  po- 
gamami  i  szerzyć  śród  nich  wiarę  chrześcijańską.  Pogańska  Litwa 
z  pogańską  Żmudzią,  usprawiedliwiała  wobec  świata  ich  łupieskie 
napady,  stwarzała  pozór,  którym  osłaniali  swoją  poHitykę  chciwą 
i  drapieżną.  Czynili  więc  zabiegi,  aby  rozeriwać  unię.  Ambitny 
książę  Witold,  wielki  patryota  litewski,  marzący  o  przywróceniu 
pełnej  samodzielności  Litwie,  mąż  rycerski,  waleczny,  a  niespo- 
kojny, uległ  podszeptom  zdradzieckim  i  wypowiedział  posłuszeń- 
stwo Jagielle.  Dopiero  klęska  pod  Worsklą  otworzyła  mu  oczy. 
Priz.ejrza.ł  politykę  krzyżacką  i  pogodził  się  z  królem.  Ale  za  ugodę 
z  Krzyżakami  zapłacił  Żmudzią,  którą  Zakon  tak  niemiłosiemie 
rabował  i  pustoszył,  iż  nieszczęsny  kraj  stał  się  cmentarzism, 
wołającym  o  pomstę  do  nieba.  Utraty  tego  kraju  nie  mógł  Witold 
przeboleć.  Pobudzał  więc  Żmudzinów  do  buntu.  Powstały  nowe 
zatargi  z  Zakonem,  zaczęły  się  nowe  instrygi  i  knowajpia  krzy- 
żackie, skierowane  zarówno  przeciw  Litwie,  jak  Polsce.  Wielki 
mistrz,  Ulryk  Jungingen,  nastrojony  wojowfniczo,  coraz  groźniej 
potrząsał  mieczem. 

Przebrała  się  wreszcie  miara  cierpliwości.  Oba  narody: 
litewski  i  polski,  gnębione  nieustannie,  oskarżane'  przed  całym 
światem  o  winy  i  zbrodnie    niepopełnione,    zagrożone    w  swym 
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bycie,  roz|^KJcz^*ły  i»rzytfoto\vaiiia  ilo  śuiiertolnej  z  nicnawiiituyTii 
sąsiadem  n>zi>ra\vy.  I  Krzyżacy,  rozumiejąc,  ii;i  co  sit;  zaiiusi, 
jirronuKlzili  swuje  zastrpy,  z;il»ie;,Mli  o  pomuc  króla  wł^gier^kiego, 
ZyymiiuU,  króla  czeskiego,  \V;uła\va,  je<ljuUi  książąt  iiiemi«*ckich, 
czjniili  nowe  z;iciągi,  słowem,  iiiuUi  su;  wszelkich  środków,  by 
zapewjiić   sobie  p^/.o^^':\gę  sil   i  zwycięstwo. 

W  roku  14l)J)  Zakon  wypowiedział  l*olsce  wojiit;.  Ale  po 
pierwszych  powodzeniach  Krzyżaków,'  które  ziiwdzięczali  szybkim 
luipadom  na  ziemię  dol>rzyiisiiq.  od^^TlH?iła  się  kart;i  i  wielki  mistrz 
spostrzegł  się,  że  przedwcześnie  rozliczał  kroki  Avojenne.  Więc 
l>ostanowił  odwlec  chwilę  ostatecznej  rozpni\Ny,  by  skorzystać 
ze  zwłoki  i  jeszcze  większe  siły  wyprowadzić  w  pole. 

Król  czeski  Wacław  za  OU.OUO  złotych,  ofiarowaiiycłi  mu 
praez  Zakon,  wystąidł  z  projłozycyą  zawieszenia  broni.  Polacy, 
nie  wietlzący  o  przekupstwie,  pi*zyjęli  pośrednictwo,  a  obie  strony 
zgodziły  się  na   rozejm  i   na  sąd  rozjemczy  króla  Wacława. 

Z   obu  stron  jednakże  nie   przestawano  się  zbroić. 

W  lutym  r.  141 U  zjechały  do  Pragi  ix)selstwa,  al>y  wysłu- 
chać wyroku,  który  przygotował  król  czeski.  Ale  >\yrok  ten, 
z  górj'  o^^acony  przez  Krzyżaków,  urągał  wszelkiej  sprawiedli- 
wości. Wacław  przyznawał  Krzyżakom  Żmudź  i  graniczne  grody, 
do  których  rościli  sobie  preteiisyę,  a  nadto  domagał  się  w  swoim 
wyroku,  aby  ziemia  dobrzWiska  jemu,  królowi  czesldemu,  w  za- 
staw została  oddana.  Gdy  teui  wĄTok  av  obecności  stron  obu  król 
rozkazał  odczytać  po  niemiecku,  posłowie  polscy,  zrozumiawszy, 
o  co  chodzi,  zaraz  po  piei^wszych  słmrach  ostentacyjnie  zwTÓcili 
się  ku  wyjściu.  Król  zatrz\aniił  wychodzących  i  zapytał,  czemu 
to  nie   chcą  wysłuchać   wyroku   do  końca. 

Xa  to  posłowie   odpowiedzieli: 

—  Ponieważ  tu  prawią  kazanie  niemieckie,  a  my  jesteśmy 
Poiacy,  przeto  udać  się  musimy  gdzieindziej,  aby  go  wysłuchać 
po  polsku. 

Stropił  się  król.  nieprzygotowany  na  taką  odpowiedź  i  rzekł, 
że  za  chwilę  ten  sam  wyrok  oilczytany  będzie  w  języku  czeskim. 
Xa  to  posłowie: 

—  My  i  po  czesku   nie   rozumiemy... 

I  zażartowawszy  sobie  z  króla,  opuścili  salę  i  nie  pozwolili 
na  odczytiinie  w  swojej  obecności  tak  niecnego  w>Toku. 

Wojna  stała  się  nieuniknioną.  Ale  że  rozejm  ui)ływał  do- 
piero w  czei-wcu,  więc  obie  strcwiy  z  największą  gorliwością  przy- 
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stąpiły  do  ukoiiezeiiia  swoich  przygotowań.  Zakoiii,  rozporządza- 
jący olbrzyniiemi  sumami,  czynił  zbrojne  izaciągi  w  Czechach  i  na 
Morawach,  si)rowa(lzail  całe  zastępy  rycerzy  niemieclsiicli,  francn 
skich,  a.ng;lels!k.ich,  ih!i'szpań£ikich.  Polska  i  Litwa  rówinież  wytężały 
siły,  aby  'spiiostać  olbrzymiemu  ziadaaiiu. 

Zanosiło  się  na  wojnę  diwóch  światów.  Podstęp,  gwałt 
i  przemoc  miały  się  zietrzieć  z  prawem  narodów  do  wolinego  bytu. 
Zaborczy  germainizm  stawał  do  walki  z  Polsl^ą  i  Litiwą,  jako 
z  murem  granicznym,  litóry  powstrzymywał  falę  germańską, 
a  iktórego  upadek  musiałby  spowodować  podbój  innych  państw 
i  innych  narodów. 

Skończył  się  rozejm  i  wybiła  godzina  olbrzymich  w  dziejach 
ludzkości  zapasów. 

Rycerstwo  polskie  i  litewskie,  w^spomagane  przez  hufce 
czeskie  i  ruskie,  a  nawet  przez  oddział  Tatarów,  których  książę 
Witold  pociŁągnął  na  tę  wyprawę,  wyrusizyło  do  Prus  i,  kierując 
się  ku  Malborgowi,  tej  stolicy  i  inajpotężniejszej  twierdzy  krzy- 
żackiej, zajęło  wzgórza  i  płaszczyzaiiy  w  lesistych  okolicach  Grun- 
walldu.  Wojskiiean  polsikiem  dowodził  słynny  rycerz,  Zyndram 
2,  Maszl^oiwic,  litewskiem  —  bohaterski  książę  Witold,  a  naczelną 
komendę  sprawował  sam  król  Jagiełło.  Ogromne,  stutysięczne 
armie  ^strion  obu  zbliżyły  się  do  sieibie  i  aiiajieżiomie  żelazem  stanęły, 
jak  dwie  olbrzymie  fale,  na  wyższy  rozkaz  zatrzyinaiie  w  swym 
biegu.  Król  Jagiełło  na  widok  wielkiich  mas  chrześcijańskiego  ludu, 
który  miał  krew  swoją  przelewać,  izasmucił  się  wielce  i  rozmyślał 
nawet,  czyby  się  ńie  udało  unilaiąć  strasznej  wailki.  Ale  wielki 
mistrz,  Ulryk  Jungingen  cisnął  Polakom  i  Litwinom  wyziwanie. 
Gdy  Jagiełło  opuszczał  namiot,  w  którym  za  pomyślność  oręża 
polskiego  odprawiono  nabożeństwo,  dano  mu  znać,  że  wielki 
mistrz  przysyła  siwych  posłów.  Kazał  ich  król  zawezwać.  Jakoi 
stawili  się  niebawem  dwaj  rycerze  zakonni,  a  w  rękach  trzymali 
dwa  obnażone  miecze:  jeden  przeznaczony  był  dla  Jagiełły, 
drngi  —  dla  Witolda.  Wręczając  te  miecze  króllowii,  posłowie 
oświadczyli  hairldio.  iż  wiitelki  mistrz  te  sławią  kazał  im  powtórzyć: 

—  Posyłam  ci  dwa  miecze,  abyś  się  mógł  lepiej  bronić! 

Król  zapanował  nad  sobą  i  odrzeld  spokojnie,  że  przyjmuje 
te  miecze,  jako  wróżbę  zwycięstwa.  I  kazał  otrąbić  hasło  do 
wailki.  Jakoż  zagrzmiały  trąby  bojowe,  rycerstwo  polskie  wyszło 
z  lasów,  rozstawiło  się  na  równinie  i  stanęło  w  szyku  bojowym. 
Z   dziesiątków   tysięcy   piersi   dobyła   się   i   zagr'zfmiała    potężnie 
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pleśń:  15t>,i:ii-Ilntl/iia.  Ze  stnwiy  Krzyżaków  hiikin-ły  «l\viikr<>tuie 
działa,  a  ten  huk,  <lo  irrznn>tii  pi(Uimó\v  iioilulmy,  zlowni^neia 
eoliiMii  i<>zU'<il  sit;  pu  falcj  okł^licy. 

Myło  to  w  skwarny  dzień   ló  li|i(a    1410  n>ku. 

.iajiitdlo,  przyl>n:»iiiy  w  >tciil(»(w;j,  ttłyszcząejj.  zbro]*;.,  staiułł 
poza  liufcanii  rycerzy  na  wzj::órzu,  z  którcjro  dokładnie  inó^l  wi- 
dzieć eałe  pole  walki,  a  ksijjżi;  Witold,  ruchliwy,  czynny,  na  wspa- 
niałym koniu,  nihy  na  smoku  ojj^nistym,  przelatywał  szen-jri  litew- 
skie i  sprawiał  je  do  walki.  Wtem  wielki  mistrz  dał  hasło  do  l»oju 
i  z  iirzeciwle^le^o  wzgórza  zaczęła  sic  staczać  zwarta  ma.sa  za- 
kutycli  w  żelazo  rycerzy,  kierując  się  je^lnocześnie  na  lewe  skrzy- 
dło Polaków  i  na  prawe  skrzydło  litewskie.  Dwie  wrogie  siły, 
jako  dwie  bitrze,  starły  się  ae  soibą.  Puszczono  w  ruch  kopie, 
a  później  miecze  i  tojiory.  Kronikarz  Dłuprosz  ojiowiada,  że  z  ude- 
rzenia kopij,  chrzęstu  zbroi  I  szczt^ku  mieczów  powstał  tak  stra.szny 
..huk  i  łomot,  że  ^o  na  kilka  mil  wokoło  słychać  ł>yło.  Mąż 
na  męża  napierał,  kruszyły  się  z  trzaskiem  oręże.  jjodziły  w  twarz 
wymierzone  wzajem  groty...  Gdy  nakaniec  połaiuano  kopie,  zwarły 
się  z  sobą  tak  silnie  obu  stron  szyki  i  oręże,  że  już  tylko  topor}' 
i  groty  na  drzewcacli  ponasadzane,  tiukąc  o  siebie,  przeraźliwy 
Avydawały  łoslkot.  jakby  Itijące  w  kuźniach  młoty.  Jeźdźcy,  ści- 
•^nieni  w  natłoku,  mieczam»i  tylko  iuacierali  na  siebie  i  sama  już 
wtedy  siła,  sama  dzielność  osobista  odnosiła  przewagę". 

Wojska  ix)lskie.  doskonale  uzbrojone,  a  mające  śród  sitebie 
słynnych  na  świat  cały  r^Terzy,  dz.ielnie  wytrzymywały  natarcie, 
ale  Litwini,  po  godzinie  morderczej  walki,  upadali  na  siłach.  Wresz- 
cie pod  wścieikłym  naporem  wojska  ^krzyżackiego  ZiicliiwiaŁi 
się  rozkołatiina  ściana  liteiwska  i  pę'kła,  jaik  tama.  zerwaaia  i)rzez 
burzące  wody.  l^unęli  wtedy  naprzód  Krzyżaey.  jłognali  i>rzed 
solDą  Litwinów  i  z  okrzykiem  "tryumfu  pędzili  mil  kilka.  Jedynie 
ti'zy  ełiorągwie  smoleńskie  stały  w  miejscu  nie]  omszone  i  wal- 
czyły z  niezachwiamem  męstwem.  Reszta  wojsk  Witolda  uciekała 
w  popłochu.  Nadaremnie  waleczny  książę  chciał  wstrzymać  ucie- 
kających. Widząc,  że  nie  zdoła  zapolłiedz  klęsce,  powrócił  na 
plac  boju  i  z  rozpaczą  w  mężnem  sercu  rzucił  się  w  wir  walki. 
Tymczasem  wojsika  krzyżackie,  «lokonawszy  pogromu  Litwinów, 
wracały  do  swoich  i.  wiodąc  bogate  łupy  oraz  thim  jeńców,  roz- 
głośną pit9^nią  zwycięską  święciły  swój  tryumf.  Atoli  zbliżywszy  się 
do  placu  boju.  zwycięskie  wojska  przekonały  się  ze  zdumieniem, 
że  walka  trwa  dalej,  że  rycerstwo  polskie  nie  tylko  opiera  sic  że- 
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laznym  zastępom  krzyżackmi,  ale  bierze  aiacl  nimi  górę.  Więc  zwy- 
cięzcy porzucili  zdobycz  i  pospiesizyli  ku  siwioim  z  pomocą.  Teraz 
fuiya  germańska  spotlkała  się  z  potężnym  rozmachem  polskiego'  ra- 
mienia. Rozgorzał  bój  morderczy,  zacięty.  Polacy  coraz  widocizniej- 
szą  zyskiwali  przieiwagę  i  coraz  silniej  nacierali  na  chwiejące  się 
sizyki  nieprzyjaciół.  Widział  to  wielki  mistrz  i  w  strasznej  obawie 
o  losy  walki  postanowił  rozstrzygnąć  ją  jednem  olbrzymiem  a  nie- 
spodziewanem  uderzeniem  w  bok  walczących  szeregów  polskich. 
Szesnaście  chorągwi  odwodowych  uszykowało  się  ina  jego  rozkaz 
do  walki.  Sam  mistrz  stanął  na  czele  tego  zastępu  i  ruszył  z  nim 
na  plac  boju.  Ale  przezorne  dowództwo  polskie  równiież  miało 
w  odwodzie  silne  hufce,  o  których  nie  wiedział  nieprzyjaciel,  bo 
aż  dotąd  ukiyte  były  w  lesie.  Te  rezerwy  rzucił  teraz  Jagiełło 
przeciw  chorągwiom  wielfciiego  mistrza  i  polkrzyżował  jego  za- 
miary. Nadto  część  wojsk  litewskich  oicknęła  się  z  pogromu 
i  z  wściekłością  skoczyła  do  walki  z  omdlewającym  już  na  siłach 
wTOgiem.  Wojska  krzyżackie,  parte  z  dwii  stron,  zinalazły  się 
jakby  w  ramionach  całej  armii  polskiej.  Potężne  to  były  ramiona, 
śmiertelny  był  ich  uścisk.  Pod  iciosami  polskich  rycerzy  ginęły 
całe  zastępy  wojown;i(ków  krzyżackich.  Legł  wiielki  mistrz,  Ulryk 
Jungingen,  trupem  zasłała  pole  starszyzna,  krzyżacka,  wiele  ty- 
sięcy niemieckich  i  obcych  rycerzy  padło  w  tych  zapasach.  Część 
wojsk  nieprzyjacielskich,  ogarnięta  palniczną  trwogą,  w  bezładnej 
ucieczce  szukała  ocalenia.  Ale  lycerstwo  polskie  pomknęło  za 
uciiekającymi  i|,  niiosąc  śmierć  aia  oisitrziaich  swych  mieczów,  doko- 
nało straszliwego  pogromu. 

Zwycięstwo  było  zupełne. 

Wielkia  radość  zapiaiitOA^^ała  m  obozie  polsfcim,  teim  ^bardziej, 
że  przebieg  bitwy  musiał  chwilami  największe  budzić  obawy.  Sam 
Jagiełło  omal  nie  postradał  życia,  gdyż  jeden  z  lycerzy  niemiec- 
kich, Dypold  Kikeritz  ychui  Dieber,  widząc  świetny  orszak  kró- 
lewski, ruszył  pędem  wprost  ku  królowi  i  miecz  już  wzniósł  mad 
jego  głową.  Młode  pacholę,  znajdujące  się  w  orszaku  Jagiełły, 
Zbigniew  z  Oleśnicy,  ocalił  króla:  drzewcem  już  złamanem  ciął 
Niieimca  z  boku  i  zwalił  go  na  ziemię. 

Pogoń  zarządzona  uwieńczyła  tryumf.  Wielkie  łupy,  cały 
obóz  nieprzyjacieilski,  mnóstwo  bogactw,  wozów  i  sprzętów  wo- 
jennych, tysiące  jeńców,  wszystkie  chorągwie  krzyżackie  w  ilości 
51  dostały  się  w  ręce  zwycięzców.  Był  to  pogrom  niepamiętny, 
była  to  !klę,ska.,  jalkiej  nigdy  jesz^cze  Ziaikioin  nie  doznał.  Woj'skom 
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poUkim  pozosUi Willo  tylko  i.^ć  naprzód  i  ołlebrać  zaganii<;te  przez 
Krzyżaków  ziemu'.  Jakoż  po  duóih  (Uiiacli  odpoczynku  skiero 
wało  sit;  rycerstwo  ku  .Malł>orpn\i,  w  któr\'ni  stra.szny  panował 
poi>łoch,  frdyż  nieliczna  z;iloga,  pozosUiwioaia  w  twierdzy,  straciła 
głowt;  i  nie  myślała  luiwet  o  obrouie.  Ale  wojsko  i>olskie.  zdo- 
bywając \H)  drodze  ponuiiejsze  zaniki,  dojiiero  dziesiąteg^o  djiia 
stanł;ło  pod  Malborg'icni.  Ta  zwłoka  wystarczyła  lui  wzmocnienie 
Łiłop.  Wszystkie  sih'  Krzyżaków,  nie  lM:or;jce  udzi:iłu  w  łiitwie 
pod  Cinmwaldem,  i)Ospieszyły  do  stolicy  i  przyjjotowały  się  do 
zbrojnieg'0  oi^ru.  Czternaście  miast  i  ziunk(>w  krzyżackich  pod- 
diiło  się  Polakom,  ludność  wszędzie  zaczęła  wjinawiać  posłu- 
szeństwo Zakonowi,  jeden  tylko  Malborg-  bronił  się  z  wielką  za- 
ciętością. I  mury  tej  twierdzy  ochroiniły  jeszcze  na  pewien  ozas 
Krzyżaków  od  osUitecznej  zag"lady.  W  wojsku  polskiem  i»rzecia- 
gające  się  oblężenie  wywołalit  niesnaski,  a  książę  Witold  wy- 
cofał swe  wojska  z  pod  twierdzy  i  za  zezwoleniem  króla  po- 
ciągnął na  Litwę.  Za  tym  i>i*z}-lkładem  poszli  diwaj  książęta  mazo- 
wieccy, Janusz  i  Ziemowit,  a  wreszcie  sam  król.  zwątpiwszy 
w  możność  zdobycia  uporczj^^yie  Ijronionej  warowni,  zaniechał 
oblężenia  i  rozpoczął  odwTÓt  z  resztą  swej  armii. 

Wtedy  Krzyżacy  podnieśli  głowę.  Opanowali  z  powrotem 
swe  zamki  i  mia^Ui,  a  choć  ponieśli  dwie  nowe  klęski  pod  Koro- 
nowem i  pod  Gołębiem,  doprowadzili  do  zawarcia  pokoju.  Jakoż 
I-go  lutego  1411  roku  podpisaaio  w  Toruniu  wanniki  )»okojowe. 
Na  mocy  zawartego  układu  wyrzekli  się  Ki-zyżacy  Żmudzi  i  ziemi 
dobrzyńskiej,  ale  pozostali  przy  iimych  nabytkach. 

W   ten   sposób   ŚT\-ietne    zwycięstwo  pod   Gninwaldem   nie 

dato  na  razie  rezultatów,  jakich  możiui  było  oczekiwiać.  Miało 
przecież  olbrzymie  następc^twa.  Na  pokioh  GnmwaJdu  złamała  się 
potęga  krzyżacka  i  po  otrzpniuRTn  ciosie  nigdy  już  nie  miała 
się  podnieść.  Odtąd  też  Zakon  chyli  się  do  upadku,  a  w  samym 
środku  Europy  wzmagać  się  zaczyna  na  siłaołi  państwo  iX)lsko- 
litewskie  i  na  losy  świata  wywierać  wpływ  coraz  większy.  Pa- 
nowanie gwałtu  i  przemocy  w  stosunku  do  narodów  ustąpiło 
miejsca  wjTOznniialości  i  tolerancyi.  wniosło  do  skarbca  zdobyczy 
kulturalnych  świata  nowe  i»ojęcia  i  nowe  wartości. 

Jeszcze  jeden  wielki  rezultat  wydało  to  sławne  zwycięstwo. 

Krew  litewska  i  polskii,  przelana  na  polach  Grunwaldu  ze 
strasznym  a  oknitnym  wrogiem,  zacieśniła  węzły  pomiędzy  Polską 
a  Litwą,  zbliżyła  do  siebie  oba  narody.  W  roku   1418  odltył  się 


w  Horodle  nad  Bugiem  słynny  zjazd,  na  który  wiraz  z  Jagiełłą 
i  Witoldem  przybj'li  co  przedmejsi  panowie  polscy  i  litewscy. 
Ważne  na  tym  zjeździe  zapadły  uchwały.  Polacy  ponowaiiie  zobo- 
wiązali się,  że  bez  zgody  LitwinÓAv  nigdy  aiie  wybiorą  sobie  króla, 
zaś  Litwini  przyrzekli,  że  bez  zeziw-olenia  Polaków  nikogo  już 
po  śmierci  wielkiego  księcia  litewskiego,  Witolda,  na  tę  godność 
nie  wyniosą.  Szlachta  polska  przypuściła  do  swoich  herbów  wielu 
bojarów  litewskich,  którzy  w  teai  sposób  zrównali  śią  w  swoich 
prawdach  z  najmożniejszym  w  Polsce  standem  i  związali  się  z  niim 
wspólnością  interesów.  Nadto  Litwa  przyjęła  te  same  urządzenia, 
które  już  utrwaliły  się  w  Polsce  i  ten  sam  podział  icałego  l<:raju 
na  województwa  i  kaiSztelauie. 

Unia  Horodelska  zacieśniła  związek  pomiędzy  obu  narodami. 

Nadaremniie  wyisilali  się  Krzyżacy,  aby  teai  związek  zniiwe- 
czyć.  Naderemniie;  Witold,  a  późraiej  brat  jego  Świdrygieiłło  pona- 
wiali próby,  aby  Litwę  odenwać  od  Polski.  W  r.  1432  Jagiełło 
nadał  Rusinom  wszystkie  prawa  i  wolności,  jakie  otrzymali  kato- 
liccy Litłwini,  a  szlachta  liiitewska  przyjęła  do  swoich  herbów 
szlachtę  ruską.  Współżycie  trzech  narodów  mimo  usiłowań  ce- 
sarza i  Zakonu,  mimo  trudności  zewnętrznych  i  wewnętriznych 
coraz  silniejszą  zyskiwało  podstawę.  Krzyżacy  niiteraz  jeszcze  po- 
rywali się  do  walki,  kilkakrotnie  nawet  spustoszyli  ziemię  kujaw- 
ską i  clobrzyiiską,  kilkakrotnie  czyniiili  próby  i  piodejmoiwali  intrygi, 
aby  unię  rozerwać.  W  roku  1435  pod  Wiłkomierzem  raz  jeszcze 
połączome  wojska  polskie  i  litewslkie  na  głowę  pobiły  Krzyżaków 
i  zmusiły  wielkiego  mistnza  do  przyjęicaa  waruaiku,  który  nie 
dozwalał  mu  słuchać  rozkazów  cesarskich,  a  który  poddanych 
Zakonu  zwalniał  od  posłuszeństwa,  gdyby  Zakon  ośmielił  się 
wojnę  wypowiedzieć  Polsce. 

Zwycięstwo  pod  Grunwalklem  coraz  trwalsze  i  coraz  do- 
nioślejsze dawało  reizultaty. 
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VII. 

ROZWÓJ  I  WZROST  PAŃSTWA. 

Wznia^riUo  sit-  na  .siładi  państwo  polsko-litewskie  i  w  ealej 
Europie  zyskiwało  coraz  większą  powagę.  Zmieniało  si(^  ZAvolna 
w  pohiczoiiycli  krajach  i  życie  wewiiętrziic  or;<z  układ  sił  si clecz- 
nych  i  ich  wzajemny  do  sielńe  stosunek.  Szlachta,  od  pamięt- 
nego zjazdu  w  Koszycach,  nie  ustaje  w  dążeniu.  l>y  rozszerzyć 
otrzymane  już  przywileje  i  prawa.  Związana  wspólnością  inte- 
resów i  solidarnie  stająca  w  ich  obronie,  wytwarza  stiiai,  wy- 
suwający się  na  czoło  ludności,  a  coraz  częściej  decydujący  o  naj- 
ważjniejszych  sprawach  państwa.  Od  układu  av  Koszycach  zjazdy 
szlachty  odbywają  się  niejednokrotnie,  aż  stają  się  zwyczajem. 
Zjazdy  te  zwoływał  Ijądź  król,  nie  mogący  bez  zgody  ogółu 
szlacheckiego,  otrzymać  niezbędnych  na  wojaię  lub  inne  potrzeby 
państwa  i)odatków.  bądź  sama  szlachta,  o  ile  tylko  zależało  jej 
na  powzięciu  wspólnej  uchwały.  Ponieważ  zaś  różme  dziehiice 
Polski  miały  odrębne  interesy,  więc  obok  zjazdów  ogólnych  od- 
łiywały  się  zjazdy  prowincyonaliiie.  Zjazdy  te,  przezwane  z  cza- 
sem sejmikami,  nabierały  coraz  większego  znaczenia,  dzięki  nim 
bowiem  stan  szlachecki  zyskiwał  główny  on_'ż  pi-zeciw  Z;wior/ch- 
niej  władzy  i  wyłamywał  się  z  pod  i^rzewagi  zarówno  króla, 
jak  dostojników  świeckich  i  duchownych.  Z  każdej  zresztą  ko- 
rzystano okazyi,  by  zdol>yć  noAve  pi-zywileje.  W  roku  1422, 
w  czasie  srogich  zapasów  z  Krzyżakami,  szJachta  w  obozie  pod 
C'zenvińskiem  wjTiiogła  na  Jagielle  zabezpieczenie  nietykalności 
swojego  mienia,  a  w  roku  1480  i  1488  szereg  nowych  przywi- 
lejów, z  których  najważniejszy  zajiewniał  jej  nietykalność  os.v 
l»istą.     (Przywilej     ten:     nemiupm     captivabimus    nisi 
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jurę   V  i  c  t  u  ni  zjiaczył,   że  nikt  nie   może   być  uwięziony,  jak 
tylko  prawnie  osądzony). 

Wzrastało  również  państwowe  znaczenie  iwielkiich  magna- 
tów i  duchowieństwa,  Ictóre  obejmuje  ważniejszie  urzędy,  ześrod- 
kowuje  w  siwych  rękach  oświatę  i  coraz  wybitniejszy  wpływ  wy- 
wliiera  ma  połityl^ę  państwa  w  duchu  wskazań  Kościoła  l^ato- 
licldego. 

Natomiast  podupada  stan  kmiecy.  Właścicieloan  wsi  nie  wy- 
starcza już  czynsz.  Dążą  oni  do  tego,  aby  powięliszyć  obszary 
ziemi  foliwarcz.nej,  a  że  uprawa  roli  iwjimaigia.  coraz  więcej  rąk  ro- 
boczych, wlięc  powstaje  śród  możnych  paiiów  i  szlachty  dążenie, 
by  ludność  włościańską  ograniczyć  w^  prawach  przenoszenia  się 
według  swej  woli  i  z,-wiązać  na  zawsze  z  miejscem  zamieszkaaila. 
Jakoż  ludność  wiejska  przykuwana  jest  do  gleby,  a  zależność  jej 
od  szlachty  staje  się  tem  więksizą,  że  sądy  zrzekają  się  z  czasem 
rozpatiywanlia  spraw,  wytaczanych  przez  włościaai  swoim  dzie- 
dzicom. Sędzią  włościan  zostajie  szlachcic,  a  od  tej  chwili  od  jego 
woli  zależy  los  chłopa:  wolny  rolnik  dostaje  się  w  ciężkie  pod- 
daństwo. 

Tak  działo  się  podówczas  wszędzie  w  Europie,  tak  dziać 
się  zaczęło  i  w  Polsce. 

Polska,  rządzona  przez  pierwszych  królów  samowładnie,  na- 
stępnie poddana  pod  rządy  możnowładców,  wstrząsana  przez 
bunty  potężnych  miesizczain,  zmienia  powoli  siwój  ustrój:  zmoaiejsza 
s-ię  zakres  władzy  królewskiej,  traci  swoje  znaczenie  mieszczań- 
stwo, ikmiecie  dostają  się  w  jarzmo  poddaństwa,  a  do  władzy 
i  znaczenia  przychodzą  magnaci,  duchowieństwo  i   szlachta. 

^  Jagiełło,  umierając  w  86-3^1  roku  siwoj^ego  życia,  pozosta- 
wił dwóch  synów,  z  któiych  starszy,  Władysław,  w  myśl  układów 
króla  z  paimami  polskimi,  zoistal  jego  następcą.  Ale  ż.e  Władysław 
w  chwili  śmierci  ojca  liczył  zaledwie  lat  dziesięć  i  władzy  pia- 
stować mie  mógł,  więc  panowie  ustanowlifli  rządy  zastępcze,  czyli 
regencyę,  której  przew^odniczyl  biskup  krakowski,  Zbigniew^  Ole- 
śnicki, ten  sam,  który,  jako  młode  pacholę,  w  bitwie  pod  Grun- 
waldem ocalił  życie  Jag^iełły. 

Za  rządów  Oleśnickiego  wzmogło  się  mocarstwowiei  stano- 
wisko Polski.  Zakon  krzyżacki  raz  jeszcze  został  upokorzony, 
a  unia  z  Litwą  i  Rusią  zdawała  się  bj^ć  początkiem  olbrzymiego 
związku  zamieszkujących  Europę  środkową  narodów  pod  prze- 
wodnictwem Polski.  Czesi  przyzwali  na  swój  trom  młodszego  syna 
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Ja;r*u*ny,  Kaziiiaorza,  a  au»  tronie  w(^'«rien>kiiii  za.siadł  król  poUki, 
Whwlysław.  Ale  unia  z  Czooliami  nie  doszła  do  skutku.  Państwo 
czeskie  l»\io  i»t>du\\ezas  widownią  stra^znyrh  walk.  zaiKK-zątko- 
wanych  przez  Jaiui  Husa.  profesora  uniwersytetu  praskiego,  który 
wystąpił  ŁTwałtownie  przeeiw  z^i^-psuciu.  szerzącemu  sie  w  klaszto- 
raelł.  oskarż^U  o  ciężkie  przewinienia  całe  duchowieństiwo,  a  póż- 
uiej  tarjrnął  się  w  swojeni  piśmie  na  wł;ulzę  papieży.  Hus,  uwi<j- 
ziony  i  w  mkn  U15-yni  ;»pakiaiy  na  stosae,  jako  ikacerz.  licznycłi 
miał  zwolenników  nie  tylko  w  kraju  rodzimym,  ale  i  w  Polsce. 
Husyoi,  iH>dzaeleni  na  kilka  odłamów,  dążyli  nie  tylko  do  prze- 
ksztiiłcenia  religii,  ale  domajrali  się  również  doniosłych  reform 
społecznych:  żądali  zrówiunia  wszystkich  stanów,  odrzucali  wła- 
dzę Lróle.wską,  pra^n*li,  ahy  rządy  sprawował  lud*,  a  dlii  osi;ifir- 
nięeia  tych  celów  szer/yli  myśl  o  rewolucyi  zlirojnej  i  luusłem 
buntu  przeciw  istniejącemu  ustrojoiwi  starali  się  rozdmuchać  jwżar 
niezadowolenia.  W  Polsce  ruch  husycki  szyl>k(»  został  stłumiony, 
ale  w  Czechach  dłuj:o  jeszcze  toczyły  się  zażarte  l»oje.  Otóż 
obawa  przed  hus>i:yzmem  pou-^ti-zjinała  panów  polskich  z  Ole- 
śnickim na  czele  od  ścrślejsizeg"o  związku  z  Czechami  i  od  po- 
pierania kandydatur}'  Kazimierza  Jairiellońezyka  na  tron  czeski. 
Natomiast  fiikt,  że  król  polski  Władysław  został  królem  węgier- 
•skim.  pozwalał  inokować  miadzieję.  że  z  cz;\seni  i  ^VęJrry  trwałym 
związkiem  iK)łączą  się  z  Polską. 

Idei  teg"()  związku  sprzyjało  niebezpieczeństwo,  które  za- 
wisło nad  krainą  węgierską,  a  groziło  i  Polsce. 

Oto  na  itół\\yspie  Bałkańskim  utncalili  swoje  panowanie 
Turcy,  lud  zaborczy,  wojowniczy,  a  przeniknięty  fanatyzmem  re- 
ligijnym, rozbudzoaiĄ-m  pi-zez  ich  największego  proroka.  Maho- 
met:!, Turcy,  od  imiejiia  i>ieirwszego  swojego  władcy,  sułtana 
Osmana,  również  Osmanami  zwani,  przybyli  z  Małej  Azyi.  Roz- 
biwszy potężnem  uderzeniem  państiwo  bizantyjskie,  rzucili  się  na 
ziemię  południowych  Słowian,  rozgromili  ich  w  r.  1389  w  mor- 
derczej bitwie  na  Kosowem  Polu,  a  rozszerzając  swoje  władztwo, 
zaczęli  czpiić  zagony  ma  Węgiy.  Ujarzmienie  "Węgier  zagrażało 
takim  samj-m  losem  i  Polsce,  a  następnie  i  inn>in  państwom 
chrześcijańskim.  ^Vojoł^^^liczość  Turków,  nienaiwiść,  jaką  ż\'Avili 
dla  chrześcijan,  niez^v^'kłe  męstwo,  podsycane  płomieniami  fana- 
tyzmu religijjiego,  wreszcie  wielkie  zwycięstwa,  jakie  w  ciągu 
wieku  odnosili  w  Europie,  uczyakiły  z  nitli  i>t.ttiiit*  w  i.-lką  a  groźną 
dla  Europy  chrześcijańskiej  potęgę. 
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Ideę  wojny  z  tym  iiom-yin  a  strasznym  wrogiem  chrześci- 
jaństwa podjął  Zbigniew  (oleśnicki,  który  przez  odparcie  niebeiz- 
pieczeiistwa  tureckiego  widział  nowe  wywyższenie  Polski  i  roz- 
rost jej  mocarstwowego  znaiczenia.  Jakoż  pod  liasłem  bronienia 
zagrożonej  wiary  młody  król  Władysiław  przedsięwziął  wy^Drawę 
przeciw  Turkoim.  Rycerstwo  polsikie  i  węgierskie,  mając  oa  czele 
króla  i  słynnego  Avodza  Węgrów,  Jana  Hiinyadego,  odniosło  w  tej 
w^^Drawie  kilka  świetnych  zwycięstw  i  wymusiło  na  Turkach 
wielce  korzj^stny  pokój  oraz  rozejm,  mający  trwać  lat  dziesięć. 
Ale  wbrew  warankom  rozejmu  już  w  roku  następnym  (1444) 
młody  król,  przyiniagiauy  ze  Avszech  stron  do  aiowej  z  Turkami 
w-alki,  a  zwolniony  przez  papieża  od  przysięgi,  złożonej  ,,nie- 
wie>raym",  przedsięwziął  nową  wyprawę  ii  z  wojskiem  węgierskiem 
oraz  polsikiem  wyruszył  do  Bułgaryi.  Pod  Warną  przyszło  do 
spotkania.  Przemagające  siły  Turków  wzięły  tym  raz6m  górę: 
połączone  wojska  polsko-węgierskie  pobite  zostały  na  głowę,, 
a  młodzieńczy  król  legł  rycersko  na  polu  walki  - —  i  zawiódł  na- 
dzieje, jakie  osoba  jego  budziła. 

Śmierć  Władysława  Warneńczyka  nie  rozwiała  idei  uańi 
z  Węgrami,  ale  idea  ta  na  polach  warneńskich  otrzymała  cio8> 
stanowczy  i  nigdy  już  nie  miała  się  urzeczywistnić. 

Xa  tron  polski  po  bezkrólewiu,  panującem  trzy  lata,  pa- 
noiwrei  polscy  ze  względu  na  uinię  z  Litwą,  powołali  młodszego 
sjma  Jagiełły,  wielkiego  księcia  litewskiego,  Kazimierza. 

Kazimierz  Jagiellończyik  (1447 — 1492),  przyzwyczaj oimy  na. 
Litwie  do  rządów  samoiwładnych,  niechętnie  przyjmował  ofiaro- 
waną mu  koronę,  zwłaszcza,  że  pomiędzy  Polską  a  Litwą  toczyły 
się  spory  o  przynależność  Wołynia  i  Podola,  do  których  obie 
strony  rościły  sobie  preteinisyę.  Ostatecznie  Wołyń  przyznany 
został  Lit^de,  a  Podole  pozostało  przy  Polsce.  Ważiiiejszem 
jednakże  zdarzeniem  było  wyłamanie  się  szlachty  chełmińskiej 
i  pruskiej  z  pod  władzy  Zakonu,  opanowanie  zamków  obronnych 
i  wypraiwienie  poselstwa  do  króla  z  żądaniem,  aby  te  ziemie, 
podstępem  niegdyś  przywłaszczone,  miapowrót  do  Polski  przyłą- 
czył. W  roku  1454-ym  stanęli  przed  królem  posłowie  ziem  pru- 
skich, a  szlachcic  Ja.n  Baysen,  stojący  na  czele  poselstwa,  głos 
zabrał  i  w  płomiennej  momde  wystawił  okrucieństwa  Krzyżaków. 
Wspominając,  żei  niesłychany  ucisk  skłonił  sizlachtę  do  utworze- 
nia związku,  któryby  zabezpieczył  ją  od  prześladowania  Zakomu 
(związek   ów   zwał   się    Jaszezurozym),   mówca    skarżył   siiię   kró- 
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łowi,   ż.e   iiałLueiimiie   sprawa    wytoczyła    sił*   \tnt'ii   tesanta    Frj'- 
deryka. 

—  „resarz,  —  iiituwił  ik».sl*1.  —  nic  wysłucliawhzy  naszych 
najsprawiedliwszych  żal«'»w  i  przyczyn,  zniósł  związek  iiaiiz,  nadto, 
jakjjdy byśmy  byli  winnjniu.  rozkaziił  nam  (JOO.CMM)  złotych  mi- 
strzowi i  Ziukcmowi  zai)łaoić.  'I\vm  sposobom  przed;uio  ims,  jak 
niewolników.  Któż  nwierzyl  nic  przestali  na  tein  prokuratorowie 
i  mistrzow-je  Zakonn.  chcieli,  by  trzechset  mt;żów  luiszyoli  płowy 
swojo  pod  miecz  kat^»wski  [KMlało!  T(»  okrucieństw<»  i  niespra- 
^^^<»dli^^y  wyrok  cesi:ij-2,:i  przywiinlły  n:is  do  ost;ilniej  dla  nci- 
śnionych  ucieczki.  WyiK)wiedzieliśmy  posłuszeństwo,  podnieśli- 
śmy ort^ż.  Nietylko  mężowie,  same  niewiasty  A\-^dr}frały  się  w  lia- 
niebnej  żyć  dłużej  niewoli.  Nie  odmówiła  nam  Boska  opatrzność 
łaskawego  wsparcia  swojego.  W  przeciągu  dni  dwutlziestu  dwa- 
dzieścia ziimków  zdobyliśmy  swoim  orężem...'' 

I  w  imieniu  ciemiężonej  ludn(»ści  błagali  posłowie  o  przy- 
łączenie ziem  nieszczęśliwych  do  Polski.  Oczywiście  prośby  takie 
nie  mogły  przebi-zjnieć  bez  echa.  Król  po  burzli^ATch  naradach 
z  dostojnikami,  z  któiych  część,  z  (Ueśnickim  na  czele,  była 
przeci\Mia  wszczynaniiu  wojny  z  Krzyżakami,  ogłosił  w  dniu 
13  marca  1454  r.  uroczysty  akt.  wcielający  do  l'olski  Prusy 
i  Pomorze,  a  zarazem  przyznający  tjTU  krajom  da^^^le  przyAvileje. 
ulgi  w  cłach  i  podatkach  oraz  eałkomty  samorząd. 

Następstwem  tego  aktu  była  wo}na  z  Zakc^nem.  \Vojii;i  la 
trwała  lat  trzynaście,  nim  ostatcx*znie  uznali  się  za  pobitych 
Krzyżacy.  Na  mocy  pokoju,  zawartego  w  r.  14<»('>  w  Toruniu, 
wróciło  do  Polski  Pomorze  oraz  ziichodnia  część  Prus  z  mia- 
stami Gdańskiem.  Toruniem.  Malborgiem:  Krzyżacy  utrzymali 
Av  swem  ix)siadadnu  Prusy  wschodnie  ze  stolicą  Królewcem, 
■wszakże  pod  waiimkiem.  że  wielki  mistrz  będzie  odtąd  składał 
hołd  królofwi  polskiemu. 

Tak  pr>'sła  potęga  krzyżacka,  skończyło  się  panowanie 
przewrotności  i  i  ychy.  rozwiała  się  groźna  chmura  gennańska, 
która  w  ciągu  dwu  stuleci  przeciągała  raz  po  raz  nad  ziemiami 
Polski  i  Litwy,  niosła  nieszczęsn>nn  krajom  zniszczenie  i  nie- 
ustannie straszliwą  zagrażała  burzą.  Nowa  prowincya  indska.  no- 
sząca odtąd  miano  l*rus  Królewsikich.  otworzyła  l*olsce  dostąp 
do  B;iłtVku,  o  który-,  od  Eolesła^^•u  Chrołjrego  zacząwszy,  wal- 
czyli prawie  wszyscy  jego  następcy,  stworzyła  na  jmlnocy  na- 
turalną gi*anicę  państwową   i  dla   żyznej,  a   obfitującej   w  zboże 
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krainy  utorowiala.  nową  drogę  zbyitii,  ożywiła  liaiidel  i  podniosła 
dobrobyt  państwa. 

Z  powodu  wygasania  łs:siążąt  z  łinii  Piastów  stopniowo  pod 
panowanie  Polsłd  przechodziło  Mazowsze,  przyłączoma  również 
została  część  Śląslva. 

Myśl  o  unii  z  Węgrami  i  Czechami  odżyła  znowu,  ale  choć 
na  tronie  czesliim  i  węgierskim  zasiiadł  najstarszy  syn  Kazimierza^ 
AYładysłaiw  Jagiellończyk,  wszakże  do  unii  nie  przyszło.  Węgrzy 
i  Czesi,  połączywszy  pod  berłem  Władysława  oba  państwa,  oba- 
wiali się  już  ściślejszego  związku  z  Polakami,  przewidując,  że 
w  przyszłości  związek  ten  oba  krajie  uzależni  iciałkowici' 3  od 
Polski. 

Za  Kazimierza  Jagiellończyka  zaszły  ważne  i  doniosłe  dla 
życia  weiw/nętrznego  Polski  zdarzenia.  Króli,  chcąc  osłabić  władzę 
magnatów  i  duchowieństwa,  szukał  oparcia  w  sizlachcie,  rófwjiież 
roszczącej  sobie  pretensyę  do  odgrywania  przodowniczej  roli 
w  rządach.  W  myśl  życzeń  szlachty,  która  oświadczyła,  że  bić 
się  nie  będzie  z  Krzyżakami,  o  ile  żądania  jej  nie  będą  spełnioney 
król  na  pamiętnym  zjeździe  r.  1454  w  Nieszawie  nadał  całej 
Polsce  nowe  ustaiwy,  czylii  statuty,  a  najważniejszy  z  nich  był 
statut  wielkopolski,  na  mocy  którego  król  niie  mógł  już  wydawać 
praTW^  nowych,  ani  powoływać  pod  broń  ogółu  szlacheckiego,  czyli 
pospolitego  ruszenia  beiz  zgody  sejmilkóiwi.  Że  zaś  na  sejmikach 
poszczególnych  ziem  różne  a  sprzeczne  mogły  zapadać  uchwały, 
okazała  się  potrzeba  zbierania  szlachty  całej  prowincyi  na  tak 
zrwane  sejmiki  generaln©.  Z  czasem  wszystkie  sejimiki  zaczęły  wy- 
bieirać  poisiłów,  którzy  zgromadzali  się  przy  królu  i  raaem  z  nim 
obradowali. 

W  ten  sposób  powstał  sejm  walny  i  władza  w  państwie 
przeszła  w  ręce  szlachty. 

Podczas  sejmu  król  zazwyczaj  naradzał  się  najpierw  z  do- 
stojnikami państwa,  a  posłowie  szlacheccy  radzili  oddzie/lnie.  Do- 
stojnicy ci,  senatorami  zwani,  mieli  swoje  własne  zgromadzenia. 
Ponieważ  zaś  w  dwóch  izbach  radzono:  senatorzy  osobno, 
a  sizlachta  osobno,  składał  się  przeto  sejm  z  dwu  izb:  sietnator- 
slkiej  i  poselskiej.  Diopiero  po  wspólnej  mairadzie  izb  obu  i  zgo- 
dzie króla  zapadało  postanowienie  obowiązujące.  Do  przewiodni- 
czenia  obradom  posłowie  obierali  marszałka,  który  w  imieniu  po- 
słów witał  królia  przemową.  Po  odpowiedzi  króla  posłowie  pod- 
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iliotliŁili  (l»t  uicjro  kolojaio  illa  ucaluwujiia  n*ki.  a  iioUMii  dopiero 
z;il»ierał  jrlos  kamlerz  i  \vvlu>/(zai  iMiwody.  <lla  których  sejm 
zojital  zwołany.  l*owzit,'cii'  przez  sejm  uelnvały  wielkie  nieraz 
przedstawia  In  trudności.  1'osłowie.  wybraiii  przez  sejmiki,  repre- 
zentowali wolt;  swoich  ^^T^»orców  i  iii<-zeui  nie  można  było  skłonić 
icli  do  zmiany  poj^Iądu.  Na  to  wi^c,  aby  uchwała  st;Ua  sie  dla 
całego  państwa  prawem,  potrzeł»a  było  jedn(unyśliiości  wszyst- 
kich posłów.  Początkowo  iK)słowie  iKjddawali  sit;  opinii  większości, 
a  duch  patiTotyzmu  przenikał  ol>rady.  Później  dopiero  zaczęły 
sic  nadużycia,  z  któnch  wielkie  wynjlkly  nieszczęścia,  Pow<>4aaiie 
do  życia  sejmu  olbrzymie  posiadało  znaczenie.  Państwo,  acz  jego 
władzę  najwyższą  wyobrażał  moamrcha,  prz<e^tało  być  w  gruncie 
rzeczy  monarchią  w  dawnem  tejro  słowa  znaczeniu',  to  jest  pań- 
stwem, Siimo-władnie  praez  jedną  osobę  rządzoneni,  lecz  ze  względu 
na  ograiniczenia  panującego  i  coraz  \\iększe  znaczenie  ogółu  szla- 
checkiego, stawało  się  respubliką.  czyli  rzecząpospolitą.  to  zaiaczy 
państwem,  poddanem  woli  pospolitej,  woli  powszecimej. 

Ale  była  to  tylko  rzeczpospolita  szlaehecka,  gdyż  kmiecie 
i  mieszczanie  nie  mieli  w  sejmie  sw-3'ch  przedsta»wicaeli.  Za  Jana  I 
Olbrachta  (1402 — 1501)  szlaehui  otrzjinała  nowe  przj-^nleje 
w  statucie  piotrkowskim  z  roku  1496-go  kosztem  mieszczan 
i  kn^eci.  Mieszczanom  utnidniono  dostęp  do  dostojeństw  kościel- 
nych i  zabroniono  nabywania  posiadłości  ziemskich.  Kmiecie 
jeszcze  gorzej  wyszli  na  tych  przywilejach,  gdyż  utracili  wolność 
osobistą.  Z  rodzhiy  kmiecej  tylko  jeden  syn  mógł  wieś  opuścić, 
reszta  obowiązana  była  pracować  na  miejscu.  Zbiegłych  mógł 
szlachcic  ścigać,  jak  pi-zestępców.  Nadto  kmi'e<.*i;e  wyjęci  zost;ili 
z  pod  opieki  sądów  i  nietylko  nie  mogli  pociągać  dziedzica  do 
odpowiedzialności,  ale  sądowi  tegoż  dziedzica  i  jego  władzy  nie- 
podzielnej całkowicie  zostali  oddani.  I>la  ludu,  pracującego  na 
roli.  rozpoczęła  się  .sJtraszjia  era  poddańs.tw,:iu  Kmieć,  który 
z  dziada  pradziada  był  człowiekiem  wolnym,  ograniczany  stop- 
niowo w  swych  praiwach,  utracił  je  wkońcu  i  stał  się  istotą  bez- 
wolną, skazaną  na  ciężki  trud  w  poniżającem  godność  ludzką 
poddaństwie. 

Jak  Olbracht,  pozyskawszy  takimi  prz\"v\ilejaini  szlachtę, 
postanowił  pomścić  klęskę  wameńską  i  wojnę  wĄi>owiedzieć 
Turcyi.  Szlachta  stawiła  się  tłumnie  i  król  wyruszył  na  Mołdawię. 
Ale  hospodar  mołdawski  Stefan,  pragnąc  wyzwolić  się  z  pod 
zwierzchnictwa  Polski,  połączył  się  z  Turkami.   Król  zwrócił  się 
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przeciw  hospodarowi  i  przystąpił  do  oblężenia  Suczaiwy.  Tymcza- 
sem Węgrzy,  uważający  Stefainia  za  swego  hołdowiiika,  ziagrozili 
Olbrachtowi  wojną,  gdyby  nie  opuściił  Mołdawii.  Jan  Olbracht 
pod  naciskiem  tej  groźby  rozpoczął  odwrót,  podczas  którego  zdra- 
dziecki Stefan,  wspomagany  przez  Turków  i  AYęgrów,  uderzył 
aia.  wojsko  polskie,  ciągnące  przez  lasy  bukowińskie,  i  straszliwą 
zadał  mu  klęskę.  Nieszczęśliwy  król,  wróciwszy  do  kraju,  po- 
mawiany był  o  chęć  wyigubitenia  szlachty  i  w)znoiwienia  w  Polsce 
nieograniczoiniej  władzy  monarchicznej.  Prześladowało  go  przy- 
słowie: „Za  króla  Olbrachta  wyginęła  szlachta".  Ścigały  też  l^róla 
złorzeczenia  ii  przekleństwa, 

Jan  Olbracht  umarł  niespodziewanie  w  Toruniu.  Po  jego 
śmierci  panowie  litewscy  zaczęli  czynić  zabiegi,  aby  królem  pol- 
skim został  młodszy  brat  Olbrachta,  Aleksander,  którego  Litwini, 
wbrew  unii  horodeilskiej,  zaraz  po  śmierci  Kazimierza  Jagifelloń- 
czyba,,  wyinieśli  na  trioai  wii'elkoksiiążęcy.  Niechętni  związkowi 
z  Polską,  sami  tem  ponawiali  akt  unii,  a  skłaniaily  ich  do  tego 
poniesione  w  wojnie  z  Moskiwą  klęski  i  coraz  większe  niebezpie- 
cz,eńst|W'0,  grożące  ze  strony  wielkiego  księstwai,  a  później  carstwa 
moskiewskiego.  Panowie  polscy  zgodzili  się  na  ten  wybór  i  Ale- 
tsandeir  (1501 — 1506)  otrzymał  koronę  polską.  Jednakże  wyzy- 
skali swoje  położeiniie,  wymogli  bowiem  na  królu,  że  władza  rzą- 
dowa oddana  została  radzie  senatorów,  a  lvróll  miał  odtąd  tylko 
radzie  tej  przewodniczyć.  W  roku  1505  na  sejmie,  ziwołanym  do 
Eadomia,  zapadła  nowa,  a.  wielkieigo  znacizenia  uchwała,  zwana: 
Nihil  n  o  V  i  (iiiic  miowego).  Na  mocy  tej  uchwały  król  nie  mógł 
przedsięwziąć  nic  niOAvego  bez  wspólnej  zgody  senatorów  i  po- 
słóiw. 

Tak  to  zmniejszała  się  nieustannie  władza  królewska, 
a  wzmagało  się  znaciaenie  szlachty. 

Aleksander,  jeszcze  przed  otrzymaniem  korony  polskiej, 
zmuszony  był  bronić  Litwy  przed  najazdem  moskiewskim. 
Iwan  III,  za  którego  panowania  wielkie  księstwo  moskiewskie 
wyz^woliło  się  z  niewoli  tatarskiej,  podbił  Psków  i  Nowogród, 
a  skupiwszy  w  swych  rękach  władzę  nieograniczoną,  rządził 
w  swem  państwie  okiiicieństwami  i  grozą.  Roszcząc  pretensyę 
do  krajów  ruskich,  przybrał  tytuł  pana  całej  Rusi  i  odtąd,  wy- 
stępując jako  obrońca  wiary  scbizmatyckiej,  rozżegaił  śród  Ru- 
sinów^ płomiienie  nienawiści  do  ikatolicyzmu  i  wojnie  z  Litwą  usi- 
łował nadać   podkład  religijny.   Turcy   i   Tatarzy   również   coraz 
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czt;ś(it'j   zaczrli   iiawiedzar   zieuiit*  g:raiiicziie.  a  choć  słynny  ma 
gnat   litewski,  ulultieiiicc  króla  Al<'k>aiulia,  kniaź  Michał  < Miński 
l»t»l»ił    Tatarów    na    ulnwi-    |»ncl    KlirUiciii.    ii.i|i;nl\    il/ikirl    '.uriiy 
ponawiały  sit^*  nienstaiinic 

Kosla  w  siły  iłzeczpospulila  szlachecka,  ale  jednoczeiśnie 
powtitawaly  uowr  mocarstwa  i  nowe  a  coraz  groźniejsze  uieł>ez- 
pieczeństwa  żelaznym  wałem  zaczęły  ojiasywać  granice  Rzeczy- 
pospolitej. 
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YEI. 
POLSKA  JAGIELLONÓW. 

Jednem  z  tych  wielkich  niebezpieczeństw  dla  Polski  była  po- 
lityka wielkich  książąt  moskiewskich,  którzy  rośli  w  siły  i  uparcie 
dążyli  do  zaganiięcia  pod  swoje  berło  ziem  ruskich,  stanowiących 
składową  cześć  państwa  polsko-litewskiego.  Następca  Iwana,, 
w.  książę  Wasyl,  wierny  był  zaborczym  planom  swojego  ojca. 
Więc  wojna  z  ]Moskwą  rozgorzała  raa  dobre,  gdy  na  tronach  litew- 
skim i  polskim  zasiadł  piąty  z  kolei  syn  ♦Kazimierza  Jagielloń- 
czyka, Zygmunt,  zwany  Starym  (loOG — 1548). 

A  wojnę  tę  przyśpieszyły  ambitne  zamiary,  które  żywił 
kniaź  Michał  Gliński,  powiernik  i  ulubieniec  Aleksandra,  śmiały 
i  szczęśliwy  wojownik,  ale  magnat  próżny  i  pysziny,  marzący 
o  wlasnem  państwie  -i  własnej  koronie.  Wznieciwszy  bunt  na 
Litwie,  Gliński  zawezwał  na  pomoc  Wasyla.  Wielki  laiiaź,  dążący 
do  opanowania  Smoleńska,  wkroczył  wraz  z  Tatarami  na  Litwę. 
Ale  zawiódł  się  srodze.  Pod  Orszą  zabiegł  drogę  wojskom  mos- 
kiewskim książę  Ivonstanty  Ostrogski  i  tak  stanowczą  zadał 
im  klęskę,  że  Wasyl  zmuszony  był  do  odwrotu  '(r-  1508).  Wojna 
skończyła  się  ucieczką  Glińskiego  do  MosJvwy  i  zawarciem  wie- 
czystego pokoju. 

Ale  chytry,  nieugięty  w  dążeniu  Wasyl  ani  na  chwilę  nie 
rozstał  się  z  myślą  zdobycia  Smoleńska,  a  z  żadnymi  traktatami 
nie  myślał  się  liczyć.  W  r.  1514-ym  zebrał  znów  olbrzymią  annie 
i  nową  rozpoczął  wojnę.  Tym  razem  po  wielu  krwawych  wysił- 
kach dopiął  celu  i,  dzięki  pomocy  Glińskiego,  zdobył  upragniony 
Smoleńsk.  Wprawdzie  pod  Orszą  IConstanty  Ostrogski,  mając  trzy 
razy  mniejsze  siły.  znowu  najświetniejsze  odniósł  zwycięstwo  nad 
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wojskami  Wasyla  i  >iia4«zny  rzurił  iui  Mił^kali  poiiKM-łi.  \Aivz 
pr/fwaj;!  swojej  nie  miiifli  wy/yskar  Polai-y  i  iiie  zdołali  odeliruc 
Smoleńska. 

Tak  więi-  pieiwsze  wielki*'  wojny  /.  .Mo>kwjj,  niiiiio  i^wietiiycli 
zwyei«'stw  |Hilskieh,  iiiepowtMizenieuj  dla  Polski  się  skońezyły. 
A  niepnwttdzeiiie  to  niialo  znaczenie  ogromne:  ośmielało  .Motik>i\* 
i  ntwierdzalo  jej  wladeów  w  przekonaniu,  że.  mimo  przewagi 
orrża  p«»lskie«ro.  można  w  wale«*  z  Tolskij  poważne  odnieśe  ko- 
rzyśfi.  Wprawdzie  w  r.  ir);54ym  Zy^annut  wznowił  wojnę,  alo 
i  tym  razem,  mimo  świetnyeh  zwyei«'stw  Tarnowski«'j^o.  ni**  wy- 
tężyli Tolacy  sił  dostateeznyrii,  l>y  odenvae  Smoleńsk  o<l  Moskwy. 

Oliok  tyeli  nieszezęśliwyeli  wojen,  niepozliawionyeli  dla  sto 
-linków  i»olsko-moskiew<ki('h   znaczenia   na   przyszłoM",  zaszły  z;i 
panowania  Zyfiiinnita  dwa  inne  wielki*'  wydarzenia,  które  w  ciąjrii 
«ałyi*li  stuleci  ważyć  miały  n;i  itisacli  INtlski  i  odci^rac  nllirzymia 
role  w  dziejach  Europy. 

Xa  truaiach  węjfierskim  i  cze>kim  zasiadał  Itrat  Zygniuntowy. 
Władysław  .lajripllońezyk.  a  miał  tylko  jedne«ro  syna,  Ludwika, 
który  Itył  tak  slabeno  zdrowia,  że  nie  wróżono  mu  dłujiie^o  życia. 
Więc  na  trony  te  zawczasu  zwrócił  uwagę  cesarz  Maksymilian  I 
i  rozpoczął  knuć  intry^^ę.  której  celem  ł>yło  jiozyskanie  ilwu  no- 
wych koron  dla  członka  swej  dynasty  i.  A  dyna.stya  Jlabsliur«ró»v 
oprócz  korony  cesarskiej  zajmowała  trony  łiiszpanii.  Burofundyi. 
rozciągała  swą  władzę  na  Włochy  i  Niderlandy.  Jedynie  .lagiello- 
ittwie.  panujący  nad  ludanu  ł*olski.  Litwy.  Kusi.  Czech  i  Wcgier, 
mogli  swoją  i»otęgą  i  sławą  iść  o  lepsze  z  dynastyą  halishurską. 

Dążenia.  Maksymiliana  hyły  wielkiem  dla  I*olski  uiebezpie- 
zeństwem.  Dumni  Habsburgowie,  w  razie  opanowania  dwu  no- 
wych państw,  podnosili  się  do  niebywałej  ])otęgi.  a  z  dwu  stron 
"saczywszy  l^olskę*.  mogli  się  kusić  o  narzucanie  państwu  pol- 
skiemu swej  woli.  Natomiast  utrzymanie  obu  troiu')W  przez  dy- 
uastyę  jagi«*llońską  nietylko  spokój  zai)ewniało  Polsce,  ale  preez 
widoki  unii,  lub  choćby  trwałego  z  Czechami  i  Węgi'ami  sojuszu, 
wysuwało  państwo  polskie  na  przodownicze  w  Europie  stanowi- 
śkt>  i  dawało  mu  na  bieg  polityki  światowej  przeogromne 
w|)ływy. 

Więc    trwały   dyplomatyczne   zapasy,   a    dwory    europejskie 

'.  najwyższem  zaciekawieniem  śledziły  ich  jtrzebieg.  ,Na  sz;ili  dzie- 

owej  ważyły  się  dwie  moce.  z   których   każda   za  równą  njogła 

'•yć  uważana.  IM-zyszłość   wiłdu  ludów,  losy  polityki  euroi^ejskioj 
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wchodziły  w  grę  do  tej  walki,  którą  toczyły  ze  aohą  dwie  potężne 
dyiiastye. 

Mal-Lśymiliaoi  używał  wszelkich  środków,  aby  celu  dopiąć, 
a  przez  przymierze  z  Moskwą,  przez  podburzanie  przeciw  Polsce 
mistrza  krzyżackiego,  wręcz  wyzywał  Zyginuntxi  do  boju.  Lecz 
miecz  polski,  podziwiany  przez  cały  świat  od  czasu  bitwy  pod 
Grunwaldem,  opromieniony  później  blaskiem  smętnych  zwycięstw 
Tarnowskiego,  nie  miał  tym  razem  rozstrzygnąć  dziejowego  sporu. 
Pokojo^^'0  usposobiony  Zygmunt,  straszony  perspektywą  wielkich, 
uciążliwych  wojen,  przystał  dobrowolnie  na  układ,  któiy  Habs- 
burgom zapew^iił  zwycięstwo.  Na  mocy  tego  układu  jedna  z  wnu- 
czek ]\Iaksymiliana  wydana  została  za  mąż  za  Ludwika,  a  wnuk 
Maksymiliana.  Ferdynand,  pojął  za  żonę  siostrę  Ludwika,  Annę. 

Postanowienie  to  zapadło  na  zjeździe,  któiy  odbył  się 
w  Wiedniu,  a  w  którym  i  Zygmunt  wziął  udział  osobiście. 

Wynik  tego  układu  fatalny  był  dla  Polski. 

Ludwik  Jagiellończyk,  wstąpiwszy  na  tron  w  roku  1516-yni, 
zginął  niebawem  w  walce  z  Turkami,  którzy  zawojowali  część 
Węgier,  a  Ferdynand,  z  domu  Habsburgów,  zajął  w  krajach  wę- 
gierskim i  czeskim  miejsce  Jagiellona. 

Straconej  nad  cesarzem  przewagi  nie  mieli  już  nigdy  królo- 
wie polscy  odzyskać. 

Drugiem  z  kolei  melkiem  wj'darzemem  dziejowem,  mającem 
złowrogo  zaważyć  iia  losach  ludów,  zjednoczonych  pod  berłem 
Jagiellonów,  był  wynik  wojen  z  wielkim  mistrzem  krzyżackini, 
Albrechtem  brandeburskim,  z  rodu  Hohenzollernów.  Albrecht,  acz 
był  synem  siostiy  królewskiej,  Zofii,  nieustannie  spiskował  prze- 
ciw ZygmuntOA\i.  Miły  ten  siostrzan  odmawiał  złożenia  hołdu  kró- 
lowi i  nieustannie  wygrażał  mu  mieczem.  Zmiażdżyć  Zakon,  to 
gniazdo  ciągłych  intiyg,  fałszu  i  obłudy,  obalić  i  zdusić  potwora 
krzyżackiego,  nie  było  dla  Polski  ówczesnej  zbyt  trudnem  zada- 
niem. Jakoż  w  r.  1520  wojska  polskie  pod  wodzą  Mikołaja  Firleja, 
bijąc  nieustannie  Krzyżaków,  zdobywając  miasto  za  miastem,  za- 
jęły posiadłości  Zakonu  i  stanęły  przed  bramami  Królewca. 

Przerażony  Albrecht  uderzył  w  pokorę,  a  jednocześnie  słał 
gońców  na  wszystkie  strony  i  alamiował  dwoiy,  na  które  mógł 
liczyć,  by  uzyskać  ich  pomoc  i  wsparcie. 

Dzięki  wstawiennictA\ii  papieża,  cesarza  i  licznych  książąt, 
król  zgodził  się  na  rozejm,  Albrecht  miał  stawić  się  w  Toruniu 
i  złożyć  Zygmuntowi  przysięgę  na  wierność.  Jakoż  istotnie  przy- 
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jechał  do  Torunia.  Ale  tu,  doNNieilziawszy  się,  że  ciągną  mu  z  Sie- 
iiiieo  posiłki,  oszukał  krula  i  jmkI  |K)Z(Mein,  że  musi  tsi*;  porozu- 
mieć ze  sliirszyzna  Zakonu,  zdołał  wyrwać  si(j  z  mia.sta.  ł-atwo- 
wiernośe  polska  srodze  zosta.ła  ukaraaia.  Ałłjreelit  lx)wiem  zdra- 
dziecko odnowił  wojnt^\  Wpadłszy  ziL>rojno  na  Mazowsze,  złupił 
kilka  miast,  dwieście  wsi  puścił  z  dymem,  a  moc  ludności  bez- 
Itrouiicj  po  katów sku  w  pień  wycijjł.  ł{ycłdo  pi*zecież  się  spo- 
strzejrł,  że  i  z  otrzymanymi  posiłkami  nie  zdzierży  królowi  pol- 
skiemu. Wiec  i::dy  po  cliwilowem  iKjwodzeniu  nowe  poniósł  kieski, 
zwyczajem  swoim  uderzył  w  |iok<'n-  i  /tii.wii  n.l.H  -i.-  .N.  po- 
średnictwa możnych  pr(ttektx)rów. 

I  znowu  uzyskał  rozejm,  a  w  ślad  za  rozejmem  i  utra- 
cone w  wojnie  jiosiadłości. 

W  ten  si>osóli  nad  brzegami  znacznej  części  Bałtyku  pozo- 
stała nienaruszona  ściana  niemiecka,  by  nadal  krępować  swobodę 
rudiów  i  utrudniać  szerszy  oddecli  Polsce.  Ti*zysta  lat  polityki 
Zakonu  wymownie  świadczyło,  jak  strasznem  i  niebezpiecznem 
jest  sąsiedztwo  Krzyżaków.  A  jednak  Zygmunt,  mogą^*  zgnieść 
śmiertelnego  wrt>ga  i  władztwo  polskie  nad  morzem  rozszerzyć, 
pozwolił  przyjść  do  siebie  zdławionemu  przt'<'iwiiikowi.  któiy.  od- 
zyskawszy siły,  jak  było  d(»  przewidzenia,  y^\ń^\  M/.fciw  ]V»]sce 
rozpoczął  knowania. 

Wydarzenie  to  w  związku  z  klęską  dyplomatyczną  w  ukła- 
dzie z  Habsburgami  do  dziejowego  urastało  znaczenia:  wobec  roz- 
poczętych walk  z  Moskwą,  wobec  zbliżenia  się  granic  tureckich 
do  posiadłości  polskich,  państwo  Jagiellonów  ze  wszystkich  stron 
osaczone  zostało  niebezpiecznymi  wrogami.  Rozerwać*  przynaj- 
mniej w  jednem  miejscu  tę  olbrzymią  żelazną  obręcz  było  to 
dla  bytu  i  przyszłości  narodu  dziejową  koniecznością. 

Zadania  tego  nie  spełniła  Polska  ówczesna. 

A  rozejm  z  Albrechtem  z  powodu  wypadków,  które  poru- 
szyły calĄ'  świat  chrześcijański,  miał  się  skończyć  niespodziewa- 
nym i  znowu  niepomyśln\nn  dla  państwa  polskiego  rezultatem. 
W  tym  czasie  właśnie  dokonywał  się  w  Nieniezech  wielki  prze- 
wrót religijny.  Były  ksiądz  katolicki.  Marcin  Luter,  wypowie- 
dział walkę  K(KŚ(Mołowi  katolickiemu  i  rozpoczął  głosić  potrzeł>ę 
zmiany,  czyli  refonny  religijnej.  Luter  jiie  uznawał  władzy  pa- 
pieża. si»owiedzi.  jMistów.  zgolą  niemal  wszystkich  oltrządków.  obo- 
wiązujących wyznawców  religii  katolickiej.  Nauka  ta  wielkie  po- 
wodzenie  zyskała   w   Niemczech,    linjy   z   refonnatorów.   Kalwin, 
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zbliżony  poglądaini  do  Lutra,  również  jął  ziiiieniuć,  czyli  refor- 
mować, religit;  katoUcką.  Nauki  tych  reformatorów  dostały  sie 
do  l'rus,  a  stamtąd  rozsiały  się  po  całej  Polsce  i  Litme.  Prze- 
ciwko ,,iiowiulvOin",  1)0,  tak  owe  nauki ,  zwano,  wystąpił  ostro 
l^ról  Zyg-muiit,  grzmiało  przeciw  nim  duchowieństwo,  ale  nic  to 
nie  pomogło.  Nadmierne  zyski,  które  na  swych  stanowislcack 
ciągnęli  dostojnicy  duchowni,  oraz  zepsucie,  szerzące  się  śród  du- 
cho^^•ieństwa,  odbierały  powagę  lvlerowi.  Szlachta  stanęła  w  obro- 
nie ,.uowinelv'",.  które  znalazły  chętny  śród  niej  posłuch  i  chętnych 
wj^zną-wców.  ]\Iożni  magnaci  również  otoczyli  nowe  i:^auki  swoją 
protekcyą.  a  król  i  księża  katoliccy  byli  bezsilni  wobec  ruchu, 
zataczającego  coraz  szersze  kręgi..  Jedynie  lud  trwał  przy  dawnej 
wierze  i  bronił  się  przed  narzucaniem  mu  nowych  pojęć  religijnych. 

Otóż  i  wielld  mistrz  Albrecht  przyjął  wiarę  luterską,  zrzu- 
cił suknie  zakonne  i  post^mowił  ogłosić  się  księciem  pruslóm. 
Za  przykładem  swojego  mistrza  poszli  inni  Krzyżacy,  a  w  ten 
sposób  rozpudł  się  potężny  niegdyś  Zakon  i  na  jego  miejsce  nowe 
pOAvstało  państewko.  ZAvyrodniały  Zakon  żadnej  już  nie  miał 
przed  sobą  przyszłości,  przed  no-^em  państwem  przyszłość  stała 
otworem.  Jednakże  król  Zygmunt  zgodził  się  uznać  Albrechta 
dziedzicznym  księciem  pruskim,  wszakże  pod  warunkiem,  że  Piiisy 
uznają  nad  sobą  zwierzchnictwo  Polski,  a  książęta  pruscy  obo- 
wiązani będą  do  składania  hołdu  królom  polslvim. 

Przyjął  te  Avarunki  Albrecht  i  w  kwietniu  1525  roliu  po  ,raz 
pierwszy  odbyło  się  w  Krakowie  złożenie  hołdu  królowi  polsldemu 
przez  księcia  jniiskiego. 

Wielka  to  l)yła  uroczystość. 

Na  rynku  oljok  ratusza  wzniesiono  wysoko  tron  królewski, 
pokryty  purpurą,  a  błyszczący  od  złota.  Na  tronie  zasiadł  lvról 
Zygmunt  w  koronie  i  w  płaszczu  złocistym,  przetykanym  drogimi 
kamieniami.  Otoczyli  króla  wspaniale  przybrani  na  tę  uroczystość 
biskupi,  panowie  świeccy,  posłowie  innych  dworÓAV,  szlachta,  ry- 
cerstwo. Dwa  tysiące  piechoty  w  błyszczących  zlirojach  ustawiło 
się  na  lynku,  a  zeAvsząd  tłoczył  się  barwny  lud  Icrakowski.  zwa- 
biony niezwykłem  widowiskiem. 

Najpierw  zbliżyli  się  posłowie  Albrecłita  i.  padłszy  na  ko- 
lana przed  tronem,  prosili  króla,  aby  raczył  przyjąć  hołd  ich  ]jan:i. 
A  gdy  król  na  to  zezwolił,  ukazał  się  na  rynien  konny  poczet 
Albrechta.  Książę  zsiadł  z  konia  i  w  otoczeniu  swoich  panów 
szedł   z   obnażoną   głową   Icu   podnóżom  tronu.   Stanąwszy  przed 
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kiuluiii,    iKKl£i«;k«>>\.-ii    mu-  /.a    ii(i£itaiii(    ła>k«;    i    /.ara/.    iikli|ki.    h\ 
w    oitociiośoi    wszystkirh    zltr/yc    |)r/.t'|ii>aii;(    pr/\>i»;p'. 

...la,  .\ll»re»lii.  kNiążr  |im.ski,  iiiaiirialua  ItramU^lłiii^ki.  — 
I  'k  l»r/miała  przysirpi.  —  śliibujr  i  i»rzy.Ni«'^Miii  IJojrti  NVł«2ei*hiiio- 
jrijrpiiui,  iż.  poc/.jjw.szy  od  tej  «*liwili.  wiecznie  flic*;  byi*  wiernym, 
;j(Kllf};^łyiii  i  wraz  zt*  wszystkimi  swoimi  pinlwlatliiymi  posłuszny in 
uajjaAnicjszrmu  i  najp«»tt'żni»*jsz(*niii  monarsze.  Zytmuintowi.  kró 
lewi  polskiiMnu.  jejro  nastt-pcom  i  koronie  pol8kiv*j*M. 

("In>raży  królewski  podał  księciu  chorągiew  z  l»iale;;o  ad.' 
nia>zku,  na  której  widniał  IumI>  nttwe^-o  państwa  w  postaci  <-zar 
nego  orła  ze  złotymi  szitonami  i  złoiemi  premiami  na  .skrzydłacli. 
I 'o  odeltraniu  przysięjri  król  wzi;jl  miecz  w  rękę  i.  wedłujr  «>l»y- 
<zaju  ówczesneg^o.  uderzył  nim  .Mlireclita.  Jia  znak.  że  pasuje  p> 
na  rycerza.  Totem  zawiesił  na  szyi  swojego  lennika  kosztowny 
złoty  łańcuch.  1  inni  panowie,  towarzyszący  księciu.  diS\apiii 
7.a-«zczytu.  że  ich  król  polski.  jaki>  i  Alltrechta.  na  rycerzy 
p;'><»wał. 

Tak   ostiitecznic    skończyła    się-    walka    z    przewrotnyiu    Al- 
Jtreclitem.  jrodnym  spadkoliierc;}  polityki  Zakonu. 

INdska.  walcząca  na  polu  dyplomacyi  z  Hal»shur<:ann.  pro- 
wadząca wojnę  z  ostatnim  mistrzem  krzyżackim,  odpierająca  na- 
pady Moskwy,  musiała  nadto  bronić  się  przed  najazdami  Tatarów 
1  przed  łui)iestwem  Wołoszy.  która  o^fniem  i  mieczem  nawiedzała 
posiadłości  polskie.  W  r.  l.'):^!  hospodar  retryłło  poniósł  straszną 
klęskę  pod  ( Wjertynem.  :?(>.(MH)-ną  armię  hospodara  na  grłowę 
judtił  sławny  hetman  Tarnowski,  acz  tylko  oOtlO  lycerstwa  miał 
piul  swoją  wodzą.  Jednakże  i  to  nowe  świetne  zwycięstwo  nie 
7ażejrnało  nieliezjiieczcństwa.  które  ze  stnmy  hospodara  wisiał** 
;ul  Polską. 

W    roku    ir)."{7    król    powołał    szlachtę    pod    liroń   z    powodu 
..amierzimej    wyj^rawy     przeciw    hospodarowi.    Na    to    wezwanie 
lóO.OOO  szlachty  zebrało  się  pod  Lwowem,  ale  zamiast  wyruszy' 
w   pole.   wystąpiło   pod    jirzewództwem    możnycli    panów    Marcina 
:   IMotra  Zltorowskich   przeciw   Zyjrnnnitowi.  Szlachta  skarżyła  >i.^ 
i    nieprawe    nr/dawanie    urzędów,    na    zdzierstwa    i    nadużycia, 
które    winiła    przedewszystkiem    żonę    królewską,    pr/ebieorłą 
1  chciwą  Włoszkę,  z  domu  Sforzów.  Hone.  lvról  starał  się  z:»ła«ro- 
dzić  wzburzenie,  próbował  ntzpatrzeć  się  w    przedstaw ionycłi  żą- 
daniach, wiele  z  tych  żądań  zadowolił,  ale  niczem  nie  móorł  ukoi  ■ 
zżalonej  szlachty.  .lakoż  wyjirawa  przeciw    hospodarowi  nie  do- 


t^zla,  do  skutku,  a.  ów  zjazd  pod  Lwowem  nazwano  pizez  szy- 
derstwo „wojną  kokoszą".... 

Tak  więc  zarówno  w  polityce  zewnętrznej,  jak  i  wewnętrznej 
nie  był  król  Zygmunt  szczęśliAvy.  Rozumny,  rządny,  bystry  i  ener- 
giczaiy  av  pierwszych  latach  panowania,  tracił  z  biegiem  lat  liczne 
przymioty,  śród  których  nie  było  tylko  silnej  a  wytrwałej  woli^ 
doprowadzającej  do  końca  każde  Avielkie  przedsięwzięcie. 

Nie  odznaczał  się  wielką  tęgością  charakteru  i  następca. 
Zyginmita  Starego,  Zygmunt  II  August  (1548 — 1572),  człowiek 
wysoce  wykształcony,  budzący  w  kraju  wielkie  nadzieje, 
a  jeszcze  za  życia  ojca  następcą  jego  obrany.  Wiedziano,  że 
młody  Zygmunt  wydobył  się  z  pod  wypływu  matki,  znienawidzonej 
w  całym  kraju  Bony,  mówdono  wiele  o  jego  uporze,  dowcipie, 
zręczności.  Ale  zaledwie  Zygmunt  August  objął  rządy,  gdy 
gruchnęła  wieść,  która  w  najwyższym  stopniu  oburzyła  przeciw 
nowemu  l^rólom  opinię  całej  szlachty.  Okazało  się,  że  Zygmunt 
Afigust,  przebywając  na  Litwie,  poślubił  potajemnie  wdowę  po 
magnacie  litewskim,  Gasztoldzie,  słynną  ze  swej  urody  Barbarę 
z  możnego  domu  Radziwiłłów  i  że  zaraz  po  śmierci  ojca  swoją 
małżonką  i  królową  ogłosił  ją  w  Wilnie.  Sprzeciwiało  się  to  obo- 
wiązkowi la-óla,  który  małżeństwo  za  wiedzą  senatu  winien,  byt 
zawierać.  Więc  podniosły  się  protesty  ze  strony  dostojników  pań- 
stwowych, zabrali  głos  przeciw^iicy  książąt  Radziwiłłów,  a  że 
Barbara  nie  miała  dobrej  sławy,  straszny  krzyk  podniósł  się 
przeciw  postępkowi  nowego  króla.  Na  sejmie  av  r.  1548  ostro  na- 
padła na  Zygmunta  Augusta  szlachta  i  domagała  się  głośaio,  aby 
się  rozwiódł  z  Barbarą,  a  za  przeprowadzenie  rozwodu  zaręczali 
biskupi. 

Ale  Zygmunt  August  nie  ustraszył  się  burzy.  Mężnie  wy- 
trzymawszy wszystkie  szturmy,  które  przypuszczano  do  niego, 
postawił  na  sw^ojem  —  i  Barbara  została  ukoronowana.  Niedługa 
przecież  mógł  się  cieszyć  swoim  tryumfem.  Królowa  po  koronacyi 
umarła,  a  opinia  oskarżała  Boaię,  że  otniła  SAVoją  synową.  Wkrótce 
też  Bona  opuściła  Polskę,  uwożąc  ze  sobą  ogronnie  skarby,  a  głośna 
sprawa  małżeństwa,  poróżniw^szy  ze  sobą  kilka  rodów  magnackicli, 
przest-ała  nareszcie  zaprzątać  umysły. 

Zygmunt  August,  nie  lubiąc  w^ojny,  starał  się  ze  wszyst- 
kimi sąsiadami  dobre  utrzymać  stosunki.  Jakoż  w  pokoju  pły- 
nęło życie  polskie,  a  zgiełk  oręża  rzadko  zakłócał  panującą  ciszę. 
Mimo  to  Polska  w  dalszym  ciągu  rozszerzała  swoje  posiadłości. 
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,1    (laiiowania   Zy^niuuiia    Aiij;u>ia   juis łiH'/A.uc   i!.or«utls    lullaiii>, 

i;łj.  leżący  ua«l  luze^raJiii  l>ałtyku.  iia  póln<>c  od  l*rus  i  Xiiiiul/j. 

raj  ten  rządzony  łtyl  \n/.v/.  Kawalerów  Mierzowyeli,  którzy  po- 

.. linie   jak    Krzyżaey    rycerski    stanowili    zakon    i    pCKlobnie   jak 

I     Krzyżacy    przyj«;li    Inieranizui.    Inflanty,    napastowajio    i»rz<'Z    Mo- 

>«kwę,   Szwecyt;.   l);uii«'.   objęte   pożarem    n-wolucyi   Indowej,   ska- 

uie  na  rozszarpanie,  pod  ochroną  Polski  sznkały  dla  siebie  ra- 

inkn    i    na    wniosek   arcybiskupa    ry-skiego   pinldaly   sii*   królowi 

'Iskiemn. 

Jakoż  otoczyła  je  Tolska  opieką.  Kraj  otrzymał  samorząd, 
sejm,  wszystkie  urządzenia  wcwnłtrzne.  a  przed  drapieżnością 
Moskwy  chroniła  go  odtąd  potęga  króla  jMilskiep).  Wprawdzie 
panujący  av  Moskwie  car  Iwan  (' rożny  nie  dał  za  wyojiiną  i  nie 
przest:\l  walczyć  o  Inflanty,  ale  krwawy  zatarir  z  Iwanem  miał 
już  ziikończyć  inivy  król  polski,  i  to  z  wielką  dla  oręża  polskiego 

'i  walą. 

Trzcpyszny  nabytek,  jakim  było  pi-zyłączenie  Inflant,  oku 
piła  ł*olska  ostateczjią  utratą  Truś  Książęcycii,  które,  po  wyica- 
śnicciu  panującej  tani  linii,  dostały  się  elektorowi  brand<^l»nrskicniu 
'  w  ten  sposób  z  Brandeburgią  pod  panowaniem  Joachima  Hohen- 

•Iłerna  zostały  złączone. 

Ze  spraw  wewaiętrznyeh  sprawą  największej  wagi  było  za- 
cieśnienie węzłów,  łączących  Polskę  i  Litwę  oraz  uregulowani? 
wzajemnego  między  obu  krajami  stosunku.  Dzieło  to,  w  dużej 
mierze  dzięki  usilnym  zabiegom  i  staraniom  Zygmunta  Augustn, 
dokonane  zostało  w  roku  1509  na  Sejmie  w  Lublinie.  Xa  Litwie 
odradzały  się  ciągle  prądy,  pragnące  oderwać  Litwę  od  Polski 
i  sprawa  odrębności  obu  krajów,  popierana  przez  magnatów  litew- 
skich, nieustannie  była  na  porządku  dziennym.  Dopiero  za  Zy- 
gmunta -\ugusta  została  ostatecznie  uregulowana.  Ów  słynny  akt 
połączenia.  Unią  Lubelską  nazwany,  stanowił,  że  Polska 
i    Wielkie    Księstwo   Litewskie   na   Avieczne   czasy   stanowią   nie 

'zdzielną  całość,  mają  jednego  króla,  wspólny  sejm  i  wspólną 
monetę.  Zachowano  jednakże  osobny  skarb,  osobne  dla  obu  kra- 
jów urzędy  i  osobne  Avojsko.  Całe  państwo  dzieliło  sic  odtąd  na 
Koronę,  to  jest  Polskę  i  Litwę.  Ustanowiono,  że  do  Korony  na- 
leżeć będą.  jako  prowincye.  Wielkopolska  i  Małopolska  oraz  Wo- 
łjń,  Podlasie  i  Ukraina.  Wcielono  również  do  Korony  Prusy  kró- 
lewskie,   a    Inflanty    miały    należeć    zarówno    do    Korony,    jak 


Kuch  religijny,  dzięki  toleiancyi.  panującej  w  Polsce,  zatii- 
ijzal  coraz  iszersze  kręgi.  Potworzyło  się  mnóstwo  sekt.  nieraz 
dziwaczny  cli,  głoszących  najrozmaitsze,  a  ł^łócące  się  ze  sobą 
zasady.  ;Sel%.ty  te  namiętnie  zwalczały  obowiązujące  dogmaty  re- 
ligii katolickiej,  obok  tego  zaś  nieraz  dotykały  podstaw  ustroju 
społecznego  i  ustrój  ten  również  usiłowały  zmienić.  W  Małopolsce 
i  na  Litwie  szerzył  się  kalwinizm,  w  Wielkopolsce  największy 
wpływ  zdobyli  Bracia  Czescy,  propagujący  zasady  husytyzmu, 
a  samorodny  ruch  polslii  wytworzyli  Aryanie.  Ci  ostatni  nie  uzna- 
wali Trójcy  świętej,  głosili,  że  Chrystus  był  jeno  przez  Boże  Słowo 
natchnionym  człowiekiem,  a  obok  tego  potępiali  nierówność  sta- 
nów, gromili  ucisk  chłopów%  odmawiali  państwu  prawa  karania 
śmiercią,  występowali  przeciw  wszelkim  wojnom  i  zbrojnej  prze- 
mocy. Pomiędzy  poszczegóbiymi  odłamami  nof\vowierców  rozpo- 
częły się  walki  namiętne,  zawzięte,  a  walki  te  osłabiły  siłę  re- 
fonnacyi  i  ostatecznie  zapewniły  \y  Polsce  tryumf  katolicyzmowi. 

Jednakże  reformacya  ogromne  miała  znaczenie.  Wytworzyła 
potężny  ruch  umysłowy,  wysunęła  na  widownię  życia  mnóstw^o 
zagadnień,  nad  któremi  nie  zastanawiano  się  przedtem,  a  nadto 
stworzyła  piśmiennictw^o  polskie.  Dotychczas  książki  niemal  \^^*- 
lącznie  pisano  w  języku  łacińskim.  Now^owiercy,  chcąc  pozyskać 
dla  siebie  szersze  koła,  nie  znające  łaciny,  rozpoczęli  druk  książek 
w  języku  ojczystym.  Za  tyni  przykładem  poszli  katolicy.  Zakwitła 
poezya  polska,  głośnymi  stały  się  imiona  wielkich  poetó^^',  jalc 
Eej  i  Kochanowski,  wielką  sławę  miał  zdobyć  u  potomnych  jeden 
z  najznakomitszych  reformatorów  społecznych  owego  czasu,  An- 
drzej Frycz  Modrzewski.  Znamienity  ten  mąż,  mieszczanin  z  po 
chodzenia,  widząc  wiele  zła  w  Polsce,  napisał  przesław^ne  dzieło 
-,0  naprawie  Pizeczypospolitej",  a  w  dziele  tem  głosił  wiele  zasad, 
które  i  dziś.  po  upływie  niemal  czterech  stuleci,  nie  straciły  nic 
na  swojej  żywotności.  Domagał  się  on  zupełnej  wolności  reli 
gijnej  i  nadania  ziemi  włościanom,  a  zastanawiając  się  nad  pra- 
Avami,  które  podówczas  oliowiązywały,  wskazyw^al  konieczność  ich 
gruntowniej  reformy. 

..Prawdziwa  wolność.  —  pouczał  Modrzewski.  —  leży  w  po- 
wściąganiu złych  myśli  i  występków,  a  nie  av  swyw^olności  bro- 
jenia, co  się  komu  podoba,  ani  av  lekcejszem  lvaraniu  występ- 
nych." Zgadzał  się  ten  wielki  i  uc2oaw  człowiek,  że  wymiar  kar 
za  jedne  i  te  same  przestępstwa  nie  może  być  dla  wszystkicii 
jednaki,   ale  jakże  piękna   była   ta  nierówność,  którą  głosił  Mo- 
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ilnŁi'wski.  ..Możii(»\\laf1c  y,  sziuihia  i  o&aliy  lui  iir/.«:dach  l>v«i;|ri-.  — 
twifitly.ił,  —  maja  ł»yf  v\r/.v'}  karani,  iii/.fli  uł»óstw(ł.  chłoił^lw  » 
i  hul^ie  od  ur/.»Mlów  wolni*... 

Niestety.  Modrzewski  pisał  |»o  łacinie  i  dzieło  jepo  tylko 
dla  tyoli  l»yło  dostępne,  którzy  ten  j»:zyk  posiadali.  W  każdynj 
razie  takie  po^-^lądy.  ^-^loszone  w  połowie  X\  I  stulecia,  świadczyły, 
7.e  hudzi  się  poczucie  odpowiedzialnoM'i.  że  zlo.  i>tniejące  w  Ilzo- 
czy pospolitej  i  jej  urzłjd/xMnacli.  zwraca  uwagę  światlejszycłi 
w  społeczeństwie  jediio>tek.  .lakoż  od  tejro  czasu  poprawa  urzą- 
dzeń społecznych  i  państwowych  l'olski  zajmuje  wszystkie  tęższe 
umysły  i  w  ciąiru  następnych  stuleci  staje  się  troską  największyc.i 
]łatr>otów 

Zyyfiuunt  Aujiust  podi»l»nie.  jak  wielu  w>pókzesuych.  my.-lal 
o  lepszych  urządzeniach  rozleglejio  państwa,  a  uie  będąc  kndeni 
wojowniczym,  chciał,  jak  Kazimierz  Wielki,  iMjdnieść  dobrobyt 
kraju  i  rozwinąć  siły  narodowe  na  drodze  pracy  pokojowej.  Unia 
Lubelska  była  jedną  z  największych  jejro  zasłup:.  Za  jego  też  pa- 
nowania uregulowany  został,  przynajumiej  w  pewnym  stojuiiu. 
skarb  państwa,  który  bardzo  często  świecił  pustkami.  Poprzednicy 
Zy«rnłunta  Auiiusta  zbyt  szczodrze  szafowałi  ziemią  i  zbyt  często 
za  ^^otówkę.  dostarczaną  na  bieżące  potrzeby  przez  możnych  \k\ 
nów,  oddawali  im  w  zastaw  dobra  królewskie.  Z  dóbr  tych  pa- 
nowie ciągnęli  wszelkie  korzyści,  jak  z  własnych  posiadłości, 
i  w  gruncie  i^zeczy  dobra  te  za  własność  swoją  uważali.  Szlachta 
odmawiała  podatków  i  nie  chciała  płacić  więcej,  niż  to  w  >woim 
cziisie  ustiinowiono  na  zjeździe  w  Kt)szycach,  to  je>t  dwa  grosze 
<»d  łanu.  Taki  stan  rzeczy  sprawiał,  że  w  razie  nagłej  potrzeby, 
zwłaszcza  gdy  kraj  zagrożony  był  wujną.  niewiadomo  było.  skąd 
czerpać  niezbędne  środki  na  utrzymaiiiie  wojska.  Otóż  w  roku  156u 
na  Sejmie  w  Piotrkmne  zapadła  uchwała,  na  nu»cy  której  wszyst- 
kie dobra  państwowe.  l>ądź  zastawione,  bądź  podarowane  przez 
kn'>l»»w.  wracały  do  państwa.  Część  ich  miała  pokrywać  wydatki 
dworu  królewskiego,  część  w  trzech  czwartych  przeznaczona  zo- 
stała na  wy<latki  puldiczne,  a  w  jednej  czwartej  na  utrzymajiie 
wtijska  dla  olirony  zagrożonych  granic.  Dotychczas  na  wypadek 
niebezpieczeństwa  król  zwoływał  szlachtę  i  w>znacz;il  jej  miejsce 
zljonie.  skąd  wyruszać  miała  w  połę  przeciw  nieprzyjacielowi.  Taki 
zjazd  zbrojnej  szlachty  zwał  się  i>ospolitem  mszeniem.  Ale  ]ło- 
spolite  ruszenie  nie  zawsze  mogło  zebrać  sie  w  jiorę  i  aczkolwiek 
szlachta  miała   dużą   wjirawę  we  władaniu   bnmią.  nie  ł>yło  woj- 


skiem  regularnem.  Obecnie  przybyAYala  nowa  siła,  zAvana  kAvartą  ^), 
albo  wojskiem  kwarcianeni,  mogącem  w  każdej  chwili  wyruszyć 
przeciw^  wrogom.  I  niektórzy  magnaci  swoim  kosztem  zaczęli  for- 
mować zaciągi,  dzięki  którym  zwiększyła  się  ^v  Polsce  stała  siła 
zbrojaia. 

Zygmunt  August  był  ostatnim  królem  z  rodu  Jagiellonów. 

Dwieście  lat  blizko  panowała  dynastya  ta  w  Polsce, 
a  w  okresie  tym  Polska  wraz  z  połączonymi  z  nią  krajami 
stała  się  najpotężniejszem  na  wschodzie  Europy  państwem. 
Granice  jego  sięgały  od  Bałtyku  aż  po  morze  Czaiine.  A  wzrosła 
ta  potęga  nie  siłą  miecza,  nie  przemocą,  ale  dobrowolnem  łącze- 
niem się  ludzi  wolnych  i  równych  z  równymi  i  wolnymi.  Było  to 
w  owych  czasach  zjawisko  niezwykłe.  Inne  państwa  rozszerzały 
swoje  granice  grabieżą,  przemocą,  podbojami,  Polska  pociągała 
ku  sobie  sąsiedmie  narody  swojemi  urządzeniami,  tolerancyą,  wol- 
nością, swobodami,  z  których  korzystała  masa  szlachecka.  Prawda, 
że  za  Jagiellonów  uciei-pieli  kmiecie  i  w  ciężką  dostali  się  nie- 
wolę. Na  nich  największe  spoczywały  ciężary,  ich  trudem,  nie- 
dolą i  potem  wzrastało  bogactwo  magnatów  i  szlachty,  ich  znojną, 
krwawą  pracą  wznosiły  się  pałace  i  dwory,  ich  barki  były  fun- 
damentem, na  którym  opierał  się  wspaaiiały  gmach  państwa.  Taką 
kolej  włościanie  przechodzili  podówczas  wszędzie  w  Europie, 
a  w  sąsiednich  Niemczech  lub  w  państ-wde  moskiewskiem  los 
ich  był  bez  porównania  gorszy,  niż  u  nas.  Nie  było  państwo  pol- 
skie w  stosunku  do  włościan  wyjątkiem,  choć  ciężka  dola  mas 
chłopskich  stanowiła  niewątpliwie  najcieminiejszą  plamę  na  tle 
bujnego  życia  Polski  ówczesnej.  Klęską  również  było,  że  miesz- 
czanie przestali  wpływać  na  bieg  spraw  państwowych,  że  miasta 
straciły  warunki  rozwoju,  że  władza  wobec  ograniczenia  praw 
królewskich  dostała  się  wyłącznie  w  ręce  duchowieństwa,  magna- 
tów i  szlachty.  Ale  obok  tych  stron  ciemnych  ówczesnego  życia 
były  przecież  i  strony  dodatnie.  Polska  Jagiellonów  nie  zagrażała 
sąsiadom,  nie  tępiła  innych  narodów,  nie  szukała  potęgi  w  roz- 
bojach i  grabieży.  Dzięki  jej  mieczowi,  padł  łupieski  Zakon,  pod 
jej  skrzydła  chroniły  się  ludy,  którym  zagrażała  drajpieżność  ger- 
mańska lub  kj^iożerczość  _^Ios^  Zdobyczami  pługa  i  kultury 
rozszerzała  swoje  posiadłości,  a  duchem  obywatelskim  i  patryo- 
tyzmem,  który  w  Arielu  ważnych  chwilach  przewodniczył  mężom. 


^)  Quarta  (czytaj  kAvarta  i  oznacza  w  jeżyku  łacińskim  część  czwartą. 
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>tojj|cyiii  u  steru.  jr»'>rowala  ii.nl  .>\vviiii  ba>iadaiiii  i  pizewyżsŁabi 
inne  państwa  w  Kiiropie.  /a  ostatiiił-li  dwóch  Jairifllonów  roz- 
wiiij|!  sic  rutli  umysłowy,  życiem  juililicziiem  wstrząsały  wielkie 
idee,  zakwitła  przepysznie  poczya.  a  sławni  ntzcni,  jak  głi»>ny  na 
świat  cały  l\upcniik.  znamitMiiti  reformatorzy,  jak  Modrzewski, 
dzielni  rycerze,  wielcy  statyści  szeroko  rozsławili  po  świecie  iinii^ 
Polaka.  ' 

W    ojlirzymim   «;iiia(liu   państwowym.   kt<'tiy    powstał  za   pa 
nowania  Jajiiellonów.  widoczne  już  były  niepokojące  rysy  i  skazy, 
lile  ten  frmacli  za  .Ia«:iellonów  sit*  rozrósł   i  na  cała   l'urop.'  pro- 
mieniał Itlaskiem  niezwykłej  sławy  i  poti-iri. 


IX. 

BEZKRÓLEWIE  I  ELEKCYA  NOWEGO  KRÓLA. 

Zyginimt  August  umarł  bezpotomnie.  Po  jego  śmierci  roz- 
poczęły się  poaniędzy  clostojmkami  państwowymi  spory,  lito  mii 
sprawować  rządy,  nim  nowy  ł^ról  zasiądzie  na  tronie.  Powstała 
również  ls:westya  obrony  granic,  bo  można  się  było  obawiać,  źo 
z  bezlirólewia  sliorzystają  sąsiedzi  i  złupią  ziemie  Rzeczypospo- 
litej. Szlachta,  przejęta  -ważnością  chwili,  zaczęła  się  zjeżdżać 
a  radzić,  jak  zabezpieczyć  gTanice,  jak  uchromić  się  od  rozterek 
wewnętrznych,  od  walk  między  katolikami  a  dysydentami  (tak 
nazywano  różnowierców),  jak  Avzaiowić  działania  sądów,  któro- 
w  imieniu  króla  wydawały  wyroki,  więc  po  jego  śmierci  traciły 
oparcie  prawa,  słowem,  jak  na  czas  bezla-ólewia  urządzić  wszystko, 
by  sprawy  państwa  nie  ucierpiałj^  Jakoż  dla  naradzenia  się  nad 
tern  szlachta  zaczęła  zawiązywać  po  województwach  konfederacye,, 
to  jest  związki,  rozporządzające  siłą  zbrojną  i  na  zbrojnej  sile 
oparte.  Uchwały  konfederacyi  nie  zapadały  jednomyślnie,  jak  na 
zwykłym  sejmie,  lecz  większością  głosów,  bez  udziału  senatu 
i  króla.  Usta[iiO"wiono  tymczasowe  urzędy  i  sejmy,  zwane  kaptu- 
rowymi od  kaptura,  oznaczającego  według  pojęć  ówczesnych  ża- 
łobę, którą  czczono  pamięć  zmarłego  la'óla,  a  szlachta  krakowska 
zagTOżiła  każdemu,  ktoby  się  ośmielił  swawolę  czynić,  że  wszyscy,. 
jak  jeden  mąż  zwrócą  się  przeciw  niemu  i  karać  go  będą  na, 
gardle  i  na  majętności. 

Do  sprawowania  władzy  najwyższej  rościł  sobie  prawo  arcy- 
biskup gnieźnieński,  Jakób  Uchański,  pierwszy  dostojnik  du- 
chowny w  państwie,  a  stąd  z  łacińska  piymasem  nazywany.  Ale 
różnowiercy  obawiali  się  władzy  biskupa  katolickiego  i  popierali; 
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irlfja,  który  l»ył  kalwinem,  a  sprawłjwał  urziiil  iiKŁrs£:ilka  wiel- 
kiopo  kort»iim';;(»,  to  jost  najwyższy  urintl  świecki,  wyobrażający 
w   zast«;i»twił*  knMa  jł*jro  majestat,  nstaterznie  władzi;  ii.  i 

przyznano  l\'lianski»Mnii  —    i  ndtjjd  ito<|«-/.as  każ«le;;^o  Ite/.  i 

prymas  zast«;iK>wal  króla. 

Arcyliisknp  rcliaiiski  zwołał  <1«>  Warszawy  sejm,  zwany  kon- 
'S<»kai*yjnym.  który  odliywał  si«;  później  podczas  każdemu  Ijez- 
król»'\vi;i.  a  poprzedzał  wyliór,  ezyli  elekey«;  nowep)  króła. 

Na  s«'jmie  tym  trzelia  l»yło  rozstrzyj;:nąć  sprawę,  komu  przy- 
^łu^^nje  prawo  wyitierania  królów.  IJóżne  ''yły  projekty:  jedni 
wyitór  kroIa  elui«'li  powierzyć  senatorom,  iiuii  —  sejmowi.  Wtedy 
to  wyst;}pił  młiMly.  lecz  ucziwiy,  a  niezwykle  w>nn»wny  szłaelicic 
i  dowodzić  zacz;}ł,  że  króla  polskiejro  o^ół  szlachty  p(»lskiej  wy- 
Ińerać  powinien.  Tym  szlachcicem  był  Jan  Zamoyski.  Myśl  jego 
iror;p-e  znalazła  nznanie  —  i  «)dtąd  każdy  szlachcic  miał  prawo 
lirać  ndział  w  oliior/e  króla,  rstanowiono  następnie,  że  elekcya 
odbędzie  się  na  iiolacli  pod  Warszaw;|  w  dniu  ó    kwietnia  1573  r. 

Elekcya  Avszędzie  wzbudziła  najżywsze  zahiteresowanie, 
a  szlachta,  pragnip*a  wykorzystać  swe  prawo,  ze  wszystkich  stron 
państwa  jrromadnie  ciątnięła  ku  Warszawie.  Już  na  pewien  czas 
przed  oznaczonym  terminem  wszystkie  drogi,  do  miasta  wiodące, 
zalane  były  ruchomą  falą  ludzką,  która  z  gwarem  i  hukiem 
jtłynęła  ku  miejscu  elekcyi.  Z  różnych  stron  Polski,  Litwy  i  łlusi 
ciągnęła  zl>rojno  szlachta  i  jechali  możni  panowie.  Magnaci,  jakby 
^ię  zmówili,  wiedli  ze  sobą  uzbrojone,  jak  do  bitwy,  jtoczty.  nie 
którzy  nawet  prowadzili  armaty.  Nieprzeliczone  zastępy  sług 
dworskich  i  czeladzi  wlokły  się  za  orszakami  panów.  Mogło  się 
zdawać,  że  to  nie  do  obicnn  króla,  ale  do  jakiejś  walnej  bitwy 
z  wrogiem  szukuje  się  rycerstwo  polskie.  W  grujicie  rzeczy  pa- 
r.owie  myśleli,  że  siła  zbrojna  przydać  się  mi»że  na  wszelki  wy 
padek,  a  każ<ly  chciał  się  przedstawić  okazale  i  błysnąć  swoją 
l»otęgą  lUT.ed  oczyma  innych  magnatów  i  szlachty. 

Miejscem  zl»(U'neni  była  wieś  Kamień,  pod  ł'ragą. 

nlbrzymie.  o  trzymilowpn  ołnvodzie  obozt»wisko  utworzyło 
się  na  wyznaczonem  miejscu,  a  mimo,  że  tyle  ludu  zebrało  si-j 
naraz,  i)orzą«lek  nie  został  zakłócony.  Na  środku  pola  n)zpięto 
wspaniały  namiot,  a  tak  wielki,  że  ."jiMMI  ludzi  mi»gło  się  w  jego 
w  nętrzu  p»>mieścić.  ('hv  namiot,  przezwany  przez  szlachtę  Szop  ą, 
był  miejscem  obrad  dla  senatorów.  Naokół  ptisłowie  rozbili  swoje 
szałasy  i  utworzyli   koło  r  y  c  »*  r  <  k  i  e.  a  w  dru»rim   rz»*dzie  y.a 
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kole  111  usadowiła  się  według  województw  szlacłita  ze  w^szyst- 
liich  stron  państwa.  Powstało  jak  gdyby  wielkie  miasto  namio- 
tów i  szałasów,  Ictórego  środeli  stano\^dła  Szopa.  Rojno  i  ludno 
było  na  polu  elekcyjnem.  a  gwar  i  szum  olbrzymi  raz  po  raz 
zrywał  się  w  różiiyełi  miejscacli  i  jako  grom  przelatywał  z  krań- 
ców w  krańce  tego  obozowdska.  Głośno  i  zapalczywie  rozprawiała 
szlachta,  ale  nie  rwała  się  dó  szabel,  bo  za  przewinienia  groziła 
wieża,  a  gwałt  Icarać  miano  gardłem. 

Po  uroczystem  iiiabożeństwie  w  kościele  św.  Jana  w  War- 
szawie tysiączne  tłumy  ruszyły  przez  wspaniały  most  dębowy  na 
drugą  stronę  Wisły  i  wszyscy  zajęli  swe  miejsca.  Rozpoczęły  się 
obrady  nad  wyborem  króla.  Uwaga  w^^borców^  skupiała  się  na 
Szopie,  gdyż  czeka.no  przedew^szystkiem,  za  kim  wypowiedzą  się 
senatorowie.  A  kandydatów  nie  brakło,  bo  od  tronu  polskiego 
bił  wówczas  taki  blask  i  taka  potęga,  że  niejeden  mocarz  rad 
był  królem  polskim  zostać.  Papież  przysłał  swojego  delegata, 
aby  czuwał  nad  tem,  by  nowy  monarcha  polski  gorliAvym  był 
katolikiem,  zaś  o  tron  ubiegali  się:  Ernest,  arcyksiążę  austryacki, 
Jan,  król  szwedzki,  książę  Henryk  Walezy,  brat  króla  francu- 
skiego, car  Iwan  Groźny,  nie  licząc  innych,  a  między  nimi  i  pani 
panów-  polskich,  o  których  myślała  szlachta,  nie  chcąca  na  tronie 
piastowym  widzieć  cudzozieimca. 

Kandydaci  przez  sw^oich  posłów  zachw^alali  siebie.  Każdy 
z  tych  posłów  cudzoziemskich  stawał  kolejno  przed  senatorami 
i  zalecał  swojego  pana. 

Iwan  Groźny  nie  przysłał  poselstwa,  ale  wyprawiony  przed 
elekcyą  do  Moskwj^  poseł  Haraburda  zdawał  sprawę  ze  swojej 
z  carem  rozmowy.  Wprawdzie  Polacy  myśleli  o  synie  carskini 
Fiedorze,  ale  okazało  się,  że  Iwan  sam  siebie  narzucał,  utrzy- 
mując, iż  wie  dobrze,  że  nie  syna,  ale  jego,  cara  Iw^ana,  wszyscy 
Polacy  królem  obrać  pragną.  Kto  mówi  co  innego,  twierdził  car, 
ten  kłamie.  I  z  taką  bezczelnością  narzucając  swoją  osobę,  utrzy- 
mywał, że  jedynie  on  i  sułtan  turecki  jest  panem  z  panów,  że 
zgodziłby  się  wyświadczyć  łaskę  Polakom  i  Litwinom  i  zostać 
ich  monarchą,  ale  za  to  Kijów  i  całe  Inflanty  musiałyby  przejść 
do  carstw^a  moskiewskiego.  Dodawał  jeszcze,  że  w  takim  razie,  on, 
jako  car  moskiewski,  zrzekłby  się  wspaniałomyślnie  swoich  pre- 
tensyj  do  Litwy,  chociaż,  jako  żywo,  nikt  w  RzeczypospoKtej 
nie  myślał  liczyć  się  z  temi  pretensyami.  Żądał  jeszcze,  aby  go 
koronował  nie  biskup  katolicki,  ale  metropolita  moskiewski,  wy- 
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ma;rał    tak/ł-    pr/yzuania    imi    praw     wzuoNzema    w    tałej    ł'oi>»f 
fcrkw  i  [nawoslawnych. 

/tUłiniiMi  sic  M'iiah>ri>\vi«'.  M^lys/aw>zy  lakii*  |»io|H»zy«y«'. 
które  nietylko  iiif  nic  <la\\al\  Koronie  i  Utwir,  alt*  jł-szczr 
uszrziiplały  jrraiiui*  pań.-stwa.  tliylrośi-  Iwana  l>yła  '/l»yt  jir/^^j 
r/ysta.  aby  sic  na  niej  nit*  po/nano.  (Ulr/.iicono  też  jep»  kaji«ly- 
•  iatun;.  ł*rzon!a\viali  potł'iu  posłowie  etidzo/ieuiscy.  a  najzręozniej 
/aliral  si(^'  do  rzeczy  pusel  francuski.  Mont  hic  l*rawił  ou  tak  |)i«;kiii«' 
1  tak  wynmwnic  zalecał  Henryka  Walezc«;o.  że  odrazn  trafił 
'lo  przekonania  senatoritiii.  Kuty  Francuz  sypał  poclilelislwaini. 
lak  pia.skicni,  a  wiedział,  co  się  słucliaczł»ni  podołta.  l*owiadał. 
/e  Tolacy  to  naród  szczejj:óln{}  łask;}  I^oż;|  olnlarzojiy,  l»o  nie 
'  innc^^o.  ale  z  tejro  właśnie  jiarodu  l'an  Huix  uczyiiił  warownię, 
/.asłaniajacj]  cały  świat  clirześcijański  przed  nawałą  pojraństwa. 
Chwalił  swoliody  Kzeczypospolitej,  panującą  w  niej  zgodę  i  ser- 
deczne braterstwo,  zachwycał  się  mądrością  urządzeń  państwo 
wy»'h.  mówił  wiele,  jak  to  we  Francyi  kochają  walecznych  1\»- 
laków.  dowodził,  że  1'olacy  i  Francuzi,  io  dwa  w  całym  świecie 
najbliższe  i  najpodobuiejsze  do  siebie  narody,  a  jłotem  wycjjwalał 
Henryka,  pięknie  opowiadając,  jaki  to  i)an  iiojny  i  wsjjaniało- 
iiiyślny.  jak  wielka  jest  jeji'(>  mądrość  i  dzielność  i  znajomość 
-ztuki  wojennej. 

Wymowa  Montluca  przekonała  senatorów.  ( >świailczyli  >i.' 
oni  za  Henrykiem,  a  za  ich  przykładem  poszła  i  szlachta. 

l'rzedtem  przecież,  nim  o'rł«)szono  go  królem,  przedstaw  ion.> 
[•Osłowi  francuskiemu  pac  ta  conreaita.  to  jest  warunki, 
które  w  imieniu  Henryka  miał  Monthic  zaprzysiądz.  Odtąd  owe 
p  a  eta  c  o  n  V  e  n  t  a  stały  sił'  zwyczajem.  - —  i  wszyscy  i>óżniej>i 
królowie  przysięgali  na  nie.  Warunki,  które  idożoiK*.  zmierzal\ 
w  pierwszym  rzędzie  do  tego.  aby  ograjiiczyć  władzę  przyszlycli 
królów.  A  więc  musiał  Walezy  uznać  wolność  elekcyi.  czyli  zrzec 
^ię  dziedzictwa  tromi.  zgodzić  się  na  to.  że  bez  senatorów  nie 
może  wypowiadać  wojny  i  zawierać  pokoju,  że  Sejm  co  dwa 
lata  zwoływany  bęilzie.  że  dysydentom  /ajtewniona  będzie  w<»lność 
wyznania. 

W  katolickiej  Francyi.  gdzie  król  rządził  samowładnie 
i  o  zdanie  nikogo  nie  pytał,  nie  nułgły  się  takie  warunki  po- 
dobać, ale  Montlnc  nie  zważał  na  to.  i  zł(»żył  i)rzysięgę  w  imieniu 
swego  |)ana.  Wtedy  dopier<»  marszałek  wielki  koronny  ogłosił 
Renrvka  Walezvusza  królem. 


SI 


Nieltawein  po  nowego  króla  wyprawiono  do  Francyi  tświetne 
poselstwo,  któremu  i)rzewo(lzili  liiskiąt  poznański  Adam  Konarski 
i  książtj  Krzysztof  IJadziwiłl, 

I'oselstwo  to  uroczyście  przyjmowali  przed  bramanii  Paryża 
książęta  krwi  królewskiej,  dostojnicy  iiaństw-owi  i  wielkich  rodów 
pa.nowie.  Wjazd  poselstwa  polskiego  do  stolicy  Francyi  ogronnie 
na  ludności  uczyni!  wrażenie.  Ale  bo  też  pysznie  prezentowali  si^ 
posłowie  ijolscy. 

..W  sukniach  tkanych  złotem,  i)rzy  szlachetnej  postaci  i  po- 
wadze przyzwoitej.  —  powiada  pisarz  owych  czasów,  —  Wzj- 
pominali  majestat  senatu  rzymskiego.  Konie  ich  i  zbroje  błysz- 
czały od  srebra,  złota  i  drogich  kamieni;  a  przed  każdym  szła 
służba  z  dorodnej  młodzi  szlacheckiej  w  przepysznej,  jedwabnej 
odzieży." 

(  ala.  ludność  Paryża  wyległa  na  ulice,  by  oglądać  niezwykłe 
AYidowisko  i  przy^jrzeć  się  Polakom,  o  których  najdziwniejsze  ls:rą- 
żyły  śród  Francuzów^  wieści.  Tłumy  olśnione  były  widokiem  wspa- 
niałych jeźdźcÓAY,  ich  strojami  i  przepychem,  ciw-ór  zaś  króleAvski 
podziwiał  rozum  posłóW',  ich  naukę,  znajomość  obcych  języków  i  tak 
wył»orną  francuszczyznę,  jakby  w  Paryżu  się  rodzili.  Powszechną 
UAvagę  zwróciło  na  siebie  poselstwo  i  dwornymi  zwyczajami,  które 
świadczyły,  że  Rzeczpospolita  i  pod  tym  względem  mierzyć  się 
może  z  zachodem. 

Henryli  Walezy  uprzejmie  podejmował  posłÓAY,  ale  żal  mu 
Ityło  rozstawać  się  z  Francyą,  więc  nie  śpieszył  z  wyjazdem. 
Przynaglany,  wyruszył  wreszcie,  i  jechał  do  Krakowa,  a  choć  od 
samych  granic  Rzeczypospolitej  witany  był  wszędzie  z  zapałem, 
zimno  patrzał  na  wszystIs;o  i  nie  nmiał  sobie  zjednać  serc  i^ol- 
skich.  Obcą  mu  liyła  ta  kraina  i  jakoś  on  sam  obcym  stawał  si',3 
dla  Polaków. 

A  gdy  noAYj^  król  stanął  na  ziemi  polskiej,  sprowadzono 
do  KrakoAva  zwłoki  Zy^gnnnita  Augusta,  aby  je  uroczyście  po- 
grzebać. 

Z  wielłs:ą  okazałością  odbyła  się  ta  smutna  uroczystość. 

Orszak  pogrzeboAvy  otwierali  żacy  szl<;ołni,  za  nimi  szło  du- 
cjiowieństwo,  członkowie  Ałcademiii,  dalej  we  wspaniałych  onna- 
tach  postępowali  biskupi,  otoczeni  tysiącem  ubogich,  ubranych 
w  żałobne  kapy.  Dalej  szli  z  rozwiniętemi  chorągwiaani  chorążo- 
wie wszy^stkich  województw  Rzeczyqiospolitej,  następnie  powie- 
wały  chorągwie   lenników,    a    męc   pmska,    pomorska,   wołoski, 
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iiiflMiuka.  WioKy  ilior.i/.owii'  iiiehli  rlturmr^ie  z  herliami  K«»roiiy 
1    IJtwy.   /a    nimi    |iro\va«lxł»iio   irzydzifści   koni.    przy kI rojonych 
/.aruyni  aksainiimi.  hum-h  tlworzan,  ja<lacy«'li  konno,  z  któryfłi 
•  tlen  iiltrauy  l»yl  w  /.liroji-  /y^rnimita  Aii^Mi^ta,  a  drujri  w  zwykły 
|t'«i«t    iiliittr.    niialo   |iizypoininar   osoIm-    zniarł«*}f«>.    /a    iiiiiii    |tn>!«' 
luiwali  najwyżsi  tlostojnicy   /,  insy»riiianii   kiólł'w>ki«*nii:   niifcztMK. 
itiMłłMn,   jaMkicni    i    koron.-j.    'Prraz    dupitMii    ukazała    su-    truniiui. 
'Iżwijrana    przez    senatorów,   a    otoczona    s»*tk;(    dworzan,   trzyina- 
ącycli  jarzj|ce  mi  świtMc.  /a   truniii;}  szła  suistra  zniarłcpi.  kró 
rwjia  Anna.  prowadzona  przez  Icjrata  papicski<'«ro  i  jrdncpt  z  po- 
lów zaui.init/nycli.  l)w(»r  królewski  i  tłumy  ludu  zamykały  orszak 
/ałoltny.   I'rz»/.  «aly  czas  poiiiodu  we  wszystkich  k<»{ieiołach  kra- 
k<»wskich  i»iły  dzwony,  a  na  Wawelu  huczał,  i  frrzmiał.  i  zawoilził 
olhrzymi  dzwon   ..Zyfruiunt"   i  {górował  nad  j('kiem  swoich  towa- 
rzyszów. \Vresz»'ie  wprowadzono  trumnę  do  jarz;|cc{;o  się  (»d  .świa- 
teł ko.ś(ił)la   i   u>ta\\i<»no  na   kat;ifalku.   Na  stopniach  ołtarza  zł<- 
żono  insygnia   krtilewskie.  jeden  z  liiskupitw    wy«.Mosił   pożeirnalną 
mowę.  a  jitly  sktuiczyl.  wówczas  jirzez  ponntst.  do  katafalku  prz<i- 
pr<)wa<lz«my.  z  wielkim  łoskotem,  a   w    oj^^romnym  pęMłzie  wjecliał 
!o  kościoła  ów  rycerz  w  zlnoi  królewskiej,  zatrzymał  najrl<"  konia 
przed  samą  truinna  i.  jak  rażony  piorunem,  zwalił  się  na  ziemię 
i  strzaskał  kopię  królewska.  Marszałkowie  połamali  laski,  kanclerz 
l'otłuc  kazał  pieczęć. 

Tak  skończyła  sic  żalolma  nroczysttiść. 

l't)  pojrrzehie  wielki  marszałek  Firlej  podejmował  u  sieiti** 
iiowejro  króla,  a  tiazajutrz  Henryk  Walezy  «>łUiył  nmezysty  wjazd. 
do  Krakow;i. 

TrzydzieMi    i\>ięt\     ii;i|pi/.<<iiiiej>Zf^o    r\c«'l--lw;i    >l;iwiio    si;- 

i-;onno  na  tę  n«»wą  uroczystość.  Wszystko  Iśniłc*  się  od  srebra. 
'jota  i  dro^nch  kamieni,  nawet  kiłnie  niektórych  jianów.  oknte 
iiyły  pozłoc-istemi  hlachami,  sadzimemi  w  wielkiej  wartości  klej- 
iutty.  Szczejrólną  uwajrę'  króla  zwrócili  sieilzjp-y  na  pyszny«'li  dzia- 
netach husarze,  cali  zakuci  w  żelazo,  ze  skrzydłami  sępiemi  u  ra- 
mion i  sterczącemi  w  «rórę  kopiami,  (aly  dzień  król  wojska  przejjla- 
dał.  A  jidy  mrok  zapadł,  wszystkie  domy  w  Krakowie  zapłonęły  r/ę- 
-isteni  światłem,  odezwały  sie  tr;jliy.  Iiuknęły  hę-hny  i  zajn^Z-miały  na 
wiwat  armaty,  aż  drżały  mur\  starej  stidicy  i  ziemia  się  trzę.sła 
od  oWejro  huku.  Król  jechał  na  hiałym  koniu,  a  miał  na  .sol»ie 
rzarn«t  szatę',  jiodszytą  rysiaiin.  .Mies/^ezanie  krakowscy  nit^śli  navl 
nim    pozłocisty    hahlachim.    a    «rwarilya    francuska    i    Szwajc.ir/y 
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w  zielonych  aksaniltnyfh  .strojacli  stanowili  nieodst(^pny  orszak 
królewski.  (J(.l>-  król  wjeżdżał  w  braiuę  grodzką,  uderzył  go  widok 
przepysznego  orla  białego  z  liliaani  ma  piersiacli.  Sztuczny  ten 
orzeł  ruszył  skrzydłami  i  schylił  przed  królem  swą  głowę,  na 
znak.  że  wita  nowego  pana.  Późiio  w  noc,  śród  nieustannego 
grzmotu  dział,  w  powodzi  świateł  wjechał  Henryk  Waiezy  na 
zamek. 

Po  uroczystości  koronacyjinej  odbyły  się  na  Wawelu  igrzy- 
ska i  turniej  rycerski,  pamiętny  tem,  że  jeden  z  wielkich  panów. 
Samuel  Zborowski,  już  po  skończonych  zabawach,  napadł  w  gnie- 
wie na  dziedzińcu  zamkowym  Jana  Tęczyńskiego.  Kasztelan  Wa- 
powskl  chciał  rozdzielić  przeciwników,  ale  niepomaiy  na  nic  Sa- 
muel porwał  się  na  rozjemcę  i  w  strasznym  gniewie  uderzył  go 
dwulLrotnie  czekanem.  Wapowski  zmarł  od  ran  odniesionych, 
a  Zborowslś:i.  który  tym  czynem  na  śmierć  zasłużył,  skazany  został 
przez  króla  i  senat  na  wygnanie  z  kraju. 

Szlachta  polslva  z  otwartemi  ramionami  witała  następcę  Ja- 
giellonów, ale  Henryk  Waiezy  zawiódł  oczekiwane  nadzieje.  Był 
samolubny  i  więcej  o  sobie,  niż  o  państwie,  myślał.  Panował  krótko, 
bo  pięć  miesięcy  zaledwie.  Dowiedziawszy  się  o  śmierci  swojego 
brata,  króla  francuskiego,  postanowił  wyjechać  do  Francyi,  lecz 
nikomu  o  zamiarze  swoim  nic  nie  powiedział  i  jak  człowiek,  któ- 
rego  dręczy  sumienie,  po  cichu,  w  nocy,  wymknął  się  lionno 
z  siedmioma  towarzyszami  z  zamku  i  ruszył  w  drogę  do  Paryża. 
Puścili  się  za  nim  w  pogoń  panowie  Tęczyński  i  Zebrzydowski, 
dognali  go  w  drodze  i  prosili,  by  wrócił.  Nie  chciał  tego  uczynić 
Henryk,  obiecał  wszakże,  że  później  przyjedzie  do  Polski.  Ale 
nadaremnie  oczekiwano  go  w  kraju.  Wałezy,  zasiadłszy  na  tronie 
swojego  brata,  ani  myślał  dotrzymać  przyrzeczenia. 

Tak  więc  Rzeczpospolita  znow^u  została  bez  króla. 
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STI-:i  \N   HATOin' 

l^nltzas  nowej  ek-kt-yi  /iiowii  /c  >iioiiy  moskiewskiej.  j.>k 
I  przetl  wylioiTin  Walezegfo.  sit;gał  po  ktnouę  car  Iwan  (Jrożiiv. 
a  ze  strony  austryaekiej  wystąpił  tym  razem  <'esarz  Maksymilian  II. 
Kantlyilował  n')wnież  «lo  tronu  wojewo<la  sie»lmio«rro<lzki,  Stefan 
I^at(try.  ale  kandydatura  ta.  jak  si«'  itrzynajnniiej  początkowo 
liio^lo  wydawać,  nie  miała  szans  jtowoiizenia.  Senatorzy  trzymali 
stronę  Maksymiliana,  a  szlachta.  Icnlż  to  zrażona  łlo  cudzoziem 
ców,  myślała  o  wyniesieniu  na  tron  rodaka,  liądż  też  przecliylała 
>ię  na  stronę  Iwana,  w  nadziei,  że  o«ldając  carowi  k«»ronę  )iolska. 
/ałiczpieczy  na  zawsze  wschodnie  jiranice  państwa  od  napa^lów 
Moskwy.  Ale  chytiy  car  już  wtedy  knuł  zamach  na  iiyt  łizeczy 
posiKjlitej  i  proponował  cesarz»»wi  jej  rozitiór.  \  Maksymilian  go- 
tów Itył  (uldać  Iwanowi  i  !{nś  i  Litwę,  liyle  t\  Iko  ziemie  rdzennie 
polskie  pod  swoje  berło  zagarnąć. 

Ale  nie  udały  się  te  zbrodnicze  knowania. 

Klekcya  tym  razem  l»yła  bardzo  l»urzlłwa.  a  wielką  rolę 
ndegrał  znowu  Zanuiyski.  Mądry  ten  szlachcic  był  znakomitym 
mówcą,  umiał  trafiać  do  serc  braci  szlacheckiej  i  stał  się-  jej  ulu- 
l»ieńcem.  ( "hętnie  też  nadstawiano  ucha.  kiedy  głos  zabrał,  a  opinia 
jego  olbrzymi  wpływ  wywierała.  A  Zamoyski  wypowiatlał  się  /..i 
wyborem  rodaka. 

..Królowie  z   nnlu.   -      mówi!.  Im^actwy   tylko   i   potęg;j, 

nie  zaś  zacmjści;]  przymiotów  iU^  panowania  przewyższają 
szlachtę."  I  tlowodził.  że  korona  jest  tylko  urzł-dł-m.  a  ..jak  król. 
tak    szlachcic    /r(Ml/uii\     it-^t.    ;ili\     iik.i    i    'jbiu.i    -łii/\l    iiii/\ /nie" 
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Ale  aiiii  Jan  Kostka,  a.ni  ,J(^'dvzoj  'ri,H'zyi'i8ki,  dwaj  możni 
])anowie.  których  pytano,  czy  zg-odzą  się  zasiąść  iia  tronie,  ni<'. 
l^wapili  z  wyciąganiem  rąk  po  koronę,  tem  hardziej,  że  zwolen- 
nicy Maksymiliana  czynili  straszny  hałas  i  Ayolali.  że  szlachcica, 
któryby  królem  został,  żaden  szlachcic  słnchać  mie  zechce.  Trwały 
kłótnie,  spory,  krzyki,  przeciwne  sobie  obozy  rwały  się  do  szabel. 
Senatorzy,  popierający  Maksymiliana,  namówili  prymasa,  by  o^^lo- 
sil  Łi(,  królem,  a  Uchański  nshichai  głosn  senatorów  i  uczynił, 
jak  mu  radzili.  Ale  wtedy  podniosła  się  straszna  burza.  Roz- 
drażniona szlaciita  ani  chciała  słuchać  o  cesarzu,  a  Zamoyski 
wołał,  że  to.  co  w  szopie  postanowiono,  nieiiia  znaczenia,  że  tylko 
wybór  króla  na  ])olu  elekcyjnem  jest  ważny.  I  chcąc  przeciw- 
stawić cesarzowi  kogoś,  ktoby  przypadł  do  serca  szlachcie,  wy- 
sunął kandydaturę  siostry  Zygmunta  Augusta,  królewny  Anny. 
jako  królowej,  a  na  jej  męża  i  króla  zalecał  Stefana  Batorego. 
Trafiła  ta  myśl  do  przekonania  słuchaczom  —  i  szlachta,  ze- 
brana tłumnie  na  polu  elekcyjnem,  na  cześć  x\nny  Jagiellonki 
zaczęła  wznosić  potężne  okrzyki. 

—  Alvat  Anna!  —  Avołano  i  przeciwnikom  Jagiełlonl<;i  gro- 
żono szablami. 

Zamoyski  znowu  tryumfował. 

Wprawdzie  i  stronnicy  cesarscy  nie  dali  za  wygraną,  alo 
Maksymilian  zwłóczył  z  przyjazdem,  a  Stefan  Batory  zjawił  si.; 
niebawem  na  ziemi  polskiej,  wziął  ślub  z  Anną  i  uroczyście  kor*- 
nowany  został  w  Ivrakowie. 

Stefan  Batory  (1570 — 1586)  przypadł  do  gustu  Połakom. 
01<;azałej,  rycerskiej  podstawy,  łączył  żelazną  energię  z  wielkn 
pmcowitością.  Rozumin^  i  bystry  polityk,  człowiek  wykształcony, 
mężny  i  śmiały  wódz.  odznaczał  się  ogTominą  prostotą.  Skronniy, 
surowy  w  obyczajach,  w  razie  potrzeby  umiał  nakazać  dla  siebie 
szacunek.  Jako  król  polski  miał  wielką  ambicyę.  a  wszystlvie 
swe  siły  i  potężny  swój  rozum  oddał  na  usługi  państwa.  Dzielnym 
pomocnikiem  króla  stał  się  ulubieniec  szlachty  i  wymownj^  jej 
trybun,  Jan  Zamoyski.  Batory  szybko  poznał  się  na  Zamoyskim, 
szyblco  ocenił  jego  rozum,  energię,  uczynił  go  kanclerzem,  hetma- 
nem, a  na  dowód  przyjaźni  własną  swoją  sjostrę,  Gryzeldę,  wydał 
za  niego  za  mąż. 

Dwie  myśli  przewodniczyły  Batoreuni,  Praginął  ui)orządko- 
wać  kraj  wewnątrz  i  jednocześnie  nazewnątrz  ugruntować  pań- 
stwową  Polski  i)otęgę.  Dla  przeprowadzenia  swych  myśli  posta- 
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M»\\il   t»pratn-  >ii;   ua   szhicluie,  zjimIiwu    j.^  i  /apalir  *\\;i   wielkiih 
|ibii«»\\.    kton-    iiiial    pr/ed   oczyma.    A    '}in\i\ł\    i.   iiajważiiifjhzyrli 
irfonii.  któn'  w   iiiy>l  i>o/;((laii  szlachty  przoprowaMzil.  l»yło  usta- 
Mowiciiii*  tiyitimałnw.  «/.yli  najwy/szyrli  >;pl«'>\\.  skła«laj;n-y<'li  si.; 
•  Itpulatów.  który  tli  wyliieraly  sejmiki  wojewódzkie.  I>la  K<»roii\ 
ii>l;(iM»\vioiu»  irylmiialy  takie  w  I.iililiiiie  i  Piotrkowie,  dla  Litwy 
w    Wilnie    i    w    (Jrodnie.    S;j<Iow  iiictwo   najwyższe    od    wieków    ii;. 
leżało  do   króla.  Tryltinialy.  oddając    w    rł^-ce  szlacheckie  sprawo- 
wanie najwyższej  władzy  sądowniczej,  były  koroną  sw(dM*»d.  któn- 
od    |»anii('tn>  (  li    nkladt»w    w    Koszycach    krok   za    kr(»kieni   zdohy 
wala   szlachta. 

Haczną  nwa^n;  zwrócił  również  llatory  na  stan  oświaty, 
^/.kołł'.  założoną  w  Wilnie  przez  .Jezuitów,  przekształcił  na  Aka 
•  leinił'.  dzięki  czenn  powstała  w  Kzeczyp<»spolitej  drujra  wyższa 
nczclnia.  Zajął  sic  też  reorjranizacyą  wojska.  Z  kozaków  iitworzył 
lekką  jazdę,  urządził  porządną  artyleryę  oraz  sfonn(»wał  |)iechotę. 
złożoną  /.  kmieci.  Tiechota  ta  zwała  sic  łanową,  jako  że  pewna  ilo.ś« 
lauów  jednejro  pi<'chura  dostarczyć  musiała  do  szerejrów.  nkazało 
sie  później,  że  i  chłop  polski  znakomitym  jest  wojownikiem. 

Bat«»ry.  żarliwy  katolik,  usilnie  popierał  Jezuitów,  ale  nic 
pozwalał  nikoi:»»  za  inną  wiarę  prześladować.  nu*iwiąc.  że  kroi 
cannjc  nad  ludem,  lecz  nad  sumieniem  —  Kó«r.  <'dy  .^zlacht.i 
liciała  mu  narzucać  swą  wole.  nic  dal  sił*  ujarzmić.  Kiedy  w  coku 
ir)7r>  szlachta  w  Toruniu  zażąilala.  a)»y  król  zdał  sprawę-  /.• 
wszystkich  swoich  czynności.   Batory  odpiłw  iedzial: 

—  ..Nit*  w  chlewie,  ale  wolnym  człowiekiem  sic  uroilziłem. 
ani  mi  też  nie  zlęvwało  na  jedzeniu  i  otlzieży.  zanim  do  tej  ziemi 
przyitylem.  Wolność  moją  kocham  i  w  całości  ją  zacliowam. 
Z  woli  Hożej  królem  waszym  przez  was  oltrany  z(»stałem.  W> 
-ami  włożyliście  mi  konuu'  na  «iłt)wę'.  .lestem  więc  waszym  rz  • 
czywisiym.  a  nie  malowanym  nnmarchą...  Nie  pozwolę,  żehyście 
l>yli  hakałarzami  moimi  i  senattuów  moich.  Tak  i  wy  strzeżcie 
wł>lnt»ści  waszej,  ahy  się*  w  swawolę  nie  w  yrodziła..." 

Wraz  z  Zam<»yskim  rzucił  nawet  wyzwanie  rozwiclirzeniu 
mairnatów. 

.Możni  panowie  ZlKłrowscy.  acz  podczas  elekcyi  popierali 
ł'.at(Mvp».  nie  zaznali  łask  króla.  Wywyższony  Zamoyski  solą  lęvł 
im  w  oku.  Zaczęli  się  tedy  przeciw  króhiwi  zmawiać,  a  spi- 
sk(»wać.  zaś  Samuel  Zltorowski.  wyjrnany  za  zal>ójstwo  z  kraju, 
przyjechał   z   za^rraiiicy    i.   lekceważąc    wszelkie   prawa.   n>zjeżdża! 


sobie  [lo  zieuiiach  polskioli  i  pod  sam  Kraków  zapędzał  sit;  ze 
swojjj  hiikiszczą  kompanią.  Zamoyski,  aby  dać  przykład,  że  prawa 
przez  każdego  szamowaiie  być  musi,  kazał  Samuela  schwytać 
i  wtrącić  do  więzienia.  Wielki  krzyk  podniósł  się  z  tego  powodu, 
ale  Zamoyski  nie  zważał  na  to  i  za  zezwoleniem  króla  oddał 
Zbt)rowskieg"o  katu  na  ścięcie,  jak  tego  Avymagało  prawo. 
Ogromną  burzę  wywołała  ta  srogość,  wiele  wycierpiał  od  możnych 
panów  i  król  i  Zamoyski,  ale  straszny  przykład  podniósł  w  oczach, 
narodu  moc  i  powagę  prawa. 

l^atory,  jak  już  wiadomo,  był  człowiekiem  uczonym.  ICochat 
się  w  książkach  i  czytał  ich  dużo,  a  wieść  niosła,  że  uczony 
król  odznacza  się  męstwem  i  posiada  wielką  znajomość  sztuki 
wojennej.  Xa  placu  boju  w  innym,  niż  dotychczas,  ordynku  pro- 
wadził swe  szyki,  a  aitylerya  jego  wielkie  miała  czynić  zniszcze- 
nie. Opowiadano,  że  on  to  wynalazł  nieznane  jeszcze  ogniste  kule 
działowe,  mające  szerzyć  wielkie  spustoszenia. 

Okazało  się,  że  istotnie  dzielnym  jest  Avodzem.  Już  przy 
oblężeniu  (klańska,  który  nie  chciał  uznać  go  królem,  wykazał 
swoje  zdolności,  ale  dopiero  w  wojnie  z  carem  moskiewskim 
Iwanem  w  całej  pełni  zabłysnął  geniusz  wojenny  nowego  króla. 

l*rzyczyny  tej  wojny  były  następujące.  Car  Iwan  Groźny, 
pałający  żądzą  zaborów,  podbił  carstwa  kazańskie  i  astrachańskie, 
a  później  zwrócił  uwagę  na  Inflanty  i  ziemie  rusko-litewskie. 
Był  to  dziki  i  przebiegły  okrutnik.  Mając  av  swycli  rękach  władzę 
nieograaiiczoną,  z  największą  srogością  karał  wszelkie  przewinie- 
nia i  w  śmiertelnym  strachu  trzymał  całe  swoje  carstwo.  Kiedy 
Batory  zajęty  był  obleganiem  Gdańska,  Iwan  napadł  bezbronne 
Inflanty  (r.  1577)  i  straszne  uczynił  w  kraju  tym  spustoszenia. 
Bez  najmniejszej  litości  kazał  codziennie  wybijać  na  pal  spokoj- 
nych mieszkańcÓAY,  na  najstraszniejsze  męki  wydawał  starców, 
kobiety  i  dzieci,  rabow^ał,  ścinał,  palił  i  przez  morze  krwi  a  po 
stosach  trupów  doszedł  do  władzy  nad  nieszczęsnym  krajem. 

( "licąc  tę  wład,zę  utrzymać,  wysłał  do  króla  Stefana  posłów, 
w  nadziei,  że  oszukać  go  zdoła.  Ale  nawet  do  rozmowy  nie  doszło, 
gdyż  posłowie  carscy,  stanąwszy  przed  królem,  nie  chcieli  mó- 
Avić.  dopókiby  Batory  nie  powstał  i  z  odkrytą  głową  nie  zapytał 
o  zdrowie  Iwana.  Oczywiście,  nie  uczynił  tego  Batory,  a  widzą*', 
że  na  drodze  układów  nie  dojdzie  do  porozumienia  z  carem, 
zebrał  80.000  wojska  i  wyruszył  przeciw  strasznemu  tyranowi, 
rozumiejąc  dobrze,  że  wzrastająca  w  potęgę  Moskwa  staje  się  naj- 
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imtcżiiiejszyiM    \\r.»-i<iii    Ttilski,   /.«•   j<'<lyiii''    /NVVrh:sl\vo    w    \val(!C 
na   śniierr   i   żyoie   iiio/c   y.a|»r\Mii«'*    l'«»lscc    in/ł-wap;. 

Stanąwszy  na  Litwie,  wydał  |ii(;kni{  i>(le/wr  do  wojska  i  tl«» 
mac/ył  rycerstwu  pr/ył-zyny,  które  tr«»  skłoniły  ilo  wydobyela 
iMJetza.  W  <M|»'Z\\ie  tej  napiętnował  zdra<ly.  przewrotność  i  okru- 
cieństwo Iwana.  przyin>niniał,  że  już  je<i(>  poprzednicy  nie  usza- 
nowali żadne^^o  sojuszu  i  /a<lnej  przysjefri.  że  imsti-powali  naj- 
eześoiej.  jak  \rinroloincy  i  «iwi«'tokra<lcy,  czyhający  tylko  na  ctiwilł,* 
-posolMuj  do  zilradzieckie',^0  najaz<lu.  Ponieważ  ołjok  Litwinów 
i  1 '((laków  szły  na  woju*'  z  Moskwą  hufce  niemieckie  i  węper- 
skie.  pisał  król  przeto,  że  cudzoziemskie  oddziały  powinny  pa- 
miętać, że  broniijc  Polski,  ratują  jeno  o(l  pożaru  (hmi  swoje^iro 
sąsiada.  Oświadczył  wkońc\i.  że  niesie  wojnę,  a  nie  najazd,  że 
hedzie  zwyciężał,  nie  zaś  pustoszył,  że  staje  do  walki  z  samyn.i 
tylko  carem,  jako  okrutnym  niei)rzyjacielem  rodzaju  ludzkiej^o. 

Iwan  zg:roniadził  ogrromne  wojsko,  ale  nie  śmiał  z  Bato- 
rym mierzyć  się  w  polu.  Po  pierwszych  powodzeniach  Polaków 
okrntnik  zdrętwiał  ze  strachu  i  stal  nieporuszony  p<»d  Pskowem. 
\  Hatory  szedł  naprzód.  Podstąpił  pod  Połock  i  zaraz  szturm 
przypuścił  do  twierdzy.  Moskale,  drżąc  na  myśl  o  zemście  Iwana, 
z  największą  rozpaczą  bronili  fortecy,  ale  nie  nwgW  się  oprzeć 
dzielności  Węgrów  i  męstwu  polskiego  chłoi)a,  który  jiodczas  tege- 
oldężenia  bił  się  znakomicie  i  walecznością  swoją  zawstydził  od- 
w^-kłą  już  od  wojny  szlachtę.  Tak  to  i»rzydala  się-  jiieclmta  łn- 
iiowa.  którą  król  utworzył. 

Połock  padł.  W  ślad  za  tern  zdobyty  został  Sokół  nad 
hryssą  i  poddała  się  Susza.  Oddziały  wojsk  wojskicli  zaczęły  plą- 
drtnyać  ziemię  siewierską.  okolice  Jarosławia   i  Smoleńska. 

Iwan,  acz  miał  ogronnie  wojsko,  struchlał  ze  strachu,  ude- 
rzył w  pokorę  i  wysłał  do  Batorego  posłów  z  prośbą  o  jiokój. 
Ale  l»yła  to  pokora  lisa,  któiy  się  łasi,  ale  jednocześnie  po- 
kazuje zęby.  W  liście  swoim  do  króla  pisał  car  Iwan.  że  tylko 
żałując  krAvi  chrześcijańskiej,  dał  się'  ułtłagać  ł)OJarom  i  nie  wy- 
ruszył jirzeciw  wojskom  polskim,  riiewniał.  że  szczerze  pragnie 
pokoju  i  przyjaźni  ki('»la.  Piatory  zawiesił  działania  wojenne,  ale 
zażądał  zwrotu  lidlant.  Smt)leńska,  Nowogrodu.  Pskowa  i  Po- 
licka. Wtedy  car  podniósł  głowę  i  oszukaństwem  a  krę-tactwem 
usiłował  utrzymać  zagrabione  ziemie  i  przedłużyć  zawieszenia 
d/iałań   wojennych. 

Poznał  -<ię  na  tem  Patory  i  nową  przeilsię^N ział  wyjirawe. 
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Xa  wief^o  o  teiu  iwan  rozesłał  listy  do  paiJieża  i  cesarza, 
a  obu  upewniał,  że  król  polski  zdradza  chrześcijaństwo,  że  sprzy- 
mierzył się  z  sułtanem  tureckim,  chociaż  cm,  Iwan,  chce  się  zbli- 
żyć do  I^zymu  i  zawiązać  ścisłe  a  stałe  z  pa])ieżem  stosunki. 
Na  nic  się  to  nie  zdało,  l^ipież  przysłał  Batoremu  poświęcany 
miecz,  a  wojsko  polskie  pod  wodzą  Jana  Zamoyskiego  szło  zwy- 
cięsko iiaprz('»d  i  zdobyło  Wieliż.  Król  zajął  Uświatę.  Przerażony 
Iwan  słał  posłów  za  posłami  do  króla  i,  powołując  się  na  Pismo 
święte,  zaklinał  g'o.  abj'^  wstrzymał  rozlew  niewininej  krwi  chrze- 
ścijańskiej, aby  przestał  wojować,  a  wtedy  wielkie  poselstwo 
moskiew^skie  przyjedzie  ułdadać  się  o  polcój.  I  poseł  carski  żądał, 
aby  Icrół  cofnął  się  od  Wilna,  bo  wielkie  poselstwo  tylko  w  sto- 
licy Polski  lul)  Litwy  układać  się  może.  Król  odpowiedział,  że 
chrześcijanie  wszędzie  zawrzeć  mogą  pokój  i  pchnął  wojslva  swe 
naprzód.  W  obecności  posłów  v  przerzucone  zostały  trzy  mosty 
przez  Dźwinę  i  rycerstwo  ruszyło  ku  Wielkim  Łukom,  które  król 
zdobyć  postanowił.  Droga  prowadziła  przez  okropne  bagna  i  gę- 
stwę leśną,  co  niesłychanie  utrudniało  pochód.  Nieraz  trzeba  był-) 
sypać  groble,  przerzucać  mosty,  Avyrąbywać  drzewa.  Darło  się 
przecież  rycerstwo,  jak  mogło,  przezwyciężyło  Avszystkie  prze- 
szkody i  stanęło  u  celu. 

Wielkie  Łuki  był  to  warowiiy  zamek  z  ^^^aianii.  wzniesio- 
nymi przez  uczonych  Niemców,  miał  wysokie,  potężne  baszty 
i  liczną  załogę,  a  nadto  broniony  był  wkoło  przez  wody  i  Jjagiia 
niedostępne. 

Posłowie  Iwana,  jal^  cienie,  szli  za  Batorym.  Już  pod  sa- 
memi  Łukami  przypadli  do  króla  i  błagać  go  zaczęli,  aby  zwrócił 
Moskwie  Połock.  a  wzamian  za  to  car  Iwan  l)ratein  swoim  tytu- 
łować go  będzie.  Ale  gdy  Stefan  kazał  zatoczyć  armaty  i  straszny 
hulv  wstrząsnął  powietrzem,  a  lvule  ogniste,  lecąc  z  wielkim 
łoskotem,  padać  zaczęły  na  zamek,  ciż  sami  posłowie  godzili 
się  już  odstąpić  Kurlandyę,  oraz  miast  dwadzieścia  w  Iinflantach. 
Batory  nie  chciał  o  tem  słyszeć  —  i  szturm  trwał  dalej.  Pod  okiem 
króla  Zamoyski  kierował  oblezieniem,  a  Węgrzy  i  Polacy  prze- 
ścigali się  ^y  męstwie.  W  oczach  posłów  carskich  zdobyte  zostały 
Wielkie  Łuki.  ale  miasto,  przylegające  do  zand^u.  spłonęło .  od 
wznieconego  przy  szturmach  pożaru. 

Wkrótce  zdobyto  inne  Avarownie  i  zamlci  ol^:oliczne. 

Spokorniał  teraz  Iwan  i  nowych  używał  si)osobów,  byłe 
skłonić    Batorego   do   za})rzestania    wojny.   W   listach   swoich   na- 
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^VNval  y:o  ju/  hrateiii.  a  |m>sJ(Hii  naka/.ywał  Z{U*iiowyw:u'  mi;  z  eaiii 
uni/«»iio.ś»  ia  i  nic  zwa/.ar  na  u'u\  rlnn-Wy  im  w  py(»ki  iiiial  iiapliu 
król  polski.  .Iak«)/  |»u/.'»yli  sir  pyrliy  wNNłam-y  t-arst-y  i  l»ili  łz«». 
ł«Mn  i»i/aMl  królem  Stefanom  i  Mądrali  p»  <•  pokój.  aU*  Inflant  nił* 
ohiieli  otlhtapir,  W  trakrie  tyeli  nkladow  car  znown  zasypywał 
listami  króla  i  pom-zal  jro  zasa<l  »'hr/.eśiMJański»li  i  wyrzm-al  mu 
stras/.iu'  okriu-ieństwa  i  /akliiiał  Stefana.  ał»y  myślał  o  Hojju 
i  skamla!  i  g-rtrził.  lecz  o  liiflan(a»li  wealt-  iii«*  wspominał.  Sejm, 
zwołany  w  tym  ezasit',  nieclntnie  Miy>lał  o  tlaU/cj  wojnie,  a  pł»- 
słowił'  prosili   króla.   I»y   zawarł   z   .Mo>kwą   pokój. 

I'rzezwyti»/.yl    przecież    król    Stefan    liatory    wszelki*-    trn.l 
nośei.    przerwał    układy    i    po    raz    trzeci    przedsięwzijjł    wyprawc. 
'l\vni  razem  staual  już  poil   Psk(>wem. 

Zwiedział  sic  przecież  car  <»  życzeniach  pok«ijowyeli  Sejmu 
i  znowu  hardo  podni('»sl  ułowc  i  w  iuM\  ton  uder/>  ł-  \V  liści", 
który  liatiuy  odehrał  w  ł'«docku.  mianował  >ic  Iwan  ..carem  z  Ko 
żej  laski,  a  nie  z  wylunu  swywolnejro  ludu".  Stefana  nazywał 
krwawym  im-żem.  chciwym  mi»nłów  a  krwi  ludzkiej:  zarzucał 
mu.  że  na  pohojowisku  każe  prm-  ciała  umarłych  i  we  wnętrzach 
!iiel)oszczyków  poszukuje  złota,  że  wojuje  zdra4l;|.  że  dyalKdskie 
kule  o,u:niste  rzuca  na  miasta  chrześcijańskie.  ..Krwawy  człeku. 
mvśl  o  Ho^ul"  —  (»to  jak  rozzucliwalou\  car  UM>skiewski  zaczął 
do  króla  polskiejio  i)rzemawiać. 

A    na   wieść,   że  wojska    lvzeczypo>politej   posuwają   się   na 
przód,  z^^romadził  Iwan  kilkaset  tysięcy  zhrojnejro  ludu  i  wielką 
zapowiedział    wojnę.^  Tciekł   luzecież    w   liłąh   kraju    i   ani    myślał 
stanąć  do  otwartej  walki. 

Tymczasem  1'olacy  rozpoczęli  ohlę-żenie  l'>ko\\a.  .')0.()0(»  za- 
top miała  ta  twierdza,  a  srojra  zima  i  wycieńczenie  wojsk  pol 
skich  iiojcarszało  położenie  oltle«;ająeych.  Lecz  lietman  Zamoyski, 
który  ohjął  dowództwo  po  odjeździe  króla,  trwał  pod  murand 
Pskowa  silny,  niezachwiany  i  przykładem  swoje«ił>  męstwa  a  liarf.i 
zachęcał  do  wytrwania  opadający«'h  na  siłach  żołnierzy.  1'zti^r- 
dzieści  sześć  wycieczek  odparli  zwyiię-sko  Polacy  i  z  najwyżs-^etłi 
poświęceniem  prowadzili  dalej  trudu**  <lzieło  ohlężenia. 

Czekał,  co  się  stanie  ze  l*skowem  Iwan  <irożn\.  al«*  zamia-«i 
śpieszyć  z  odsieczą,  słał  swoicli  puuów  na  wszystkie  stnmy 
świata,  a  papieżowi  za  wstawiemńctwo  do  kr<')la  polskiejr<»  ohi-*- 
cywał.  że  przystąpi  do  unii  z  Kości(d«Mu  katolickim  i  wielki 
wojnę  wypowie  Turcyi.   Papił*ż  dal  >ie  poilejść  —  i  znakomitemu 
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jezuicie  l'ossewinowi  polecił  pośredniczyć  poiuit^dzy  walcząeenii 
stronami.  Batory  przestrzegał  pełnomocnika  papiesł^iego,  że  car, 
widząc  wiszące  nad  jego  łs:arlviem  nie\iezpieczeiistwo,  cłice  oszu- 
stwem zażegnać  grożącą  mu  lvłęsłvę,  ałe  misyi  polvOJowej  żaclnyca 
nie  stawiał  trudności.. 

\Vięc  Fossewin  pojeclial  do  Iwana,  a  obłudny  olirutnilś:  sls;o- 
rzystał  z  tego  i  uczepił  się  Possewina,  jalv  ostatniej  deslii  ra- 
tunlvu.  I'rzedstawił  sie  Jezuicie,  jalv0  pan  miłosierny  i  cłirześci- 
jnńslvi.  na  Avszystl<;o  się  godził,  wiełbił  papieża,  obiecywał  przy- 
jąć z  całym  narodem  ls:atolicyzm,  a  wszystłvO  to  czynił  tałs:  do- 
brodusznie i  tak  nieładnie,  że  oczarował  mądrego  Jezuitę,  ołśnil 
go  swojemi  przyrzeczeniami  i  zjednał  dła  siebie. 

JalvOŻ  za  sprawcą  Possewina  Rzeczpospolita  zawarła  z  Mo- 
skwą pokój  na  lat  dziesięć. 

Wróciły  do  Polski  Inflanty,  tudzież  Połock  i  Wieliż,  ale 
papieża  chytry  car  wyprowadził  w  pole. 

Tak  skończyła  się  wojna  z  carem  Iwanem  Groźnym.  Roz- 
sławiła ona  na  now^o  oręż  polski,  podniosła  w  narodzie  ducha  ry 
cerskiego  i  przywróciła  potężnej  Rzeczypospolitej  dawną  naci  Mo- 
skAvą  przewagę. 

Po  śmierci  Iwana  Groźnego,  król  Batory,  zdając  sobie  sprawę 
z  tego,  że  carstwo  mosl^ieiwskie  stać  się  może  w  przyszłości  naj- 
groźniejszą dla  Polski  potęgą,  myślał  o  uzależnieniu  carstwa  od 
Polski  i  do  nowej  przygotowywał  się  wojny,  a  jednocześnie  snuł 
nine  plany  Avojenne  i  wraz  z  papieżem,  Sykstusem  V,  przygo- 
towywał ogromną  wyprawę  przeciw  Turcyi.  Chciał  wyrzucić 
z  Europy  barbarzyńskie  państwo  i  raz  na  zawsze  zabezpieczyć 
świat  chrześcijański  od  napadu  hord  dzikich. 

Śród  tych  olbrzymich  zamysłów  wielki  król  Stefan  Batory 
zmarł  niespodziewanie  w  Grodnie.  Wraz  z  nim  zgasły  wielkie 
plany,  mające  zmienić  postać  rzeczy  w  Europie. 
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KIKCllOLM   I   r()I)H(').l   MOSKWY 

l\»  śiiiiłMii  Hattuejio  Itiaria  >cii^*t(*Łto  SaiiiUfla.  itaiiowif 
'/l»(>r(nvscv.  pia^iicli  wyiilość  iia  tnm  arcyksiucia  Maksymiliana, 
natomiast  Zamoyski  \vy|»o\via(lał  sic  za  oliioriMii  kr<')lc\vii'za 
.szwedzkieg:o,  Zyjiimiiita  Wazy.  który  liyl  synem  siostry  Zyjjmunta 
Anglista,  a  i)izi'to  krew  .lajiicllonów  miał  w  swoich  żyłach.  Zwy 
oit^żył  kandydat  Zamoyskiego,  ale  stroiniictwo  Zluuowskich  nie 
dało  za  wygraną  i  Maksymiliana  anstryaekiego  również  okrzyk- 
nęło królem.  Zygmunt  zwleka!  z  przyjazdem,  natomiast  Maksy 
milian.  wsi»ierany  }nzez  Zl)orowski(  h.  wkroczył  na  czele  siły 
zI>rojnej  do  l*olski  i  posunął  si<'  aż  i)od  mury  Krakowa.  Odparł 
go  Zamoyski,  a  gdy  ^laksymilian  się  cofnął,  hetman  \vyrnsz\i 
w  ślud  za  nim.  dopadł  go  na  śląsku  pod  Byczyną,  poraził  n.' 
głowł-  jego  wojska,  a  samego  arcyksięcia   wziął  do  niewoli. 

Wtedy  niefortunny  kandydat  zrzekł  się  wszelkich  do  tronu 
polskiego  pretensyi  —  i  udody.  dwudziestoletni  Zygmunt  lU 
Waza    (1587 — l(i;52)    rozp(»czął   swoje   |)anowanie. 

Nowy  król  l>yl  człowiekiem  małostkowym,  uiiartyin.  ni.' 
umiał  ocenić  prawdziwej  zasługi,  ani  zje<lnać  s»»l»ie  otoczenia. 
Chciał  rządzić  samowła<lnie.  a  przynajnniiej  wzmocnić  władza- 
królew.ską.  lecz  do  tego  celn  często  kn-temi  <lążył  tlrogami.  .lako 
fanatyczny  katolik  żarliwie  popierał  zakon  Jezuitów,  a  tępienie 
innych  wyznań  uznawał  za  swój  najpierwszy  obowiązek.  Tryum- 
fowi katolicyzmu  podp(M"ządk«>wywał  interesy  państwa,  częst) 
zamykając  oczy  na  następstwa  takiej  polityki.  Cdy  .lezuici.  któ- 
rych w|»ływ  na  politykę  p()lską  rósł  nieustaiunie.  podjęli  my.śl  jio- 
łączenia    wyznawców     l\(»Miola    iin*<'kiego    na    Kusi    z    Kościołem 
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katoliokini.  Z\\Łiniunt  iuijgorliAviej  sprawę  tę  iiopierał.  Warunki 
iiweiio  połączenia  nUiżono  ostatecznie  av  Brześciu  (r.  1595)  i  tak 
l)o\vstala  unia  reliiiijna.  Unią  Brzeską  zwana.  Kusini,  co 
j)rzy stąpili  do  Tnii  i  za  ij;łowę  sAvoją  uznali  papieża,  otrzy- 
iuali  nazwę  unit  ó  w.  tych  zaś.  co  wytrwali  przy  dawnej  siwej 
wierze,  d  \-  z  u  ii  i  t  a  in  i  odtąd  nazywano.  W  ten  sposób  za- 
tryumfował w  iizoczyposiiolitej  katolicyz^ni,  ale  unia  śród  sze- 
rokich warstw  ludności  ruskiej  słabe  czyniła  postępy,  a  dyzunici 
[lodjęli  srog'ą  walkę  z  unitami  —  i  na  całej  Rusi  ogTomne  po- 
wstało zamieszanie. .  Jednocześnie  rozpoczęła  się  namiętna  Avalka 
katolików  z  róż'nOAviercanii.  Podniecone  działalnością  jezuicką 
masy  występowały  zaczepnie  przeciw  dysydentom  (tak  nazywano 
różnowierców),  ogłaszając  ich  za  wrogów  świętej,  wiary  kato- 
lickiej i  Avrogów  Polski.  .Szkoły,  a  nawet  ŚAviątynie  „heretyl^ów" 
stały  się  przedmiotem  napadów  i  pogromów.  Słjniąca  na  świat 
cały  tolerancya  polska  za  sprawą  Jezuitów  i  króla  Zygmunta 
ustępowała  miejsca  fanatyzmowi,  który  wzmagał  się  nieustannie, 
rozżegał  nienawiść  wyznaniową  podjudzanych  tłumów,  dzielił  je 
na  wrogie  sobie  obozy,  a  tern  samem  osłabiał  powagę  i  siłę 
Pizeczypospolitej. 

Katolicka  polityka  króla  skłoniła  go  do  szukania  sojuszu 
z  Avybitnie  katolickim  dworem  austryackim.  Sojusz  ten  narażał 
Polskę  Fraincyi,  Anglii,  Szwecyi,  groził  krajowi  wielkiem  nie- 
bezpieczeństwem ze  strony  wojującej  z  Austryą  Turcyi,  a  miał 
gorących  przeciwników  w  osobie  kanclerza  Zamoyskiego  i  sto- 
jącej za  nim  rzeszy  szlacheckiej.  Ale  król  nie  zważał  na  nic. 
Dążąc  do  objęcia  tronu  szwedzkiego,  zamierzał  po  śmierci  swego 
ojca  opuścić  Polsl^ę,  a  za  cenę  ustępstw,  które  Austrya  miała 
uczynić  SzAvecyi,  przyobiecał  zrzec  się  korony  polskiej  na  rzecz 
jednego  z  arcyksiążąt  austryackich.  K^nowania  te  Avydały  się 
i  na  sejmie  roku  1592-go  najokropniejszą  wywołały  burzę.  Prze- 
ciw- królOAvi  wystąpił  z  wielką  mocą  Zamoyski  a  król  wyparł  się 
sw^oich  intryg  i  przyrzekł  aż  do  śmierci  nie  opuszczać  Polski. 
Xie  myślał  przecież  o  zmianie  swojej  polityki. 

Takie  postępowanie  fatalne  wywołało  następstwa.  Po 
śmierci  Zamoyskiego,  który  nieraz  publicznie  zawstydzał,  gromił, 
a  nawet  upokarzał  króla,  lecz  umiał  zachować  miarę  i  powścią- 
gać nienawiść  do  osoby  Zygmunta,  szlachta  zaczęła  się  burzyć, 
sarkać,  odgrażać,  aż  wkońcu  podniosła  rolcosz,  to  jest  bunt 
zbrojny  przeciw  królowi.  Głową  tego  rokoszu  był  wojewoda  kra- 
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kowski.  Mikohij  /flir/y<lo\vhki.  .»  iir/.yiiikin.ło  «lo  iiił-p)  wielu 
magnatów,  jaku  to  k-^.  .laiiiisz  Itail/iwiiI.  StaiiiHław  Statlnioki, 
duch  nirsiiokojiiy,  «lyal'ł«'m  laiiriickiiii  |U7.t*7.\vaiiy.  .Jan  Szrzchiiy 
MiTluin  i  >|H»io  iiiii>rli  iMa;ri>ai<»Nv  «>ra/  KHMMIO  s/laciity.  I*rzy 
<zło  (1(1  Wdjiiy  domowej  i  liitcw  l»rat(d»ojc/.ycli.  a  w  tt*j  wojiiii* 
7.ar('i\vMo  kiól  Zyirmniit.  jak  przy \v(')d(y  r«»k<>H'z:iii  ukazali  sit; 
ludźmi  uiaie^o  duclia  i  iiialycli  cliaraktciów.  Na  82częśeie  dla 
kr«'»la.  w  walkach  z  i(»k(>>izaiiaiMi  ws|i(Hiiajrali  ^'o  hetman  polny 
konuLiiy.  Stanisław  i^.('»lkicwski  i  hctinan  wielki  litewski.  Karol 
( 'lu»dkie\N  ic/,.  oltaj  y.iiak<tiiii(i  wodzowie,  jedni  z  najwi(;kszych. 
jakimi  dzieje  polskie  |io(hlnliic  sic  nio^^ą.  1'rzy  t.ikicj  pomocy  kroi 
osaczy!  rokoszan  pod  .łanowcem  i  zmusi!  ich  do  zjrody.  Zeltrzy- 
dowski  z  lladziw  illeiii  uroczyście  przeprosili  króla.  Ale  w  na- 
stt*puym  roku  iKtiiT)  (htszlo  znowu  <lo  zhrojuep)  ojkuil  l'od  (Iti* 
zowem  r(»koszanie  p(»l(ici  zostali  na  }::lowt;  i  po  raz  drujj^i  za- 
warta została  z>i»)da.  Knd  tryumfował.  Nie  zaprzestał  przecież 
>wych  iutry«r  i  knowań,  które  w  dalszym  ci;{jru  wzniecały  niezado- 
W(deuie.  podkopywały  powale  władzy  królewskiej,  a  w  przeciw- 
nych królowi  majrnatacli  i  szlachcie  liudziły  lekceważenie  wszel- 
kich praw  i  wszelkiej  władzy  w  kraju. 

Nie  zaznała   Polska  spok(>ju  za  Zyjrmunta   lll-^n. 

Na  Kusi  trwał)  iiienstanne  walki,  a  nadto  skutkiem  postę- 
powania króla  Kzeczposjłolita  zujuszona  hyła  luowadzić  wojnę 
ze  Szwecyą:  Zy<;munt.  ol»j;jwszy  po  śmierci  sw'ojeji:o  ojca  tron 
szwedzki,  i  w  rodzimym  kraju  nie  umiał  zyskać  sohie  rodak(nv 
i,  podolinie  jak  w  1'olsce.  zraził  ku  soltie  wszystkicli.  Szwedzi 
wypowiedzieli  mu  posłuszeństwo,  a  Karol,  ksii^że  sudermański, 
przeciwnik  Zyjjinunta.  wpadł  do  Inflant  i  zajął  znaczną  część 
tejfo  kraju,  następnie  zaś,  wyniesiony  na  tron  szwedzki,  jako 
Kan»l  IX.  postanowił  i  resztę  Inflant  (ulei^wać  od  Rzeczypospolitej. 

1'rzeciw  Karolowi  wyruszył  hetuum  Karol  Chodkiewicz, 
z  małem  wojskiem,  ale  wierzip-em  w  swojejjo  wielkiejro  wodza. 
W  ol<olicach  liytri.  pod  Kircholmem  jtrzyszlo  do  walnej,  a  słynnej 
po  wszystkie  wieki  rozprawy  (u\'żnej  (r.  1  (»().')).  Cztery  tysiące  ry- 
cerzy, prawie  samych  husarzy  miał  wszystkieg:o  W('idz  iKłlski, 
a  naprzeciw  nieg:o  stało  ir).O(M)  Szwedów.  ż(dnierzy  dzielnych  i  sła- 
wnych.  zaiuawionych  w  licznych  hojach.  a  pewnych  swojej  prze- 
wa^n  i  łatwejro  nad  ^^arstką   Polak('>w  zwycięstwa. 

Szwedzi,  ustawieni  we  wz(U*owym  ordynku  hojowym,  zaj- 
mowali  wzfTÓrza,   niedostępiu'  dla   atak('tw    jazdy.  Polacy   stnli  na 
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rówiiiiiie.  Chodkiewii'/.  postaiiK>\vil  zeps^uć  t^zyk  inieprzyjaciół  i  spro- 
wadzić ich  na  tę  równinę.  Harcownicy  polscy  rozpoczęli:  hitwę. 
►Stawali  nietęgo  i  po  dwugodzinnych  utarczkach  pośpiesznie  za- 
częli się  cofać.  Za  nimi  i  reszta  Avojska  opuściła  zajmowane 
pozycye.  Wtedy  okrzyk  tryumfu  zabrzmiał  w  obozie  szwedzkim 
i  masa  nieprzyjacielska  runęła  naprzód.  Ale  nie  uciekał  taki 
wódz,  jak  Chodkiewicz,  nie  uciekali  tacy  wojownicy,  jak  jego 
husarze!  Gdy  wojska  szwedzkie  stoczyły  się  ze  wzgórza.  Chód 
kiewicz  zawrócił  swoją  jazdę  i.  jak  lawina,  wypadł  na  zdumionycli 
^^zwedów.  Był  to  atak  nad  atakami!  Nic  nie  mogło  się  oin^zoć 
rozpędowi  tych  żelaznych  mężów,  wiedzionych  przez  samego 
hetmana  —  i  Szwedzi  na  proch  zostali  zmiażdżeni  i  rozbici. 

Cały  obóz,  11  dział,  60  chorągwi,  mnóstwo  jeńców  do- 
stało się  zwycięzcom,  a  9000  Szwedów  zaległo  plac  boju.  Ze 
strony  polskiej,  rzecz  trudna  do  wiary,  zaledwie  stu  kilkudziesię- 
ciu rycerzy  postradało   życie. 

Zwycięstwo  pod  K^ircholmem  po  całym  świecie  rozsławiło 
jazdę  polską,  którą  też  zaczęto  uważać  za  najlepszą  w  Europie. 
Zwycięstwa  tego  winszowali  Rzeczypospolitej  i  Chodkiewiczowi 
różni  monarchowie,  a  między  nimi  i  papież  Paweł  V.  Istotnie 
było  ono  zdumiewające,  bo  żołnierz  szwedzki  słynął  ze  swojego 
męstwa  i  swojej  dzielności,  a  siły  szwedzkie  czteiykroć  były 
liczniejsze,  niż  polskie. 

Niestety,  klęska  Szwedów  nie  przyniosła  korzyści,  gdyż 
Zygmunt  nie  przestał  ubiegać  się  o  stracony  tron  szwedzki.  Więc 
wojna  trwała  nadal.  W  r.  1611  nastąpiło  zawieszenie  broni,  ale 
w  pięć  lat  później  znowu  rozgorzała  wojna.  Słynny  król  szwedzki 
Gustaw^  Adolf  zawojował  Inflanty  i  Prusy  królewskie.  Wprawdzie 
hetman  Stanisław  Koniecpolski  w  r.  1629  na  głowę  rozbił  Gu- 
stawa Adolfa  pod  Trzciana,  ale  i  to  świetne  zwycięstwo  nie 
przyniosło  korzyści,  gdyż  przy  zawarciu  pokoju  w  Altmarku 
Szwedzi  utrzymali  się  przy  zdobyczach  w  Inflantach,  a  nadto 
zagarnęli  kilka  nadbrzeżnych  miast  w  Prusiech. 

Cała  ta  wojna,  prowadzona  głównie  z  winy  króla,  wyczer- 
pała Rzeczpospolitą,  a  przyniosła  jej  tylko  straty  i  upokorzenia. 
Sława  wojenna  była  jedyną  zdobyczą,  jaką  z  tej  długiej  a  mor- 
derczej wojny  wynieśli  Polacy. 

Nie  tylko  przecież  ze  Szwecyą  walczyła  Rzeczpospolita.  To- 
czyła się  również  Avielka  wojna  z  carstwem  moskiewskiem, 
w   której    zasłynął    inny   z    mężów   i    w^odzów^   naszych,    łietman 
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Stanisław    Zołkiowski.  tzluwifk.   hn/Jłcy   iiaji*zlafliftiiifjs/' 

7  V!iaraUt«'M'iu   iśrił-  /rl.r/.iiyiii.  iiieinis|M»litij  jrlowi;  ntatyhty   y.  p* 

iiiiis/eiii   \MM|/a. 

rrzyczyiKi  lej  wojny   l»yły  '/,«lar/«*nł:i   na«t«;inijjnM«. 

P.orys  (mmIuiiow.  wiclkor/.^łilca  moskiewski,  rozkazał  zainoi 
(luwai-  (l/.i<'witM'ioU'tnit';ro  <ari'wi(/.a  Dyiiiitia  i  potem  sam  pncy- 
właszf/ył  stihie  tum  ran»w.  ntó/.  w  kilka  lat  pftźiiiej  na  dworze 
księeia  Wiśniowieekiep*  /jawił  >i«;  miody  włóez«;;j:a  i  przedstawił 
>ie  ksił-ein.  jako  earewic/  I>ymitf.  npowiadal  on.  /<•  matka  ur;».- 
tt>wała  ^'o  (iidownym  sposoliem  od  śmierci,  że  ukrywał  sii^*  doti^d. 
jak«»  innieli  w  klasztorze  liazylianów,  że  przeeież  dorósłszy.  pM- 
stantiwił  u|iomnier  się  <»  tron  mn  należny,  jako  że  |)rawym  jest 
earem.  Zajął  sie  tym  s/alliierzem  książę  \Viśniowi("('ki  i  inni  pa- 
n(twie.  a  wojewoda  sandomiłMski.  Jerzy  Mnis/ecli.  obiecał  dać  nni 
za  żiMK'.  corki'  swoją  Marynę.  £5załi»ierz  zyskał  wiarę  u  króla 
Zygmunta,  a  że  na  katolii-yzm  idtiecywał  nawrócić  całą  Moskwę, 
przeto  król  ni<'  nie  miał  przeciw  jeji^o  do  tronn  carskie^fo  roszcze- 
niom. Wtedy  kilku  panów  polskich  postanowiło  siłą  zhrojną  po- 
przeć jtrawa  mniemanego  Dymitra  i  poszło  z  nim  ze  swoimi 
lin.fcami  na  awanturniczą  wypraw«_'.  i^mierć  H«)rysa  tJodunowa 
ułatwiła  szalone  przedsięwzięcia:  witrew  wszelkiemu  prawdopo 
<lol»ieństw>i.  Dymitr  w  tryundie  wjechał  do  .Moskwy  i  zasia<lł  na 
tn>nie  Iwana   (Iroźnep*. 

\\r  awanturniczość  i  Imia  p.mow  polskich  oraz  iiie(i|».iii/.ii"' 
rządy  Dymitra  <lo  żywego  dokuczyły  liojarom  nioskiewskiui.  l*od 
przewodem  kniazia  Wasyla  Szujski<'jro  uknuli  oni  przeciw  szal- 
Itierzowi  sjiisek.  Chcąc  lud  dla  planów  swoich  pozyskać,  puścili 
pot>łoskę.  że  nowy  car  jest  kacerzem  i  czarnoksiężnikiem,  a  za- 
razem słu«:ą  antychrysta:  że  panowie  polscy,  któi-zy  właśnie 
w  wielkiej  liczhie  zjechali  do  Moskwy  na  uroczystości  weselin*. 
to  wcielone  czarty,  które  na  cześć  cara  okrutną  rzeź  ln<lu  moskiew- 
skie<:o  zamierzają  urządzić.  Przyiiiotowania  do  zahaw.  o  których 
istotnie  myśleli  Tolacy.  były  jakoby  dowodem  ich  morderezyełi 
zamiarów.  Lud  cieńmy,  barbarzyński  a  podejrzliwy  uwierzył  we 
w.«*zystko  i  straszną  zajdonął  nienawiścią. 

C>  świcie  dnia  '21  maja  !()()(>  r.  zaliuczały  dzwony  we  wszyst- 
kich cerkwiach  Mt)skwy.  a  na  ten  umówiony  sygnał  wielkie  ma.sy 
IikIu  wylegrły  na  ulice.  (Jospody  i  domy.  w  których  zamieszkali 
lekceważący  do  ostatniej  chwili  niel»ezpieczeństwo  ł*olac\.  szczel- 
nie zostały  ol»h'żoMe.   l!ozju>zoiiy  tłum  na|iadl   na  śpiących  i  naj 
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^tra:?znieJ!;zyoh  dopuścił  sie  okrucieństw.  Gdzieniegdzie  l\)lacy 
lironili  się  rozpaczliwie,  ale  uieprzyuotowaui  do  walki,  uleg-ali  i)rze- 
niocy.  Sam  kniaź  Wasyl  Szujski  z  krzyżem  w  ręku  ukazał  się 
śród  tlunuiw  i  podżeual  je  do  nioiderstwa.  IJznięto  więc  bez- 
l.ronnych  bez  żadnego  względu,  ("iala.  posiekane  na  ćwierci  to- 
p()ranu.  wyrzucano  na  ulice  i  bezczeszczono  śród  urągowiska 
wyjącej  tłuszczy.  Kilkuset  szlachty  i  wielu  dworzau  pańskich 
postradało  życie  w  ten  okrutny  ranek,  Dymitr  zabity  został  w  pa- 
łacu carskim.  Zwłoki  samozwańca,  zbezczeszczone  v:  najokrut- 
niejszy  sposób,  wystawiono  na  widok  publiczny. 

W  dwa  <lni  później  przywódca  rzezi,  Wasyl  Szujski,  zasiadł 
na  zbryzganym  krwią  tronie,  a  cala  Moskwa  biła  mu  czołem 
i  uznała  w  nim  swojego  pana  i  cara. 

Niedługo  iirzecież  cieszył  się  Wasyl  zdobytą  władzą.  Zjawił 
się  nowy  szalbierz  i  ogłosił  się  Dymitrem.  Wasyl  wyprawił  woj- 
ska przeciw  temu  samozwańcowi,  ale  w  calem  carstwie  nowa 
powstała  zawierucha.  Skorzystał  z  tego  król  Zygmunt  i.  chcąc 
odzyskać  na  MoskAvie  resztę  posiadłości,  których  nie  zdążył  już 
odebrać  Batory,  wojnę  wypowiedział  Szujskiemu. 

Hetman  Żółkiewski  radził  uderzyć  w  samo  serce  carstwa 
i  zająć  jego  stolicę,  ale  król,  wbrew  tej  mądrej  radzie,  umyślił 
zdol)yć  najpierw  Smoleńsk.  Stało  się  zadość  woli  królewskiej 
i  Avojsko  polskie  przystąpiło  do  szturmowania  tej  potężnej  twier- 
dzy. Wielliie  z  tego  powodu  wyniknęło  niebezpieczeństwo,  bo  Szum- 
skiemu przyszli  w  pomoc  Szwedzi  i  brat  noAvego  cara,  Dymitr 
Szujski,  w  40.000  Moskali  oraz  8000  cudzoziemskiego  wojslsia  po- 
dążył oljlężonej  twierdzy  z  odsieczą. 

Ciężkłem  stało  się  położenie  Polaków.  Z  murów  twierdzy 
grzmiało  trzysta  dział  burzący  cli,  załog^a  jej  wynosiła  50.000  żoł- 
nierza, a  cała  siła  polska  nie  przenosiła  20.000  strudzonych  już 
walką  żołnierzy.  Xie  poddał  się  przecież  rozpaczy  żelazny  hetman 
Żółkiewski  i.  nie  czekając  aż  Dymitr  nadciągnie,  sam  wyruszył 
na  jego  spotkanie.  5.000  rycerstwa  wiódł  przeciw  sile  dziesięcio- 
krotnie liczniejszej.  Dnia  4  lipca  1610  r.  pod  miasteczkiem  K  ł  u- 
szynę  m  przyszło  do  pamiętnego  spotkania.  Dymitr  tak  pewien 
łtył  swojej  przewagi,  że  obawiał  się  tylko  o  to,  aby  mu  się  nie 
wymknął  Żółkiewski.  A  znajdujący  się  w  obozie  moskiewskim 
generał  szwedzki  Pontus  de  la  Gardle  szykował  już  dla  betmana 
])iękne  podamnki,  bo  nie  wątpił,  że  weźmie  go  do  niewoli.  Ale 
Żółkiewski  ani  myślał  się  wymykać,  lecz  śmiało  posuwał  się  na 
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przoil.  .lakoK  jaziia  ptil^ka  raikiciii  lll•'^|NHl/.|l'watllc  »>iłiirxyLt 
H\i*  o  sn\uvm  hwitaiiiu  /  la^uw  |><mI  KIiih/.>  ntuii  i  ilopii*nt  trrziitu- 
leiii  tral>  i  kotl<iw  ub(i«Uita  |K«^'^rify.oiiytli  hc  Htir  nii'|ir/> jariól. 
Cały  uU'»£  ztTwai  >it:  lui  rówue  notf>>  Szwtulzi  iui(*z*:li  zastawiać 
MV    wo/ami.    a    MoskaU*    kryr    nir    /.a    •  "      -ia    i    |»h»t\.    które 

pr^tMl  \v>i.(  ri;łpM;l>  ^i^:  kilkoma  rz«,Miai  hrh  nizkazai  |mk1- 
\K\\\i'  \e  ploty  i  >pra\vil  stwe  Hzyki  ilo  liitwy.  Na  Uaiiy  przez  niegt\ 
ziuik  ^asziłiiiialy  skrzydła  liu.sar/y.  ^ati-tiiiaia  ziemia  i  pi('nft'i>za 
«*horj|jri»"^v  żrlaznych  jcżiIżcmiw  z  pochyloiuMiii  irrożnii*  kopiami 
\vp;uiia  w  fi/In;  iii«*przyjiM'iól  i  zaraz  ziiikn4;Li  w  niej.  jak  w  l>ez- 
(leiuiej  otcliiaiii.  Zilawar  sit;  niosło,  że  żywa  dusza  nie  wyjdzie 
z  krwawfj  topieli,  żt*  na  (»w«Mn  pttlii  po«l  Kłiis/yii«Mii  w-zwry 
żolni«*rz«'  pols«y  wraz  z«»  swińni  wodzem  poloż;|  jrłowy.  Al«*  ^ta- 
lowa  moc  hus;irzy  rozerwała  szeregri  nieprzyjacielskie.  Jazd;i  pol- 
ska wydostyla  sit;  z  tł>ni,  poczem  uformowała  się  mi  nowo.  znów 
poszła  w  Ofrieii  i  potem  już  raz  zn  razeui  ponawiała  stniszno 
aUki.  aż  przeniżeiii  Moskale,  zostawiająr  swój  olióz.  działii.  clio- 
rąg^ie  i  kilkanaście  tysięcy  trupów,  u  największym  i><»płocliu 
rzucili  się  do  ucieczki. 

Po  tem  niezwyklem.  a  pelnem  chwały  zwycięstwie  wyru- 
szył zwycięski  hetman  na  san»i|  Moskwę  i  w  tydzień  później  sta- 
nął przed  jej  bnunami.  Przerażenie  pudło  na  mia.sto  carów.  Zo- 
l»rali  się  na  radę  bojarzy,  ho  zwycięzca  już  z  drofri  ich  uw ia 
domił.  że  syna  Zyjrmuntowejro.  królewiczit  Wła<lysława,  carem 
chce  ogłosić.  Wystarczyli*  teraz,  że  zjawił  się  pod  stolic;},  aby 
ten  wielki  plan  zaczi|ł  się  urzeczywistnia*-.  Moskale  wysłali  de 
putacyę.  Wielkoduszny  hetman,  brzydząc  się  morderstwem,  a  zna- 
jąc okrucieństwo  bojarów,  zapewnił  przedewszystkiem  l»ezpie- 
izeństwo  życia  car(»wi  Szujskiemu.  a  potem  przystąpił  do  ukłailów. 

Bojarzy,  którym  dokuczył  już  Szujski,  a  zajrrażał  nowy  sa- 
mozwaniec, przyjęli  propozycye. 

W  kilka  tyjrodni  później  żółkiewski  ^^  imieniu  królewicz.; 
Władysława  podpisał  układ  z  Moskalami,  iK»czem  dla  upamięt- 
nienia tej  chwili  zar/.ądzil  na  rozle^^ly«h  polach  pod  samem  mia- 
stem wielką  uroczystość. 

Na  rozkaz  hetmana  rozbito  na  środku  pola  dwa  wspaniałe 
nanńoty.    ustawiono    w    nich    kapiące   od    zł<ita   ołlar/.*-    i    zawi»* 
Nzono  je  obrazami  najbardziej  czczonych  świętych  mitski»*wskich. 
*"ałe    pole   zajęły    wojska    obu    narcnlów    z    rozwinięteini    pysznie 
sztandarami.  A  jrdy  dzwony  cerkiewne  odezwały  się  w  mieście. 
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rozwarły  sii.-  liramy  cartikiej  tstolicy  i  wys;zeclł  przez  nie  AYielki 
patryarcha  moskiewski.  Otoczony  orszakiem  dnelinwieństwa 
Av  uroczystycli  ornatach.  A  dalej  szli  imtni  bojarzy,  dostojnicy, 
urzędnicy  dwoi'^('v.  ciąjincly  olbrzymie  tłumy  ludu.  a  nad  cal.i 
tą  falą  barwuą  i  strojmi  powiewały  niezliczoue  chorągwie  i  wznosił 
się  IśniacN'  od  złota  las  ikon  i  krzyżów.  Do  jęków  dzwonów  cer 
kiewnyeh  pr/ylączyl  -ię  teraz  donośny  i  ii'rzmiący.  ale  jakiś  ża 
h)śłiwy  śpiew  owei^u)  tłumu.  Ik)  z  hymnem  świętym  na  ustacl; 
szedł  lud  moskiewski  w  gościnę  do  polskiego  hetmana. 

Żółkiewsł<.i  w  otoczeniu  starszyzny  przystąpił  do  jeihiego 
2  ołtarzy  i.  rękę  położywszy  na  nim.  złożył  uroczystą  jjrzysięgc 
w  imieniu  królewicza.  Władysława.  Z  kolei  przystąi)ili  do  przy- 
sięgi na  Avieruość  ^Vladysławowi  ł>ojarowie,  duchowieństwo  i  inne 
stany,  a  potem  śród  grzmotu  trąb  i  kotłów,  śród  luikn  dzwonów 
i  armat,  cała  ludność  i)adała  na  kolana  i  całowała  krzyże  n\\ 
znale  Avierności  dla  nowego  cara. 

W  tej  chwili  losy  i  in-zyszłość  d\\ócli  państw^  w^  noA^ ą  v>k\:\- 
czały  erę  —  i  dla  Rzeczypospolitej  najpiękniejsze  otwierały  si;; 
Avidolvi.  Tak  i)rzynajinniej  mógł  mniemać  hetman  Żółkiewski.  Ale 
przeznaczenie  dziejowe  chciało  inaczej.  Król  Zygmunt  nie  dla 
syna.  lecz  dla  siebie  samego  zapragnął  korony  carskiej.  Żól 
kiewski  wiedział,  że  król.  słynący  z  tego,  iż  przedewszystkiem 
dlia  o  Icatolicyzm.  nie  może  liczyć  na  przychylność  Moskali. 
Postanowił  więc  wyjecluić  z  MoskA\y,  zobaczj^ć  się  z  królem  i  ura- 
tować swoje  wielkie  dzieło.  Ciiciał  Avymknąć  się  cicho,  ale  wieść 
o  jego  odjeździe  lotem  błyskawicy  rozeszła  się  po  mieście  i  wiel- 
kie Avywołała  poruszenie.  Podczas  pobytu  sw^ojego  w  stolicy  car- 
stwa Żółkiewski  wykazał  tak  wielką  duszę  i  taką  wspaniało 
myślność.  że  ^loskale  rozkochali  się  ^Y  polskim  hetmanie.  Wi(_'c 
w  dzień  odjazdu  Avystąpiła  na  uroczyste  pożegnanie  lś;onno  cala 
rada  Itojarów.  a  lud  zalał  ulice,  place,  a  nawet  dachy  domów, 
by  widzieć  ten  odjazd. 

Wielki  wódz  jechał  w  otoczeniu  przedniejszych  rycerzy, 
a  przed  nim  posuwały  się  karoce,  wiozące  do  Polski,  jako  jeń- 
ców, byłego' cara  Wasyla  Szujskieg^o  i  d^yóch  jego  braci,  Dymitra 
i  Iwana. 

Odjeżdżającemu  nizko  się  l^łaniali  bojarzy,  lud  zaś  wydaAval 
huczne  okrzyki  i  szczęśliAAej  podróży  życzył  zAAycit^zcy  z  pofl 
Kłuszyna. 

Tak  hetnuui  polski  Avyjeżdża.ł  ze  stolicy. carÓAv  moskic-wskich. 
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XII. 
CIlCOliA    I   (  Mfw  !\I 

/  Moskwy  utlal  -^ił-  Żółkiewski  \nni  SiiMiit'ii>k.  l»y  roziiiuwu' 
«i<;  z  królom  i  skłonu-  ;ro.  ł>y  jak  iiajpn-łl/oj  wysłał  «Io  stolicy 
<aiskiej  królł-wioza  \Vła<lysława.  Wielkiemu  lietinanowi  zjroto- 
waiio  w  obozie  polskim  iMituzyastyrziio  i»rzyX'cie,  alt*  ollu-zymic 
jej^-o  i»hiuy  król  Zyjrmuiit  <iłtrórił  wiiiwrcz.  A  liyla  to  cliwila. 
która  na  daleką  przyszłość  «U'tytlt>wała  o  Kisacli  lN»l>ki  i  Moskwy. 
ł)otyi-liczasowa  polityka  Zytcmimta  sprowadziła  na  Itzerzpospo- 
lit.ą  uciążliwe  w«»jny  ze  Szweoyą.  naraziła  państwo  polskie  Francyi 
i  Anjrlii.  wzmo^^ła  znatzenie  Austryi  i  jrroziła  w«>jnami  z  Turcyą. 
Szczęśliwy  zliie^'  okoli«znoś«'i.  który  wytworzyły  tryumfy  Żół- 
kiewskie«ro.  dawał  INdsce  przewajrę  nad  rosnącem  w  siły  car- 
stwem, otwierał  wid(»ki  na  nni«*  z  Moskwą  pod  jnzewłMlnictwein 
polskiem.  przywracał  lvzeczypospt>litej  wielkie  stanowisko  w  Eu- 
ropie i  na  losy  tej  części  świata  pozwalał  znowu  wywierać  wpływ 
przemożny.  Jasno  widział  te  olbrzymie  korzyści  łietman  Źół 
kiewski.  lecz  nadaremnie  błajrał  Zyjrmtinta.  I»y  korzystał  z  cliUili. 
Fanatyczny  król  uważał,  że  wł>lność  relijrii  jrrerkiej,  czejro  do- 
maj^ali  się  bojarzy  moskiewscy,  jest  wannikiem  nie  do  przyjęcia, 
a  rządy  ndo«le};o  królewicza  nie  budziły  w  nim  z;infania.  Więc 
nie  przyjął  warunków  i  nie  zaniechał  (ddężeuia  ."-^moleńska.  Za- 
miast zjroilzić  się  na  <lobrowolny  układ.  po.stauowił  mieczem 
zmusić  Moskwę  do  posłuszeństwa  i  przemoc;^  zasiąść  samenui  na 
tnmie  moskiewskim. 

Z  rozpaczą  myślał  o  tem  postaiutwieniu  Żółkiewski,  ale  nio 
zdołał  pr/elamać  uporu  Zyj^munta. 
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w  i('C'  wojna  z  Moskwą  trwała  w  dalszym  ciągu.  A  gdy 
po  1*0  miesiącach  zajadlej  obrony  padł  wreszcie  ^^moleńsk,  król 
zatryumfował  i  wrócił  do  Warszawy,  jako  zwycięzca.  A  skoro 
tylko  zasiadł  na  Zandvu.  cala  ludność  stolicy  poruszona  została 
niezwyklem  widowisłciem. 

l>to  na  Krakowskiem  i*rzedmieściu  ulcazał  się  poprzedzany 
przez  Iconne  rycerstwo  piękny  powóz,  zaprzężonj''  w  sześć  bia- 
łych koni.  Byl  to  pojazd  hetmana  Żółkiewskiego.  Tuż  za  nim 
w  przei)ysznej  karocy  królewskiej,  również  w  sześć  koni  zaj)rzc- 
żonej.  siedział  w  białej  szacie  car  Wasyl  ^^zujski  i  smutnemi 
oczyma  patrzył  na  tłoczące  sic  tłumy.  Za  carem  jechali  dwaj 
jego  bracia  w  bogatych  strojach  ze  szkarłatnego  aksamitu.  Sześć- 
dziesiąt innych  karoc  i  pojazdów  wiozło  co  przedniejszych  jeń- 
ców i  dostojnil<:ów.  wziętych  do  niewoli  bądź  w  Moskwie,  bądź 
w  Smoleńsku.  Cały  orszak  zatrzymał  się  przed  Zamkiem.  W^y- 
siadł  wtedy  Żołlviewski.  zbliżył  się  do  carów  i,  wziąwszy  Wasyla 
za  rękę.  powiódł  go  wraz  z  braćmi  przed  oblicze  króla. 

Stanęli  carowie  przed  królewskim  tronem,  a  het)>:ian  głos 
zabrał  i  nie  sobie,  lecz  Bogu  przypisując  pomyślność  wyprawy, 
wzywał  miłosierdzia  królewskiego  dla  krzyAvoprzysiężców  i  spraw- 
ców okrutnej  rzezi  moskiewskiej.  Rozwiódł  się  mów^a  nad 
zmienną  koleją  losów  ludzkich  i  nad  karą  Bożą.  co  sięga  prze- 
stępców, lecz  zaraz  pocieszył  swych  jeńców,  mówiąc,  że  dostali 
się  w  ręce  wspaniałomyślnego  narodu  i  pobożnego  monarchy. 
Drżał  car  moskiewski  na  calem  ciele  i,  miętosząc  swą  czapkę, 
kłaniał  się  nizko  królowi  polskiemu,  a  bracia  jego,  płacząc,  czo- 
łem l)ili  o  ziemię.  Kazał  im  przecież  król  powstać,  przypuścił 
wspaniałomyślnie  cara  i  jego  braci  do  ucałowania  swej  ręki. 
przyrzekł  im  opielcę  i  z  honorami  kazał  odwieźć  wszystkich  do 
zamku  gostyńskiego. 

Ten  tiyumf  oręża  polskiego  wielką  pychą  napełnił  szlaclilię. 
Zdawało  się  jej.  że  Moskwa  została  zgnieciona  doszczętnie,  że 
teraz  nie  pozostaje  nic  innego,  jak  wcielić  do  Rzeczypospolitej 
zawojowane  carstwo.  Rzeczy^^'istość  krwawo  zadrwiła  z  tej  pychy. 
^Viadomość  o  planach  Zygmunta  wzburzyła  Moskali,  a  swywola 
żołnierstwa  polskiego,  coraz  bardziej  dająca  się  we  znaki  miesz- 
kańcom stolicy,  odkąd  Żółkiewski  opuścił  Moskwę,  dolała  oliwy 
do  ognia.  Przeciw  rządom  polskim  rozpoczęło  się  powstanie.  Pa- 
tryarcha  moskiewski  uwolnił  ludność  od  przysięgi,  złożonej  ca- 
rowi Władysławowi,  a  kniaź  l'ożarski  i  rzeźnik  ^linin.  stanąwszy 
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ua  czł*l«  wzt»ura«»iu*j  iiiaM.  rii/.iil»iiiiiriiili  w  ukj  łłśeuawi*-*  *i*»  lo 
laków.  Zahifra  polaka  w  Krciiilini^'  po  roxpa«zliwej  oIjh»iu«'  |Mjildab 
sit^'  p<»Wf>taiuM»m.  a  «an*in  o}i:losy,oiiy  został  Miilial  l{«»m;uiow. 
Nio  powiodły  sh,*  już  późniejsze  wyprawy.  W  roku  Hil^  zawarty 
został  pokój  p«uiii<M|/.y  l{z«M-/p«»s|»oIit;|  a  iar>twriii  iiMiskiewhkieui. 
ł*ol.ska  utrzymała  Siut»leńsk.  N(»wo;rr<KJ  Siewimki  i  (zfriiiłiów 
wraz  z  szortłkim  |Ktseui  ziwii  iiadjrranirznyrłi.  ale  na  tronie 
un»t<kit»w>kiiM  utrzymał  sir  Itiuiiaiiow. 

nl((»k  polityki  króla  pr/.yczyiią  tycii  iiifpowtMJzeri  ł»yl  nieład, 
rozprzi^jrajjpy    /\»ic    państwowe    ł{ze<'zyi>osp<»litej.    Skarb    coraz 
ez(;śeiej   świecił    pustkami    i    coraz   częściej    brakowało     środków 
na  (ipłacenie   /ale;j:ł('Ł;t»   żoldii    rycerstwu,   '/(diiierz   niepłatny    wy 
mawiał  posłuszeństwo,  dopuszczał  się  rał»uiików,  a  nawet  porzucał 
płac  l»oju.  Doszło  do  te^fo.  że  tak  wielcy  wcułzowie.  jak  Żółkiewski 
i   Cłiodkiewicz.  eliociaż   cieszyli   się   poważaniem   i   nńłością   po<!- 
wła<łiiycli.  iiie  nu»jrli  zaradzić  złemu  i  często  l>yli  bezsilni  w«d>e< 
sam(tw«»li  wojska,  (o  zdziałało  męstwo,  to  zniweczył  nierząd.  Xa 
domiar  nieszczęścia.  maji:naci  kłócili  się  ze  sobą  o  wpływy  i-  do- 
stojeństwa i  na   własną  r(;k(*  jtrowadzili  politykę,  nie  baczą**  na 
potrzeby    i    stan    lizeczypospoiitej.    Szlachta    lekceważyła    prawa, 
a  strzegąc  zazdn»śnie  swej  złotej  wolności  przed  podejrzewanym 
o  ciąjfłe   intryi^ri  Zyjiinuntem,  powiększała   cliaos  i   nieład,  ogar 
niający    wszystkie    dziedziny    życia    państwowegro.    liuntowali    się 
jednocześnie    Kozacy,   a    icli    zuchwałe    wyjnawy    na   Turków    dó 
żywegro    rozjątrzały     sułtana.      Tolityka    króla.    sprzymierzonejT" 
z  Au.stryą.  była   ciąjrłem   wyzywaniem   do   boju   potę«ri  tunnkiej. 
(idy  nadto  panowie  i>olscy  stanęli  po  stronie  lenników  polskicłi. 
(łsa«lzt>nych   w    Mołdawii  i  Wołoszczyźnie.  a   walczących  jłrzeeiw 
kandydatom,   popieranym    przez   Tiircyę.   sułtan    wpadł    w    gniew 
i  hordy  jego  coraz  częściej  zaczt*ły  napadać  kraje  ruskie  i  pust<ł 
szyć   je   ogniem  a   mieczem.   Najtaści   te.  mężnie   i   zwycięsko   od 
pierał    dziebiy    hetman    Chmielecki.    .lego    szybkie    a    zwycięskir* 
pochody  szeroko  zasłyntdy  na  Kusi  i  zyskały  mu  przydomek  Bicza 
Tatarów. 

Ale   w    r.    HlJo   rozgniewany   >ultau    lti<».(HM»   w«»jska   wysł.«ł 
przeciw   l{zecz>  pospolitej. 

Przeciwko   tej   ogromnej   sile   wyru>zył   stt-rany   w    ciągłydi 
bojach,  a  gnęltiony  już  starością  siedmdziesięcioletni  hetman  Żól 
kiewski.  1'rzeciwiiy  wojnie  z  Turcyą.  starał  się  wszelkienii  siłanii 
odwrócić    od    wyczłMpancj    l'(»Uki    nowe    nie>zczęście.   Z   tegł»    po 
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wotlii  iiajokioimiejs^ze  (.'zyiiioiio  iiiu  /aiziity.  ric/kie  było  życie 
t('ii'()  ■  ■\vielkieii'o  męża.  Oddau)'  na  ushii;i  ojczyzny,  szlaclictny 
i  wspaniałomyślny,  był  nienstannym  pi-zedmiotcm  napaści  moż- 
nych iKUiów  i  niecln,'tnych  mn  wodzów.  l)t)czckal  sio  dostojeństwa 
kanclerza,  ale  zawiść  trop  w  trop  szła  za  nim  i  zatrnwała  mu 
wszy.stkie  g"odziny  życia.  Clicial  złożyć  swój  niz^d  hetmański, 
ale  uWag-any  i»vzcz  króla  i  Sejm.  postanoAvił  wytrwać  do  koń;'a 
z  szablą  w  dłoni  na  nsłniiacłi  ojczyzny.  Więc  ^dj  nowe  niebez- 
pieczeństwo zagroziło  Rzeczypospolitej,  stary  hetman  wyruszył 
w  iiole.  Zaledwie  8.000  żołnierzy  udało  nni  się  zjuromadzić  przeciw 
potędze  sułtana.  Poszedł  przecież  do  Mołdawii  i  zapadł  obozem 
jiod  Cecora. 

Stutysięczna  armia  '1'urków  i  Tatarów  otoczyła  obóz  polski. 

Zwycięzca  z  pod  Kłuszyiia  nieulękłem  okiem  patrzył  na  nie- 
przeniknione zastępy  nieprzyjaciół  i  nie  zwątpił  o  sprawie.  Ale 
większoiio  wroga  nad  Turków  miał  we  własnym  obozie.  Nieprzy- 
jaźni  mu  panowie,  Korecki,  Kalinowski  i  inni,  buntowali  wojsko 
i  siali  nieufność  w  szeregach.  Rycei*stwo  gTomadami  zaczęło  się 
wymykać  z  okopów  i,  szukając  w  ucieczce  ocalenia,  szło  na 
.•zeź  lianiebną,  a  hetman  zrozpaczony  nie  zdołał  już  złemu  zara- 
dzić. Trwoga  zakradła  się  do  serc  żołnierzy  i  popłoch  za  lada 
przyczyną,  jak  płomień,  w^ybuchał  w  obozie.  W  takiem  położeniu 
nie  pozostało  nic  innego,  jak  odwrót,  wprawdzie  równie  niebez 
liieczny,  jak  po^ostaAvanie  na  miejscu,  ale  przy  usposobieniu 
wojska  będący  jedynyńi  środkiem  ratunku. 

Więc  Żółkiewski  postanowił  się  cofnąć.  Na  rozkaz  jego 
utworzono  kosz, .  to  jest  czworokąt,  którego  boki  wynosiły  za- 
ledwie sześćset  kroków"  długości.  Przód  i  tyły  kosza  ul)ezpieczyl 
hetman  działami,  oba  zaś  boki  kilkoma  rzędami  wozów,  spojo- 
nych ..łańcuchami,  aby  tern  trudniej  mógł  je  rozerwać  nieprzy- 
jac-iel.  W  takim  szyku  rozpoczął  się  pochód,  ale  zaledwie  tabor 
ruszył  z  miejsca,  zerwała  się  zaraz  cała  masa  turecka,  ze  wszyst- 
kich stron  osaczyła  i  zamknęła  wojskom  polskim  drogę.  A  jednak 
tal)or  j)Osnwał  się  naprzód,  zwolna,  ale  stale,  niby  pocisk  że 
laznej  woli  i  niezachwianego  męstwa.  Clmnu-a  strzał  tatarskich 
przesłaniała  nieustannie  niebo  i  ziemia  się  trzęsła  od  ulewy  kul 
armatnieli,  któremi  Turcy  osypywali  garstkę  rycerzy,  (idy  kosz 
wkraczał  na  dolinę,  wszystkie  wzgórza,  osadzone  wojskiem,  czer- 
niały, jak  rncln)ma  lawina,  mająca  stoczyć  się  zewsząd  i  zmiaż- 
dżyć go  swoją  masą.  Głód  i  pragnienie  dokuczało  Polakom.  We 
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.vł.Małv  in.  klwHWc  luny  polaru.,  a  krzyki  i  alanny  nieu.uu.ue 
Mapa.tujan.j  .l/.ir.y  je.lnej  rhwili  wytohui.niu  ;>..  .lawały  n.kcMu.;. 

,;ie/lo,nna  wola   .yn,l.ywała  tal.oroui  .!...,.;  vn   ;^;i./rju  jc..;pyHi 

.i,.   nk.lK./.puM-/..ńs,Nx.    1    lalM.r.   y.ic.j;p-y   opm-n..  jak   forteca.    )«- 

uwal   Hi.    napr/..Hl.   Sześc^   nocy    ..ply.Kl.^   w    ui.ustau.u.j   wal,'-. 

.akMlwie  trzy  u.il.  .l.ojri  .l/.i..lily  ......z  p..lski  o.l  o.ory.  NNy- 

,vvviłv  ^if  siłv  rvoTstxva  i  wi.łn.o  /^rul.y  stawahi  wszyMkiin 
,1  .i-/vina.'  Si.-Hlinoj  ..(u-y  ciinowii-.  pr/AMażmi  uon.yiii  alar 
„.„.  r/u.-ili  >ir  .lu  nricrzki.  Wypr/^-trli  /  wozów  konu-.  rozerwał. 
,„,„H,v  i  .alN-  porlMKl  wprawili  w  okropne  za.nieszauu-.  /.uiar- 
„wMli  M.'  wro;rowi.  i  oll.rzyn.ie  tłumy  Tinkrny  a  Tatarów  uatyru- 
„i-,.t  r/urilY  Si.-  .lo  ataku.  1  oto  w  rirn.nośriaoh  mu-y.  rozswiella- 
,vrl>  l.hskawiran.i  .uuszkictów.  rozporzrła  sir  straszna.  l»ezna- 
|,i,.jna  walka.  Knhmmz.  pra;rn,li  o.alir  :;:ołki..wski.^o.  ale  starzec 
losia.lł  po.huu-o  nu.  konia,  wyrwał  sie  przennM-ą  .  z  >zal.M 
s   (iloni  skorzYł  w  r'/arny  fr;|szrz  śiuierri. 

Na/ai.it.z     prze.l     na.ni..teni     paszy     tu.vrkK-o     wKJn.ala 
aiknieta    na    .Irąjru    żolaz.iy.n    siwa    ^ł..wa    ż..laznejro    hetmana. 
i'rzewieziono  -o  ,..VŻnie.j  .lo  Stanilmlu  i  tan.  /  t.yun.fen.  w,.-lkn.. 
/awieszi.no  nad  sklepieniami  pałacu  snltaiiskujio. 

Kl,.ska  p<Ml  (V.-ora  żalol.^  ..kryła  Polsk.;.  a  rozzuchwaliła 
.ultuia  Postanowił  on  sk.nuzyć  z  Kzeeząpospolita.  zapirnąe  ja 
poil  s^v..j.'  l.erl...  a  p-S/nh-j  izncić  si.;  na  inne  pai^stwa  elnzeMM 
jańskie.  Jak.rż    w    .-oku    nast.:pnym    wyruszył    na    podlM,.,    ealej 

1       .  ••    -  I.;,;   .,  „;..iił  '/«.  'H)\\\  7  "-.'(ra  :5()0.(M)0  żołnierzy. 
Kuropv  chrześcijańskiej,  a  wio.ll  zt  m)i»4  /.  ^oią  „,,  '  . 

P,zeciw  tej  pote.lze  zale.lwie  r.ó.OdO  wojska,  a  w  tej  liczbie  :in.(M  ti 
k..zak.'.w,  wystawiła   .lo  ol.nmy  l'olska.   Siły  hyły  nieiówne.  al:i 
niższość    liczeln.a    lównoważył    słynny    na    cały    swiat    zwycięzca 
/    ,..„1    Kirch.>lmu.  sta.v   już   i   schorzały,   ale   .Iziarski   n.ł..dzien 
,zvin  zaiiałem  Karol  Ch.Mlkiewi.z.  Ohwan.wał  się  on  po.l  (  h..ci- 
miem  i  ]n-/.\  pomocy  Stanisława  L.ih.unirski.i:-..  .u.l.-.w  męstwa  doka- 
zywał w  tej  wojnie.  Sześć  walny.-h  sztunn.-.w  przyim^zczal.  Turcy 
i  "za  ka/.lvn.  razem  musieli  się  c.f.iąć  z  niesłychanemi  stratann. 
IN.Nyia.lali."  że  okopv  polskie  sa  jakhy  z  j  e  .1  n  e  -  o  p  I  o  ...  .  e  n  i  .1 
ula  ne.  że  niema  siły.  kt.uahy  z.l.dała  złamać  m.:żny  ..p*""  «''»>-^»»- 
ru^v.  l»odczas  tych  walk   umarł  sch.nzały   Ch.Mlki.^wicz.  a  śmierć 
•M.'tmana    zwątpienie    wywołała    w    szere-ach.    Litwini    nie   chcieli 
H.-   p...l,lać   p.Hl    wła.lz.-   l.niu.mirskiejro.  a   potem   zaczęli   sn;  Im 
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rzyć  Kozacy.  I  całe  wojsko  chciało  się  cofnąć  i  oddać  pole  wallci 
Turlvom.  Na  szczęście,  i  Turcy  dosyć  mieli  tej  wojny,  Ostateczniti 
więc  stanął  pod  Cltocimieni  zaszczytnj^  dla  Polaków  pokój. 

Turcy  zobowiązali  się  powstrzymać  napady  tatarskie  na 
ziemie  Rzeczypospolitej,  a  Rzeczpospolita  obiecała  ukrócić  Ko- 
zaków. 

k>lawa  oręż:',  polskiego  znowu  g-lośno  zabrzmiała  po  całaj 
Europie.  I  nic  dziwnego.  Na  polach  chocimskich  złamała  się  moc 
sułtana,  rozwiały  się  dumne  jego  plany,  pogrzebana  została  na-, 
dzieją  podbicia  całego  świata  chrześcijańskiego.  Żołnierze  Rzeczy- 
pospolitej znów  osłonili  swojemi  piersiami  Europę  od  jarzma  i  nie- 
AYoli  tureckiej. 

Wiekopomne  to  zwycięstAvo  podtrzymało  chwiejącą  się  już 
powagę  Polski  i  now^ą  sławę  zjednało  imieniu  polskiemu.  Ale 
widocznem  było,  że  słońce  tej  sławy  kłoni  się  już.  ku  zachodowi. 
Niesnaski  w  kraju,  wojny  domowe,  zaburzenia  śród  wojska  coraz 
większy  cios  zadawały  Rzeczypospolitej.  Odżywiały  się  też  głosy, 
nawołujące  cały  naród  do  opamiętania  się  i  poprawy.  Lęk  o  los 
ojczyzny  coraz  głębiej  przenikał  szlachetniejsze  serca.  Szukano 
ratunku,  a  spiżowy  głos  słynnego  kaznodziei  Skargi  grzmiał,  jako 
dzwon,  bijący  na  alarm  i  trwogę.  Ale  szlachta  popadała  w  zaśle- 
pienie coraz  wdększe,  a  mały  król  na  wielkim  tronie  Jagiellonów 
ze  swoją  dumą  i  pychą,  ze  swoją  polityką  samolubną,  sprzeczną 
z  interesami  Polski,  paraliżował  tylko  wielkie  poczynania,  wnosił 
chaos  i  zamęt,  rozprzęgał  to,  co  całą  siłą  rozumu  i  ducha  spajać 
należało. 

Rzeczpospolita,  która  za  Zygmunta  III,  dzięki  zwycięstwom 
Żółkiewskiego  i  Chodkiewicza,  stanęła  u  szczytu  swojej  potęgi, 
za  tegoż  króla  zaczęła  chylić  się  do  upadku. 
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XIII. 

WO.INA  /   KOZAKAMI 

\\  i(l/.iał  ów  iipacJck  iiasti;|K-a  Zyjrmuiita  \\la(ly>law  i\ 
(I0:i2 — 1()48).  król  rozumuy,  przezorny,  słynący  ze  .swojej  rycer 
skośei  i  w  przeciwieństwie  <lo  ojca  lul»iany  przez  wszystkie!'. 
Starał  sit,*  oii  zaradzić  złeuiu,  utworzyć  rząd  silniejszy  i  uła{r»»dzł'- 
waśnie  relijrijne.  Ale  szlachta  stawała  wpoprzek  tym  dążeniom, 
sprzeciwiała  sic  wszelkim  refornuMn.  zniosła  nawet  ol>owiąznjący 
ją  jiodatek.  w>noszący  zaledwie  dwa  jirosze  od  łanu.  a  uchw.:- 
lanie  wszelkich  podatków  przez  Sejm  ojrronuiemi  zawarowała 
trudnościami.  Xadt(»  uniemożliwiła  Władysławowi  czynienie  za- 
ciągfów  zl)rojnych  na  własną  r(*kt^'.  'l'o  też  król  stawał  się  coraz 
bezsilniejszym.  a  zbiorowe  rządy  szlachty  coraz  Itardziej  roz 
wichrzone,  hezładne.  chaotyczne.  Skarh  juistoszał.  szemrało  woj- 
sko niepłatne,  uitadało  znaczenie  wszelkiej  władzy  w  kraju, 
wzmajrał  się  ucisk  włościan,  a  złota  wolność  szlachecka  stawał.i 
się  bożyszczem,  któremu  w  ofierze  składano  doliro  pul»liczr." 
i  zdrowy  rozsądek. 

Tymczasem  nieprzyjaciele  Ifzeczyposiłolitej  wzma^Mli  sic  na 
siłach,  myśleli  o  odwecie  i  ilo  nowych  "fotowali  się  zapasów. 
Najpierw  Moskwa  złaniała  wiaridonniie  zawarte  za  Zygmunta  111 
traktaty.  Na  rozkaz  Michała  wódz  jetfo  Sehin  wkroczył  ze  stu- 
tysięczną armią  do  Rzeczypospolitej,  zajął  nadjrraniczne  ziemie 
i  prz^tąpil  do  oblężenia  Smoleńska.  Dziesięć  miesięcy  minęło, 
nim  król  zdołał  zebrać  25.U(H)  wojska  i  nadciąjruąć  za«rr(»żonemu 
miast n  z  odsieczą.  Mimo  i»rzeważają«ych  sił  Moskwy  i  tym  razem 
szczęście     uśmiechnęło     się     (U'eżowi     iiolskiemn.      l)zieln\      król 
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wyzwolił  Smoleńsk,  uderzył  późiiioj  ii;i  olióz  moskiewski  i  ziuiisił 
St>hiiui  (U)  luiuiebnej  kapitiilaeyi. 

Kaz  jeszeze  ukorzył  się  ear  i  aczkolwiek  śeiae  kazał  SehiiL'\, 
nie  inial  odwaiiM  do  dalszeii'0  jirowadzenia  wojny.  Skutkiem  pokoju. 
zawarte<i'o  w  TolanoAYie  (1();J4  r.).  Moskwa  odstąi)iła  Inflanty, 
Estonię.  Knrlandyę.  ziemię  siewierski],  i  Smoleńsk,  a  wzamiau 
za  to  Władysław  zrzekł  się  tylko.  pretiMisyi  do  ntraconeg-o  już 
dawno  tronu  moskiewsłciego. 

IJył  to  ostatni  korzystny  i  zasż-A-zytny  pokój,  jaki  zawarła 
Uzeezpospołita  z  ]\łoskwa. 

liównłeż  zaszczytny  pokój  zawarty  został  z  Tureyą,  a  za 
część  Inflant  udało  się  l^rólowi  nawiązać  przyjazne  stosunl<:i  ze 
Szwecyą.  Zdawało  się.  że  ł\:raj  cały,  od  tyłu  łat  niszczony  pożogą, 
a  przeorywany  żelazem,  zazna  dłuższego  poł^oju,  wytclmie  po 
niezłiezonycli  Avojnacli  i  zagoi  l<:rwawiąee  się  rany.  Niestety, 
jiłonne  to  liyły  nadzieje!  Ulcazał  się  nowy,  potężny  nieprzyjaciel  — 
i  nowe  straszne  wojny  miały  -niebawem  na  ziemiacłi  polskich  wy- 
lau-linąć. 

Tym  razem  na  Avidownię  wystąpili  lvozacy. 

Xa  południowycli  kresach  Rzeczypospolitej,  nad  dołnym 
Dniestrem.  Dnieprem  i  Boliem  ciągnęły  się  olbrzymie,  a  bujno 
swoją  roślinnością  stepy,  zwane  Dzikiemi  Polami,  Zaporożem  i^dj 
Niżem,  (td  wielu  lat  osiadali  tutaj  Polacy,  Paisini,  Węgrzy,  Wołosi,, 
Tatarzy,  a  ziemia  żyzna,  bujna.  urodzajn_a  wszystkim  tym  osad- 
nikom bez  wielkiego  trudu  żyć  pozwalała.  Zwali  się  oni  z  tatarska 
Ivozakami.  to  jest  ludźmi  wohiymi  i  byli  pewnego  rodzaju  strażą 
liograniczną,  zostającą  pod  rozł-cazaani  starostów  ls:rółewskich.  Ale 
w  dzikim  Icraju,  narażonym  na  nieustanne  napady  Tatarów,  szybko 
dziczeli  osadnicy.  W  gruncie  rzeczy  nie  uznawali  żadnej  natl 
sobą  władzy,  a  żyli  najczęściej  rozbojem  i  grabieżą.  Icli  łupieslś;ie 
Avatahy  zasłynęły  z  męstwa  w  przedsiębranych  na  własna  rds.ę 
wyprawach.  Watahy  te  napadały  karawany  kupieckie,  walczyły 
z  Tatarami,  niępolcoiły  TurkÓAv,  a  jedni  i  drudzy  mścili  się  za  to 
napadami  na  ziemie  Rzeczypospolitej.  Królowie  polscy  niejedno- 
krotnie zwracali  uwagę  na  Kozaków;  Zygmunt  Stary,  a  jiastępnie 
Zygmunt  August  rozkazali  starostom  swoim  nie  dozwalać  im  na 
łuiiiestwa.  zaś  Stefan  Batory  polecił  ich  spisać  w  regestr,  wy- 
znaczył im  żołd  i  niesforne  bandy  starał  się  ująć  w  karby  woj- 
skowego ładu.  Na  każde  Avezwanie  króla  6.000  Kozaków  miało 
się  stawić  av  gotowości   bojowej.   Ale   ci   z  owych  łvozałvÓAv,  co 
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AieilU   iałki«Mii   iticza winty.   n»zliiik;niy    /.yuoi   i  iiiliy   wuiti 

limliiy   hulali  |m»  siritarli.  v\\vnc  '/.a|KM\nir  >«»l»ir  nadal  «alk 
-witluKlr,  mifkali  xa  t4ii  zwaiM*  pni  oh  y.  lo  j^nt  bkaly.  !«•-> 
NMiilospady  na  Dnieprze.  Z  fiłiKfui  jtlilejfow-h*  i'i  z:ilt>iyli  iia  wy^pi- 
Kazawluku   warowny  obóz.   nazywany   S  i  «•  z  ł|.  Tutaj   i- 

aprzemiau   ż.yrie.    l«»   hnlaszrze.   t(»   wojownirze.  a   z;iw>;..    

iyarkif.  Hdważni  do  szalrn^twa.  /,;u*|yiu:li  ze  Hwoich  wyprnw  Hti 
•  nnyeh.  w  któryrh  awanturniezł»<r  walezyla  o  lephze  z  nadzwy 
icni   /.nthwalstwciii.   Na   niałyth.  zwinnyrh.  a   rhyhkirh.  jaki» 

ily.    ludkarh.    zwanych    i*  z  a  j  k  a  ni  i.    wyprawiali    >'u-    wzdlt/. 

hniepru  hih  na  nKUze  ('zarn«'  i  napadami  na  wyhrzeża  nieiMikoili 
nieustannie  Turków  i  Tatarów.  Te  nieohliezahn'  szaleństwa  <!«»  rn/ 
paczy    dopn>wadzaly    iiapastuwanych    i    straszny    nieraz    <■■.'.  ...i.. 
\\ał>    odwet. 

Kozaey  w  Siczy  Zaporoskiej  stanowili  jak;i:dyhy  braetwo. 
•  lo  które;ro  niial  przystt;p  każdy  chrześcijanin.  Tcieczkę  też  znaj 
lowali  tutaj  ludzie  wykidejeni.  luh  pratruH^y  zakosztować  nai 
straszniejszych  awantur.  Szlachcic,  którenni  g:roziła  kara  śuńerci. 
It»tr.  co  uciekł  z  pod  szuhienicy,  chłop.  prajrn;p*y  wyzwolić  si.- 
/.  i)o(l  ucisku.  sze<lł.  jak  w  dyni  na  Zaporoże.  ;rdzie  wszyscy  l>yli 
^oliie  równi,  gdzie  każdy  nio<rl  dojść  do  władzy  i  znaczenia,  hyli' 
lylko  liył  gotów  na  wszystko  i  śmierci  śmiało  patrzał  w  nc/y. 
K(»zacy  nazywali  sii'  towarzystwem,  i^lyli  razem,  razem  zwyciężali 
i  y:inęli  razem.  Straszni  w  walkach  z  wrt»<iami.  wspierali  się  wzajem 
i  choć  z  najrozmaitszej  składali  si«'  zbieraniny,  byli  w  stosunku 
lo  siebie  bardzo  uczciwi.  Kradzież  śród  ttłwarzystwa  była  nieniai 
zupełnie  nieznanym  wypadkiem.  Aczkolwiek  jrłównie  wojowali 
/  Turcya.  a  p«>dle<rali  władzy  króla,  łupili  nieraz  i  ziemie  łJzerzy- 
p(»spolitej.  Czasem  jawny  l>uiit  pi>dnosili.  Poskromił  ich  w  swoin 
czasił'  hetman  Żółkiewski  i  zmusił  d(»  ulejrłości  królowi.  Ale  owt 
Ituuty   powtarzały  się   nietistannie. 

Dwie  były  )m>  tenni  przyczyny. 

l.ud  osiadły  na  Tkrainie  Tnie  Hrzesk;j  uważał  za  zamai 
na  swój;}  wiarę,  a  Kfizacy.  śród  których  panowało  praw«>sławi. 
stanęli  p<»  strimie  dyzunitów  i  stali  się  najbardziej  widomym  zna- 
kiem rosnącego  niezadowolenia.  W  swoje  ręce  ujęli  ster  walki 
z  unitami  i  pod  hasłem  obnuiy  wiary  [uawosławnej  coraz  częściej 
I  wali  się  do  broni.  Druirą  przyczyną  buntów  kozackich  były  umi- 
łowania magnatów  polskich  i  ruskich,  któr/.y,  władając  na 
rkrainie  olbrzviiuemi  doluami.   starali  sie  lud.  nawvkłv  d" 
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noiści,  doprowadzić  do  takiego  stanu  poddaństwa,  w  jakitti 
jidzieindziej  znajdowali  się  chłopi.  Od  rodzin  osadniczych  zaczęto 
doniag'ać  się  odrabiania  pańszczyzny  i  czynszu,  a  lud  opierał 
się  temu  i  na.  Siczy  do  oporu  znajdował  najmocniejszą  zachętę. 
Wszystko  to  niepokoiło  panów.  I^ałi  się  oni,  aby  zaraza  wolności 
kozackiej  nie  przenilvnęła  zbyt  szeroko  i  skutkiem  tego  coraz 
ostrzej  występowali  przeciw  Kozakom.  W  r.  1637  powstali  chłopi 
na  Uki"ainie,  a  na  Zaporożu  zbuntowali  się  Kozacy  i  pod  ])rzy- 
wództwem  Pawluka  rozpoczęli  rzeź  szlachty,  księży  i  znienawi 
(lżonych  żydów-arendarzy.  Bunt  l^rwawo  poskromił  Mikołaj  Po- 
tocki, a  Sejm,  zebrany  następnego  roku,  postanowił  odjąć  Koza- 
kom przyznane  im  poprzednio  przywileje  i  zrównać  ich  w  pra- 
wach z  chłopami. 

lvról  Władysław  widział  tę  niesprawiedliwość  i  rozumiał  do- 
brze, jak  groźne  następstwa  uchwała  sejmowa 'spowodować  może, 
ale  był  bezsilny  wobec  wszechmożnej  woli  panów  i  szlachty. 
Istotnie  krok  ten  wstrząsnął  Ukrainą.  Niezadowolenie  coraz  gwał- 
towniej zaczęło  się  szerzyć,  a  znalazł  się  człowiek,  który  to  nie- 
zadowolenie uzbroił,  rozdmuchał  i  pod  hasłem  obrony  wiary  świę- 
tej a  praw  ludu  rzucił  do  walki  z  Rzecząpospolitą. 

Człowiekiem  tym  był  Bohdan  Chmielnicki. 

Miał  on  na  Siczy  zasłużoną  sławę  wielkiego  wojownika, 
gdyż  istotnie  znał  się  doskonale  na  wojnie,  był  mężny,  jak  lew, 
a  tern  straszniejszy,  że  z  męstwem  łączył  żelazną  wolę,  niesły- 
chany spryt  i  przebiegłość.  Wiodła  go  niezmierna  pycha,  a  roz- 
płomieniała straszna  chęć  zemsty  za  doznane  krzywdy.  Ale  te 
krzywdy  były  natury  osobistej.  Sługa  możnych  panów  Koniec- 
polskich,  niejaki  Czapliński  porwał  mu  żonę  i  zagarnął  futor. 
I  to  wznieciło  w  Chmfelnickim  gniew  niepohamowany.  Po  rusku 
zwał  się  Chmielem,  po  polsku  Chmielnickim.  Podawał  się  za 
szlachcica,  ale  szlachectwo  jego  było  wątpliwe.  Przy  swoich  zdol- 
nościach i  wielkiej  energii  mógł  i  w  zgodzie  z  Rzecząpospolitą 
dojść  do  wielkiego  znaczenia.  Ale  gwałt,  jakiego  doznał,  obudził 
w  nim  nienasycone  pragnienie  zemsty,  a  przy  niespokojności  cha- 
rakteru szatan  pychy  wiódł  go  na  bezdroża.  Nie  znalazłszy ,  spra- 
wiedliwości ani  u  hetmana,  ani  na  Sejmie,  skorzystał  z  tego, 
że  wzburzenie  przeciw  szlachcie  i  księżom  wzmagało  się  na 
Ukrainie,  wyczekał  stosownej  chwili  i  do  nagromadzonych  pro- 
chów przyłożył  płonącą  żagiew  swojego  gniewu.  Wówczas  wy- 
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łnulil  po^ar  lak  oU»niyini,  u»  wszyHtkit*  siiy  itzefzyiłohpuiitfj  itntn. 
•  liii^if  lata  nit'  iiiu;,^ly  ^o  ugasić. 

Walka.  ktoi;{  ro/iitM/.;{i  (  łiiiiieliiicki,  tein  liyła  j^rużiiifJHU, 
/.f  |^ogod^il  im  Kolaków  z  ioli  najwiijkszym  wrutjieiii.  Tatarami, 
I  zyskawszy  \vi«|(>ki<'m  wii-lkirli  łupów  pdiiiuc  rliana  tatan»kiego, 
tlwir  jiotrżnc  siły  /.j(MliuH"/yl  p«)«l  swojiMii  <lłi\N«Mlzi\v««ui. 

Król  iia  wiailitiii<>>c  «>  luiiK-ie  jtrzewidzial  i)<lrazii  wielkie 
niełK»zpiefzeiistWi»  i  na  tlrotlze  układów  pra^Mui!  je  zażegiuu*.  Ale 
panowie  sami  ro/.pinztli  woju*;.  Ilotinan  wielki  kon»nuy  Mikołaj 
Potorki,  nie  zważajjp-  na  wole  króla,  po>uiu{l  się  z  wojr^kiem  na 
Ikraijię,  a  syna  swojejjo,  Stefana,  wysłał  w  przedniej  straży  z  od- 
działem (UMMJ  hi<lzi.  l'o<l  ^.ólteini  Wodami  ( 'hmielni«*ki  zniósł  ze 
szczętem  to  wojskt».  a  syn  hetmański  ^dow^  przypłaiił  nieopatrz 
nośe  ojca.  /wyci«'ski  Chmiel  ruszył  na|»rzód  i  pod  Korsuniem 
starł  się  z  reszt;|  wojska,  które  wiedli  ojciec  Stefana  i  hetman 
jHłlny  Kaliiu>wski.  IJozporządzajip-  o^rroniiią  sił;|.  Chmielnicki 
i  tutaj  (MJuiii-l  wahif  /.w  \  (•ie>t\v(».  a  olni  heliiianow  iMijnial  di 
niewoli. 

To  tycii  tryumlach  zwycięscy  Kozacy  i  Tatarzy  posunęli 
sit-  n.i  Wołyń,  a  dro^ę  ich  zna<'zyły  straszne  lupiestwa,  mordy 
i  pożary.  Jedynie  słynny  wojownik,  kniaź  Jeremi  Wiśniowiecki. 
poskramiał  krwaw**  zapędy  Kozaków,  ale  szczupłe  siły.  którenii 
rozp<»rz;plzał,  nie  jiozwoliły  mu  zmierzyć  się  z  sam\nn  Cłmiiel- 
nickim.  Więc  stra.^zny  człowiek,  upojony  powodzeniem,  szedł 
dalej  w  jrłąh  U zeczy pospolitej,  szedł  przez  morze  og-nia  i  pło- 
mieni, jak  krwawy  duch  zemsty  i  szatan  zniszczenia.  Xa  Wo- 
łyniu jkkI  1'iławcami  pospolite  ruszenie,  zgronuulzone  licznie,  ale 
dowodzone  przez  niedoh;żnych  i  tchórzliwych  wfulzów,  nuało 
stawić  opór  <Ialszemu  pochodowi  Chmielą.  T>nnczasem  na  wia~ 
d(»mość.  że  wraz  z  Kozakami  posuwa  się  i  horda  tatarska,  straszny 
popłoch  zapanował  w  olM»zie  polskim  —  i  wszystko,  eo  żyło.  rzu- 
ciło się  sromotnie  do   ucieczki. 

'  •irromny,  i)ełen  boj^actw  olióz  polski  i  M»  pięknych  dział 
dostało  sie  zwycięzcouł. 

Nijrdy  taka  hańha  nie  spotkała  oręża  pidskiejro  i  nijrdy 
dotipi  Rzeczpospolita  nie  czuła  się  tak  bezsilna,  a  jej  wrójr  nijrdy 
nie  l>ył  tak  potężny.  Krwawy  miecz  okrutneiro  cinniela  zawisł 
nad  Tolskci,  jak  zwiastun  całkowitej  zajrłady. 

Na  domiar  klęsk  i  nieszczęść  w  trakcie  tej  wojny  umarł 
król  Władysław  (1G48),  opłakiwany  przez  cały  naród,  a  żałowany 
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nawet    przez    Kozaków,    którzy,    nio.sąc    ogień    i    znif^zczeiiie.    nie 
przestawali  ciągle  odwoływać  się  do  sprawiedliwości  króla. 

('Iniiieluicki  widział  kraj  bezbronny,  oddany  na  jogo  pastwę. 
Uozumial  przecież,  że  nie  może  ujarzmić  i.  poddać   s\^ej    władzy 
mimo  wszystko  potężnej  jeszcze  Rzeczypospolitej,  nie  śmiał  nawet 
marzyć    o   czemś   [todobnem.      Zwycięstwa    zaprowadziły   go   nie 
wąti)liwie    dalej,    niż    sam    mógł    się    spodziewać.    1    nasycił    jii/. 
l)ragiiieuie  zemsty.  Wojna  stawała  się  bezcelowa.  Ale  upoiły  go 
powodzenia,  olśniła  Avłasna  wielkość,  odurzyła  władza.  Więc  szedł 
<lalej.  ł'odstąpił  pod  Lwów.  zadoAvołił  się  ołvUpem,  a  potem  ruszył 
na  Zamość  i  przystajnl  do  oblężenia  tej  twierdzy.    I  stał  pod  murami 
Zamościa  i  głosił  szeroko,  że  nie  chce  walczyć  z  królem  i  z  iJze 
cząpospolitą.    że    miecz    swój    wydobył    jeno    przeciw    gwałtoui 
magnatów   i    ich    strasznemu   na    Kusi    panowaniu.    Twierdził,    że 
pragnie  porozumieć  się  z  nowym  łcrólem  i  czelcał  na  wyniłv  elelvcyi, 
a  daAvał  do  poznania,  że  Jana  Kazimierza,  drugiego  syna  Zygnum 
towego,  chce  widzieć  ł^rólem  polsłvim. 

Gdy  tedy  Jan  II  Kazimierz  (1()48 — -lOGS)  obrany  został, 
Chmielnicki  nie  miał  AvłaściAvie  poAvodów,  by  dalej  wojnę  pro- 
wadzić. Jalv0Ż  na  życzenie  nowego  łcróla  cofnął  się  z  i^.od  Za- 
mościa i  Avr-ócił  na  Ułvrainę.  Ale  rozumiał,  że  nie  zdoła  już  ugasić 
wznieconego  przez  się  pożaru.  clioć1»y  sam  stać  się  miał  pastAA'ą 
jego  płomieni.  Nadto  osiągnięte  tryumfy  bezgraniczną  przepełniły 
go  pychą.  Widział  nieuu)C  Polski  i  czuł  swoją  silę  i  hardeui 
ołdem  mierzył  to  bezkresne  morze  zbrojnego  ludu.  które  go  ot;'- 
czało,  a  łitóre  posłuszne  było  każdemu  jego  slvinieniu.  byle  tylko 
dalej  Avałczył  i  zwyciężał.  Więc  choć  się  cofnął,  groźnie  po 
trząsał  mieczem.  Delegacyi  polskiej,  lvtóra  pod  przeAvodnictwem 
Kisiela  Avysłana  została  do  Perejasławia  dla  układów,  wygrażał 
nieustannie  nową.  jeszcze  straszniejszą,  wojną  i  żądaniom  SAvoim 
żadnych  nie  staAAuał  granic.  Jałs;oż  za  podszeptami  Mosłiwy,  Tur- 
cyi,  a  może  i  Avłasnej  l'ychy.  na  Aviosnę  r.  1649  na  nowo  roz- 
począł krolvi  Avojenne. 

Połączywszy  się  z  chanem  Islamem-Girejean,  zgromadzi! 
Chmielnicki  800.000  AYOJska. 

Z  siłą  taką  stanął  pod  Zbarażem,  gdzie  lviłkanaście  -tysięcy 
AYOjska  polskiego,  łvtórem  doAvodził  Jeremi  Wiśniowiecki.  av  ciągu 
półtora  miesiąca  najstraszniejsze  odpierało  sztumiy.  Jan  Kazimierz 
nadciągnął  ZbarażoAvi  z  odsieczą,  ale  otoczony  pod  Zborowem, 
poniósł   klęskę,   która    najfatałniejsze   mogła   pociągnąć    za    sobą 
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wiesztMiia  l>roui.  wohoc  ry.c{i:«»  i  (liiiiioliiicki  7jnu»<zoi»y  Ijyl  wojny 
zaprzestał*.  Alf  iijrodu.  /.twMiIri  w  /liorowir.  ii:i<h/ar|tin'ł.i  |»«»ivajr ; 
Hzeczypospdlitfj. 

Na  iiMu-y  tej  ii^ndy  t  lui.nliiu-ki  z«»-iat  iifiiiiaiHMii  Uu/.u  ku,, 
i  \\i\  P-zyiloiiryr  s\v(>j;{  otrzymał  miasto  Czrhryń.  Kozacy  zrównani 
zostali  w  swoitli  prawacli  ze  szlachta,  a  okrąjr  ich  rozcii|pał  si<.' 
na  województwa  Uiji)wskie.  fzernihowskie  i  lira.-ławskie.  Z  w)- 
jewództw  tych  mieli  l»yr  wyp('dzeni  ?ly<lzi  i  Jezuici,  a  metr; 
polita  kijowski  winien  hył  odtijd  zasiadać  w  senacie.  Zaż.-jdal 
także  Chmielnicki  zn|»ęłiieg:o  zniesienia  unii.  a  i  te?;*'  warunku 
nie  śmiano  odrzucić,  lecz  odłożoin»  do  decyzyi  najl>liższefro  se;mi  . 

Ale  upula  zhorowska  nie  zażepiala  rozpi^-tanej  liurzy. 
Chmielnicki  musiał  się  liczyć  z  tłumem,  którym  dowodził,  a  wiel- 
kie powo<lzenie  rozpl<'inieniało  w  nim  i  tak  już  niezmiern;}  pycłię. 
(►  tronie  własnym  zaczął  marzyć  hetman  kozacki.  Więc  poddał 
sie  wraz  z  l'kra.in;{  suł(an«>wi  tureckienin  i  now;;  wielką  woji^* 
wypowiedział   l?zeczy pospolitej. 

Wspierany  przez  sułtana,  zffromadzil  4'i(i.(M)()  Ko/akuw. 
'i'urków.  Tatarów  i.  starając  się  av  całej  lV)lsce  wywołać  bunty 
chłopskie,  zawisł  znowu  nad  krajem  swą  straszną  a  złowrog.*: 
siłą.  jak  chmura,  niosąca  ostateczną  śmierć  i  zajrładę  Ale  i  lizecz 
posiiolita  zdobywała  sie  na  oirroinny  w^^siłek  i.  czując  straszne 
idebezpieczeństwo.  wystawiła  IDO-tysięczną  siłę.  .^kładała  się  ta 
siła  głównie  z  pospolitejro  ruszenia,  a  po  potrromie  piławieekim 
pospolite  ruszenie  największe  mogło  wzniecać  obawy. 

I^nia  29  czerwca  IG")!  roku  wojska  nieprzyjacielskie  spotkały 
się  pod  Beresteczkiem,  małem  miastem.  i>ołożonem  nad  rzeką 
Styrem,  na  Wołyniu. 

W  historyi  wojen  polskich  była  to  jedna  z  najpamiętniej- 
sz\ch  batalii. 

Trzy  dni  trwały  krwawe  zapasy,  a  w  ciągu  dwu  dni  pierw- 
szych przewaga  łnła  po  stronie  Kozaków  i  łiordy.  Trzeciego 
dnia  ol)a  wojska,  uszykowane  do  boju.  od  sa.mego  rana  stal\' 
naprzeciw  siebie  w  pogotowiu  wojennem.  stały  milcząco,  nieru- 
chomo, jakby  dwa  olbrzymie  wały.  najeżone  żelazem  i  stalą, 
a  mocą  wyższą  i)rzygwożdżone  do  ziemi. 

Jak  Kazimierz,  stojący  na   czele   wojska,  chciał  już  zanie 
chać  bitwy,  ale  Jeremi  Wiśniowiecki,  dowodzący  lewem  skrzydłem 
połskiem.  dopraszał   sic   usilnie,   aby   mu   dano   rozkaz  do  ataku. 
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ivrul.  jakby  wiedziony  szezęi^liwciu  przecziK-ieni,  zmienił  nagle 
zdanie,  przychylił  się  do  tej  prośby  i.  zwracając  się  ku  lewemu 
ókrzydlu,  wielki  krzyż  zakreślił  w  powietrzu.  Natychmiast  ośm- 
iiaśeie  chorąg-wi  jazdy  polskiej  skoczyło  do  boju.  A  na  czele  huf- 
ców. ndvnącycli  przez  rozległe  błonia,  pędził  straszny  Jeremi 
i  z  rozwianym  włosem,  bez  zbroi,  bez  hełmu,  gołą  szablą,  wy- 
ciągniętą w  kierunku  nieprzyjaciół,  miejsce  chw-ały  wskazywał 
sAVoim  rycerzom.  Poruszył  się  na  ten  widok  obóz  przeciwny  i  jak 
pszczoły,  wylatujące  z  ula.  sypnęły  się  na  błonia  nieprzejrzane 
ćmy  jazdy  tureckiej,  tatarskiej,  kozackiej,  a  sułtani  Gałga  i  Nu- 
ra dyn  Aviedli  tę  olbrzymią  masę.  Podniósł  się  olbrzymi  tuman 
kurzu  i  śmiertelnym  całunem  przesłonił  walczące  szeregi.  Na  po- 
moc Jeremiemu  ruszały  nowe  pułki,  a  każdy  z  nich  ginął  w  czar- 
nym rozpylonym  tumanie,  jakby  w^  mrokach  przepaścistej  nocy. 
Pomknęło  do  boju  prawie  skrzydło  i  środek,  rwała  chorągiew  za 
chorągwią,  dziesiątki  tysięcy  mieczów  i  kopii  rozpoczęło  pracę, 
<-i  huk  armatni  wstrząsał  nieustannie  powietrzem,  łączył  się 
z  trzaskiem  samopałó-w,  z  chrzęstem  ręcznej  broni  i  przeraźliwym 
okrzykiem  hałłakujących  Tatarów^  Pow^oli  olbrzymi  słup  kurzu, 
ognia  i  dymu,  jakby  pod  wypływem  wdchru  ustępow\^ł  ku  nie 
przyjacielskim  taborom,  rzednął,  chwiał  się  i  cofał.  To  jazda  pol- 
ska parła  niewstrzymanie  naprzód,  a  nieprzyjaciel  zaczynał  się 
już  rozpraszać  pod  jej  śmiertelnymi  ciosami. 

Chmielnicki  nie  brał  dotąd  udziału  w  liitwie. 

Pozostawiając  głównie  sw-oim  sprzymierzeńcom  zmagania 
się  na  błoniach  z  siłami  połskiemi.  sam  na  czele  100.000  Kozaków 
ruszył  przez  lasy  i.  niepostrzeżony  w  obozie  polskim,  okrążał 
plac  boju  z  prawnego  skrzydła  i  tyłowa  Zająwszy  \vszystkie  prze- 
prawy, osadziwszy  przejścia  pomiędzy  bagnami,  ukazał  się  nagie 
na  lesistych  w^zgórzach  i  jak  w^ąż  żelazny  zaczął  się  staczać  całą 
sw^oją  długością  na  Ijłonia.  Podczas  gdy  niemal  całe  wojsko  polskie 
zajęte  było  walką  z  potęgą  chana,  dwa  potężne  ramiona,  ziejąee 
ogniem,  opasywały  już  walczące  szeregi  Polaków^  Okropne  nie- 
bezpieczeństwo zawisło  nad  aniiią  i  całym  bytem  Rzeczyposi)o- 
litej.  Odczuł  to  król  i  wodzowie  polscy,  ale  tylko  chwilę  trwała 
ta  groza.  Chytry  Chmiel  jednego  nie  przewidział.  Liczył  na  odpór 
Tnikóvr  i  Tatarów,  t^nnczasem  wiedy  wiaśnie.  gdy  wychylił  się 
z  lasów,  i  jedni  i  drudzy  pierzchali  już  w  nieładzie,  a  jazda  polska 
coraz  żywiej  następowała.  Na  widok  tego  pogromu  zatrzymał  się 
Chmielnicki,  lecz  nie  upadł  na  duchu  i  nie  zwątpił  Jeszcze  w"  z^vy- 
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fn^stwo.   hkoczyl   zywti  lio   riiaiia,   by   utworzyć  mu  uczy   i   uti- 

wrótir  kliski*.  Ale  »;im  rliaii.  laiiiiy  w  iiop;,  a  rozwócieczouy 
lióltMii  i  \vi<lnUi»Mii  >iiiii  |ioni«'sioiiycłi.  s/.ykowal  Av  wlaniił*  do 
ucieczki,  gtly  staii:|ł  przc<l  iiiiii  lietinaii  kc^zacki.  Widok  hprzy- 
inior/cńca  w  takim  iimiiiciuic  zatrzijsł  rliaiicin  i  zdwoił  jego 
wśiickłość.  Nim  (limiclnirki  ztlą/s  I  otworzyć  usta,  kazał  go 
|i»M|»wyi'ić.  >kn;|n>\vać  i  pi/ywiązać  powrozami  do  konia.  l'oczeni 
rzucił  sic  do  ucieczki,  a  za  nim.  wiedziony  przez  Turków,  mknął 
lM»liaril>iony  hetiiiaii  k«r/.atki.  wś«i«»kly.  łpcz>ilny.  złorzecz;|cy  «-lia- 
iiowi.  który  mu  wyrwał  /.wy.irstwu.  /ijradzil  lianicłiuił'  i  wlókł 
za  soli;|.  jak  swoje«;<i  jcńia. 

:^()().(HIO  l\.ozaków  pozł»>talo  po«l  licresteczkicm.  ale  iiie<il»cc- 
iio>c  Chmieliiickiep)  uui<!rucliomiała  t«;  olhrzymia  in.v«;ę.  liyla  to 
armia  ł»ez  woclza.  roploeli,  wzniecony  Itez  istotny»-l>  przyczyn 
po  tygodniu  oporu,  skloiiil  ma><y  k(»zackie  dt>  hezład;»ej  ucieczki. 
Kuszy  la  za  niemi  jazda  polska  i  straszną  rzezią  zak<u'iczyła  tryumf 
;Mtlski   mr  polach  lieresteckich. 

Nazajutrz  należało  rozpot-ząć  pofC«»ń.  rozMć  liezładnc  kupy 
i  stanowczem  dokończenieni  iMtgroniu  zapewnić  jtokój  Rzeczy- 
jiospolitej.  .Jakt>ż  król  chciał  ruszyć  do  Kijowa,  ale  wojsko,  po- 
/.oslające  na  żołdzie,  liylo  niepłatne,  a  szlachta.  niechętn;i  królowi, 
dosyć  miała  zwycięstw  i  ])raŁcm;ła  już  tylko  wrócić  czemiłr.-dzej 
.10  domów.  Nadaremnie  król  i>rzekładał  i  prosił,  nadareuniie  przed- 
-tawiał  łatwość  dokończenia  rozijoczętetro  dzieła.  Szlachta  l'yła. 
ulucha  i  luirułem  uciekała  z  «d)ozu.  \Voł)ec  tego  i  Jan  Kazimierz 
/.muszony  był  porzucić  plac  l»oju  i  wrócić  do  Warszawy. 

świetne  zwycięstwo  ocaliło  ł^zeczposiuditą.  ale  nie  zakoii- 
'zyło  walk  z  ICozakami  i  Turcyą. 

Chmielnicki  dżwiirnął  się  z  pogromu,  pogodził  się  z  chaiien; 
i  w  roku  następnym  odnowił  krwaw.ą  wojnę.  Klęskę  pod  Be- 
rest.eczkiem  wynagrodził  soI>ie  klęską,  zadaną  wojskom  polskim 
pod  Katohem.  g<lzie  zginął  hetman  Kalinowski,  a  także  jeden 
/.  najznakomitszych  ncerzy  polskich.  Marek  Sohieski.  oraz  kwiat 
najpiękniejszej  ndodzieży. 

Jan  Kazimierz  zeluał  00.(UKI  wt>jska.  ruszył  na  łNtdole  i  o.ko- 
pał  się  pod  J^.wańcem.  Tutaj  zawarł  jtokój  {1(»53)  z  oliłęgającym 
«ro  chaneni  tatarskim,  który  obiecał  zwTÓcić  się  przeciw  Kozakom. 
.\le  Chmielnicki  nie  dał  za  wygraną.  l*olegając  na  Turcyi.  chciał 
połączyć  pod  swoją  władzą  l'krainę  i  Mołdawię,  lecz  gdy  te  na 
dzieje   zawiodły,   zwntcił   sit;    w    inną   stronę'   i    poddał   się   carowi 
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iiioskiewskieimi  wraz  z  całą  Kozaczyzna,  \^'ojlla  z  Musk^^ą  roz- 
gorzała teraz  i  z  dwuletnią  przerwą  ciągnęła  się  lat  kilkanaścit?. 
Hetman  wielki  koronny.  Stanisław  Potocki,  odniósł  wielkie  zw\- 
cięstwo  nad  ^loskwą  i  Kozalcami  pod  OĆhniatoweni  (1G55),  ale 
ani  to  zwycięstwo,  ani  dalsze  tryumfy  oręża  polskieg-o  nie  przy- 
niosły już  l^zeczypospołitej  korzyści. 
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NA.IA/I)  S/.\\!-l)/KI.   HOZKŁAI)   PAŃSTWA. 

rrzyczyiKi  t;»kit*j,^o  stanu  rzeczy  l>ył<>  oj^romiie  wycieńczenie 
kraju.  iiiesna.ski  wewnętrzne  i  rozstrój,  wkradający  się  we  wszysi- 
Kiłi  (lzie«lziny  życia  państwowego.  Nieustanne  wojny  iMtwickszały 
L:rł»zę  położenia.  A  Matloniiar  Jiieszczęścia  nowy  pott-żny  wró^ 
miał  niebawem  naj«'cliać  ziemie   łJzeczypospolitej. 

Wrojrieu!  tym  l>yła  Szwecya. 

I*owo(lem  najazdu  był  spór  o  tron  szwedzki,  do  którejro 
/y«rnuint  111.  a  nastt;pnie  jego  synowie  nie  przestawali  rościć 
-obie  ju-etensyi.  Ale  szladita  nie  chciała  wojny  ze  Szwecy.i. 
W  r.  1<>M.')  zawarty  został  w  Sztumdorfie  rozejm.  któiy  miał 
trwać  lat  2().  a  na  mocy  którego  Szwedzi  utrzymali  Inflanty,  lecz 
r»|niścłli  Prusy.  (Jdy  wszakże  królowa  szwetizka.  Krystyna,  zrzekła 
>;ię  tronu  na  rzecz  księcia  Dwóch  Mostów.  Karola  <Justawa,  Jan 
Kazimierz  zaprotestował  przeciw  zmianie  <!\nastyi.  Tomiędzy 
dwoma  królami  wszczął  sic  sjiór  o  tytuły.  Karol  (iustaw.  widzący 
osłaltienie  Rzeczyiwispolitej.  spór  ten  postanowił  wyzyskać 
i.  uzyskawszy  zgiwłe  ńcjuhi  szwe<lzkiego.  rozjioczał  w  r.  H'»r).'> 
woju.'  z  Polską. 

^\ó(\z  szwe«lzki  Witteniterg  na  czele  17.(MMI  wyborowycn 
żołnierzy  wkroczył  do  Wielkopolski  i  oil  tej  dzielincy  zaczął  opa- 
nowywanie  Pzeczyposjiolitej. 

W  oltozie  szwedzkim  znajdował  sie  niejaki  Iłienmim  IJa- 
dzifjowski.  osobisty  wróg  króla,  zdrajca  i  przedawczyk,  człek 
iin»żny  a  mściwy,  pełen  pychy  i  nanTH-tności.  które  zagnały  go 
na  dwór  Kanda  (lustawa  i  skloińły  do  podszczuwania  Szwecyi 
przeciw  własnej  ojczyźnie.   ł\adziejowski   |iorozuniiał  sie  z   woj?- 
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wodą  pozuańskini,  Krzysztofem  Opaliiiskiiii.  któiy  stał  pod 
Ujściem  iia  czele  pospolitego  niszema  i  bronić  miał  kraju  przed 
Avtarg-iiięciem  wrogu.  Opaliński  przeszedł  na  strono  Szwedów 
i  wpływem  swoim  skłonił  szlachtę  do  i)oddania  się  KaroloAAi 
(^ustawowi.  Inny  zdrajca,  iietman  wielki  litewski.  Janusz  książę 
liadziwill.  również  porozumiał  się  ze  Szwedami  i  poddał  im  Litwę. 

\Vó wczas  zaraza  strasznej  zdrady  przeniknęła  kraj  cały 
i  wielcy  panowie,  szlachta,  Avojsko,  wszystko  zaczęło  sprzymie- 
rzać się  z  najezdnikiem.  Niebawem  zjechał  do  Polski  Karol  Gustaw 
i  szedł  i)rzez  ziemie  Rzeczypospolitej,  jak  tryumfator.  Fortece, 
zamki,  miasta,  powiaty,  województwa,  cale  dzielnice  zdobywał 
bez  wystrzału.  Nawet  stolica  państwa,  Warszawa,  przeszła  bez 
obrotny  aa-  ręce  najeźdźcy.  Z  l?;ołei  przyszła  kolej  na  IvrakÓAv. 
broniony  dzielnie  przez  Avielkieg,o  AvojoAvnika  Stefana  Czar- 
nieckiego, który  Av  OAvej  strasznej  chwili  niemal  sam  jeden  po- 
został Aviernym  TJzeczypospolitej  i  JainiOAvJ  KazimierzoAvi.  Ale  nie 
AAidząc  nu^żności  dalszej  obrony,  poddał  I\^raków,  Avymuszając  na 
SzAvedach  zaszczytną  kapitulacyę.  Czarniecki  zgodził  się  zaAAdesić 
lvróki  AYOJenne  załedAvie  na  przeciąg  miesiąca.  Twierdzę  opuścił 
AAraz  z  załogą  przy  odgłosie  bębnów,  z  rozAAdniętemi  chorągwiauii. 
Wojsko  SAA-e  poprowadził  na  pogranicze  Śląska  i  tam,  chmurny 
a  gnicAAmy.  lecz  pełen  ducha  patryotycznego  i  męstwa,  czelval 
niecierpliAvie  chAAdli,  by  zerwać  się  przeciw  SzAA^edom. 

^V  OAA-ym  czasie  Moskale  panoszyli  się  na  LitAvie.  Car  Aleksy,, 
zająAA-szy  Wilno,  użyAA^ał  już  tytułu  AAdelkiego  księcia  liteAA^slviego 
Chmielnicki  na  czele  Kozaków,  a  przy  pomocy  Moskali  zapuścił 
się  aż  pod  LAA'ÓAA^  Z  tych  klęsk  skorzystał  zdradziecko  elektor 
brandeburski  i  zbrojną  ręką  zajął  Prusy  Ivrólewskie.  Resztę  pań- 
stAAa  opanoAA-yAA-ali  SzAA-edzi.  Zdawało  się.  że  ostatnia  godzina  Avy- 
bila  dla  Polski. 

NieszczęśliAA-y  Jan  Kazimierz,  opuszczony  przez  naród,  mu- 
siał na  Śląsku  szukać  dla  siebie  schronienia. 

W  takiej  ciężkiej  dla  I^zeczypospołitej  chAvili  znalazły  si(^ 
przecież  serca  gorące  i  ofiarne,  dusze  czyste,  brzydzące  się 
zdradą,  znalazło  się  poczucie  hoinoru,  męstAva  i  AAa:)li.  Magnaci 
i  dostojnicy,  za  których  przykładem  poszła  szlachta,  łudzili  się. 
że  Szwedzi  zmuszą  Moskali  do  ustąpienia  i  przywiodą  do  poslu- 
szeństAA'a  Chmielnickiego.  Mieli  nadzieję,  że  przyjdzie  do  Unii  ze 
SzAA^ecyą.  że  AA'szystkie  praAva  i  przyAAnleje  zostaną  zachowane. 
Tymczasem    SzAv^dzi    zachoAvyAvali    się    aa'    l^olsce,    jak    aa'   kraju 


ns 


wrojjriiii,  »k'|»lali  «»l»owi;|/.uj;łfO  prawa,  iltiituj^zrzaii  »nj  iiajslra©/.- 
niejszyrli  łu|»ii'>t\v  i  t:rał»ioży.  Huutowali  hit;  chłopi,  zaczrUi  po- 
woli pr/fzierar  y.a>lepi<»iia  szhulita,  a  prawi  patryoii  «zekali 
tylko  kor/ystiiej  tliwili,  l»y  wyilat-  iiaiiło  do  boju,  po\\>ia«- 
i  zł/mir  liarii»i;p*i*  jarzmo  niewoli. 

A  lakiem  lia>liMii  sUila  sit;  oliroiia  ('z«;^toiliowy. 

W  tej  malej  i  słabej  forteey,  o.slaiiiajłłeej  hwoiiiii  iiiurHiiii 
klas/lor  ja.snotfórski  ze  .słyn.pym  ciulami  obrazem  Matki  Boskiej, 
znala/.la  sii;  frarstka  linlzi.  kt«>r/.y.  ufni  w  slu.szność  swej  -prawy 
i  opiek«;  ciulowiie^^o  obrazu,  (»lważuie  stanęli  tlo  walki  z  pott-f^-i 
kn>Ia  szwedzkiegfo.  (My  Szwedzi  zaż;|dali  p(  ddania  forteey,  praeor 
faulinów,  ksiądz  Aujrustyn  Koniecki.  odmówił  temu  żjplaniu. 
choć  miał  do  obrł»ny  zaletlwie  100  żołnierzy,  obsłup;  przy  dzi< 
lach  i  jrarstkc  nniichów.  nie  znających  rzemiosła  włijennejro. 
WtCłly  jrenerał  szwł-dzki  Miiller  nadcią^nujł  z  ki)kutysi«,^czneui 
wojskiem,  opa.sal  wkob»  twierdzę  i.  spaliwszy  okoliczne  wioski, 
rozpoczął  str;tózne  bondjardowanie.  Dzień  i  noc  ji:rzmiały  ze 
szwedzkich  okopów  armaty  —  i  klasztor  jasjiogórski  tonął  \n  ku- 
i-zawie  dymów,  pnął  w  ulewie  żelaza,  ale  sam  pzmiał  i  łdyskal. 
słał  celne  pociski  w  g:ęstwę'  swoich  wrogfów.  zabijał,  raził,  przy- 
czynia! nadspodziewanie  wielkie  szkody  swoim  napastnik(»m 
i  trwa  I  spokojny,  wyniosły,  niezdobyty.  Po  tiikich  dniacii  walki 
rozpoczynały  się  dni  darenniych  układów,  których  i»róbowali 
Szwedzi  —  i  znowu  huk  armatni  wstrząsał  jtowietrzem.  znowu 
uł(»rze  płomieni  oświetlał(»  niezdobyta  twierdzę  i  hańbę  szwedzkicn 
w(»jowników.  co  tyle  krajów  zawojowali,  a  jednej  małej  forteczld. 
Itronlonej  przez  j:arstkę  żołnierzy  i  nniichów.  zdobyć  nie  liyli 
w  >ianie.  Na  domiar  tej  hańby  załoira  klasztorna  zaczęła  urz*^. 
dzać  wycieczki  i  rąbać  Szwedów  w  ich  własnych  okopach. 

Oblężony  klasztor  nie  tylko  się  bronił,  ale  i  oł:»legającycl: 
do  olirony  i  czujności  zmuszał. 

(ihichy.  lecz  bezsilny  jrniew  chodził  po  szwedzkim  oI»ozie, 
Muller,  zaciskał  pi(;ści.  wyjrrażał  ..przeklętemu  orniazdu  zalmbo- 
nów"  doszczętną  zagładą,  znowu  rozpoczynał  opeń  i  znowu 
przekonywał  się  o  sw<>jej  liezsilności.  1'odziw  wraz  z  zal»oboinv\m 
strachem  zaczął  ogarniać  pro.stych  żołnierzy  i  oficerów  szwedz- 
kich. Spostrzegł  się  wkońcu  Miiller,  że  nie  zdobędzie  klasztoru 
i  z  wściekłością  a  rozpaczą  w  sercu  zaniechał  oblężenia:  w  noc 
ciennni.  zwinąwszy  cały  oi>óz.  znikł  nies]iodziewanie  z  pod  mu- 
rów tryumfująeej  fortecy. 
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A  iiiik  aniuu  z  pod  L'Z(^stochowy  rozlegał  się  po  całym 
kraju,  rozwiewał  eiężl<:ie  mgły  zaślepienia  i  Avstrząsał  sercami 
lekkomyślnej  szlachty.  Ocknęło  się  wreszcie  sumienie  narodu  — 
1  ujarzmiona  i\)lska  powstała,  jak  lew,  któremu  podstępem  na- 
łożono pęta.  Patryoci  zaczęli  się  skupiać,  coraz  gromadiiiej  rwać 
się  do  broni  i  szarpać  w  całym  kraju  SzAveda.  Hetmani  Potocki 
i  Laiickorońslci  Avypowiedzieli  nareszcie  posłuszeństwo  królowi 
szwedzlviemu  i  zawiązali  konfederacyę  w  Tyszowcach,  do  której 
przyst.'J.pił  w  imieniu  wojska  litewskiego  wierny  lizeczypospolitej 
hetinan  Paweł  Sapieha.  Stefan  Czarniecki  stanął  ma  czele  bu- 
dzącego' się  ruchu  i  rozpoczął  sławną  ^^■()j^ę  ])artyzancką. 

Wielki  ten  bojownik,  mając  małe  siły,  nie  mógł  stawać 
do  walnej  ze  Szwedami  rozprawy.  Napadał  więc  mniejsze  od- 
działy i  znosił  je  ze  szczętem;  więlcszym  zabierał  żywność,  prze- 
cinał odwrót,  psuł  drogi,  porywał  podjazdy,  zagarniał  tabory. 
Porwawszy  się  do  armii  samego  Karola  Gustawa,  szedł  za  nią, 
jak  cień,  Ave  dnie  i  w  nocy  nie  dając  chwali  wytchnienia  i  spo 
czynku.  Wojsko  szw^edzkie,  niepokojone  ciągłe,  upadało  ze  znu 
żenią,  wzdychało  cło  rozprawy  walnej,  ale  Czarniecki  był  nie- 
]iochwytny.  Uchodził  przed  przemagającemi  siłami,  krył  się 
])o  lasach  i  puszczach,  zapadał,  jak  pod  ziemię  i  równie  niespo- 
dzianie wyłaniał  się  tam,  gdzie  go  najmniej  oczekiwano.  Jego 
żelazna  wytrwałość  i  niezmordowana  rnchliwość  doprow^adziła 
do  tego,  żę  na  samo  wspominienie  o  Czarnieckim  przerażenie 
ogarniało  Szwedów.  Widziano  go  .wszędzie,  a  nikt  nie  wiedział, 
gdzie  się  znajduje  i  skąd  się  wyłoni.  Bo  też  uderzał,  jalv  piorun 
i  ginął  z  przed  oczu,  jak  błyskawica.  • 

Przykład  Czarnieckiego  oddziałał  na  Avszystkich.  Pvuszył  się 
wreszcie  ogół  szlachecki,  porwali  się  do  kos  i  Avideł  chłopi,  — 
i  Szwed  znalazł  się,  jako  złodziej  av  cudzym  domu,  któr}^  ze 
wszech  stroai  ogarnęły  płomienie. 

Jan  Kazimierz,  wróciwszy  do  kraju,  samą  obecnością  swoją 
])odniósł  zapał:  walczących.  Jakoż  coraz  energiczniej  gromiono 
Szwedów.  A  w  walkach  tych  szczególniej  odznaczyli  się  chłopi, 
któi-zy  często  na  wdasną  rękę  tworzyli  kupy,  uzbrojone  w  drągi, 
kosy.  widły  i  niemiłosiernie  daw^ali  się  Szwedom  we  zmaki.  Ivról 
ze  wzruszeniem  dostrzegał  zapał  ludu  w  obronie  kraju,  chociaż 
rządzące  w  kraju  tym  warstwy  straszny  ciężar  poddaństAva 
i  ucisku  złożyły  na  barki  mas  chłopskich.  Więc  Jan  Kazimierz 
zapragnął  na]nawić  krzyczącą  niesprawiedliwość.  Przebyw^ając  we 
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.il  z\vyci«:stw;i  u:i<l  ^jftweilaiul,  a  jtMliioczfiiniu  uezyuló  krok, 
.iji|oy  uwolnić  lud  od  iirUkii. 

/     -prawjf  kr«tla  wielka  urot/\^i<>  >    > \«.»  -i<_   »>  ' 

j.  W  Mvij|tyMi  /.fluali  si«^'  tl»»!«t<tjiii.  y  koMJdiii  i 
ichowiiMistwo.  szlachta  oraz  tłumy  lu«lii.  lo  ualH)żeiiHtwiu  i  ka- 
niu   .Jan  Kai:inii»M/.,  otoczony  senatorami,  |łr/y>ti||iil  tlo  oji 
,     śpmI    skupionej    ciszy    złożył     zamierzoiu*    slulty.    <»er|osiv 
MatUc  iJoską  latrnnką  i  Królową  l'olski.  takie  słowa  wzru8zuiiv 
ó|  wypowietiział: 

..(•»lv   zaś   z   wiflKim    iMuciii    >fi<;i    w  \  i.i/.iiii-    \>iii/.<-.   /.<•    /..I    i/.v 

ucisk    włościan    Syn    Twój.    se<lzia    sprawiedliwy,    sniajra    kró- 

^iwn  moje  w  ostatniem  siedmioleciu  powietrzem,  wojnajni  i  in- 

nemi  klęskjuni.  przeto  przyrzekam  i  śluliujc  że  |»o  przywn'M«Miiu 

"okoju.   wraz   ze   wszystkimi  stanami,   wszelkich    użyjt;  środków, 

lem   odwrócenia   dalszych   nieszczęść   i   postaram   się,  ał)y   lud 
mojeni  królestwie  od   wszelkidi   i»łjcii|żeń  i  niesprawiedliwego 
n<isku  uwolnić*'. 

To  złożeniu   ślul»ó\\    przez   króla     padli   na   kolana   zjrrom:i- 

eiii    dostojnicy,    senatorowie,    szlachta,   a    podkanclerzy    biskup 

zelticki  w  imieniu  klęczącego  tłumu  też  same  złożył  ślul.y. 
Niestety,  śluby  uroczyste  nie  zostały  spełnione.  W  toczącej 

•  w<»jnie  chłopi  wymowne  złożyli  dowody,  jakich  ^^t)ra»y>  h 
obr<Micć>w  znaleźć  może  l*olskn  w  milionowych  masach  włościań- 
skich. Zamiar  wyzwolenia  teiio  ludu  z  kajdan  ucisku  był  świa- 
dectwem, że  promień  świadomości  pod  wf>ływem  strasznych 
nieszczęść  zapalił  sit;  na  chwilę  w  duszach  krćda  i  jego  dost<»j- 
iiików.  Niestety.  i)romień  zgasł  szybko,  a  ..łzy  i  ucisk  włościan  ' 
jeszcze  przez  długie  wieki  iiiśeić  się  miały  okrutnie  na  dalszy«  !i 
losach  kraju. 

Tymczasem  wojna  toczyła  się  dalej,  a  szczęście  wojenne 
opuszczało  Szwedów.  Mnogie  jiartye  partyzanckie,  tworzone  prz'z 
szlachtę.  nuesz«'zan.  chłopów,  coraz  boleśniej  dawały  sę  we  znaki 
najezdnikom.  Pożar  powstania  ogarnął  wszystkie  dzielnice  polskie. 
Ziemia  zacz(;ła  się  palić  pod  stopand  najeźdźców  i  w  zawojowa 
nyni  krajii  za  gorąco  i  za  ciasno  stało  się*  szwe<lzkim  drapieżni- 
kom. A  sytuacya  ich  pogorszyła  się  znaczińe.  gdy  .łan  Kazimier:: 
zawarł  n>zejm  z  Moskwą,  a  do  wojny  ze  .Szwe(bmi  wciągnął 
■      li',     \ustrve    i    Tatantw.    Hlektor    brandelmrski.    widząc.     '/.<• 
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szczęście  przestaje  si)rzyjcić  lvavolOAvi  (Tiistawowi.  odstąpił  go 
i  również  Janowi  Kazimierzowi  pomoc  swą  przyobiecał,  ale  wza- 
mian  za  to  zdołał  uwołnić  się  od  slsładania  liołdii  Polsce  z  Prus 
książęcych,  które  w  ten  sposób  na  zawsze  już  pod  władzę  swoją 
zagarnął.  Karoł  Gustaw  potrafił  jednak  uzyskać  pomoc  Rako- 
czego, lvtóry  na  czele  30.000  żołnierzy  wpadł  na  Puś  Czerwona, 
spustoszył  ją  strasznie,  a  potem  posunął  się  w  głąb  kraju  i  łupił 
Małopolskę.  Ale  Rzeczpospolita,  zbudzona  ze  snu,  wyprężała  juz 
swoje  mocarne  ranuona.  Porażkę  za  porażką  gotował  Szwedom 
Czarniecki,  a  Lubomirslii  av  odwet  za  napaść  Rakoczego  rzucił 
się  do  Siedmiogrodu  i  na  obce  ziemie  przeniósł  płomień  wojny. 
Gdy  zaś  Dania  najechała  posiadłości  szwedzkie.  Karol  Gustaw 
wĄmiósł  się,  jalv  niepyszny,  z  Polski  i  przeciw  Duńczykom  zwrócił 
swój  oręż.  Odwrót  rozpoczął  i  łupieżca  Rakoczy.  Ale  niezmordo- 
w-any  Czarniecki  z  Sapiehą  poszedł  za  drapieżnikiem  na  Podole, 
spadł,  jak  piorun,  na  czterokrotnie  większe  siły  Ral^oczego,  pobił 
je  na  głowę  i  zmusił  Rakoczego  do  przyjęcia  haniebnych  warun- 
ków. Po  tem  zwycięstwie  pociągnął  za  Karolem  Gustawem  do 
Danii  i  tam,  gnębiąc  bez  litości  Szwedów,  przeaiiósł  walkę  poza 
granice  Polski  i  w  całej  Europie  rozsławił  swe  imię  świetnemi 
zwycięstwami. 

W  r.  1660  w  (')liwie  pod  Gdańskiem  zawarty  został  wreszcie 
pokój  ze  Szwecyą. 

Jan  Kazimierz  zrzekł  się  ostatecznie  wszelkich  pretensyi 
do  tronu  szwedzkiego,  a  Szwecya  otrzymała  Pnflanty  aż  po 
Dźwinę.  Przyczyną  tego  pokoju,  który  po  tylu  świetnych  zwy- 
cięstwach przwiosił  nową  stratę,  była  niemożność  dalszej  walki 
ze  Szwedami,  gdyż  Moskwa,  łamiąc  pokój,  przekroczyła  zdra 
dziecko  granice  Rzeczypospolitej  i  nową  wywołała  wojnę. 

Powody  tej  wojny  były  następujące: 

W  r.  1657  umarł  Chmielnicki.  Nowy  lietman  Kozaków,  Jan 
Wyhowski,  zawarł  z  Rzecząpospolitą  ugodę  w  Hadziaczu.  na  mocy 
której  kozacy  .otrzymali  przywileje  równe  szlacheckim,  a  woje- 
wództwa bracławskie,  kijowskie  i  czernihowskie  znalazły  się 
w  tym  samym  stosunku  do  Korony,  co  Litwa  na  podstawie  unii 
lubelskiej.  Ugoda  w  Hadziaczu  zapewniała  na  długie  czasy  pokój 
ze  strony  Kozaków,  a  nadto  najpiękniejsze  rolkowała  na  przyszłoś-: 
nadzieje.  I  tego  właśnie  obawiała  się  Moskwa,  i  temu  pragnęła 
przeszkodzić.  Ale  nie  poszczęściło  się  w  tej  wojnie  Mosls;alom. 
Przeciw     Chowańskiemu,    grasującenni    na    Litwie,     zwrócił    si'' 
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stiasz,uy  |K>^^iomra  ."^zweitow.  Metan  l  /.aniieoki  i  wraz  z  l'awifiii 
Sniii«*liJ}  sl(K/.yl  zwyrirsk:}  l>itw«'  pod  I^acli<>\viczanii.  Moskale, 
iiiiiiio  sil  nit'iHHÓwnanir  wifksy.yrli.  .stra<'ili  4M  «lział.  >to  cztiM- 
<l/jł'ś(i  kilka  chonurwi.  nui«»stwo  jrnrńw.  a  «ale  poh*  liłtwy  ^fOKtyiti 
zasiali  trupem.  A  na  Wołyniu  hetmani  Stanisla\<'  Potocki  i  .Ier'/\ 
l^ulmmirski  zatlali  pod  Cudnoweiu  straszn;f  klęsk«'  linieniu  7  >*•■ 
dzńw   rosyjskieli.  SzeremietU'wo\\  i. 

Podczas  tej  wojny.  na(»<::('»l  l»ard/<>  ill.i  .Moskwy  nieHZCZ<;j»li- 
wcj.  Kozacy  trzymali  części(»wo  z  Kzeczapospolitij.  czcM-iowo 
z  Moskwa.  Wreszcie  nowy  hetman  kozacki.  1'iotr  l)oioszeiiko 
poddał  sic  Tnrcyi  — ,i  w  ten  sposóli  dalsza  wojna  z  .Moskw. t 
utraciła  swój  sens  i  swój  cel  pierwotny.  Skutkiem  tejfo  w  r.  KWIT 
stanął  w  .Vinlruszowie  pokój  na  przeciąj;-  lat  trzynastu,  niestety. 
pod(»luiie  jak  Jtokój  w  Oliwie.  Iłaidz(»  niekorzystny  dla  zwycięskiej 
strony.  Rzeczpospolita  utrzymała  sit;  przy  Witebsku  i  1'ołocku. 
ale  .Moskale  otrzymali  Smoleńsk,  całą  I  krainę  zadnieprzańska. 
i  rozsiedli  się  w  Kijowie,  który  oddany  został  wprawdzie  na  prze- 
ciąg.'" dwu  lat.  ale  już  do  Polski  nie  wrócił.  I  znowu,  jak  po- 
przednio, przyczyną  zofodzenia  się  na  takie  warunki  hyła  .Lrro/,a 
nowej  wojny  oraz  wewnętrzne  rozdarcie  naro<lu. 

Sułtan  turecki  wyzyskał  po(ldanie  się  Doroszenki  i  rzucił 
na  nieszczęsny  kraj  100.000  hordy  tatarskiej  <naz  Kozaków  jio! 
Wiidzą  icli  zlmntowainegfo  łietmana. 

Teraz  na  widownię  wystąpił  nowy  a  .świetny  wódz.  kt('n'\ 
odznaczył  się  już  w  wielu  hitwach.  ale  w  tej  nowej  wojnie  do- 
piero załtlysnąć  miał  całą  pełnią  jjeniuszu  wojennejro.  Wodzem 
tym  ł»ył  Jan  Sohieski.  Czarniecki  umarł  w  r.  1(>C>.").  Przed  samą 
śmiercią  przysłał  mu  król  buławę  hetmana  polneti-o.  P(»  śmier-i 
teo-o  hołiatera  Sohieski  ])uławę  polną  otrzymał. 

lizeczjiospolita  l)yła  tak  wycieńczona,  że  Soliieski  wła.sny.n 
kosztem  wystawił  kilka  tysięcy  wojska  i  z  taką  oarstką  posta- 
nowił zasłonić  lizeczpospolitą  od  nowej  nawałnicy.  Nadaremni" 
doświadczeni  wodzowie  starali  się  powściągnąć  hetmana  i  wsk;-- 
zywali  mu  niepod(»bieństwo  walki.  Wódz  ten  nie  znał  niepodo- 
ł»ieństw.  Nie  bacząc  na  wszelkie  perswazye.  jioszedł  na  Kuś  Czer- 
woną i  z  frarstką  swoich  rycerzy  zapuścił  się  pomiędzy  nieprze- 
liczone zastępy  wroirów  i  znikł  między  nimi.  jak  lew  znika 
w  tfęstwinie  borów.  .Miał  i)lan  ztiriiwaly.  a  t^ik  niezirodny  z  ów- 
czesnemi  zasadami  prowadzenia  wojen,  że  najsromotniejszą  klesk« 
powszechnie    mu    prze|iowiadano.    ( Ho    rozdrolmił    swoje    szczupłe 
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;^iły.  rzucił  je  ii;i  skrzydła  nieprzyjaciół,  a  sani  szedł  przeciw 
głównej  masie,  jals.by  umyślnej  szulvając  zguby.  Pozwolił  się  ze 
wszystkicli  stron  okrążyć,  a  gdy  100.000  Tatarów  i  Kozaków 
slaipił  na  swojej  osobie,  rzucił  .^ie  w  obwarowane  zawczasu  wą- 
wozy pod  Podhajcaini  i  tutaj  postanowił  zatrzymać  główną  siłę 
Avroga.  Podliajce.  małe  miasteczko,  odłegłe  o  siedni  mil  od  Lwowa, 
natyclimi;ist  ze  wszech  stron  osaczyły  nieprzenilmione  tłumy  bar- 
barzyńców i  z  wściekłością  rzuciły  się  na  wały.  Krwawo  odparli' 
ten  atak  obrońcy:  kilka  tysięcy  trupów  zaraz  w  pierwszym  dniu 
zaległo  plac  boju.  Szesnaście  dni.  niemal  !k'z  przerwy  trwały  za- 
cięte szturmy,  ale  znakomite  doAvództwo  Sobiesłdego,  męstwo 
jazdy  polskiej,  wreszcie  waleczność  chłopów,  Ictórzy  zbiegli  do 
obozu,  niezdobytemi  czyniły  Podhajce.  Tatarzy  dali  za  wygraną 
i  rozpoczęli  układy. 

( "udotworem  sztul^i  wojennej  nazwano  wówczas  w  kiaju 
i  za  granicą  wyprawę  Sobiesl\:iego  i  jego  zwycięstwo  pod  Pod- 
hajcami,  a  'cały  świat  chrzęści  ja  ńslci  podziwiał  geniusz  wojenny 
iietmana  i  sławił  jego  imię. 

Rezultatem  tego  zwycięstwa  był  pokój  z  Tatarami  i  pod- 
danie się  Doroszenki  pod  Avładzę  Icróla. 

Tak  w^ięc  Rzeczpospolita,  najpierw  cała  zagarnięta  przez 
wrogów,  a  później  kolejno  napastowana  przez  potężnych  ?ąsia- 
dÓAv,  otrząsnęła  się  z  hańby,  zmyła  ją  l^rwią  na  niezliczonych 
polach  bitew,  a  dzięki  niezłomnemu  męstwu,  hartowi  i  poświę- 
ceniu wiei-nyeli  swych'  synów,  wydostała  się  ze  strasznego  od- 
mętu. Ale  już  samo  niebezpieczeństwo,  w  jakiem  państwo,  tak 
jak  Polsł^a  rozległe  i  tak  niedawno  jeszcze  potężne,  -mogło  się 
znaleźć,  świadczyło,  że  źle  się  dzieje  w  tym  kraju,  że  mszczą 
się  na  nim  czyjeś  wady  i  błędy,  że  po  dobie  świetnego  rozł<:Aviui 
i  wielkiej  sławy,  zbliżają  się  łata  kłęsls:  i  upadku. 

Jakoż  tale  było  istotnie. 

A  przyczyn^'-  taldego  stanu  rzeczy  tkAviły  przedew3zystlviera 
y^-  samym  ustroju  państwa,  w  nieładzie  ogólnym,  w  samcłubstwie 
szlachty,  która,  stając  na  straży  złotej  wolności,  coraz  łel<:ko- 
myślniej  poddawała  się  wpływom  wielkich  panÓAv  i  coraz' częściej 
swoją  złotą  wolność  stawiała  ponad  dobro  publiczne.  Prześlado- 
wanie obcych  wyznań  zemściło  się  straszliwie.  Dyzunici  znaleźli 
oi)arcie  w  Kozakach,  dysydenci  zaś,  napastowani  przez  ogół 
szlachecki,  pierwsi  połączyli  się  ze  Szwedami.  Złota  wolność  szla- 
checka zaltiła  ostatecznie  stan  miejski,  a  włościanin  w  najcięższa,-'] 


124 


znajdował  sit.;  uiimIoii.  ,inu  Kaziiim*i'z  iiiuiio  »\i'yi'h  bluiKiw  iiit*  |»u 
k•|»•^/\l  iloli  cliloiiskifj.  W|ira\v«l/.ie  r/.i  '     o«l/,nafzaj;(rv«-l.  ?!•' 

w    liiiuic    clildpów    podnosi!    «l«i    >laiiii  ••ki«"go,   a    koiJ-ił*- 

rat\a  w  TyH/owi-acli  ka/deiiiu  \\łoMi;uiiiio\vi,  cbwytająoeiiiu  7A 
lnoM  pi/eciu  S/wedoiM.  /.apewiiiala  oliy\vatolst\v«».  AU*  l»yly  to 
półśrodki,  hzicki  nim.  poleps/ałN  swój  !<>>  nitdic/nc  jcdiiuHtki,  lecz 
o'^u\  włościański  nic  nic  zyskiwał  na  tcni.. 

A  na  Sejmie  roku  Hióii-ji^o  złota  wołność  szlacliecka  stra.*/ 
n\ni.  niezwykłe  jaskrawym  przejawem  mogła  zatrw«»/.yć  W8Z>>»- 
kicli,  co  i»kiem  swojem  sicj^ali  w  dalszjj  przyszłość  i  doJM\: 
a  szczęścia  praj^m-li  przycłiylić  sk<datanej  ojczyźnie.  .Już  na  jmj- 
przcdnicli  sejmacli  nieraz  interes  osoiiisty  l»rał  górę  nad  intere4i<  n. 
luiłilicznym.  Ale  tym  razem  nowy  wypadek  wstrzi|snj}ł  potj^f  i 
wami  Ustroju  l!zec/yposp(»litej.  Ott»  niejaki  Mikołaj  Siciu-ki 
z  Ipity.  jioseł  trocki,  w  chwili,  gdy  Sejm  miał  już,  kończyć  swój. 
czynności,  zgłosił  swoje  v  e  t  o  (veto  po  łacinie  znaczy:  nie  pozwą 
lam  I  przeciw  dalszemu  trwaniu  Sejmu,  opuścił  tiljrady  i  umkiuii 
z  Warszawy,  Dotychczas  wszystkie  uchwały  Sejmu  zapadał) 
jednomyślności;],  a  t>i>orni  posłowie  sami  ulegali  przeciwnym  soln* 
opiniom,  gdy  stała  za  nimi  znakomita  wi<'kszość.  Sejm.  jak  już 
wiadomo,  był  najwyższ^  władza  prawodawczą  i  bez  jego  zgody 
żaden  ważniejszy  akt  jiaństwowy  nie  mógł  się  stać  obowiązuj.|- 
cym.  Hozumiał  to  (iotipl  ogół  sejmowy  i  aczkolwiek  niejeden  Sejn; 
spełzł  już  na  niczem.  stawało  się  to  wtedy,  gdy  znaczna  liczlta 
oliradujjpycii  posłów  liurmem  opuszczała  obrady.  Tym  raze'U 
przecież  wniesiono  i»od  obrady  kwestyę.  czy  jeden  poseł  ma  prawo 
zniweczenia  całej  pracy  Sejnni.  I  większość  przychyliła  się  d.» 
zdania,  że  szlachcicowi,  obdarzonemu  zaufaniem  swtuch  wyI»oi 
ców.  przysługuje  i»rawo  owego  v  e  t  o.  czyli  że  Ijez  zgody  wsz}**t- 
kicłi  Sejm  nic  stanowić  nie  może.  I  stal  się  fakt  niepodobny  do 
wiary.  Posłowie  rozjechali  się  do  domów,  zawiesili  wszystkie  swe 
postanowieiiJM.  zniweczyli  cala  swoja  prace  —  i  Sejm  spełzł  na 
niizeiii. 

W  spadek  ten   okropne  jku  iąguąl   za   .>obi(   następstwa. 

ndtjpl  jeden  ]ioseł.  warchoł,  głupiec,  lul)  zdrajca,  mógł  za- 
dać straszny  cios  państwu,  gdyż  Sejm   był  ni«'   tylko  najwyższa 
instiincyą  prawodawczą,  ale  rozsti-zygał  wszystkie  ważniejsze  za 
gadnienin  państwowe.  Hez  Sejmu  nie  nn»gła  być  prawomocnie  za 
łatwiona  żadna  ważniejsza  sprawa  i  wszystko  musiało  trwać  w  za 
wieszeniu.  To.  że  znalazł  się  jeden   taki  poseł,  jak   Siciński.  nic 
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iiiinlo  samo  przez  się  większego  znaczenia,  ale  fakt,  że  stanął 
za  nim  t)iiól  szlachty  i  los  kraju  zdawał  na  wolę  złego  czło 
wieka,  że  w  ten  sposób  stwarzał  dla  zlej  woli  szerokie  pole  do 
l»oi)isu.  świadczył  o  strasznem  zaślepieniu  szlachty,  a  zarazem 
dowodził,  że  zanika  av  niej  poczucie  odpowiedzialności  wobei- 
losów  ojczyzny,  wobec  jej  chwały,  potęgi  i  całej  przyszłości. 

Odtąd  zrywanie -sejmów  stało  się  najstraszniejszym  orężeni 
w  rękach  warchołÓAv,  głupcÓAv  i  przedawczyków\  Nieomieszkali 
później  skorzystać  z  tego  Avrogowie  Rzeczypospolitej,  czyliający 
na  jej  upadek  i  zgubę. 

Inny  fakt  również  ponure  światło  rzuca  na  nieszczęśliwe 
czasy  panow^ania  Jana  Kazimierza. 

Jerzy  Lubomirski,  potężny  magnat,  zasłużony  w  Avojnie  '.e 
Szwedami,  ale  człek  pyszny  i  ambitny,  a  spr,agniony  najwyższych 
dostojeństw,  poróżnił  się  z  królem  i  bunt  jawny  podniósł  prze- 
ciw niemu.  Ten  bunt  nie  pozAvolił  wyzyskać  zwycięstw,  odnie- 
sionycli  w  ow^jnn  czasie  nad  Moskwą,  a  kraj  cały  naraził  jia 
okropną  w^ojnę  domówią.  Lubomirski,  dotąd  stronnik  króla,  żadnym 
wyższym  nie  powodował  się  względem,  lecz  poiyw^ając  się  do 
broni,  daw^ał.  upust  sw'ej  iiiezmieiTiej  pysze  i  uczuciu  zemsty.  Oto 
Icról.  za  namową  sw^ojej  żony,  nielubiaiiej  przez  szlachtę  Maryi 
Ludwiki,  chciał  jeszcze  za  SAvego  życia  zapewnić  tron  polski 
jednemu  z  l-csiążąt  francuskich.  Lubomirski  początkowo  popierał 
te  zamiary,  ale  gdy  minęła  go  wielka  buława  hetmańska,  której 
się  spodziewał,  w^ybuchnął  gniewem  i  siłą  zbrojną  postai^iowił 
zniw^eczyć  dążenia  królewskie.  Austrya,  obawiająca  się  w^Dływu 
Francyi  w^  Rzeczypospolitej,  sprzyjała  Lubomirskiemu,  obiecy- 
Avała  mu  nawet  trom  polski  po  śmierci  Jana  Kazimierza,  a  dumny 
magnat  rósł  w^  l^ychę  i,  zaślepiony  roznieconą  nadzieją,  porwał 
się  do  oręża.  Wołał  on,  że  wolność  szlacliecł^a  jest  zagrożona, 
że  król  i  króloAva  czyhają  tylko  na  to,  aby  szlachcie  odebrać 
jjrawo  wybierania  królów.  I  znalazł  posłuch  i  zyskał  w  tłumie 
szlacheckim  licznych  zw^olemników.  Sąd  sejmowy  skazał  go  na 
utratę  wszystldcli  urzędów  i  wygimnie  z  kraju,  ale  Lubomirski 
nie  zaprzestał  swych  konszacłitów  z  Austryą  i  nie  składał  l)ro.ni. 
Nieszczęśliwa  Polska,  zagrożona  przez  tylu  nieprzyjaciół,  musiała 
jeszcze  krwią  własną  gasić  pożar,  przez  samycli  Polaków  wznie- 
cony. Kilka  lat  trwała  ta  Avojna  domowa.  W  r.  1(56()  Lubomirski 
zwyciężył  wojska  królewskie  pod  Mątwami  i  w^ymusił  na  Janie 
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Kaziinicrzu  pntyrzerjcuiue,  ro  lue  lM;«ixio  »!«;  zjijiiiowai  »|ir:iwj|  iw- 

Nti;p>t\va   liium.      \\yjiMlu;ił   pi/'  i<»  (ll:i   n»koMUiii.     s;iiii  lAi 

»Ml/v>kal  utraroiił*  pii^wa.  |»i/>  ^    /^»^tał  tUt  iiv'\  i  iiiaji(tkii. 

W   ten   >|N»!M>b   'itraHulie   |»rzfsti;p>.twt»   |Kizc>Htalu   bez   kary 
i  przrtl  f»jnno\Vi>|j|.  a  iiaw««t  pr/fil  /Itiojlnią,  \\z^'I»;«1«mii  kraju  i  «!la 
iniiyrli  (lro>;a  stawała  otwortMii:  ItezkariiOM-  dla  /{irmlui  ino -i  r.. 
iliu'  zltrtHlnk*. 

i.iiia  Ka/.iiilicr/a  przerastały  \vypa<lki  i  okolicziio^ei.  NK* 
(u|y.iiai-z:il  sie  <»>  (•:;ri>>«'i:i  iliarakterii.  iii«'  iiale/al  do  ludzi  inoe- 
uycli  i  zdeeydiiwa.iiycli.  W  jutlityre  idei.Mł  najzupełniej  swłijej 
żonie.  Maryi  Ludwice,  i  szetlł  za  jej  radami.  <  »nu  podtrzyuiywaLt 
tro  w  eieżkieli  cliwilaeli.  Inidziła  zastyf;aj{p-i|  ener}^i<;  i  \v<dł,'  ^^a- 
l»e«ro  króla.  Ale  i  króUtwa  powodowała  sii*  i-zesto  \vzf;l«'danń  t»so- 
Itistyini.  odstn-rzała  o«l  tronu  szlaolitt-,  narażała  si«*  ina^natoin. 
('iernitiwa  korona  nazywał  .łan  Kazimierz  koronę,  która  dżwijcał 
na  s\v«>iej  «rlowił*.  Sen-e  jejro  pełne  l»yło  żalu,  a  trwopi  o  ł*zec7. 
pospolita  nieraz  łco  przenikała,  jfdy  smutne  oezy  zwracał  w  cienin.'{ 
przyszłość.  Na  Sejmie  Kiłil  r..  popierając  swój  projekt  zał>«^zpie 
czenia  tronu,  iłał  wyraz  oliawie,  ał»y  l*olski.  wstrząsanej  niez^ro- 
danii.  nie  rozszarpali  sąsiedzi.  Zamiary  i>odziałowe  Moskwy  ni-r 
'ivly  mu  olice. 

Kodajłtym  ni*'  Ityl  fałszywym  prorokiem.  —  oświadczał 
w  >\\(>jej  mowie.  —  ale  to  |»ewna,  że  l»ez  takiej  elekcyi  lizecz- 
pospolita  j»ójdzie  na  rozszarpanie  narodów.  Moskwa  zajrarnie  Hu^ 
i  Litwę:  IJrandeburczykowi  przypadną  Prusy  i  Wielkopolska:  dom 
austryacki,  njimo  najlepszycli  inteucyi,  pomyśli  o  Krakowie.  Każ  ly 
liędzie  wolał  czfśó  ł'olski.  niżeli  całą  z  jej  woln()ściami." 

Trapiony  takiemi  przeczuciami,  przygnieć  it)ny  ogromem 
klęsk  i  nieszczęść.  Jan  Kazimierz  postanowił  złożyć  cierniową  ko- 
ronę i  pożejynać  się  z  łłzecząpospolitą. 

Tczynił  to  na  Sejmie  KKiH  roku.  poczem  wyjecliał  do  Fran- 
cyi.  jrdzie  w  kilka  lat  później  zakończył  skołatany  żywot. 
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XV. 
JAN  SOBIESKI. 

Obiorem  iiOA\eg"o  króla  wszystkie  dwojy  Zcigranicziie  ży\>o 
się  iiiteresoAvaly  i  przez  poslóv/  swoich  starały  się  Avpłyiiąć  na 
wybór  pożądanego  dla  siebie  kandydata.  Zaczęły  się  targi  i  prze 
kupstwa  dostojników  polskich,  zaczęło  się  tworzenie  stronnict^^'. 
z  których  każde  namiętnie  zwalczało  swoich  p]'zeciwników. 
Szlachta,  zazdrosna  o  SAvoje  prawa.,  głośno  wygrażała  panom,  bu- 
rzyła się.  aż  doszło  do  tego,  że  do  szopy,  w  której  obradowali 
na  polu  elekcyjnem  senatorzy,  zaczęto  palić  z  ipistoletów.  Wreszcie, 
A\l.irew  możnym  panom  i  magnatom,  wbrew  prymasowi  i  lietma- 
nowi  Sobieskiemu,  ogół  szlachecki  niespodziewanie,  okizyknnl 
królem  Michała  Korybuta  Wiśniowieckiego. 

Młody  ten  książę  był  synem  nieżyjącego  już  Jeremiego,  wo- 
jownika, co  wsłaA\'ił  się  nie  tylko  swojemi  zwycięstwami,  lecz 
i  tern  jeszcze,  że  gdy  ziemie,  w  których  miał  olbrzymie  dobra, 
przeszły  pod  panowanie  MoskAvy,  wolał  utracić  800  swoich  włości, 
niż  złożyć  przysięgę  carowi.  Michał  Wiśniowiecki,  zubożały 
mag'nat,  l^ez  charakteru,  bez  zasług,  bez  zdolności,  ani  myśhł 
o  tronie.  Niespodziewany  rezultat  ełekcyi  zadziwił  go,  zmieszał. 

Dostojnicy  Rzeczypospolitej,  magnaci,  prymas,  hetman  So 
bieski  oburzeni  byli  wyniesieniem  do  godności  królewskiej  ])od- 
upadłego  księcia  i  głośno  sprzeciAviali  się  temu.  Sam  Michał  wahał 
się,  czy  przyjąć  koronę.  Ale  szlachta,  zachwycona  swym  kandy- 
datem, energicznie  obstawała  przy  s wojem  i,  groźnie  trzaskają:' 
szablami,  obiecywała  zarąbać  każdego,  ktoby  śmiał  się  jej  woli 
przeciwić. 
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riet;!    trj    woli    >Vijii. 

i  n<»\vv  knil  Hm.),. 

^Z^•/.^'^|i\\e.    < '. ji*^l    i'a1 

uiiiy!>lu  i  i»iabi'>:o  <1>  /.kim.  eliuro witym,  pozliawiuiiyn 

i  |Kiw:ip.  .Majł|i'  |u/iMMwmk«»w   wi»  Framyi  i  w  jej  | 
uikarli.  ><zukal  lu  —       AiiNtiyj|  i  <ł/.»Miil  hi»;  l  m«-m.i  ■■ 

I^M.|M>|.|a    I.    ai<  I    aiihtryack]).    A    tcii    kruk    w/i 

jintwiw   iiioiiiu   nifpntycliylnyrli   panów,    rostaiiowimio   |>ozliawi« 
Mifliała  tronu  i  iiiin*;ro  |M»s/.iika«''  króla.  S'/.la«'lita  |»r/.«Mi»'/..  >iaj;j. 
u    ol>n»iiir   swoje^ro    wyhrama,    /awii|zała    w    rioU-ltiu    iia«l    \N  i-i 
koi»fe<ltMacy«;,   by  i*ił;|   nie  dopuśt-ir   do   zamierzonego   prz* 
WuMJy  wojsko.  któriMiin  przywodził  .)au  Sobieski.  /.awi:)zalo  diii;:  i 
konfetlerat-ytc  w  Szrzcltrzes/ynie  i   ruszył<»  ku   Warszawie. 

Nowa  wojna  <lomowa  zawisła  w  iK)wietr/u. 

Ale  groumdzące  si^  climury  roz|»roszyło  widmo  inn»*if«» 
iii*'>z«z«'>cia.  które  slain-lo  u  wrót  Rzeczypospolitej  i  waliło  w  te 
wrota  żelaznym  taraiuMM  za^fłady. 

Sułtan  Mahomet  IV.  widzip-  bezsilność  Tolski.  a  ulf^raj.o 
namów (»m  hetmana  kozarkie;ro  Uoroszenki.  który  ponownie  |mm1- 
dał  się  pod  zwierzchnictwo  'Purcyi.  wtarjrnąl  z  i»ll»rzymit*m  woj 
'-kicui  na  1'odolc.  opanował  Kajnicnicc  i.  pozostawiajcie  na  swojej 
drodze  popioły  a  zjfliszcza.  jtodszeiłł  pod  Lwów  i  opasał  to  miasto 
ni«'zrK  zona  Inu-dą.  l*r/.estraszył  si*-  król  Miclial  i  rozp^c/;|ł  naty<'!i- 
mia>t  układy,  rdnomocnicy  królewscy  zawarli  haniebny  ukla«i 
w  Huczaczu.  Tkraina  pod  l)«uoszenk;{  prze^zła  na  mocy  tejfo  układu 
poił  zwierzcliniotwo  tureckie,  Turcya  otrz>Tiiała  Podole  wraz 
7.  Kamieńcem,  a  IJzeczposptilita  miała  wypłacać  sułtanowi  22.m(>:i 
złotych  czerw tMiych  rocznejjo  iiara<*zu. 

Ale  i)rzeeiw  temu  układowi  wystąpił  najjfrożniejszy  z  pr/e 
liwiiików    knila.   hetnian   Jan   Sobieski.   Za   jejro   wi»ływem   Sejm 
odmówił   potwierdzenia   sromotnych    układów    bucza«-kich    i    now.j 
uchwalił  wojnę. 

N;i  wiadomo.<ć  o  tem  sułtan  zai»łon;jł  strasznym  jrnieweiu. 
!/.ił  olbrzymią  armię  i.  mosty  przerzuciwszy  na  l>nie>tr/e. 
i  się.  że  dopieio  w  <>dańsku  r«»zkaże  zatrzymać  "^ię  >\\oim 
hrtrdom.  Nowa  irroza  zawisda  nad  KurojKi.  Turcya  stała  wówczas 
u  szczytu  swojej  potęjri.  l>rżały  pi"zed  nią  wszystkie  mocarstwa, 
bo  na  skinienie  sidtana  szły  do  Im>ju  honiy  tatarskie  i  ciągrnęły 
nie/liczone  zastępy  wyćwicziuiych  wojowników  zarówno  z  Kuropy. 
i:  k        \frvkl  i  z  Azvi.  nlhi-zvmi  świat  mahomelański  bvl  n.i   ro/- 


Kazy  siiłt;'.ua  i  chylił  sic  prziHl  jc\u"o  wszeclniiocMui  \\o\ą.  .laknż 
t-ahi  Europa  chrześcijańska  z  trwogą  oglądała  sit^  na  Kzeczpospo- 
Htą.  która  teraz  pierwsza  miała  paść  ofiarą  sułtańskiego  gniewu, 
a  Kzeczpospolita  oghulala  się  na  Sobieskieg^o.  ZAvycięzca  z  [utl 
Toilhajec  po(h'zas  })ierwszego  w^targnięcia  ]\Iahonieta  zasłynął 
znowu  nieptnównaną  wyprawą  swoją  na  czaniLuly  tatarsl^ie.  odo- 
l)rat  im  l^ilkadziesiąt  tysięcy  jeńców,  w  tern  mnóstwo  liobiet,  mło- 
dzieńców i  dzieci.  Avłeczonycli  w  jasyr,  rozgromił  trzy  łiordy  i  taJsi 
podtrzymał  swą  sławę,  zdol)ytą  sprawą  podliajecką,  że  imię  jego 
yjiowu  rozbrzmiało  głośno  po  całej  Europie.  Zawistni  rodacy, 
szczególniej  szlaclita,  trzjinająca  z  1-crólem  Michałem,  szyderczo 
mówiła  o  tycli  zwycięstwacłi,  i  spotwarzała  wielłciego  Avodza.  Na- 
tomiast Francya  ofiarowała  .Sol)ieskiemu  tytuł  książęcy  i  buław^^ 
niarszalkowsl^a.. 

(•enialny  hetman  odrzucił  te  dostojieństwa,  przebaczył  wspa- 
niałomyślnie potwarcom  i  v>'5^tężył  wszystkie  swe  siły.  hj  zmazaó 
liańbę  uldadów  buczackich.  GO.OOO  wojska  na  jego  żądanie  uchwa- 
lił Sejm  wystaA>'ić,  ale  gdy  przyszło  wyruszyć  w  pole,  niewiele 
więcej  nad  połowę  tego  stanęło  pod  lironią. 

Nie  liczył  przecież  żołnierzy  Sobieski  i  ufny  w  swój  geniusz 
a  w  waleczność  Polaków,  nie  zwątpił  w^  zwycięstwo.  Miał  on 
plan  rozległy  i  śmiały.  Zamiast  iść  pod  Kamieniec,  litóry  z  nad- 
zwyczajnym ^A-ysilkiein  umacniali  Turcy,  posłał  n-a  Podole  kilka 
tysięcy  jazdy,  niewielki  oddział  pchnął  na  Ukrainę,  £•,  sam  obszedł 
spodziewane  przez  wszystkich  pole  walki  i  dążył  w  kierunkn 
Multan  a  Wołoszczyzny.  Cłiciał  Avyzwolić  te  kraje,  szukające  już 
jego  opieki,  a  zarazem  przez  w^alne  zwycięstwa,  odniesione  taiiL. 
gdzie  wróg  tego  nie  oczekiwał,  uwolnić  całe  Podole  i  Kamieniec. 
Zdumienie  ogarnęło  rycerstwo.  Nie  mogło  ono  zrozumieć  planó^-s' 
lietmana.  Pomrułc  niezadowolenia  zaczął  obiegać  szeregi,  a  hetman 
litewski  Pac,  przeciwnik  Sobieskiego,  zagroził  mu,  że  nie  pójdzie 
na  zgubę  i  z  calem  Avojskiem  litewskiem  cofnie  się  na  LitAv<'. 
Nieufność  podniosła  głowię.  Zaczęto  podejrzewać  Sobieskieg  > 
o  zdradę  i  chęć  wygubienia  całego  wojska.  Wielki  wódz  musiał 
walczyć  z  potworem  najstraszniejszych  podejrzeń,  tłumić  swój 
gniew  i  rozpacz,  uzbrajać  się  w  głuc^ią  cierpliwość  i  w  bezgra- 
niczne dla  podłości  ludzldej  wyrozumienie.  Nie  mogąc  przecież 
przełamać  oporu,  zmuszony  był  zarzucić  swój  plan  i)ierw()tny.  Za- 
.miast  przecież  iść  na  Kamieniec,  ruszył  pod  Ohocim. 
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\\\Ia    lit    \sai'u\\u;i    t\viuril;&a.    Hł»lii\^ioiUi    Jui    /. 
riunlkiewiojui,  a  ołieniif  linuiioim  pntez  4(UHH)  Turk»»w  i^mI  ho- 

d/i|    llu>>.         '  ''  '  •  jr/.aws/\    };l«:łM>ki    wł^wu/.   i     " 

skały.  I'ini  /ii.    żł-    /tlol»\  Hanie    jnj    pi 

zinilM'  całemu  wojsku.  1  /iiowu  wił:rł»/||  iHly^ruteni  na  Liłw 

Soltieski  o«l|»i>\\ie<|/i.il  na  to: 

W^jcyylkł'      I  ii  /•' w  ii  I  /  ii  |i'iM        iiif      I II  /  i-\\  iii/ i:i  Ir 'II      lA  Ikm     Sf-I- 

iiiotuej  Ufiei'/ki. 

I  inllkł  na  to  lietnian  litewski  i  nie  stawia!  ju/.  wirn-j  oporu. 

W  tl/.ien  świet«'j;«»  .Mnroina  Sołiifski  k;i2;»ł  r«»/.|MM/..y-  o;ri<*i'i 
annafni  i  -łJl  il/ial  |»ol-ki<'li  skierowalti  swoje  poeiski  pr/.<Ti\\  pali 
sadłun.  ln*oiii.u>  ii«  przystąpił  «lu  iłkopów.  i'elny  ojfień  utorowat 
drogę  do  szturmu,  ale  Sołiirski  nic  nie  pr/.edsi«ł»rał.  liyl  mroźny 
d/ioń  listopa«lo\\y.  śniejr  >ypal  lifęsto  i  pr/.eslanial  widnokrj|;X. 
<"ał;j  noc  czuwa  1  żołnierz  polski  i  do  cziiwania  lui  mrozie  zmus/al 
Turków.  nieprzyzwyczajony»'h  do  ostrego  klimatu.  Nazajutni 
skor«»  tylko  świt  odsłonił  uriujua  w  mrokacli  nocnycłi  twierdz-', 
hetnum.  jiokryty  śnieiriem  i  szronem,  ukazał  si«;  przed  szeregami 
i  z  najwi«'kszym  zapałem  przemówił  do  rycerstwa.  1*«hI  wpływem 
tej  luzenułwy  śmiało  pomkmda  naprzód  ku  okopom  nieprzyjaciel- 
skim piechota,  zerwała  się  z  miejsca  i  jazda.  Ku  pozyi-youi,  które 
l*ac  osądził  za  nieujożliwe  do  zdcdiywauia  nawet  dla  pierlujt>. 
rw.di  teraz  jeźdźcy.  Xawet  łiusarze.  od  stóp  do  głów  w  żelazo 
zakuei.  darli  sie  i>o  stromych  skałach  i,  przezwyiiężając  w>zelkie 
trudności,  wpadli  do  wnętrza  fortecy,  gdzie  rozciągało  się  istne 
niiajsto  i>nŁepy!5znych  namiotów  tureckich.  Hozpoczęła  się  łutwa, 
a  raczej  rzeź  straszna.  ł»o  Turcy  rzucali  broń  i  ginęli  od  mieczów 
luli  kopii  husarskich.  Hezla«łna  masa,  widząc  w  ucieczce  jedyny 
ratunek,  w  największym  popłochu  rzuciła  się  ku  Hniestrowi  i  na 
flrugim  jego  brzegu  chciała  szukać  zt>awienia.  .-Me  most  był  już  za- 
jęty  i  artylerya  p<>lska  stra.sznym  ogniem  przywitała  nieszczę-śjii- 
ków.  tHiłąkanie  »»;rarnęło  Turków.  Z  okrzykami  najwyższego  prae- 
rażenia  wracali  do  fortecy,  jakby  umyślnie  szukając  śmierci.  lu.*» 
też  rzucili  się  do  wody  i  tysiącami  znajdowali  śmierć  poil  trz.»<- 
kającym  lodem. 

Niezmierne  bogaetwa,  nagronuulzone  w  twierdzy.  120  dział, 
4t)0  liuńczuków  i  sztjindarów  dostało  się  zwycięzł-om.  dziesiątki 
tysięcy  trupów  tureckich  zaległo  plac  Iłoju.  llussejn-basza 
z  ;rarstką  niedobitków  wymknął  się  z  twierdzy.  al<'  gdy  stanrił 
w  Konstantynopolu,  rozgniewany  sułtan  rozkazał  uciąć  mu  szyję. 
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<  >(|("ii'liiu;l;i  K/.('c/ii(»sp()lit;i.  n  /.i  uia  cala  l-hiropa  chrzości- 
jaiiska.  \\'r  ws/ystkicli  k(>ś('i(>larli  w/.iioszoiio  (Izickczyuiie  im)dl\". 
i\  sława  z\\y('i('st\\a  poti  ( "liociiuiciii  \)o  wszystkich  krajach  dliigc 
r(>z^"l()śiieiii  r()zlirznii(M\ala  cchciu.  Wiclhiono  g'eniiisz  wojeiimy 
^obieskicŁio  i  \\  Turcyi.  ..Iliirai;'aiu'iir"  hil)  ..h\(Mii  iiiezwyciężoiiynr" 
nazywano  tam  i)olskic«^(>  hetiiiaiui. 

.  Kadusiicj  wieści  o  zdobyciu  Choeiinia  nie  doczekał  się  iiio- 
szczęśliwy  król  Michał.  W  przeddzień  tei>'0  zwycięstwa  ziinarł  on 
Ave  Lwowie, 

'JYn'az  o  tron  polski  znowu  zaczęli  sie  u)»i(\L>'ać  różni  cudzo- 
ziemcy, królowie  i  ksiaż(>ta.  ale  zwycięzca  Turków,  chociaż  nie 
myślał  o  koronie.  Avszystkicli  zaćmił  hlaskicnn  swej  sla-wy.  Tmilldi 
niecliętni.  musiała  i)rzyciclinać  zawiść  i  hetman  obrany  został 
królem. 

.łan  Iłl  Sobieski  (1()74 — KiOb).  ]io  kądzieli  prawnuk  słyn- 
nego łietmana  Żółkiewskiego,  łtył  nie  tylko  jednym  z  najwięk- 
szych wodzów,  jakicłi  znają  dzieje,  ale  był  także  jednym  z  naj- 
ukształceiiszycłi  ludzi  swojego  czasu.  Przyroda  szczodi'ze  obdzie- 
liła go  swoimi  darami.  Okazałej  postawy,  dorodny,  jeden  z  naj- 
luękniejszycli  mężczyzn  swojego  czasu,  łączył  wielką  powag<3 
z  fantazyą  szlachecką  i  wdzięcznem  obejściem,  które  czarowało 
łudzi  i  zniewalało  sobie  ich  serca.  Wspaniałomyślny  i  wiell^o- 
duszny.  poł)łażliAvy  na  ułomności  ludzkie,  nie  zawsze^,  umiał,  jałvO 
hetman  wznieść  się  na  wyższe  stanowislvO.  Nie  lubił  swojego 
poprzed)nilva.  a  wałczył  z  nim  pod  hasłem  zagrożonej  powagi 
łietmanów.  jako  twierdzy  swobód  narodowych.  Siedział  i  w  nim 
szlachcic  swojej  epoki  z  Avielką  butą  i  z  łekceważeniem  dla  wła- 
dzy ..mospana  króla'".  Sam  miał  niebaw^em  doświadczyć  gorzkich 
zawodów,  l?;tóre  zgotowało  mu  owo  lekceważenie. 

Sobieski  posiadał  umysł  bystry,  a  jako  człek  lul)iący 
książki  i  znający  dol)rze  różne  kraje  w  Europie,  widział  wich3 
zła  w  Rzeczypospolitej  i  o  niejednej  myślał  naprawie.  Przede - 
wszystkiem  jednak  musiał  wytężać  swe  siły,  by  obronić  państwo, 
ł^tóremu  nieustannie  Turcy  zagrażali.  A  walkę  tę  uważał  za  swój 
święty  ol)o wiązek,  nie  tyłko  jako  wódz  polslci,  ale  zarazem,  jako 
cłirześcijanin  i  żarliwy  katolik.  Uważał  się  za  mściciela  Żółkiew- 
skiego, a  że  Inat  jego  Marek  i  wielu  innych  członków  rodziny 
padło  w  walce  z  Tatarami,  więc  wyrastał  w  nienawiści  do  maho- 
metan i  już  zamłodu  oluecywał  solne  AYalczja-  z  ninn*  przez  całe 
s-we  życie.   Słaby  wobec   intryg,   nie   umiejący  poskromić   waśni 
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nMly.iuiiNr  oiiii   wlahiiyiii   tioiiiii.   iii< 

iiiin/f.   Kiaii'  'i.  |>r/«'\\  i  liriu.j 

..iiaj<liO'/>'/.i|     >i     .       iiKil",     "•'  '     -i*;     •«'• 

i   iin;!*twem  lui  platu  •►oju.  W  0|n»l"   Ik»ji»\vviii  l»lys/i'Łal  clonieni 

jep>  ^'ciiiiis/.  vu\i\  swoj;|  |M«hii;|.  iia  polarli  liił«'w  z.Hilziwiala  ws^yrt- 

kifli  iii«'/.;»rhwiaiia  pfwiułśi-  jejfo  Iwirli  rzutów. 

WOior   Sołtii'.skirp>   wsznlzic  jak   iiajlf|»hz<*   ii«-Kyłiil 
nie.    rosłowjj*   wszyntkich    państw   szczerze    winszowali    ziiakiMiii 
tfiiiu  >\o«l/.i»wi  jł*jr«>  «lost<»jcń>twa.  a   wyslaiii«M'  «liaiia  t.iiar-»ki«*K*» 
aż    rzołeiM    iMli'r'/.\l    <»    po«liu»/t'    tronu,    na    /iiak    iiwiclliirnia    «ila 
męstwa  iu»wrjro  króla. 

Sołiicski   iiio  zaznał   spokoju.    I  uny   o«liloijt;l»  ju/.   z   imzlmu 
żniia,  jakiiMM  ioh  iiapt-lnii  po;rr«nn  pml  ( 'li«><inii«Mn  i  znowu  op-oiiuia 
masą  wtarirncli  «lo  Polski.   TołUlał  sił;  im  ('hocim.  a  załoga,  arz 
kolwifk  zapewniono  jej  żyrie,  w  pień  wynu>nlowaiui  z«»stała.  >o 
Itifski   oill»v/.yl   korojuu-yę   i   z  jrarstk^   wojska.   kt«'»remu   żoM   za 
Irgly    własnymi    .--rotlkami    opłatił.    wpailł.   jak    piorun.    poniił«lzy 
łioniy  tatai-skił'.  wyzwolił  Har.  Moliilów.  Ninnirów.  Kałnik.  Brar- 
ław  i  mnóstwo  miiust  innycli.  wyjjriiał  Turków  z  I  krainy  i  INulola. 
/uaczna  cz«;śc  Kozaków,  wicniytli   horoszenec*.  dolirowolnit'  pod 
"lała   sił;   wówczas   królowi,   a   Moskwa  pośpieszyła   z   pnipłizycyi 
przymierza.    1'rzerażenie    ojrarnł'łł»    znowu    sułtana,    a    ur<»k   zwy- 
ł-ił;siw  oddziałał  iia  >ijsia<lów.  .\le  w  łiiwili  najwił;ksze}io  rozojrni.' 
nia    walki     wił-lki    hetman    litewski    l*ar.    zawsze    ni«'/adowol<»M 
i  zawsze  ^ol»ił*skiemu  przeciwny,  wymówił  króKiwi  po>łuszeństw«> 
i  z  wojskiem  litewskiem  jiorzucił  plac  lioju.  \Vojsk<>  k«uonne  za 
ł'zęlł»  szemrać.  czł'ść  jejro  porzmiła  szerł*«ri  i  ł»ddała  sił;  rabunkowi. 
l{ł»zpacz  miotała   bezsilnym   królłMu.  ale  musiał   >ii;  wyr/eł*   uktiń- 
rZłMiia   przł'pysznie  rozpoczł;tłłj   kampanii.   Przystąpił  łlo  ukłailów 
Wszakże  /.erwali  je  ośmieleni  Turcy  —  i  wi>jna  wybuchła  na  nowi.. 

Król  wszystkie  pieniądzł*.  jakimi  rozpłUz;pl/.ał.  łKlłlał  teraz 
na  nowe  zacią;ri  i  z  całą  swł»ją  rodziną  pi»śpi<'szyl  łlo  Lwł>w.-. 
ku  któremu  na  człde  olbrzymiej  armii  pł>stt;pł>w.d  lluahim-basza. 
Alt'  mimo  ojrrłunnych  wysiłków  króla,  w  kraju  pan<»\\ałłi  takie 
rozprzt;żeni<'  i  taka  niechł;c  łlo  wł>jny.  że  zah-ilw  ie  l^.OiMJ  żołnie- 
rza stan(;ło  pod  cłu»rąjrwiami  Hzłn-zposptdita  pi^zestała  już  wie- 
rzyć w  swe  siły  i  zwątpiła  w  zwycił;stwł>.  Nie  zwątpił  tylkł> 
Siłbieski.  .)akł»ż  raz  jeszcze  jrł^niusz  króla  miał  zbawić  Rzecz 
pospłditą.  Ibrahim-basza  łiąjriiąl  pod  Lwów.  wysyłając  najpierw 
^traż  pr/etlnią.   wynłtszącą   .')(».(»(»(»  hulzi.   Kroi   ni**  czekał,  aż  po- 


łączą  s;i(j  t^iły  tureckie,  sam  rozpoczął  walko  i  zii(>\mi  tak  świetne 
odniósł  zwyoi(;;st\vo,  że  świat  chrześcijański  cudowi  je  przypisał. 

IbralłiiH.  na  wiadonu>ść  o  porażce  swoicli  pod  I^woweui. 
wywarł  zenijśtc;:  na  Zbarażu  i  w  perzynę  obrócił  to  miasto.  Ruszył 
])óźniej  lvU  Trembowli.  Stu  żołnierzy  i  garść  szlachty  broniło  tej 
forteczki  pod  wodzą  Sanniela  Chrzanowskiego,  l^owódca  za- 
Avezwany  został  przez  Ibrahima  <io  poddania  twierdza-.  Zwołał 
więc  radę.  a  szlaclita  przerażona  zdecydowała  już  oddanie  Trem- 
bowli, gjy  'żona  komendanta.  Zofia.  Chrzanowska,  wpadła  na  salę 
ze  sztyletem  w  ręku  i  z  największem  uniesieniem  zawołała,  że 
przedtem  nim  forteca  zostanie  oddana,  swojego  męża  i  siebie 
położy  trupem.  Zawstydzili  się  obrońcy  i  ruszyli  na  wały. 
Wściekły  Ibrahim  straszny  ogień  armatni  skierował  na  Treaiibowl(\ 
ale  w  kiytycznej  chwili  zbliżał  się  do  twierdzy  Jan  Sobieski 
i  hukiem  dział  dawał  znać  oblężonym  o  swojem  ]:)rzybyciu.  NoAvy 
duch  wstąpił  w  załogę,  a  Ibrahim  zadrżał,  gdy  straszne  imię 
Sobieskiego  obiło  się  o  jego  uszy.  Natychmiast  rozkazał  odwrót 
i  Turcy  z  zabobonnym  strachem  ustąpili  z  pod  murów  Trembowli. 
Ścigani  przez  wojsl^a  polskie,  za  Dniestrem  dopiero  ochłonęli 
z  przestrachu. 

Po  tych  zwycięstwach  Jan  III  Avyjechał  do  Krakowa  i  uro- 
czyście został  tu  koroiiOAvany  (r.  1676).  Sejm  koronacyjny,  tym 
razem  posłuszny  głosowi  bohatera,  ucłiwalił  na  dalszą  wojnę  z  Tur- 
cją nowe  podatki  i  nowy  pobór  rel^ruta.  Ucieszył" się  l^ról  tą 
gotowością  narodu  i  spodziewał  się  przynajmniej  100.000  wojska 
zgromadzić  i)od  swymi  rozkazami.  Ale  już  i  uchwałj^  sejmowe 
nie  były  poA\'ażane  w  kraju.  Król  był  bezsilny.  Przybyło  mu  tyle 
zaledwie  wojska,  ile  zuoayu  Avłasnym  kosztem  wystawił. 

A  sułtan  zgromadził  tymczasem  nowe  siły  i  80.000  Turków 
a  100.000  Tatarów  wysłał  na  spustoszenie  Rusi  Czerwonej.  So- 
bieski, gdy  wszystł<:o  go  zawiodło,  zaledwie  16.000  żołnierzy  wy- 
prowadził \y  pole.  Raz  jeszcze  łos  Rzeczypospolitej  zawisł  od  ge- 
niuszu jednego  człowdeka.  Raz  jeszcze  zwycięstwo  lub  klęska 
miała  stanowić  o  bycie  narodu.  Była  to  jakaś  straszna,  rok  pj 
roku  powtarzana  gra,  w  najwyższym  stopniu  niebezpieczna  i  ry- 
zykowna, było  to  jakieś  wyzywanie  losu  zuchwałe  i  lekl<:omyślne, 
gi"aniczące  niemal  z  samobójstwem. 

W  najcięższych  chwilach  naród  opuszczał  Sobieskiego,  ni- 
wecz\ł  jego  ])]any.  na  jego  głowę  składał  ciężar  walki  i  całą 
odpowiedzialność  za  wynik  tragicznycli  zapasów. 
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|»i.|'"i  '    uWy   krni   Mt^*  utiiiaiii,   (M\u^a   f^aiiK.la   K/(.«  »  ^jH.rtj*.. 
lita.    \V«-   u-/.\>tkirli   k«»>ii«»la«h  7.ar7.i|«lzono  iiMnUy  o  z\vycił;»t>v.» 
i  \\</.i'iUW  I.  iiaj\\i<;k:>^Niu  iii«iiM»kojł'in  (M-y.fkiwaiio  wiehri  l  phuti 
lioju.  Ale  .l;iji  III  jakby  8K»  z;i|)]uU  |kmI  im'\\\\v.  IMiipi  c-jtau  tadne 
wiaWłunoi^ii  nir  iii/.y<-lnHlzily  od  \\«»JKka.  Pr/cKtaiio  \\ir«l>    i 
o   /wycirstwie   i    \vc    ws/ystkirli    !i\N  iat\  nia<li    iiiż.   t\lk<»   iii" 
/a  kiMiajj^cyrh  •»«|iuawiali  |iolu»y.iii. 

i  yiiif/.a«<iMn  S«»l»ii**iki  \\knu-/.yl  na  liil^  (  ya-rwuu^.  iloUirł  *!•» 
iMii.-tru  i  >tannl  |i<»<l  ^-ńrawiirni.  Natyt-hiiilast  ro/.ka/.ai  wziiieM- 
tutaj  reWut>.  \vyk<t|ia<-  f«>sy  i  usy|iar  s/ań«'t'.  Towstał  warowny 
ołKłZ  w  Itanl/.o  il«t;.nnln<'j  dla  olnony  po/.ycyi,  huicstr  /.a,krywał 
tyły  \y%<^  ol»o/ii.  |U7.<m|  froutiMii  lią^nHda  sit;  iiiahi  r/.<T7.ka  Swic 
cza.  l«'\ve  skr/.ydlo  o|ticralo  -i'  "  /.mik-K  \^  7i'ir.tu  nic  .1  niMUł-i^i 
lnoiiily  liimiia  i  la>y. 

Tu  jiostanowil  .łan  III  w  yi  r/y  mac  natarcie  i  dac  c/^i.s  ii.t 
y.ciManic  .«^i^  posiłkom. 

Ale  w  Hzcc/yposjiolitej  niewiele  myślano  o  iK».«*ilkacli.  nie- 
wiele czyniono.  Iiy  wyzwolić  ze  sti-a.«*zncj?(>  p<dożenia  jraistk*;  łto 
haterów.  Naród  zo.stawiał  .swcj^o  obrońcę  .'^ainenni  sobie. 

Niebawem  pi)d  ^.órawno  nad<'i4jrnąl  sro;ri  Szajtan-ba.-iza. 
rii/.ko  2<>(l.(i()0  wojowników  ro/łożylu  si<'  00  obn  strona»łi  Dniestr*! 
i  z  )nMlziwem  spojrlądalo  na  maleńki  obóz  p<dski  i  myślało  i»  wiel- 
kiej >ławie.  jaka  ich  otcuzy.  j:«l,\  zdławią  owepfo  lwa.  który  tyle 
razy  )ioliańbil  (Ismanów.  a  dla  które-io.  jak  im  sic  zdawało.  «»stat- 
nia  wybiła  jr^dzina.  Artyleiya  tun-tka.  oprócz  moździerzy  wyż.sze}r<^- 
kalibni.  i»o.Madala  M>  <Iział  4^-funtowycli  i)o«ł  kierunkiem  biegrlyca 
inżynierów.  lU)Z|toczeło  sic  straszne  lunubardowanie.  Dzień  i  no/ 
strumienie  o<juia  i  żelaza  sy|>ały  się  na  fosy.  szańce  i  reduty. 
<'zień  i  n«»c  g:rały  armat\  pi>l>kie.  a  od  tej  jiiekielnej  luuzyki 
trzęsła  się  ziemia  i  «ały  olióz  polski  wy<«lądał.  jako  jeden  olbrz>niii 
słup  tłjiina  i  dymu.  I.,ecz  za<iekl<>-'-  "''birajijcych  rozl>ij.il,i  •»'• 
o  niezw;ib-zone  męstwo  obrońców. 

Turcy,  widzijc.  że  szturmami  nie  ztlobędą  obozu,  zaryli  się 
w  zieuiię-  i  j^odkupami  zaczę'li  zldiżać  sic  do  szaii<'ów,  Sobieski 
r«»zkazał  zakł.idac  pod  minami  ktuitrininy.  a  w  ten  sposób  na 
ziemi  i  pod  ziemią  zawrzała  walka,  pełna  straszny«-li  niespotlzia- 
nek.  pełna  scen.  wstrząsających  bohaterstwem  i  Łrrozą.  1  płynął 
dzieii  za  dniem,  a  walka  nie  ustawała. 

W  olmzic  polskim  zaczędo  już  braknąć  amunicyi  i  żywności. 
Las.   pr/yle«jrający  do  obozu,   odarto  z  liśid.  które  koiuom  zaste- 
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powały  [laszc.  Żołnierze  karmili  się  -/.ol('(l/.nii.  Sam  kroi.  w  jui- 
iiiiorie  swoim.  i>os7,ari)aiiym  jak  sito  iir/ez  kule  i  pociski  tureckie. 
cierpiał  iiliul  ua  równi  z  prostym  żołnierzem,  ^^'szystkie  środki 
Ityły  na  w  ycziu^paniu.  Cały  obóz  ironii  sil  ostatkiem,  -luż  wojsko 
zaczynało  szemrać,  już  zniecli(;cenie  ogarniało  żołnierzy.  a\  Szajtaii, 
licząc  na  Avyezer[)anie  załogi  i  na  niesnaski  śród  l?olaków,  wysłał 
do  Żórawna  posła  i  zaiiroi>onowal  lvzeezypospolitej  pol-cój.  ale 
na  warunkach,  określonych  haniebnym  nkladiun  w  P)Uczaczii. 
Soliit'ski  spokojnie  wyslucłial  tej  projjozycyi.  lecz  gdy  aga  tu- 
recki skończył  mówić,  odpowiedział  groźnie,  że  nowego  jiosla., 
któryby  coś  podobnego  ośmielił  sie  powtórzyć,  on.  król  iiolski, 
natychmiast  rozkaże  powiesić.  Odszedł  przestraszony  aga  i  za 
niósł   Szajtanowi  odpowiedź. 

Stroi)il  się  wódz  tureclci.  ale  położenie  Sobieskiego  stawało 
si(>  coraz  straszniejszem.  W  obozie  rosło  szemranie,  a  ecłia  znie- 
chęcenia  tłukły  się  nieustannie  o  poszarpane  kulami  ściany  na- 
mi(»tu  królewskiego.  Zapowdadano  masowe. zbiegostwo.  lvról  mógł 
obawiać  się  Imntu.  Więc  szukał  środltów  ratunlcu  i  Avałczył  sam 
z  sobą.  A\'i(lzial  możność  dalszej  w^ałld  w  olcopaeh,  ale  w  otwartem 
polu  ])i-zewidywal  klęskę.  Własna  niepożyta  moc  wodza  zmagała 
si('  w  nim  z  niemocą  jego  rycerstAva,  z  nędzą,  głodem  i  upadkiem 
ducha.  Zdecydow^ał  się  wreszcie,  wbrew  własnemu  przekonaniu„ 
wyprowadzić  wojsko  do  otwartej  Avałłvi.  Ale  noc.  w  kitórej  powziął 
tę  decyzyę,  nazwał  potem  najoła-opniejszą.  nocą  swojego  życia. 
Uszykow^ał  przecież  swe  siły  do  bitwy  i,  straszny  poAvziętem  po- 
stanowieniem, szyłcował  się,  jak  lew^  do  śmiertelnego  skoku. 

Xa  szczęście,  i  Turcy  dość  mieli  krwaAvycli  pod  Żórawnem 
zapas('»w. 

Francya,  która  przez  rywałizacyę  z  Austryą  nakłaniała 
Turcyę  i  l^olskę  do  zgody,  rozpoczęła  akcyę  ]iojednaAvczą.  Iłetmaji 
litewski  łvadziAviłł  zl)liżał  się  z  jiosiłkami  do  Żórawjia.  Zawahał 
sic  Szajtan.  Bitwa  ze  zrozpaczonean  wojskiem  polskiem  i)od  kie- 
lunkicm  niezwałczonego  wodza,  wraz  z  iimemi  okolicznościann!, 
skłoniła  go  do  przesłania  nowych  propozycyi. 

Rozpoczęto  układy,  tym  razem   z  ])om)'ślnym  skutkiem. 

Xa  mocy  tycłi  uł^ładów  (Iwne  trzecie  Ukrainy  powróciło  do 
łizeczypospojitej.  a  tylko  jedną  trzecią  zatrzymywali  Kozacy  poa 
zwierzclinietwem  Turcji. 

AV  taki  si)osób  zakończyły  się  sławne  lioje  i)od  Żórawnem. 
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i   •Uka,  wyslawiaiiH  uifiiKtaiiiiiu  iin  liaz;iri|,  znowu,  wiirew 

\\.N/.tlkieimi    jira\v«lo|HM|nl»ieiiNt\vu.    wyrliiMlzila  '  'ic 

rówuyoli    zapaMiw.     u^    zuycHMw»»    t«»    l>yl«>   ,  •:/'* 

jediii'tr«»  ty.lowieka  i  jcariei  żołnierzy.  Uor  nic  zaniu^^ą  iiaroilu. 
I*o\vio<lzit'rl»y  nawoi  iiM»/.ua,  że  naród,  ^kor»»  tylko  ni«'l>eK|>ii'cz6ii- 
stwo  mi  '  Iwróril  >i»j'  tnl  s\v«>jejro  zl»awiy.  Na  Sejmie  r  ''T" 
nie  \\:\:  wyr/mae  królowi,  że  zauarl  |M»kój  zltyt  ii|., 

i  iii«k(M/\ -tiiif.  że  doN\  ó«lzl>va  nie  tMNhijr  iH-tiiianoni.  h-ez  Kain 
v\<'j>ku  |ir/.>  \vt»dzi.  widoi/nie  «livżąc'  n^  '•'"  >|t«'-ól»  «io  władzy 
nifoirranifzonej.  (o  więcejl  Sejm  postanowił  znniiejf>zyi"  liezlw 
Ntałetro  wojska  do  12.(MM).  a  na  zapłat*;  żiddu  zaJe^^łejro  nie  umiał 
wynaleźć  <lost;jteezny«'li  środków. 

Cierpiril  król  strasznie,  nadaremnie  i»rzecie/  koł.itał  tU>  -••h- 
i  rozunni  >zla»-lity. 

(oraz  większy  nierzipl  zakradał  sic  do  I Jzł/ezy pospolitej. 
pozł>awit»nej  wojska  i  pieniędzy,  a  wstrzijsanej  <i;j{rle  rozdarciem 
w«5wnętrznein.  Na  Lilwie  toi- żyła  się  zażarta  walka  pomiędzy  unń 
nyni  <lonHMn  Paców  a  Sapiełianu.  w  Koronie  Lnliomirscy  walezyli 
z  Wiśniowieekiini,  a  oj:ół  szłacheeki  więcej  się  interesoxvał  tą. 
walką,  niż  sprawami  i  dol»rem  ojczyzny.  Zanikało  jioczucie  ołjo- 
wiązku  i  w  życiu  ówczesnem  wysuwała  się  na  plan  jiierwszy 
dhałość  o  własny  l>yt.  starania  o  urzę<ly.  zaszczyty,  dostojeństwa. 
Każdy  nowy  projekt,  każda  próba  wydoliycia  z  narodu  sil  nowych 
luidziła  obawę  o  złotą  widność  szlachecką,  wywoływała  w  «-ałyni 
kraju  oj^roniny  hałas  i  wrzawę.  Ivąpała  się  też  szlachta  w  tej 
wolności  po  uszy.  a  Rzeczpospolita  stawała  się  coraz  l>ardziej 
od  tej  wolności  zależną  i  musiała  jej  służyć  nieustannie,  a  za- 
razem poufrążać  się  coraz  ;:lę'lM«'j  w  odmęcie  niemocy. 

.leszcze  tylko  sława  wojenna,  podtrzymywana  przez  «:eniusz 
jcdneiro  człowieka  i  l)udzące  sie  na  polu  walki  nu^stwo  żołnierskie, 
je-szcze  tylko  świetne  zwycięstwa  ratowały  powap*  nit-ply-^ 
istotnie  potę^żneg^o  państwa. 

l)/ii;ki  .lauowi  lll.  w  całym  świecie  wzrosnąć  miała  nicli.'i- 
WłMii  /.luda  |»otę^i  polskiej. 
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XVL 
OI)SIFXZ  \VIi:i)KXSKA. 

Z\\y(.-ięskie  )»oje  }tod  Ż('tni\viieiii  podiiiosh'  w  oczacli  Huiopy 
]io\\aiiv  Polski,  a  jiMluoeześnie  zakończyły  porachunki  z  Tuucy.i. 
i'utęga  sułtana  niogla  teraz  zwrócić  się  ku  .swoini  najgroźniej- 
szym Avrogoni:  Moskwie  i  Austryi.  Rzeczpospolita,  pozostawia 
iąc  swjTii  losom  toczjicą  się  pomiędzy  temi  mocarstwami  walkę, 
a  wytężając  swe  siły  ku  poprawie  stosunków  w^ewnętrznych, 
ku  rozstrzygnięciu  mieczem  ważniejszy  cii  dla  przyszłości  naród 'i 
zagadnień,  mogła  odrodzić  się  i  w  polityce  europejskiej 
odzyskać  należne  jej  miejsce.  Do  takiej  polityki  nakłaniała  So- 
bieskiego Francya.  Zamiast  dalszycłi  wojen  z  Turkami,  król  fran- 
cuski. Ludwik  XIV,  wskazywał  Janowi  III  inne  zadania. 
W  owym  czasie  toczyła  się  M-ojna  pomiędzy  Szwecyą  a  elekto- 
rem l>randeburskim.  Ludwik  XIV,  sprzyjający  Szw^ecyi,  namawiał 
Sobieskiego,  aby  wmieszał  się  w  tę  wojnę  i  wystąpił  przeciw 
elektorowi,  który  zdradziecko  łączył  się  z  wrogami  Rzeczypospo- 
litej i  czyhał  na  jej  całość.  W  ten  sposób  tylko  mogła  Rzecz - 
pos]tolita  odzj^skać  Prusy  Książęce,  a  zarazem  polityce  swojej 
w>-tknąć  cel  Avłasny.  Polska,  żyjąca  w  zgodzie  z  Turcyą,  a  sprzy- 
mierzona z  Fi-ancyą  i  Szw^ecyą,  była  przeciwwagą  Austryi 
i   .\b)sk\\>'.   a    nad   elektorem  stanowczą  zyskiwała  przewagę. 

lvozumii\J  to  Sobieski  i  skłaniał  się  ku  tej  myśli.  Ale  Sejm 
odmówił  zatwierdzenia  zawartycli  pod  Żórawnem  układów, 
a  ]\farya  Kazimiera,  obrażona  na  Ludwdl<:a  XIV  za  odmówienie 
jej  ojcu  tytułu  książęcego,  pobudzała  Jana  III  do  przeciwsta- 
Avienia  się  Francyi.  Wielki  wojownik  nie  zdecydow^ał  się  na 
AYojnc;  z  elektorem.  Podburzany  nieustannie  przez  żonę.  by  zerwać 
z  Francyą.  zachęcany  przez  Rz>'m  do  dalszej  A\-ojiiy  z  Tur- 
kami, sam   zresztą   skłonny  do  walki  z  Ayrou^ami  świata  chrzęści 
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iauhkifp".    pnteoliylil   hi«;   na    rxeox   prxyiiiienui   z   AUfiryii 
\\:«rł    /    rr-ar/iMii    1^mi|>ii|4Umii    iniktat   z«ow»|iiio-«Mli»oniy,    w>"'i'' 
"Mi\    |uv.t'ti\\    ^ulUimt^^i.l 

W  lon  sposuli  l'uUka.  u|»leri«nia  w  kolo  iiitt>nMÓw  cełianta. 
pncstawalit  byr  nielM«xpiei*/iłł|  «lla  ir/.«M'h  f»\v(»i«*h  ii;i 

.|/iła  7.  wiWowni  Kiiiupy.  jako  nila  hamo<l/ifliia,  ^' 

I'««liiyk«;  i   /.iiniN/aj;fi-a  «lo  lit/.iMiia  >i«;  /a*   nuI»;(   | 

1'rzyszloM'   miała   wykazai*',  jak  /^fulmein   l»y|o  illa  Hzeozy 
l'łł>|Militfj  zawartf  /.   Au^tiya  pr7.ymi<*r/.»'. 

.luż  p«Kl<-/.as  ołira<l  M'jiiu>wycli  w  r.  \i\S'A  |KMliii«»Hły  sił*  Kit*"*.- 
i.r/jHMw  tiMiiu  s«»juh/.o\vi.  l'r/ypoiniiiaiio  królowi  iiieszrzerośe  i  t\\ 
wiar*;  dworu  cesarskii*jr«>  przed  laty.  gdy  I{z«MZ|KispoliU|  zajra*^ 
lu-li  Szwrtizi.  wy>l.nviaMo.  ż<*  iłi«*  jrodzi  sit*  ratować  inonarrljy. 
:Mi>kajafcjro  liraiiii  ri>lakom  naród  wrj^ieriski.  wskazywauo.  ż.* 
« fsai7.  aai  myślał  «»  ratowaniu  llz«'f/yiM»spoIitej.  jrdy  l)ytowi  jt»j 
ila  ptłtęjra  tur«Mka.  Al«*  zwolfuiiicy  wiłjny  z  Turcya  wzi»:ii 
.•i,   i  Sejm  zezwolił  na  przyniitMze  z  ccsar/nn. 

W  tymże  ri»ku  (»II»r/,yini«*  zastępy  tureckie  pod  wodzji  wi«'l 
ivie}r«»  wezyra  Kara-Młistafy  wtarpndy  do  Austr>i  i,  rozlewają.- 
<i»'.  jak  nior/e,  stanęły  przed  Itraniann  Wiednia.  Cesarz  I^MipoM 
/  eałyni  dworem  w  najwieU>z\  ni  popło<-hu  miękł  ze  swojej  st'>- 
liiy  i.  nie  ni(»^ąc  myśleć  o  o«lpaniu  własnemi  siłami  nawały 
iure«-kiej.  I»ła;ral  .lana  111  ••  ratunek,  rapież.  zatrwożony  post- 
luimi  Turków,  ohieeywał  .^^ohieskiemu  posiłki  pieni«'żne  rałey:n 
.  Iirześcijaiistwa  i  juzez  nnneyusza  również  naleprał  na  króla.  I»v 
-pie>izył  z  odsieezą  Wiedniowi. 

Soltieski.  wierny  przymierzu.  n\  IkuWzo  >/.\likiiii  r/.a>n'  />•■ 
l'ral  dwadzieścia  kilka  tysi«'ey  rycerstwa  i  stan;jł  jhmI  Wiedniem. 
' 'bjąwszy  naczelne  dowództwo  nad  sprzymierztuiemi  armianu. 
wynosz^cemi  .'>().(»(>(>  o-łów  juzeciw  2(M».(MMI  Turków,  z  ^ór  Kahltn- 
lter;ru  roz|iatrywał  pozycye  tureckie,  których  kresu  niepodoluia 
l»yło  diłjrzeć.  Nieprzejr/-;ine  morze  namiotów  rozścielało  się  prze«t 
'•czyma  króla.  Ale  zw>'ci»'Zł'a  z  pod  Chocimia.  Lwowa  i  ^óniwna 
nie  pr/erazil  sił*  liczlią  niepr/,yja<'iół.  riożył  plan  hitwy.  wyzna- 
czył wojskiun  pozycye.  wskazał  wołlzom  niemieckim,  jak  n»aJ4 
•"ioliie  poczynać,  a  o  soliie  powiedział,  że  znajd<»wac^  ftię  liędzie 
łam.  ^dzie  największe  «»każe  sie  nielK»zpieczeństwo. 

Ihda  \-2  września  l<iK{  roku  przyszło  do  jiamiętnej  r«»zpra\\y. 

Król.  czynny  od  sanu*y:o  rana.  w  niehieskim  kontuszu.  itor 
złiroi,  w  czaiH'e.  ozdt»l»ionej  kitą   królewską,  przejeżdżał  na  p\ -/ 
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iiyiii  liiilaiiNin  koniu  s/cr^i;!  i  sprawiał  je  do  lutwy.  Na  }i''2;<.> 
rozkaz  ruszyła,  najpierw  do  boju  picciiota  cesarska,  o  której  nie- 
wiele trzymał,  licząe  u'l(nvnie  na  swoja  jazdę,  a  ])rzedewszystkieu> 
lui  ^rrasziiyeh  Turkom  husarzy.  Ale  .,Niemee  stawiły  się  dziel- 
niej nad  spodziewanie  króla''.  Turcy,  zepchnięci  z  pierwszeii'0 
lańcncha  wyniosłości,  giromadzili  swe  siły,  by  stawić  nowy  opór^ 
a  wojslva  nieini(H-kie.  widząc  to,  zatrzymały  sie  w  miejscu  i  cze- 
kały na  przy))ycie  Polaków,  bez  których  nie  odważały  się  [)0- 
st(•po^^•ac   iiajn^zód. 

A  kiedy  ukazała  sic;  jazda  polska,  kiedy  ujrzano  ruchojn\' 
las  ko[.ii.  niesłychane  uniesienie  OŁ;'arnęło  Niemców.  łladosne 
okrzyki  rozległy  się  w  szeregacłi  i  przylcuły  nwagę  'J'urków. 
Dostrzeżono  w  obozie  nieprzyjaciełsldm  jazdę  polsłcą.  zrozumiana 
radosne  wiw^aty  i  olbrzymie  siły  slcierowano  zaraz  ku  l^ołakoni. 
Unsarya  ruszyła  do  ataku,  a  Avojslva  sprzymierzone  z  zachwyton; 
in'zyg-lądały  się  niezwykłemu  widowisku.  Olbrzymi  slvrzy(łłacł 
rycerze,  uderzając  na  jazdę  turecl^ą,  rozbijali  ją  zaraz  w  pier\;'- 
szym  zapędzie,  pędzili  przed  sobą,  jalt  stado  spłoszonycłi  0Avie(% 
joczem,  zawróciwszy,  jak  na  paradzie,  cofali  się  ku  poprzednim 
pozycj^om,  a  zrs^  nimi  leciała  nieprzejrzana  chmura  wyjącycli 
jeźdźców  tureckicli.  Nagłe  łiusarze  zawracali  z  miejsca,  a  na 
ten  widok  wzmagało  się  straszliwe  wycie  i  fala  turecka  pierzchała. 
z  największem  przerażeniem. 

Sobiesłvi  od  sł^rzydła  do  sl^rzydła  przejeżdżał  szyici  l)ojoA\e. 
na  wszystko  zwracał  najbaczniejszą  u^A'agę  i  niestrudzenie  lvie- 
rował  bitwą.  Wreszcie  całej  masie  rozlcazał  posunąć  się  napr7('id. 
^.am  stanął  na  czele  husarzy  i  buławą  wslvazał  im  widniejący 
zdała  szkarłatny  namiot  wiełłciego  wezyra.  Z))lłżała  się  cinvi]a 
rozstrzygająca.  Na  zna.l<:.  dany  przez  ls:róła,  ruszyła  naprzód  że- 
lazna jazda  polska,  a  za  nią  cala  annia  z  największym  zapad- 
łem porAvała  się  do  l)Oju.  Niezwalczona  liusarya  pierAvsza  zniknęła 
w  gąszczu  nieprzyjaciół  i.  niosąc  śmierć,  stracłi,  spustoszenie. 
rAvala  we  wskazanym  przez  króla  kierunku.  Nie  U])łynęło  go- 
dziny, a  nad  namiotem  Ivara-Mnstafy  powiewał  liuin-znlc  Ici/i- 
lewsł<.i. 

("ale  wojsko  tnreclcie  w  najwięlvszym  pojiloclin  ojmszczalo 
jilac  boju.  porzucając  wszystkie  swe  działa,  wozy  i  125.000  na- 
miotów z  nagromadzonymi  skarbami.  Nawet  <'liorągiew  proroka 
-Mahometa  dostała  sic  w  ręce  zwycięsl^iego  wodza. 

Wiedeń    bvł   oswobodzony. 
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..K:u"a-.Mu»!!ifa,    -   |»i«*al  kroi  tlo  <%woji'j  .Mai\>Hiiki.         i.nK 

m'i«'kl    ołl   \VN/.ystki<«{ro.   /«•    |i*«h\o   na   jimIumu   k<tiiiii   i    w   j«m|ii..'J 

•»iikiii.  Jam  zo>ial  jt*{;o  suktM*>or«'iii.  Im  po  \vi«'kf*/ł'j  ••/••M-i  u^y.\>i- 

•    mi  sit,'  |H>  nim   dostały   KjihMulory   i   iiainioiy   Uik  ol>M«.*riie. 

jako  Warszawa.  ail»o  l^wów  w  murarlr... 

Na/.ajuti7.  .laii   lii   wjf/d/al   <lo  WirWuKi.   uiiaiiy   \n/.v/.   Iu«i- 
..iK>ć  7.  największym  oniuzya/mein.  który  tłumili  ur/rdnioy  i  ofi 
o<»ro\\i«'   rfsjirscy.   .luż   zawiśr   iK»dnosila   y^łowj*.   już   niewdzii;**/ 

lulzka  przezi«'rala  coraz  wyraźniej  poprzez  ołaezaj.-p-y  króla 
•  iNiii  radości  i  upojenia.  Cesarz  Leop(»ld.  ply  oWaj  monarchouji* 
zjechali  się  konno,  tak  zinnm  przywita!  swojffr«t  wyl»awc«;  i  \.t'.^ 
wyniośle  spojrzał  na  oddaj;pycli  mu  ukłon  senatorów.  Iietmanów. 
nawet  towar/.ysz;[ce;:-o  ojcu  królewicza  .lakóha.  że  Jan  II! 
-. „drętwiał'  i.  r/.t'kłsz>  parę  słów  o  od<ianiu  usłniri  sąsiedzkiej. 
.•*piął  kł)nia  i  zawrócił  z  nnejsca.  al»y  nie  patrzeć  na  tak  czanu. 
niewdzięczm»ść. 

/a    iir/ykladiin    cesarza    i    książęta    niemieccy,    i    le«rat    pa 
.aski    z    najwyższą    oziębłością    zacz<;li    traktować    króla    i    jejrj 
•/wycię-skich  wojowników.  l>oszło  do  tejjo.  że  żywności  nie  mo«;ł.» 
<lo.>tać  wojsko  królewskie,  a  rycerzom  p«dskim.  co  lejrli  na  polii 
chwały,  odmówiono  miejsca  na   cmentarzacli    wiedeńskich. 

Ale  bohaterski  król  postam^wił  do  kcmca  spełnić  t»».  co 
mu  nakazywało  sumienie.  Wiec  nie  bacząc  na  ciąji:łe  przykrości, 
pośpieszył  na  Weirry  za  ucInHizącym  niejłrzyjacielem.  IV»  po- 
rażce, jakiej  doznał  pod  1  "arkanami,  pomścił  sie  krwawo  pod 
OstrzycJMimiem.  pooditieral  linkom  wiele  mia^it.  fortec,  lamków. 
wyzwolił  z  jioil  jarzma  tureckiej;o  setki  tysięcy  chrześcijań.ski?j 
łudności.  poczem.  opromieniony  sławą,  tak  wielką,  jaka  nie  ot;', 
'ała  jeszcze  żadnejro  z  wodzów  polskich,  jtowrócił  do  kraju. 

Zwycięstwo  pod  Wiedniem  było  śmiertelnym  cio.sem.  za- 
danym potę'dze  tureckiej.  Od  roku  1<»n:{  Turcya  już  coraz  sła- 
biej i  coraz  rzadziej  występowała  w  roli  napastnika,  natomia-t 
coraz  czę'śeiej  zmuszona  była  1  (ronić  sie  przed  jrrożącem  jej  nie- 
bezjjieczeństwem  ze  strony  państw  chrześcijańskich.  Lecz  IJzecz- 
pospołita.  prócz  sławy,  nic  na  tem  zwycięstwie  nie  zyskała.  Za- 
ocalenie  swojejro  sąsiada  czarną  niewdzięcznością  zapłacł)n(»  kró- 
lowi, a  w  sto  łat  i>óżniej  tenże  sam  sąsiad  nie  tylko  nie  pośpi- 
szył  j  ratunkiem  zajrrożonej  l*olsce.  ale  sam  z  jej  nieszczęść 
liedoli   starał  się  wyciąjrnąć  jak   największe  zyski. 
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Tyiiiezasem  król.  upojony  sława,  nie  rozstawał  się  ze  sv.a 
ulubioną  myślą  ealkcsYitego  wyp;ircia  Turków  z  Europy.  Je^^o 
stiirauiem  poAvstala  ,.ŚAvięta  Liga"  państw  chrześcijańskie  li. 
.Moskwie,  za  przystąpienie  do  ..t^^wietej  Ligi"  i  przyobiecaną  jio 
moc  Vi'  wojnie  z  Turcyą.  oddal  król  na  wieczne  czasy  Kijów 
i  okolice  Zadnieprza.  cofając  w  ten  sposób  granice  Polski  aż  kn 
lUalej  Cerkwi.  Wielka  to  była  omyłka.  W  przedsięwziętej  na 
\A^ołoszczyznę  wyprawie  w  r.  108«)  zdradziła  Sobieskiego  Moskwa 
i  ani  myślała  wspomódz  go  przyobiecanymi  posiłlvami.  I  Austrya 
nie  dotrzymała  swoich  zobowiązań.  Całe  przedsicAszięcie  spełzło 
skutkiem  tego  na  niczem.  A  straty  miast  i  ziem,  odstąpionych 
l\Ioslś.Avie.  Avzmocnity  tjdlsio  nieprzyjazne  łJzeczypospolitej  carstwo) 
i  niczem  nie  dały  się  nagrodzić. 

ZaAYodzili  króła  AA'e  AAszystkiem  rodacy.  zaAAdedli  go  i  sprzy- 
mierzeńcy^ cudzoziemscy^ 

XieszczęśłiAA'y  bohater  już  do  liońca  życia  nie  zaznał  chAvili 
siiolsLOJu.  Nawet  Avłasna  rodzina  przysparzała  mu  tylko  zgryzot 
i  kłopotÓAY.  Maiya  Kazimiera,  przebiegła,  cliytra,  wtrącająca  si<' 
AAC  AAszystkie  sprawy  państAA^a.  podobnie  jak  aa^  SAA^oim  czasie  kró- 
lowa Bona,  myślała  jeno  o  w^łasnych  korzyściach.  SAvojem  po- 
stępoATaniem  narażała  nieustannie  króla  na  wielkie  przykrości 
ze  strony  magnatów  i  szlachty,  odstręczała  od  niego  oddanych 
mu  ludzi  i  chciAA-ością  swoją  pomnażała  liczbę  jego  AArogÓAy. 
XaAA'et  synÓAA'  starała  się  z  ojcem  poróżnić. 

W  smutku  i  osamotnieniu  upłyAA-ałĄ'^  ostatnie  lata  wielkieg'.^ 
AA'OJownika.  Bezsilny  musiał  patrzeć  na  zwady  AAielkich  panÓAA-. 
na  AA-ichrzenie  szlachty,  na  zrywanie  sejmÓAA%  na  coraz  AviększA 
nieład  i  coraz  AAiększą  niemoc  ojczyzny.  Ciągłe  potAA^arze,  przy 
krości.  oszczerstAA'a,  jak  strzały  zatrute,  sypały  się  na  l^róla  i  naj  - 
żyAASzym  napawały  go  wstrętem.  A  rozterl^ci  AA^e  własnym  domu 
bezbrzeżną  goryczą  przepełniały^  Avyniosłą  i  szlachetną  duszę  bo- 
hatera. Xa.jsrożej  przecież  bolało  go  rozpętanie  szlachty,  walki 
magnatÓAA'.  niesnaski,  kłótnie  i  SAvary,  któremi  z  krańcÓAT 
AA'  krańce  rozbrzmioAA^ała  już  cała  Rzeczpospolita. 

Życie  żadnej  nie  oszczędziło  królowi  boleści. 

Xic  to  jeszcze,  że  puszczano  ^v  obieg  pisma  potAAarcze,  ma 
jące   na   celu   zohydzić   go   aa*   oczach   narodu.   NaAvet   pu1)licznic 
iiajstraszniejsze   przypisyAA'ano   mu   zamiary. 

Xa  sejmie  r.  1(388  z  pOAYodu.  że  Jan  III  pragnął,  aliy  kró- 
leAAicz   Jakób  tron  po  nim  dziedziczył,  pouczał  króla  AvojeAA-od5i 
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puziiaii>ki,  llaf.tl  Leszczyński,  że  lept^za  jest  prowailziłca  do 
zg:ul>y  woliioM*,  niż.  l>ezj»i«*r/,iM'  poiMaiiritwu.  A  sUirosta  oświę- 
cimski. Piciii^/ck.  obsypany  laskami,  ale  majj|ey  ieli  za  maJo, 
/.wiimmI  się  pr/eriw  swiijemu  ilnlłinc/yiky  i  witiział  w  steranym 
już  a  Itezsilnyin  kiohi  tyrana  i  ciemiężyciela,  l>a!  nieprzyjaciela 
\v<'>liu»śri  i  ojczyzny. 

Na  to  po\\ic«lzial  Jan  Soliicski.  żr  Tolacy  ni«-  niaj;|  w  solili* 
instynktu  samozacliowawczey^o,  że  i»ożera  ich  ..jaka^  niepj>j«:t  i 
nanjiętność  szkodzenia  samym  sobie"... 

..<►!  smutny  koniec  nas  czeka,  —  wolał  król  \vzruszon\... 
(Jdzie  każdy  na  wszystko  o«lważyć  się  może.  jrdzie  każde^^o  dnia 
I»owstaje  ołtarz  przeciw  ołtarzowi,  tam  <,nzmi  już  zemsta  Bożal...'' 

Nie  liylo  przecież  słów,  któreby  zdołały  trafić  szhudicie  do 
przekonania.  Nie  przestawano  się  oiłurzać  na  Sobieskieji:o.  Na 
Sejmie  następuejro  roku  l»iskup  tlielmiński,  powodowany  urazą 
osobistą,  nie  wahał  sie  w  twarz  rzucić  królowi: 

—  ,.l*rzestiiri   iian»>wać,  albo  sjpiż  sprawiedliwie!" 

I  tak  rok  po  roku.  ntiesijjc  po  miesiącu,  dzień  po  dniu,  nowe 
niii  przynosił  obelgi,  rozczarowania,  przykrości.  Niestety,  ten  po- 
tę*żny  wódz.  dla  którego  na  polu  bitwy  nie  było  niepod<d»ieństw, 
którego  czyny  świat  chrześcijański  nazywał  cudami,  nie  miał 
dość  cudownej  siły.  I»y  i)oruszyć  powszechne  sumienie  i  odnie.ść 
najwię*ksze  ze  zwycięstw:  podl>ić  duszę  własnego  narodu.  .U'* 
też  było  to  zadanie  trudniejsze  od  wszystkich  cudów  wojennych, 
na  które  zdol>ywał  się  geniusz  Sol>ieskieg:o.  W  iiezgranicznej 
wolności  spaczyła  się  dusza  szlachty.  Nadużywanie  swoV»ód  mściło 
się  straszliwie  i  pchało  l{zeczi)Ospolitą  do  zguby. 

Jasno  to  widział  król  Jan  Soltieski  i  z  łtiegiem  lat  coraz 
badziej  zamykał  się  w  soltie.  W  ulubionej  sie<lzibie  swojej,  w  Wi- 
lanowie i»od  Warszawą,  pędził  tlni  w  smutku  i  w  ł)samotnieniu. 
tylko  w  modlitwie  i  w  rozmyślaniach,  nabożnych  znajdując  po- 
ciechę' i  rałiiiiek  pr/cd  >/tiiriiinjac;i  cod/icniiif  di>  i»'o-o  duszv 
rozpaczą. 

l)nia  17  czerwca  HY.Ht  r..  w  dzieii  swoich  uroilzin.  a  zara- 
zem w  rocznicę'  swojej  elekcyi.  umarł  król  Jan  III. 

liycerzem    chrześcijańskim   długo    nazywała   go   potomność. 

Panowanie  tego  rycerza  było  ostatnim  błyskiem  wielkiego 
>h>ńca   sławy   wojennej,   które   od    wieków   świeciło   nad    łJzeczą 
pospolitą.  ^Vraz  ze  śiiiii  r<i;t   .l,iu,i   Soliif-skił-o-,,  \   ,;l,,i'|,-,.  i,.;  „l,i\\\- 
na  długie  lata  zagasło. 


1-1.3 


XVIL 

ZA  SASÓW. 

I'o  śmierci  Jana  111,  śród  kandydatów,  ubiegających  sivj 
1)  koronę  polską,  na  pierwszy  plan  wysuną!  się  Icsiążę  cle  Conti, 
silnie  popieranj^  przez  Francyę.  Austrji^a  popierała  początkowo 
króleAvicza  Jakóba  Sobieskiego,  później  wraz  z  Moskwą  prze- 
chyliła się  na  stronę  elektora  saskiego,  Fryderj^ka  Augusta.  Gdy 
prymas  ogłosił  królem  Contiego,  biskup  kujawski  nominował  kró- 
lem elektora,  który  też  niezwłocznie  wyruszył  do  Polski  i  utrzy- 
mał się  na  tronie. 

August  II,  zwany  Mocnym  (1697 — 1733),  bo  istotnie  l)ył 
olbrzymiej  siły  i  żelazne  podkowy  łamał  w  ręku.  jak  trzcinę, 
zawdzięczał  koronę  nie  osobistym  przymiotom  i  nie  korzyściom, 
któreby,  dzięki  niemu,  mogła  odnieść  Rzeczpospolita,  lecz  zlotu, 
które  hojną  rozrzucał  ręką,  a  litóre  utorowało  mu  drogę  do  tronu. 
Już  Ijowiem  korona  polska  stała  się  przedmiotem  bezwstydnego 
targu,  już  przedajność  senatorów  i  posłów  Avpływała  na  losy 
kraju,  a  interes  osobisty  g;órował  nad  myślą  o  dobru  publicznem. 

X'Owy  król  miał  wielkie  ambicye  i  głowę  nie  od  parady, 
ale  był  człowiekiem,  wyzutĄTii  z  wszelkiej  uczciwości.  Dla  osiąg- 
nięcia celu  nie  przebierał  w  środl^ach.  Chciał  rządzić  Polską  sa- 
mowładnie, a  gotów  był  zdradzić  naród,  który  mu  ofiarował  ko- 
ronę, byle  tylko  postawić  na  swojem.  Przebiegły  i  chytry,  od- 
znaczał się  lekkomyślnością,  paraliżującą  nieraz  jego  wielkie  in- 
trygi. PvOzkochany  w  przepychu  i  blasku  zewnętrznym,  lubił  życie 
wystawne,  kochał  się  we  wspaniałych  ucztach,  sam  pił  na  zabój, 
wyprawiał  nieustannie  igrzyska,  bawił  się,  hulał,  polował,  a  wraz 
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•/.  iiiiii  s/al.il  j(*p»  świrliiy  «luńr.  Imwrli  sir  iiio/ni  panowie.  I»awil;i  ł»ii; 
/aiiMi/nirjsza  szhn'lila.  Wiiin  stniini«'niami  lal<»  sii;  za  ti't'o  król.i 
w  l'nlsc»',  a  zopsui-ij' 4>lty«/aj<»\\  w  y.a>tia>/.aj;(ty  -posoli  s/n/)  Ił 
siv'  /.  kiaiił-ów  w  kraiin-  |{/«M/ypospoliU'j.  Na^Iużyria  ur/.i:«liii 
k..\v  i  -wnIlN  wojska  saskirp).  któn*  król  pr/ypro\vail/ii  /.i*  soIki, 
;i  ki.Tr  /arln>\vy\val<»  sir  w  I'ols«r.  jak  w  po.|l»ityiii  kraju  iiif 
l»i7.yjariclskini.  <lo  /.y\vt';:»»  ol»in/al>  -iM»k(»jiw{  linlnośr.  !>♦*••/. 
.\n;rMst  ^hirhy  l>>l  na  ws/.rikic  za/aleiiia.  Wojsk  saskich  ani 
myślał  wysylar  /  n/.ł-c/ypospoiilcj.  ;r<ly/  (l;|/ył  «Io  tcfro.  I»y 
luM-liwycić  w  swe  r('it'  r/;ply  altsnliiliic.  a  iiiiiiniiał.  ż«'  sil.i 
/.lirojiiM  ułatwi  iiiii  osią<riii«:«"i«'  «m'Iu.  Wnjiia  /  Turł-y;}.  trwaj;p-a 
(»«!  <za>ow  S(»liioskir^o.  miała  l»\c  wstcpcm  <lo  zapo«-/;|tkowa 
Ilia  jilanów.  które  pr/('l»i('j:ły  Aiijiust  knował  pocicłm.  .Miał  on 
na(I/i«'jr  okryć  sii;  w  tej  wojnie  wielka  sławjj.  a  jióżniej,  jako 
zwycie/.ia  i  tryumfator,  wesprzeć  się  na  wojsku  saskicm  i  po- 
<l>ktować  narodowi  prawa.  Ale  po  pitrażce.  jaki]  hetman  Feliks 
l'oto(ki  zadał  'lurkom  jtod  slynnemi  1'odhajcami.  stamjł  ntk;i 
ir.'.M»  pt»kój  w  Karłowicach.  Wprawdzie  hył  to  |>okój  zaszczytny. 
I.o  Tolska  odzyskała  straconą  częśr  Ikrainy  i  Todoje  z  K.imień- 
cem.   ale   nie    Augusta    hyła    to   zasługa. 

^Vtedy  z.iwiedziony  kn'»l  zawarł  S(»jusz  z  carem  moskiew- 
skim l'i(»trem  i  wiaz  z  nim  postanowił  odeltrać  Szwecyi  Inflanty. 
Do  te;r«»  sojuszu  wciąjiiiięty  został  t^ikże  król  duński.  Fryderyk  1\  . 
'/dawało  sił-  sprzymierz(MU'om.  że  rzecz  jiójdzie  jTładko.  Iio  na 
tnmie  szwedzkim  zasiadał  ośmnastołetni  Karol  XII.  którejro 
powszechnii'  lekceważono.  Ale  młodziutki  król  szwe»lzki.  rozko- 
<-hany  w  czynach  wojennych  S(d»ieskiei:-o.  miał  duszę  lioliatersi;;, 
1  pazury  lwa.  Mężnie  i>rzyjął  rzuconą  mu  rękawicę.  Nie  czek;;- 
jąi-.  aż  sic  sojusznicN'  jiolączą.  juerwszy  najeclial  króla  du  i 
skie^ro.  poliił  jid  na  i:ło\ve  i  zmusił  do  zawarcia  pokoju.  Fotem 
wyrn>zył  [irzeciw  carowi.  1  (»().( KIO  Moskali  zaszło  Szwetloni  drogfę 
pod  Xarwią.  Karol,  mający  nie  więcej  nad  l.').()0(»  żołnierzy,  nie 
zawaliał  się-  jednej  cłiwiłi.  śmiałti  uderzył  na  wojska  carskie, 
.stratował  je  kopytami  swych  l;oni.  rozniósł  na  szalilach  i  roz- 
p<;dził  na  cztery  stnmy  świata.  ł'o  tem  świetnem  zwy»'ięst\vie 
młody  li(»|)ater  z-^rócił  >ię'  )>rzeciw  wujsk<un  saskim,  zadał  im 
kłę-skę'   i   zwycięsko  wI<roczyl   n:i   Litwę. 

Itnnely   jtlany  Aujrusta. 

I'ołożenie    je^o    stało    -ię-    tem    jrroźinejsze.    że    Kartd    XII. 
hr>zcząc  się*  na  chytrym  S;i>ie.  jto^tanowił  iio  zdetronizować  i  n»/.- 


ii'ło?^il  '/.aniiai-  oddania  tronu  polskiego  Jakóbowi  Sobieskieniu. 
<  >świadczył  zarazem,  że  nie  wejdzie  w  żaden  układ  z  ]vzeczą- 
poiipolitą.  dopóki  korona  polska  spoczywa  na  głowie  Augusta. 

Wielkie  z  tego  powodu  powstało  w  Polsce  zamieszanie,  a  wy- 
korzystał je  zaraz  elektor  brandeburski,  Fryderj^-k  III,  który  ogłosił 
się  w  r.  1701  la'ólem  pruskim,  Icoronował  się  w  Królewcu,  jalvO 
Fryderyłv  I  i,  jakby  nic  nie  zaszło,  zaAviadomił  tylł?:o  o  spełni  )- 
nyni  fałacie  Augusta.  Już  sani  tytuł  łvróla  pruskiego  niedAva- 
znacznie  wslvazywał  chęć  oderwania  Prus  królewskich  od  Polski 
i  bez  zgody  Pzeczypospolitej  nie  mógł  być  uznany.  Ale  August, 
nie  bacząc  na  to  wszystlvO,  a  uchybiając  godności  i  powadzo 
króla  polskiego,  pierwszy  z  monarchów  w  Europie  powinszował 
PryderyłvOwi  królewskiej  korony.  Liczył  na  to,  że  elektor  brande- 
burski nie  odmÓAvi  mu  swojej  pomocy  w  wojnie  ze  Szwecyą. 

Ale  Ivarol  XII  wkroczył  zwycięsl?:o  do  Korony  i  szyblś;ii}i 
marszem  zbliżał  się  ku  Warszawie.  Przestraszony  August  umknął 
do  Ivrakowa.  Karol  zajął  stolice  i  ruszj^ł  za  uciekającym 
Augustem.  Po  drodze  odniósł  szereg  zwycięstw,  pod  Kliszowe;?], 
pobił  na  głowę  zjednoczone  wojska  polsłvie  i  saskie,  zajął  Ivra- 
ków.  a  następnie,  w  powrotnym  marszu,  zapędził  się  aż  do 
Torunia. 

Wtedy  August,  zawiedziony  w  swoich  nadziejach,  nił^cze-:!- 
nością  i  zdradą  chciał  ratować  siebie.  W  ciemnej  swojej  dus^.y 
uknuł  lianiebny  zamiar  podziału  Rzeczypospolitej  i  propozycyę 
taką  przesłał  Karolowi.  Zawiódł  się  srodze.  Zwycięsl^i  kroi 
szwedzl<;i  Avzgardził  tą  podłością  i  ani  myślał  zawierać  zgod3^ 
kosztem  rozszarpania  Polski.  August,  szukając  ratunku,  zwrócił 
.^ię  z  tj^m  samym  projektem  do  Fryderyka  I,  ale  zwycięskie 
pochody  Karola  wniwecz  obróciły  czarne  konszachty  zbrodni- 
czego króla. 

Jakób  Sobieski,  i^tórego  miody  bohater  szwedzki  pragn;;ł 
wynieść'  na  tron.  przebywał  podówczas  na  Śląsku.  •  August  kazał 
swoim  dragonom  napaść  na  królewicza,  uwięzić  go,  a  następnie 
wtrącić  do  lochów  av  jednej  z  twierdz  sasłdch. 

Ten  gAvałt  Avy wołał  ogromne  oburzenie  w  Polsce.  TJtvyo- 
rzyly  się  dwie  l^onfederacye  :  warszawska  przeciw  panowaniu 
Augusta  i  sandomierska  za  Augustem.  I  znowu  przyszło  do  wojny 
domowej. 

Wtedy  Karol  XII  zrzekł  się  pierwotnego  projektu  i.  zamiast 
królewicza  Jakóba.  innego  polecił,  l^andydata.  Był  nim  AvojeAvoda 
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p«r/iKuiski,  SUiłiihlaw  LcHzczyuski.  który  Uń  w  r.  17(>4.  m  ł*|>raw.i 
koufcilerutdw  wars/awskicli,  królem  z<»hI;U  ut,'Umy.<my.  Karol,  by 
zjipt'\vuir  I/4»s/c/ynskiebiii  korom-.  iM/«Ml>i<'\v/iał  u\|»ra\N<'  na  Km. 
fM^tcin  niszył  na  Litwr.  wypnlzil  z  uifj  .Mo^'kali,  \sn'>zti»'  l»ly«ka- 
>\u/,nyni  mars/fni  ry.nril  s'nj  do  Saksonii.  imkUiII  ją  jednym  7,.' 
inachtMn  i  zmusił  .\ii;:ii>t.i  -lo  /.rztM-zcMiia  ^i«*  tronu  na  nm'^ 
Lt'S7,c/.yńskifj::o. 

St:uiisla\\     Los/.r/ynski    (Mi)!")- MW),    r/Aowwk    z;u*ny,    10- 
zuiuiiy   i  prawy.   I»ył   zwolcnnikirni   poważnych  zniian   w    K/.oi-zy- 
pospolitoj.  przłMlcwszystkiłMn  /aś  «'ą'/.yl  do  utrwah-nia  w  ni«*j  sil 
nit'js/.('«i<)  r/iplii.   .Miał  on  dar  |M>/.yskiwania  ludzi,  a  szla<'ln*tnohó 
tliaraktoru  ułatwiała  mu  tu  /.a<lanit'.  Ale  lar  l*iotr.  zatrwożony  po 
wodzeniem    Karola,   a   (diawiająey    się   ściśleJ8z»'go    związku    \h)- 
niiędzy   ł*olsk;]  a  Szwecyji,  wkrorzył  w  j^-ranice   l{zft'zy|>osp<)litej 
i  wypowiedział  wojnę  stronnikom  Leszc/yńskiefro.  No\vy  król  nie 
mójfł   swoioli    dolirych   flitci    w   czyn    \\'it'iić.    K.in'!    \II    pu   ni«* 
/liczonych    zwycił'stwach    poniósł    straszn;^    kltskt-    pod    r<dtaw;i 
i  z  garstką  swoich  żołnierzy  uszedł  do  Turcyi. 

Skorzystał  z  tej  okoliczności  Aiij»:ust.  Wspierany  jtrzez  cara, 
powrócił  do  I\ilski  z  kilkmuistoma  tysiącami  S;usów.  a  król 
I-.eszczyński.  nie  mający  obrońców,  zmuszony  hył  kraj  opuścić*. 
Nikczemny  Sas  tryumfował.  Ale  przeciw  jep>  rządom  coraz  sil- 
ruejsze  powstawało  ol>urzenie  i  coraz  j^^ośniejsze  sarkanie  i»rzo- 
hie^rało  kraj  cały.  I  oto  w  roku  1715  wzburzomi  przeciw  królo\\i 
szlachta  zawiązała  nową.  a  na  zawsze  w  dziejach  Polski  j)amictna 
koufederacyę.  od  miasta  Tarnoj;:rodu  t  a  r  n  o  «;  r  o  d  z  k  ą  zwan'i. 
<'elcm  tej  konfederacyi  l>yło  jirzeciwstawienie  się  zakusom  samo- 
władczjnn  Aujiusta  i  walka  z  wojskiem  saskiem.  które*ro  fiwałty 
i  jrrabieże  do  rozpaczy  doprowadzały  ludność. 

(Hóż  konfederaci,  nie  mając  sił  dostatecznych,  by  pogn<;l»ii- 
króla,  udali  się  do  cara  moskiewskiego  z  prośbą  o  pomoc.  Mile 
to  l'iotr  przyjął  i.  wprowadziwszy  18.000  wojska  do  l'ołski.  <irozą 
bagnetów  swoich  narzucił  jtośrednictwo  i  konfederatom, 
i  Augustowi.  Kniaź  Dołgorukij  z  ramienia  carskiego  miał  czyni«'t 
igode  między  przeciwnikami.  Jakoż  ją  uczynił.  Ale  straszna  była 
!o  ugoda.  Wprawdzie  August  w  myśl  żądania  szlachty  zgodził 
-ie  wojska  saskie  wyprowadzić  z  l\)lski,  ale  wzamian  szkuhta 
/.godziła  się  na  to.  że  zawiązywanie  wszelkich  konfederacyi  zo 
stało  w  przyszłości  wzbronione.  Nie  dość  na  tem.  ]\)średnictwo 
cai"skie  interesy  Moskw  v  minio  tii/vwiśi-ie  u.i    ••.ju    Ot/rż    u    }\\\<] 
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•żćulaii  IMotia  lic/Jta  \\()jska  iv7,0('zyi)os[)t)litej  zrcdiikouaua  została 
(\o  24.0(H).  z  których  18.000  i)rzyi)a(lal()  na  Koronę,  a  GOOO  na 
l^itwę.  Dla  zatwierdzenia  Ararnnków  tej  zgody  zwołany  zostai 
<lo  Warszawy  iSejin.  ale  Sejm.  złożony  tym  razem  wyłącznie  z  są- 
dnych członków   konfederacyi  tiirnogrodzkiej. 

(>w  Sejm  pamictny  zebrał  się  w  rolvii  1717  i  zatwierdził 
wszystko   w  milczenin.  a  stąd  niemym  nazwany  został. 

Sejm  ten  był  straszną  hańbą  dla  Tolski.  Po  raz  pierwszy 
obcy  mocarz  godził  króla  ze  szlachtą,  rozkazywał  pierwszemu 
i  drngiej,  a  nadto  ośmielał  się  przepisywać,  ile  to  wojsl^a  ludne 
i  żyzne  ziemie  Rzeczypospolitej  mogą  utrzymywać.  Szatańsłvi  to 
był  ]iomysl  i  straszliwa  była  ta  zgoda,  bo  nie  trudno  było  od- 
gadnąć, dlaczego  sąsiad,  wzrastający  w  siły.  chciał  widzieć  Polsl^ę 
słabą  i  bez  wojsl-ca. 

A  istotnie  car  Piotr  wzmagał  się  na  siłacli.  Po  śmierci 
Karola  XII  zawarł  pokój  ze  Szwecyą  i  Inflanty,  o  l-ctóre  August 
i'oz])oczął  wojnę,  zagarnął  pod  swoje  panowanie.  W  ten  sposób 
przechylił  na  rzecz  Moskwy  przeAvagę.  lvtóra  w  stosunl<;u  tych 
dwóch  państw,  była  dotąd  po  stronie  Połslvi.  A  w  r.  1721  tenże 
sam  car  ogłosił  się  cesarzem  Wszech  Rosyi  i.  zdradzając  w  teji 
sposób  swoje  zakusy  względem  krajów  ruskich.  Rzeczypospolitej 
podległych,  zawisł  nad  narodem  polskim,  jak  złowroga  siła, 
zaAYsze  baczna  i  czujna,  a  coraz  widoczniej  drapieżna. 

Fryderyk  I.  nowy  król  pruski,  uznany  przez  Augusta,  rów- 
nież pożądliwym  wzrokiem  patrzał  na  rozległy  lvraj  połsl^i,  piękny, 
bujny,  bogaty,  a  tak  już  bezsilny,  że  cudzej  słuchał  woli. 

Ale  po  wyjściu  A\'ojsk  saskich  długie  czasy,  bo  w  ciągn 
łat  szesnastu,  spokój  zapanował  w  kraju.  August  Mocny  nie  prze- 
stał intrygować  za  granicą,  a  pozatem  bawił  się.  hulał,  pociąg.-.ł 
przykładem  swoim  (hrór,  dostojników  państwowych,  szlachtę,  siał 
na  wsze  strony  zepsucie  i  zgorszenie.  Coraz  więlcszy  bezAvła'd 
toczył  Rzeczpospolita  i  śród  masy  szlacheckiej  utrwalało  się 
mniemanie,  ze  żadnych  zmian  nie  potrzeba,  bo  Polsłva  „nierzą- 
dem stoi".  Więc  zrywano  sejmy,  a  prywata  szła  wszędzie  przed 
s}»rawą  publiczną  i  górowała  nad  interesami  kraju.  Państ\^a 
cścienne  z  zadowoleniem  widziały  taki  stan  rzeczy.  Gdy  August 
usiłował  zbliżyć  się  do  Francyi.  Prusy,  Austrya  i  Rosya  porozu- 
miały się  ze  sobą  i  zawarły  uł^cład,  na  mocy  łvtórego  wspólnie 
miały  dążyć  do  utrzymania  w  Polsce  nieładu  i  niedopuszczani-i 
na  tron  polski  niedogodnych  Midol<;om  tych  państw  kandydatów . 
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Kroi  |M.NUi  iKiwa  wtedy  po|(cluił  mki*/.«'niiu»M-.  /:i|inn»«Min\\.il  ii»/.- 
biór  |{/.('f/y|n>s|i(>li1t'i  iioiiiictl/y  Tm^y  :»  Austiy*;.  |hmI  \v;iinnk'MMii. 
■/.V  po/ost.-il.i  (•/<•><•  i(izs/;(rii;iii«'i:«»  iciil''!  w.i  «i1;ilii«*  •>!••  'l/ied/jct  \v«'in 
je;;-.,  syiin. 

ŚniiiMT  knda   |iry.«M-irhi  »«•  li;uiifl»in'  Uimu.ini;!   i   iiuuliiil.i  i-a 
ró«l  otl  następstw   niecnej  /•li.nly. 

(itly  \u)  /.;:onie  .\n«:nsta  kióleni  wylnany  /.ostał  popierany 
pi7.('z  Kranrye  Stanisław  Les/.e/yński  kml  riancn>ki  lanlwik  XV 
l)yl  /ieriein  Les/c/yńskiejio).  caryca  Anna.  powaśniona  /  l'rain-y;j. 
\vpi-owa«l/iła  <lo  PoNki  -łO.OOd-na  armie  i  silą  /.Inojna  nar/an-ila 
|{/ec/,ypi»spolitej  -wojeuo  kan(l><lata.  !')>  I  nim  syn  An;:nsta  11. 
człek  l»e/invślny.  leniwy.  ociężał\ .  taki  właśnie,  jakiejio  fła  tronit* 
polskim  widzieć  chciała  caryca.  Leszczyński,  acz  przyl»ył  do  War 
szawy.  i  tym  razem  nie  znalazł  pojtarcia  i  po  raz  drniri  zmu- 
szony l»vl  >i>tapic  przemocy.  W  itl>ronie  jei:o  pow<iala  w  l>'/i- 
kowie  koidederacya.  ale  zwolennicy  S.isa.  wspierani  przez  Kosye. 
odnieśli  zwycięstwo.  Atist.ryi.  która  l»yła  Les/.c/vńskiemn  i»rze- 
ciwna.  król  lrancii>ki  wypowiedział  wojnę,  lecz  przy  za^\ierani^^ 
pokojn  p<ip)dził  sie  z  żądaniniiii  Wiednia  i  na  tronie  ptdskiia. 
wspierany  ltai:netami  moskiewskimi,  zasiadł  syn  .\nj:nsta  .\loł-- 
ne-:-o.  An-jiist  11!  {\~:M\ — 17(»:{).  Xie  l»yl  on  tak  wyznty  z  sumie- 
nia, jak  jeu-o  poprze(lnik.  ale  też  nic  Łii)  żywiej  nie  interesowało. 
Kocliał  sie  w  lowacii.  :\  nlnl»ionem  jeiio  zajęciem  l»yło  strzelani- 
d<>  psów  z  okien  swdjeuu  ]»alacn.  Nie  łnhił  zresztą  lV»laków  i  Polski. 
Najczęściej  też  przeltywal  ni<'  w  Warszawie,  lecz  w  |)r<'znie. 
Władze  knilewska  sprawował  w  uruncie  rzeczy  wszechwładna 
minister  nowego  kr(')la.  Henryk  IJriihI.  clu-iwy  krętacz.  du>z;'  po 
zioma.  mnysł  wazki  i   pł\tki. 

Na  tle  sennośi'i  pcditycznej  i  l>ezwładn.  D^arniająceiio  llzecz- 
pospolit;j.  zarysowała  sie  działalność  dwćich  wielkich  rodów 
magnackich,  jako  dwculi  prz<'ciwnych  sol»ie  stronnictw  o  i>dr<'Ii- 
nych   celach   i   dążeniach. 

.lednemn  z  nich  pr/ewiMlzili  książęta  ( 'zartoryscy.  otocz -iii 
już  opit'ką  .\njiusta  .Mocne<i-o.  a  następnie  wspoma.i:"ani  przez 
liriilda.  l)zi«;ki  związkom  rodzinnym  i  cmaz  w  ii;kszenni  hojiactwn. 
przecłuMlzącenni  w  ich  ręce.  z  roku  na  rok  wzmaiiali  sie  na  si- 
lach i  coraz  szerzej  rozpościerali  swe  wpływy.  /  czasem  jn/y- 
lączyli  sil'  <lo  nich  Sapiehowie.  ( ijjiiriscy.'  ł'oniat<)Wscy  i  inni. 
a  wszyscy  razem  szli  zwartą  lawą  i  wspi(Mali  sie  wzajem.  ..Fa- 
milia"'    nazywano    to    siionnictwo.    Famili.i    <laż\l;i    <lo    te^ro.    aliy 
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zaganiać  w  swojo  n^ce  najwyższe  urzędy  i  \)o  szczeblach  tlosto- 
joiistw  dojść  do  władzy  najwyższej  i  jednego  ze  swoich  czluii 
ków  osadzić  ńa  tmnie.  Czartoryscy  prag'nęli  zai)rowadzić  w  Polsce 
rząd  silny  i  >()rawny.  id^rócić  ..złotą  wolność"  szlachty,  znieść 
1  i  b  e  r  u  m  \'  e  t  o  i  l\zeczpos[tolitą.  obezwładnioną  nierządem 
a  rozdzieraiią  krzykactweni.  przemienić  w  monarchię,  to  jest 
w  państwo,  rządzone  jedną  nilną  wolą. 

Fa.milii  i:rz(H'iwstaA\ia.lo  się  stronnictwo,  zwane  narodowem 
lub  hetmańskiein.  Na  czele  jego  stal  Józef  Potocki,  lietman  wielki 
koronny  i  kasztelan  krakoAvski.  a  później  lietman  Rranicki.  Po- 
toccy przeciwstawiali  się  zakusom  ("zartoryskich,  byli  przeciw- 
nikami wszelkicli  zjnian  głębszych  i  brali  w  opiekę  rozwieiii-zoną 
>\-olność  szlacliecką. 

Czartoryscy,  nie  mogąc  liczyć  na  poparcie  ogółu  szlaciit> . 
starali  się  dla  polityki  swojej  zjednać  dwory  zagTaniczne,  przo- 
dewszystkiem  zaś  Rosyę.  która  chętnie  wdzierała  się  we  wszystkie 
sprawy  Rzeczypospolitej,  iile  swój  własny  cel  miała  na  widoku. 
Potoccy  przeciwTiiie:  dążyli  do  wyzwolenia  Polski  z  pod  pr;!;ewagi 
Rosyi  i  oparcia  nazewnątrz  szukali  we  Francyi.  Szwecyi  i  Turcyi. 

AValkł  tycli  dwóch  rodów  magnackich  nic  nie  przyniosły 
dobrego.  Coraz  większe  rozprzężenie  dawało  się  odczuwać  w  Icraju 
i  obca  |trzewaga  coraz  silniej  utrAYalaia  się  w  potężnej  niegdyś 
Rzecz>iiospolitej.  Znaleźli  się  obywatele,  którzy  jasno  widzieli 
roz})aczliwy  stan  rzeczy  i  podjęli  usiłow^ania,  by  zaradzić  złemu. 
Do  tych  nielicznych  jednostek  należał  przedewszystkiem  uczony 
Pijar,  ksiądz  Stanisław  Konarski,  który,  widząc  straszny  stau 
oświaty,  opanowanej  całkowicie  przez  Jezuitów,  założył  w  War- 
szriwie  dla  młodzieży  szlacheckiej  pierwszą  wzorow^ą  szkołę  (zwala 
się  Collegium  u  o  b  i  1  i  u  m)  i  dążył  do  tego,  by  przez 
troskliwą  opiekę  nad  miodem  pokoleniem  wykształcić  rozumnych 
i  dzielnycli  obywateli  kraju.  W  mrokach  ówczesnego  życia  prze- 
błyski\rala  już  mądra  Avola  i  budziła  się  z  twardego  snu  deptana 
godność  narodu.  Ale  te  szlachetne  przejawy  ginęły  w  odmęcie 
ogólnej  znwiei-uchy  —  i  Rzeczpospolita  coraz  bardziej  była  lekci- 
ważona. 

(Jdy  ])o  śmierci  ostatniego  księcia  kurlandzkiego,  z  rodu 
Kettlerów.  August  III  chciał  osadzić  w  Kurlandyi  syna  swojego, 
Karohi.  caryca  Anna  spi"zeciwiła  się  temu,  wprowadziła  do  tego 
k)-aju  pi-zy  pomocy  siły  zbrojnej  faworyta  swojego  Birona  i  w  ten 
syjosóli    wyrwal.i    Kui-landyę   z  pod   zAvierzclinictwa   Rzeczypospo- 
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•  Hzcie  (l(>  tego,  łe  podcz;i8  wojny  siedmioietoiej 

|.Miiii.  ■!/.>  l'n»!»aini  ;i  Aiisiry.*!.  u  kj  mim;!  na  iir/«/  Mok|;\\«.  oImu 
\vł.j-lva  wUrar/.aly  lui  zitMiiie  |»uUkiu  i  pi-z«'rlioilziiy  lui  teren  walki, 
jaJv  ju7.«'/.  kraj  własny  Iul»  zawojowany.  Nikt  jui  o  Zffodtj  Hzeczy- 
l»o»i|iuUtfj  nic  pytał.  A  krnl  pruski,  FrjdiTyk  U.  niK/xz4|c  »!•:  ta 
lo.  po>ylal  «lo  PoUki  w«MlM>\viiików  i.  jakity  u  Hiołiii*  w  tłomu. 
czynił  ^rółi  I^olaków  iiuUy/i  do  swojej  armii,  nieraz  uriekaj^ł- 
si^  d«»  ;rwałtów  i  ralnnjków.  Nadto  zalewał  kraj  fałszywą  moneta 
którą  specyalnie  w  tym  eełu  falirykował  n  siehic-  w  Berlinie. 

<iwałt  rozpostarł  sit;  nad  ziemi;^  poJsk;|.  żelazna  oUręoz  prz- 
moey  iipasywała  ją  zewsząil.  Na«lomiar  nienzezi^ścia  przykład, 
dany  przez  .Kn^nista  Mtu-nejfo.  znalazł  wielu  zwolenników  i  zepsi 
eie  zataczało  coraz  szersze  kn-fri.  Hawił  .sie  dwór,  liawili  sii-  dł»- 
stojnicy.  majrnaci.  Iiawila  się  szlachta,  —  i  uczty,  biesiady,  łowy, 
kulijri.  tpT  hazardowe,  on^ie  pija<ki»'.  l.urdy.  pojedynki,  nihy 
straszna  zaraza,  rozpostarły  się  po  całym  kraju.  I  padał  przemysł, 
marniało  rolnictwo,  prawie  żaden  Sejm  do  skutku  dojść  nie  móprł. 
straszny  nierząd  zakradał  się  we  wszystkie  dziedziny  życia  i  tylk«> 
pofioń  za  łatwym  zyskiem,  za  korzystnym  urzędem  i  tylko  sz.ł 
hula>z«zy  i  zupełna  lteztr(»ska  o  dol»ro  puldiczne  święciły  swój 
tr\iniif.  .Mo;:ło  się  zdawać,  że  nikt  już  nad  l'olską  nie  czuwa. 

Ale  tak  nie  było. 

<  zuwali  drapieżni  sąsiedzi. 
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XVIII. 

PIERWSZY  ROZBIÓR  RZECZYP()Sl>()LITEJ. 

('-/uwnli   dr;i])io7,ni   sąsiedzi. 

W  r.  17()2  na  tronie  iietersbiirskiiii  zasiadła  earyea  Kata- 
rzyna II.  k()l)ieta  zła.  chciwa,  przewrotna,  ale  wytrwała  w  swoicłi 
postauoAvienia('li.  mocna  swoją  męską  niezłomną  wolą.  a  stiaszna 
nienasyconą  żądzą  po^Yiększania  swej  władzy.  Imperatorowa  rosyj- 
slca.  l)o  tak  się  tytułowała  Katarzyna,  nie  ])rzel)ierała  w  środkacli. 
jeśli  jej  chodziło  o  osiągnięcie  swojego  celu.  Na  drodze  do  tronu 
stał  jej  mąż.  1'iotr  Iłł.  Więc  padł  ofiarą  zamachu.  Katarz>'na  nie  po- 
wstrzymywała się  prze<ł  niczem.  AV  sercu  tej  lvobiety  nie  l»ył) 
miejsca  na  szlachetniejsze  uczucia.  Mściw-a  i  okrutna  dla  swoich. 
])oddanych.  rządziła  postrachem  i  grozą,  a  biada  temu.  kto  stanął 
jej'  na  drodze.  Potężna  wola  carycy  obalała  wszelkie  przeszkody 
i  krwa^vo  mściła  się  na  oi)ornych.  Otóż  łvatarzyna.  zasiadlszy 
na  zbryzganyni  tylokrotnie  krwią  tronie,  odrazu  zwróciła  s\>-oj(^ 
oczy  na  Kzeczi)ospolitą.  jako  ]ia  p)ięlcny  a  łatwy  do  ol^ano^\■:u^a 
szmat  ziemi.  A  mając  utorowaną  drogę  przez  swoicłi  po|)rzedni- 
ków.  za'częła  coraz  żywiej  Avtrącać  się  Ave  wszystkie  si)rawy  krajii 
i.  niby  ])ająk.'  o])łątywa('  swoją  ofiarę  siecią  matactw.  podst('i)ó\v 
i  gwałtów. 

Czartoryskicdi.  którzy  dla  prz(^prowadzania  swycli  aud»itnycli 
l)lanów  szukali  oparcia  w  Kosyi.  otaczała  pozorną  przychylnością 
i  ojiiel^ą.  l^rzcciw  ch('cioin  -wynic^sicnia  po  śmierci  Augusta  111  n.i 
ti-on  ])olski  członka  tej  rodziny,  nic  nie  nn'ala  caryca.  \Vprav.(lzio 
ł''aniilia  myślała  o  wyborze  1\S.  Augusta  Czartoryskiego,  ale  Ka- 
tarzyna   kogo   innego   miała    na    Avidoku.    Wiec    stało   sie    inaczej. 
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P<»iii;ił;.tl  Cjuiiltuyiskiiii  w  tych  luiliif^arii  irli  iiihKly  krewniak, 
iiro«l2(ii)y  L  r>uirt«ny<»kił*j.  StaiiJNlaw  Aiiyiist  Poniatów  r>ki.  VnA'- 
l»y\vaj.'|r  w  IN'l««i>lMir}fM.  /•\viVn-ii  iia  sirliir  iiwap;  Katar/.\iiy.  \\\\ 
to  |M'lt'ii  \\«lxirku  tluorak.  r/.lowiek  «lo>v<i|iiiy,  wyk«*'/laliMiiiy. 
Jtrijoziiy.  alf  pozhawioiiy  iliaraki(>ru,  liartii  i  y:l«i  M-r-iicla 

7.:ir»'»\viio  nsi»lii>ił'j.  jak  iiaro«lo\vi»j  •ftulności.  Iki. 'iii';:o  inło- 
•  l/HMU-a  u|M»i|ol)ala  >ol»it'  uifika  k>it'/.iia,  a  |MV/.iii«*j  iiii|MMal4ii-o\v.i 
Katiir/.yiia.  ołwlar/.ala  y:o  swymi  wz^^ItMlauii.  używała  «lo  różiiyrli 
intry;r  i  knowań,  a  p«»  śmierci  ,\ii;:nsta  III  wraz  /  królnn  prn-^kini 
wysmula    kan«Iy«latnrę   INmiatłłWskirjro   ilo   korony   luilskiej. 

< '/.artoryscy  n;ri«Ti  si«*  |ir/.ł'«|  nm/na  w(»l;ł  carycy,  a  nia- 
j;jo  |»'wn<i>r.  /(•  |ir/«'/  Poniatowskicjro  Itcij;}  nnifrii  r7.;|«l7.i»' 
krajem,  żarliwir  ;:o  poparli.  Wsparci  prze/  wojska  r«tsyjski«*.  \\\-i. 
na  Sejmie  konwokacyjnym  za<iiowywali  się  tak  wyzywająco,  że 
stronnictwo  hetmańskie  opuściło  --ejiuowe  oluaily-.  Nie  «lopit;lu 
jeWnak  tym  kn»kiem  celu.  Iio  Czartoryscy  utrzymali  Sejm  w  swoj^-j 
niocy.  Przeprowadzili  kilka  ważnych  u<liwal.  prze»Iewszystkie'n 
zaś  ustanowili  J^omisye  z  wla<lzą  wykonawczą  w  zakresie  skariiu 
i  wojska,  a  więc  dwóch  organów  państwowych.  któr«'  funkcyo- 
nowaly  naj;rnrzej.  a  należały  do  najważniejszych. 

('zartor\scy  /aini('rz\li  także  znieść  lilierum  \  e  i  «».  uw.j 
klęskę*,  trapiiuą  od  lat  stu  llzeczp<»sptilitą.  a  utrwalającą  w  ni.'j 
okropny  bezwład  i  cliaos. 

Ale  lilie  r  u  m  v  e  t  o  stanów  iło  w  rota  otwarte  zhyt  szemlco 
dla  wszelkich  j:walt<tw  i  nadużyć,  ahy  ościenne  mocarstwa  płłzw*;- 
łiły  je  przed  sohą  zatrzasnąć.  l'o>lowie  rosyjski  i  pruski  zbrodnie 
oświadczyli,  że  nie  dopuszczą  <!(►  zniesienia  »>w('«ro  prawa 
i  lilierum  \  e  t  «»,  o«,'^raniczoni'  tylko  przy  rozstrzyjraniu  spraw 
i:o>j>odarcz\  eh.  pozostało  nadal  w   swej  nn»cv. 

A  ten  protest  hył  pierwszym,  już  ł»ardzo  wyraźnym  jekien! 
dzwonu  pojrrzelułwejro.  który  nad  Kzeczpospłditą  zawioili  dwaj 
jej   ;rral»ar/e:    król    pruski    i    larowa    rosyjska. 

pod  złą  wrćiżlią  n)zp(»czyn.ili  < 'zartor\  ^t\  v\\,,jc  i/ąo-. 
w   kraju. 

Złą  wrtiżlią  hyla  ntwuież  elekcya.  Zaledwie  .'i.OCMi  szlachty 
przybyli*  na  nią.  a  prócz  Stanisława  Poniatowskiejro  nie  było 
innych  do  tionu  kandydatów.  K«uona  polska  nie  miała  już  i»o- 
w.diu  dla  zajrranicznych  książąt  i  monarchów,  straciła  .^wój  blask. 
którv  oniri  i,jj  jj.,  ,.;,i;i  K.iiro[»ę  i  n«M-ił  kti  soliie  nnu-arzy. 
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Bez  oporu  obrany  królem  Stani^5ła'\^'  August  Poniatowski 
(17»)4 — 1795)  0(1  pierwszych  chwil  wstąpiei^iii  ii^i  tron  ulegał  żą- 
daniom  swojej  ])rotektorki.  Ambasador  rosjgski.  Kepnin.  wespół 
z  posłem  ]n-nskim.  trząsł  królom,  jak  lalką,  robił,  co  chciał  i  jak 
chciał,  a  król.  drżąc  o  swój  tron.  słuchał  posłusznie  tego.  czego 
żądał  sługa  i)otcżnej  carycy. 

Zadanie  ł\epnina  było  luinlzo  proste.  Osłabiać  powagę  łvróła. 
siać  niezg-ody  i  waśnie,  nie  dopuszczać  do  żadnej  zmiany,  któraby 
mog-ła  uzdrowić  Polskę,  wtrącać  się  we  w^szystko.  o  wszystkiem 
Aviedzieć  i  rządzić  w^szystkiem,  oto  były  cele,  wskazane  Repni- 
nowi   przez   Katarzynę. 

AV  myśl  tego  wkrótce  po  obiorze  Poniatowskiego  iiepnin. 
l)od  grozą  ^^-]3rowadzenia  wojsk  rosyjskich  do  Polski,  zażądał,  aby 
dyzimici  i  dysydenci  dopuszczeni  zostali  do  urzędów^  na  równi 
z  łmtolikami.  AMedziała  Katarzyna,  ze  ogół  szlachty  jest  temu 
przeciwny  i  że  wielkie  z  tego  powodu  wyniknie  zamieszanie. 
JalvOż  najbliższy  Sejm,  zwołany  na  rok  1766,  a  mający  sprawę 
tę  rozstrzygnąć,  zapowiadał  się  burzliwie. 

Duchowieństwo  l?;atołickie  z  bisliupem  łs:rakowskim,  Kaj3- 
taneni  ;Soltylviem,  na  czele,  widziało  w  tern  żądaniu  za.macli  na  l^a- 
tolicyzm  i  postanowiło  opierać  się  woli  I^epnina.  Sołtylv  do  pod- 
władnych mu  księży  -  rozesłał  listy  pasterskie  i  nawoływał  do 
modlitw  po  kościołach  dla  odwrócenia  nieszczęścia,  a  księża 
Ariemie  zlecenia  te  wykonali.  Fanatyczna  szlachta,  rozgrzana  za- 
chętą duchowieństwa,  odgrażała  się  srodze  i  energicznie  goto- 
wała się  do  walki  podczas  obrad  sejmowych.  Gwałt  podnieśli 
i  zainteresowani,  a  w  ten  sposób  coraz  więłisze  wzburzenie  ogar- 
niało kraj  cały  i  Sejm  1766  roku  groźnie  się  zapowiadał. 

Istotnie  w  wiellviem  naprężeniu  umysłów  rozpoczęły  się 
olirady. 

A  zaraz  na  jednem  z  pierwszycli  posiedzeń  wystąpił  Sołtyi: 
i  w-ygłos'ił  płomienną  mowę  przeciw  żądaniom  carycy.  Słuchano 
go  śród  głośnycłi  objawów  zadowolenia.  A  mówca  grzmiał,  za- 
palał się.  unosił,  wreszcie,  odwołując  się  do  uczuć  katolickich 
szlachty,  zażądał,  aby  Sejm  pow^ziął  uchwałę,  ay  myśl  któroj 
Icażdy.  lvto]>y  ośmielił  się  stanąć  po  stronie  dysydentów,  miał 
być  pozljawiony  mienia  i  uznany  za  przeniewiercę.  Ow^ałtriwna 
7now^a  ogromne  uczyniła  Avrażenie.  a  gorące  słoAAa  trafiły  do  przt^- 
konania  większości.  Zaledwie  też  Sołtyk  skończył,  wnet  ze  w^szyst- 
ł^ich  stron  huknęły  rozgiośne  okrzA-ki: 
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/.pnia i  K^inial... 

Al«*    kroi    |(rz«'>lraf»'/._\  I    -m     '-'ki-j   j.  .lu..-.  i    i    »-ii/>iii   i    ^i.- 
->(»wanir.  j 

A    IN-|Miin    na    wimloinoŃi-    •>    pr/.rlii* -^u    iHMieiizenia    u|»a4ii 
w    ;;iiit'\\.      a    pożiiifj    za/jj»l.»l    "Ha    >i<'l»if    iMt^luchania    u    Sł-jiii' 
I   zjawił   sil;   w   sali   u\tv:u\   hanly.   pyhzny.   rozkaziij;|<-y.   Koz-Mll 
Mr   w    fotelu   i.   nie   zdojmująr    tzapki.   pizeczytiił   w  jtjzykii   nr 
Mjskim  ż^nlaniji  swt-j  iinperatorowej. 

Sejm    |>t)ikiiąl    liaiibi;.   jaką    l)ylo    Im'z<'7.<.'Iih'    zaclinw.uii" 
l'«'piiina,  al<*  /.ą»laiii<'   Katarzyny  <Mlr7,iu-il. 

Kepniii  iii<'  <lal  /.a  Nvyfi:rauą.  IMzet-iwników  swoich  postano 
wił  izęśiciowo  przckupir.  (zt-ściowo  zlaniar  siłą.  a  pize<i«*wszy.>t- 
kiiMM  wzniecić  zamieszanie,  /a  jej^o  namową  <lysyden«*i  zawiązali 
konfederacye  w  Toruniu  i  Slucku.  ;i  katolicy,  nad  którymi  ró* 
iiił*ż  rozciji^njął  swoją  opiekę,  w  Kadomin.  l'ierwszycli  l{epnin 
jtodhurzył.  druj;icli  oszukał  -  i  w  ten  s)ł<)s(')l>  radząc  sobie  ,c 
•'/.lacłitii,  zwrócił  sic  jednocześnie  przeciw  kr<'»lowi.  j^rożar  mu 
y.cuistą  Ivatarzyny  i  detronizacyą. 

Stanisław  Auy:nst..  iir/estraszony  popTróżkanii.  oddał  sii,-  cał- 
kowicie pod  opiekę  łJepnina  i  stał  sic  posłusznem  jego  woli  na- 
rzł'dziem.  Skorzystał  z  ti'jro  nie  przebierający  w  środkach  poseł 
i  /.;uaz  nł»wej  zażądał  od  króla  ofiary.  Miał  on  .śród  duchowiłMi 
stwa  swojego  slup',  nicjakiej^o  ksitnlza  (ial)ryela  rod«>skicfro. 
fijrure  ciemną,  pr/.edajną.  wyzutą  z  honoru,  czci  i  snnnenia.  a  jr  )- 
tową  za  pieniądze  największe  popełnić  lotro.stwo.  (Uóż.  k«u/\ 
tając  ze  śmierci  prymasa  I>ul)ieuskiego,  Repnin  zażądał  od  króla, 
aby  Podoskiejro  uczynił  prymaseui.  Stanisław  Auj^ust  ulejrł  i  temu. 
żądaniu,  a  w  ten  sposólt  na  pierwsze  po  królu  dostojeństw ■• 
w  IJzeczyposjiolitej  wyniesiemy  został  ju-złMlawi-zyk  i  zdrajca. 

Środek   ten  nie  osiąj^uął  celu. 

Xa    Sejude    roku    17<»T    przeciw    kuowaui(Mii    liepnina    znów 
j»t»diiiósł  jiorący   protest   l>iskup  Sołtyk.  a   poparli  jro  bisku]»  Za 
hiski.  hetman   jiolny  koronny.  \Va«'ław  Uzewtiski  i  >yii  \Va<'ława. 
Seweryn   li/ewuski.   poseł  podolski. 

Wówc/as  IJepuiu  Łiwaltem  post;in<»wil  zastraszyć  opornyeli. 
1.  nie  cof.ijąc  >ie  przed  uiczem.  rt>zkazał  swoim  żi'»łdak(MM  ptłrwac 
nocą  z  wla>uych  mi<*szkau  wszystkich  czterech  prz«*ciwnikó\\ . 
.!  irdy  t(»  zostało  <lokonane.  polecił  wywieźć  ich  do  obozu  moskiew 
skit-łio  za  \\'isłi'.  a  następnie  wsadzić  na  kibitki  i  zawlec  w  jrłąb 
IJosvi. 


Mo,U'lobV  sio  ztl.awać.  żi'  t<Mi  li;iiil>iąfy  jiolic/ck.  \vyinier'/oiiv" 
i:i)(liu>ści  i»;instw;i.  ol)iiizy  całą  s/lachtt;,  że  Sejm  zaulouie  jiiiie 
wciii  i  iKunści  swój  lionor.  'ryiiu"/,as(Mii  stało  się  inaczej.  IJeimiii 
iiiial  już  przekupi(»iiyt'h  seuator(')\\ .  dostojników.  ])osl(')w.  iiiiał 
swoje  wieriie  sluiii  w  sejmie,  a  /.a  Wisłą,  jak  zres/tą  i  w  samej 
\Vnrszawie.  stało  wojsł^o  moskiewskie.  ii'otowe  ua  każde  skinienie 
amltasa(łora.  1  oto  stała  ^ic  i"/.ecz  okropna.  Sejm  zliaiibiony  ulejii 
liwaltowi  i  w  myśl  żą(łaiiia  łJepnina  /awicsil  obrady.  Avyziu!czył' 
natomiast  dełeg'acy«'.  która  miała  trakto\\a(''  z  nim  w  si)raAvie 
równouprawnienia  dysyd(Mitów.  a  zarazem  a\-  sprawie  zaprowa- 
(łzenia  w  łizeczypospolitcj  nowe,a'o  ustroju.  ł)eleg'aeya  obołv  ludzi, 
nddaiiycli  lvosyi.  miała  av  swem  jiTonie  ołjywateli  niezałeżnycii. 
Ale  jtrzewodniezył  deleptcyi  prymas  ł'odosłvi.  a  istotnym  lei" 
równikiem  l)yt  sam  Kepnin.  który  niezależnym  (bdeo-atom  <i'roził 
I)ao-netami.  a  na  protesty  ()dpowia<lal  stełciem  Itrutalnycli  obeig" 
i  wymysłów,  .lakoż  delegaeya ojjracowała  ]>iojelvt.  na  mocy  którego 
dysydenci  zostali  równotiprawnieni  z  katolikami,  a  \wd  nazwą 
]ira\v  kardynalnych  zatwierdziła  obieralność  królów,  liberum  YOto 
i  przywileje  szłaclieclcie.  a  wiec  to  wszystko,  co  stanowiło  pod- 
stawę rozstroju  l^zeczypospolitej.  Ponadto  delegacja  zawarła 
z  IJosyą  praymierze,  które  czyniło  Katarzynę  opiekunką,  czyli 
gwarantką  ]tra\v  ustanowionych.  <)dtą<l  bez  zezwolenia  Kosyi 
żadn(^  ])rawo  nie  mogło  l)yć  zmienione. 

l'clnvał  delegacyi  sejm  wyslucliał  w  głuchem  milczeniu 
i  w  u)ilczeniu  je  zatwierdził.  Jeden  tylko  g-łos  podniósł  się  prze- 
ciw nowej  hańbie:  l)ył  to  głos  Józefa  Wy])ickieg'0.  Ale  głos  ten 
nie  znalazł  w  sejmie  i)o])arcła. 

Zwyciężyło  złoto  moskiewskie  i  nowA  liaiiba  święciła,  SAvój 
tryumf. 

łiepnin  l)ył  zadowolony. 

Ale  gwałt  dokonany  nie  przebrzmiał  l»ez  echa.  Oburzyły  się 
szlachetniejsze  dusze,  drgnęło  uśpione  sumienie  i  Ijunt  ijo-wst.d 
jirzeciw  tak  nieJ)y"v\^a.łej  i)oniewiei-ce  narodu.  Szlachetny  Icaiuderz. 
\ndrzej  Zanu)ysłs:i.  ]io  uwięzieniu  l)iskupów  i  hetmana  IJzenuskiego 
z  synem,  złożył  w  rę-ce  króla  swoje  dostojeństwo,  a  biskup  ka- 
niieniecki.  Adam  Krasiński,  jjostanowił  zawezwać  szlachtę  do 
'•roni  i  siłą  zerwać  kajdany,  w  Ictóre  ^Nfosl^wa  zakitwala  naród. 
l)zieł<i  jego  zal)iegom.  av  Barze  na  Podolu  zawiązana  została  k(»n 
federacya  zł)rojna  ])od  hasIcTii  ANałłei  z  .Mosłś:A\'ą.  obi-ony  wiar\' 
katoli(d<iej   i   swol.iód    szhicheckich.   Xa   czele   konfederacyi   stanął 
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Iirat   liiNkii|i;i.    Mithał    Kra.Hiri>ki.   a   <l(i\MHl%t\vo   iia«l   ^ilit   tUwjuą 
oU}ą\    .ln/.<r    1'iilaski.    .l<M|iioi*X(*Mik*    kKii(ilx    .Mar(*k    .laiidirfouies, 

Uwa/.aiiN    |ii7.»'/.  Iiitl   y.a*!Ł\\  i«;tt*ł;o  I  proiDka.  /.alo/yl   w   lJ:ir/.i'  /.wta- 
/.«*k    n*liy:ijny    ..Ka>\iilt'nt\\     Ki7.y%a    .ś\\i«-tr;r«» '.    (/.lonkowie    U'ii'> 
/.«ijł/.kii  mifli  wyszyły  krxy7.  na  pU»i>iafh,  a  iclrliahłein  iMijoweiii 
liyl  okrzyk:   ...lł*y.iisl    M.uyal".    Ka\valfi7.\    |M»ti|r%yli   >»ir  7.   koiifi* 
(icrataiiii   i   wr*|»óliiił*  rozpur/.fli   walkł-. 

Ni^'s/.^•/.^^li\\(•   l»yly   trj   walki    |uM/,;itki. 

Wiłjska  nisyjsklr  pi/N  |Hiiin»ry  kilku  pułków  kitroiiiiych 
wyparły  ktuifi*<l<'ratów  /.i  Dniestr.  ztl«»lłyly  Har  i  |{«'ii|yc/ów. 
Ksijpl/.  .ManU.  pocliwycdii)  w  Harzc.  /akiily  /ostał  u  k:ij«laiiy 
i  /.awlef/.ouy  11:1  S\  Mr.  ltti\viioi'7.ei«iirc  /aś  po«|  wpływom  <liu*lio- 
wifustwa  piawo>łjiwm'jro  powstał  ii.i  (krainie  ln<l  iiiski  i.  immI/i'- 
;rauy  \n"/j'/.  popłtw.  7.ar/,;jł  ł;p/.yf  si«'  w  lian<ł\  i  napadać  iia  ksi»^*ży. 
>/.laclii«;  i  /.y«l<»w.  I't»pi  <ri'onia(l/ili  ln«l  w  cnkwiarli.  wy«;łas7-;łli 
iuiniii;tn(*.  po(iliurzaj:p-('  mowy,  święcili  noże  i  najdziksze  rozpl«»- 
niieniali  n.iUii<;tnoś(i.  l*o<l  wpływem  te^^n  hnnt  pi/eriHlził  si«;  w  szal 
mordenzy.  w  rzeź  t;ik  stiMszni}.  jakiej  przykładów  mało  w  dzie- 
jacli  Indzkitli  znaj<lziemy.  Szezetfółuiejszem  okrueienstwem  za- 
słynął .Maksym  Żeleźniak,  który  na  ezele  swoicli  liajdamaków 
najokropniejsze  p(»pełniał  morderstwa  i.  nie  szezędzip-  stan*ów. 
koliiet  a  łł/ioei.  kąpał  sie  w  krwi  Indziej,  jak  w  moizu.  Zl>ój  ten. 
dow  ie<lziawszy  sie.  że  w  Humaniu  schroniło  się  wieli'  szlaełity. 
ruszył  pod  to  miasto,  a  setnik  kozacki.  <M»nta.  mający  stawiać 
nni  czoło,  zdradził  zaufanie  ludności  i  krwawe^'^0  mordercę  wpro- 
wadził <ło  miasta.  NVtedy  juzyszło  do  walki  w  samem  mieście, 
a  >fH\\  uzitrojone  pijane  tłumy  wzięły  ^órę  nad  garstką  olirońców. 
rozpoczęda  sie  r/j^y.  Iiezluonnej  ludności.  2(>.(MMł  ludzi  różnej  pł"i 
i  wielu  wymordowano  w  najokrutniejszy  sposól*.  Żeleźniak,  pi- 
jany krwią  i  Wezkarnością.  ojrlosił  sie  hetmanem  kozackm.  a  setnik 
<ó)nta  księciem   na    Humaniu. 

I^ecz  Katarzyna.  nasyci.wsz\  swą  zemstc;,  rozkazała  ruch 
Jłtłumic  i  wdjsko  rosyjskie  pod  wodzą  jrenertiła  Kreczetnik«»w.i 
zwró<iło  się  juzeciw  chłopom  i  w  naj<»krutniejszy  sposól»  iM».>kr«i- 
Triiło  ich  krwawe  panowanie. 

W  yliuch  hajdamacki  do  reszty  uniemożliwił  działalność  kon 
fe«ł««ratów  na  Ku-^i.  Ale  w   województwach  zaelłodnich  czynili  kon 
ł«M|erai*i  postępy,  a  irdy  'lurcya  wypowie<łziała  wojnę  l{o>yi.  niełi 
zluojny  przeciw    przemocy   rosyjskiej   w    1'ol.sce    ze  zdwojoną   wy- 
l»łichnął  siłą.  Sprzyjała  konfeileratom  '1'urcya,  7^«silala  ioh  .\iistrva. 
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luiwct  z  Fniiicyi  szły  środki  pieiiirżiu^  bo  potc^^a  paiistwa  rosy] 
skiego  zaczynała  niepokoić  inne  niocarstwa.  Wzmogli  się  konfe 
(leraci  na  siłaeli  i  niejedną  klęskt>  zadali  Moskalom.  Zasłynęli 
w  tych  -walkach  bracia  Kazimierz  i  Franciszek  Pułascy,  dzielny 
kozak  ^awa.  Francuz  l^umouriez.  dążący  do  tego,  by  partyzautk ; 
l)rzetworzyć  w  wojnę  regularną.  Cztery  lata  trwała  ta  walka,  iilć: 
brak  broni  i  oficerów,  a  przedewszystkiem  ciągle  niezgody  śród 
dowódców  paraliżowały  dzielność  osobistą  —  i  konfederacya,  nie 
wyzyskawszy  swoich  zwycięstw,  coraz  widoczniej  zaczęła  si-.,' 
chylić  do  upadku. 

Konfederaci  barscy  V)yli  stanowczymi  przeciwnikami  Sta- 
nisława Augusta  i  uważali  go  za  jedną  z  głównych  przyczyn  po- 
hańbienia Polski.  W  oddziale  Kazimierza  Pułaskiego  znajdował 
się  oficer  Michał  Strawiński,  człowiek  rziitld,  energiczny^  a  śmiały 
do  szaleństwa.  Gdy  w  r.  1770-ym  konfederaci  ogłosili  detroni- 
zacyę  Poniatowskiego,  Strawiński  dostał  się  na  komnaty  zam- 
kowe. ■\;\nnieszał  się  w^  tłum.  podający  prośb}^,  stanął  przed  krT)- 
lem,  wręczył  mu  akt  detronizacyi  i  znikł  niepostrzeżenie. 

Stanisław^  August,  zaw\sze  trwożłiw^^  i  chwiejny,  zaw^sze 
obawiający  się  Katiirzyny,  av  owym  czasie  właśnie,  za  wpły^rem 
Czartoryskich,  zaczął  się  przechylać  na  stronę  lvonfederacyi.  Ale 
akt  bezlvrólewia  przeraził  go  w  naJA\^''ższym  stopniu.  Zadrżał 
o  swój  tron  i  jeszcze  bardziej  zbliżył  się  do  Rosyi.  Wtedy  groru) 
konfederatów,  bez  upow\ażnienia  swojej  starszyzny,  postanowił.') 
gwałtem  zmusić  króla  do  zrzeczenia  się  tronu  łub  zmiany  dotycli 
czasowego  postępoAvania.  Śmiałelt  Strawińsld  stanął  na  czele  tego 
przedsięwzięcia.  Miał  on  porwać  Poniatowskiego  z  Warszawy 
i  dostawić  do  fortecy  częstochowskiej,  którą  zajmował  Kazimierz 
Pułaski.  W  tym  celu  porozumiał  się  ze  swoimi  tOAyarzj^szami 
i  dnia  3  listopada  1771  rołcu  przystąpił  do  dzieła. 

Dnia  tego  król  znajdował  się  w  pałacu  ls;anclerza  Czartr. 
ryskiego  przy  ulicy  Miodo^wej.  Spisl<;owi,  ukrywszy  broń,  zaczaili 
się  w  uliczce  Kapitubiej  i  gdy  pojazd  królewski  ukazał  się  na 
Miodowej,  \^'yskoczyli  ze  SAvojego  ukrycia,  otoczyli  karetę,  gwiil- 
tem  wsadzili  króla  na  konia  i  uwieźli  ze  sobą,  pędząc  w  kierunku 
Bielan.  Ale  licha  szkapa,  na  której  król  siedział,  padła  za  oko- 
pami miejskimi  i  złamała  nogę.  Wypadek  ten  popsuł  szyki  spis 
kowcom.  Rozjechali  się,  by  co  prędzej  sprowadzić  nowego  konia, 
a  pilnowanie  jeńca  powierzyli  poiiicznikowi  Ivuźmie.  Wymowny 
Stanisław  August  ochłonął  z  przerażenia,  wdał  się  z  poruczniltien; 
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>v  ipiw »:łit:,  rozczulił  ^'o  >\miiii  Iommii.  przich^ri^ł  ii.i  itwojii  i*lro».<; 
i  przy  poniooy  Kużiiiy  <l«)HUił  si«:  z  iHiwrrniMii  do  \Varł<zaw\ 

TiMi    iiiiMnI.iny    zJluiarli    |in/.l»a\vił    knufLMl«*r:icy«'    łłarsk;}    j-- 
parria  zajrrauiry,  w  samym  kraju  ^M|slI;l•^/yl  <mI  ni<'j   uiflu  zw*;- 
lł«nuików,.a  nadto  niocarstwłuu  s;|sitM|iiMii  ponlużył  za  jiowód  do 
/.adauia   śmit-rtrlurpi  liosu  wszystkim   prawym  patrył»tom. 

Król  pruski  Fryderyk  11  wt-ześni*-  już  nosił  sir  z  z;iiiil"'' 
podziału  1'ołski.  W  roku   177<».  za  pośnMlnirtwofu  l»rata  s\k 
ksirria    lltMuyka,    zakomunikował    ten    zamiar    Kaiiirzynii*.      Al»i 
raryca  sama  clioiala   zawładnąć   Polska  i   nie  myślała   dziolie  si'^ 
L   l'rusami  upatrzoną  z<lol»yizą.  Wszakże  upór  koufederaeyi  skło 
nil  ją  łlo  przyjijcia  propozyeyi  pruskicli.  a  zamarli  na  króla  livl 
wyjrodnym  pretekstem  do  wmieszania  się  w  sprawy  Hzeezypnspo 
litej.  Do  tyeli  knowań  przystąpiła  także  Austrya  —  i  w  lutym 
1  TTi*  r  o  k  u  p  a  ii  s  t  w  a  r  o  z  l»  i  o  r  o  z  e  p  o  d  p  i  s  a  ł  y  u  m  ową 
jrodzącą  na  ealośe  nieszezęsne^^o  państwa.  Wojska  siirzymierzon-.- 
wkroczyły    nieliawem    do    l'olski    i    zdusiły    Imoiiącą    się   jeszrze 
konfederacyę*.    Kazimierz   Tułaski  trzymał   sie  dzielnie  w  Często- 
chowie,   przez    dni    o.śmnaście    wytrzymywał    straszne    łiond)ardo- 
wanie.  odparł  zwycięsko  dwa   szturmy  Moskali,  wszakże  wk«»ńcu 
i  on  uleirl  przemocy. 

Poddała  się  C'zę'storli()\\a.  ostatnia  i»lacÓN\ka  konfederatów, 
i  ruch  zlirojny  upadł. 

Tmowa.  zawarta  niię-dzy  trzema  mocarstwami.  odda\Nala 
Hosyi  resztę  Inflant  i  IJia.łą  iluś  aż  po  Dżwinę:  Prusom  —  Pru.sy 
królewskie  (prócz  (Jdańska  i  Ttuiniia).  Wannie  i  spory  szm?t 
Wielkopolski:  Austryi  —  Ruś  C"zenvoną,  część  Podola  i  ziemi 
krakowskiej,  wszakże  l>ez  Krakowa.  W  ten  sposólt  blisko  4.<K)0 
mil  kwadratowych  z  4-ma  nulionami  ludności  jiaditi  ofiarą  ra 
liuuku. 

Ale  nie  koniec  na  tern.  Mocarstwa  ro/.l»iorcze.  jakby  ni" 
dość  było  krzywdy  wyrządzonej  Polsce,  zażądały  jeszcze,  aby 
Sejm  polski  tichwałą  swoją  zatwierdził  rozszaritanie  ojczyzn> . 

<>'lucha  rozpacz  oj^arnęła  wszystkicli,  eo  odczuli  straszna 
niemoc  kraju  i  patrzeć  musieli  w  niezgrłębioną  otchłań  hańby. 
w  którą  stoczyć  się  miała  Rzeczpospolita. 

Ludzie,  co  nie  zatracili  wstydu  i  honoru,  wytężyli  wówczas 
wszystkie  swoje  siły.  aby  nie  dojiuścić  do  zebrania  się  oweofo 
Si"jmu.  który  uchwałą  swoją  uświęcić  nńał  zbrodnię.  Biskup 
Stvłtyk.  który  właśnie  w  owym  czasie  powrócił  z  Rosyi.  i  biskup 
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Ki-jisiiiski  stanęli  na  c/.ok'  i(\i:(»  iiu-liu.  .Jakoż  sejmiki,  na  ]ct<')ryc''i 
il()k(m_\\\an(>  wylmrów.  nie  (i(»ełi(><l'/.łl\'  do  skutku.  Ale  król  zwo- 
ływał nowe.  a  nasteiu-a  IJepn.iua.  poseł  rosyjski  Stackelberii'.  sy- 
jial  moskiewskim  /,lot(MH.  jiTo/il  zemstą  earyey  opornym  i  dopiąć 
teii'o.  że  na  wielu  sejjuika.eli.  od  któryeli  ludzie  poez(•i^\•i  sti'onili. 
Avyl»rano  je^n  kandydat(nv. 

1  Sejm  doszedt  do  --kuti^u.  i  zebrali  si(;  posłowie,  eo  uiieli 
uar(')d  reprezentować;"-<,a  ollirzymia  irh  większość  Rosyi  była'  za- 
]irzedana.  A  na  czele  złi'rai.  eo  ii'walt  i  luiiilie  własnej  ojczyzny 
_ii"o(łzila  sie  zatwierdzić,  stanął  i)oseł  liwski.  Adam  1'oniński, 
zdrajca,  kupiony  przez  j)aristwa  zaborcze  zaS.OOO  dukat(')w  pensyi 
miesięcznej. 

Dnia    n>  kwietnia   1778  roku  zebrał  się  ów  Sejm  })otworuy. 

Aby  łatwiej  strasznego  dzieła  dokonać,  zbrodniarze  zaAvi.'j.- 
zali  Iconfederacrę  i  jej  marszałls^ieni  ogiosili  Adama  l?oniuskieg'o. 
l'rzeciw  temu  nowenui  gwałtowi  wystąpił  z  mową  piorunnją(ą 
l)osel  nowogrodzki.  Tadeusz  iieyten.  a  wsparli  go  swoimi  glo- 
sami Samuel  Kor,sak  (U"az  posłowie  łęez\'cey:  Dunin.  Kożuchowsłci 
i  Jerzmanowski.  Ale  Ponińsl^i  nie-  zważał  na  to  i  zajął  miejsce, 
przeznaczone  dla  marszałka.  Wtedy  Reyten  zerAvał  się  z  łaAvy 
poselskiej-  wystąpił  na  środelc  sali  i  grzmiącym  głosem  oświad- 
czył, że  sam  się  ogłasza  marszałkiem.  Straszna  wrzaAva  powstała 
w  izbie.  Zmieszał  się  Ponińslvi.  cofnął  się  łcu  drzAviom  i  śród  pie 
kiełnego  hałasu,  oświadczył,  że  odracza  posiedzenie .  do  dnia 
następileg"o.  l^zełvłszy  to.  uciekł.  Zaś  Eeyten.  ku  wielkiemu  za- 
dowoleniu i  śród  Aviwatów  tłumu  widzów,  zgromadzonycli  na  ga- 
łeryi.  zajął  miejsce  Ponińsłviego.  Nadaremnie  ])rzecłeż  zaklinał 
posłów  na  miłość  ojczyzny,  aby  według  zwyczaju  Avybrałi  mar- 
szałka. l'uliliczność  Avie1kim  głosem  popierała  łleytena.  ało 
inkczemni  posłowie  cłiyłłciem  Avymykali  się  z  izby... 

Dnia  21  kAvietnia  powtórzyła  się  podobna  scena,  ale  tym 
razem  lieyten  zal>iegł  drogę  uchodzącym  posłom -i  stanął  avo 
drzwiacłi  z  rozlcrzyżoAranemi  ręl?:oma.  I  znowu  podniósł  g"łos 
i  wzywał  kolegÓAv  do  pozostania  w  sali.  do  otAA-arcia  Avolneg.) 
Sejmu  i  do;  obioru  mars-załłva.  Ale  tłum  parł  do  A\yjścia  i  Avznosil 
groźne  olvrzyki.  Nie  ustraszył  się  iełi  dzielny  poseł  i  śród  ogrom- 
nej Avrzawy  stał  uieruc-łiomo.  jak  uosobiony  A\yrzuf  sumienia,  jalc 
posąg  rozpaczy  i  wstydu.  Gdy  przecież  nie  i)rzestaAvano  napie 
rać.  zroz])afz(my.c złowicie  padł  av  progu,  rozdarł  na  piersiach 
swe  suknie  i  g'łosem.  w  którym  jęczała- podeptana  godność  ua- 
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riNlu.  \i\\  >\i)i;(i.  ;il>\  LMi  /aliito,  hyle  tylko  nie  zaliijaiio  ojczyzny. 
Ni(  |ti7.»'fił'y,  |>rz('ku|ii«)iiy<li  '/.«lraj«'ów  |Ki\\>!r/ymać  iiU*  iiifi;;i«i. 
I*i/.«>t«;|io\valł  iuii  |uńj:  \^'ił•k^li^^l•j  liaril»>.  tlf|K-iłr  Ifiąci*  na  t\!u 
prłip^u  oiało,  nk*  zwa/ajijc  na  krwawt*  okrzyki  rozpaizy,  na  jęki 
l'la>ralnt?,  wreszcie  na  tstr.uizne  pntekIłMistwa,  które  w  imieniu 
k*|t>/.>cli  synów  ojrzy/ny  i  rak*j  |HitoiMii(»!Ści  rzucał  na  f!rł<»w';. 
pr/<«l.i\Mzykó\N    'l';ul«u>/.   l{r\l(Mi.   imscl   iio\\ofrr«»i/.kiI... 

Nic   zdrajców   nic   inofiło   pr/ekonać  i   akt   liańhy  został 

'  liiituiy. 

St«jin.  w  myśl  żyr/ni  iiitM;u>>tw  n»zl»i<»rł/.yili.  zatwiiTtlzil 
]i«i«l/iał  Kzeczy|M»s|»olit«*j  i  wyhral  tlflejifaoyf'.  która  w  iniioiii.i 
iiarndu   |Hi(]|tisala   trzy   lianicbnc  traktaty. 

Air   krzyk    Kcytcna    w.strzjfsiijjl    suiiiifmaiiu.   a    iioiizial    ii/- 
\  |t(t>|n>lit»'J    prziMazil    U-psza    rz«'śf   s|Mi|«*iz«*ristwa    i    iiatciiiiał    li 
myślą  ratowania  reszty  krajn  oA  zafriady. 
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XIX. 

ODRODZENIE  NARODU  I  KONSTYTUCYA 
3  MAJA. 

Dclcuacyn.  kTóra  zatwierdziła  traktaty  i'Ozl)i(>i'()we.  nie  za- 
k(niczyia  tyiu  zdradzieckim  aktem  swoich  czynności.  Na  żądanie 
mocarstw  rozbiorczycli  przystąpiła  do  ustalenia  ]iOAvycli  ]>ravv 
kardynalnycłi.  (;ral)arze  i'olski  pomyśleli  o  zacłiowaniii  wszyst- 
kiei>'0,  eo  Polskę  czyniło  ))ezsilną.  A  więc  ustanowiono,  że  króle  ii 
l)olskiin  w  i)rzyszlości  może  liyć  tyllco  Tolak.  rodowity  szlachcic. 
zachodziła  l»owiem  oliawa,  że  król-eudzoziemiec,  zasiadlszy  na 
tronie  polskim,  może.  ■  dzielni  swoim  stosunkom,  zrównoważyć 
Avplywy  jedne^uo  z  państw  ościennjTb.  Po  śmierci  króla  syn  nis 
móai  liyć  AvylM-any.  ,u"dyż  w  ten  sposól)  tron  staćby  się  m(')gi 
dziedzicznym,  a  tego  również  nie  życzyli  sobie  rozbiorcy.  Wresz- 
cie delegacya  utworzyła  noM^y  rząd,  nazwany  Radą  Nieustającą, 
która  składać  się  miała  z  18  szlachty,  14  senatorów  i  4  ministrów, 
wybieranycii  co  dwa  lata  i)rzez  Sejm,  a  pozostających  pod  pro- 
zydencyą  króla,  ^y  ten  sposób  król  pozl)awiony  został  możnoś  ;i 
obsadzain'a  krzeseł  senatorskicłi  i  urzędów  ministeryalnych.  Iiada 
dzieliła  się  na -5  departamentów:  interesów  cudzoziemskiich.  ]io-- 
licyi.  wojny,  si)rawiedliwości  i  skarbu.  Liberum  veto  pozostało 
w  dawnej  swej  mocy:  środek  ten  wobec  przekupstwa  szlachty 
•lawa!  mocarstwom  rozljiorczym  ręl^ojmię,  że  ^y  razie  iiotrzel)y 
każdy  sejm  będzie  mó_i>i  łiyć  zerwany. 

Delegacya  powołała  jeszcze  do  życia  Ivomisyę  P^dukacyjną, 
instytucyę.  która  świetnie  miała  się  rozwinąć.  W  owym  czasie 
]m}neż  Klemens  XI\'  zniósł  załs.on  Jezuitów.  Powstało  wtedy  py- 


162 


Utnie,  ro   luhit    /   iii;ij:|tkaiiii  xiikouiiyiiii  ora/.  imnI  *'i\'}H  o\ńt'k\ 
tnUhii'  s/kuly  jeziiiokif.   l*ost.'iiu»wiono  utwonty**  ^iMM-yahwj   iiiMy 
lnrvr  ii;ui«tw(»wjł.  kt<^al>y  /.ary.;|il/.ala  ^jiiawaiK  \.  a  tU%\n:i 

.lł»xultów  |iut'7,uar/.yr  na  »•«•!••  łniwiivnii;i  jii  ...  ^i.  /iiaczint 
i'Xł;r*ć  łych  d«»l»r  joz.kra«lli  |»iz<'«ia\v«-7.yk»»\vir  z  roiMiiskini  i  liinkii- 
|ioni  Massiilsklui  iia  cxele.  alf  mimo  pabifży  i  łn)tił'st\\  |M»zoH(ał> 
jł'sy.r/.r  oŁiinimu'  hopract w.i.  któn'  |M»7.\vnlily  <l/.\\  i;:ii;(r  rlzii-lo 
«»i*\vialy  nanMf«ł\voj  iia  po/i«»m  lianlz«»  wysnki.  Komisya  K<łiika 
i-yjua  l»yla  wła^iriwio  pi«M\vsztMn  w  Kuropif  iiiiuJjstfistwiMii  oświat). 
a  (l/.iałalnośr  tej  instytiuyi  iiaj|iii.*kiii«*js/f  \vy<lała  ow«mm'. 

Komisya    K«luka(yjna    opraniwala    j»MluoIity    |»ni;r»aiM    m.u 
r/.;uiia  illa  cal«'j  K/.tH/\  i>ospoli(t'j  i  do  jiTiiuUł  /.n-fornutwala  >/kol 
nirl\v»».  .Ił'/Ąkifm  \vykła<lo\\yiii  przestała  być  łacina  i  j«;zyk  |M»l-.';i 
n/yskal   w   s/.kolc   nalc/.uc   mu   prawa.    Młotlzirż   w   szłTs/.ym.  ni/. 
«lotą«l.  zakrcsił'  uczyła  si*;  liistoryi  i  nauk  pr/yro<lniczycli  i  to  na 
podstawie    najnowszycli    zd(»l>yczy    naukowycli.    Szkoła   miała    za 
zadanie  kształcić  zarówno  umysł,  jak  cliarakt^er  i  serce.   Wyclio 
wawcN'   wpajali   w    udodzież   poczucie   ołtowiazków   ohywatełskicłi, 
tępili  fanatyzm.  Imdzili  szacunek  dla  wiedzy,  łiez   wz^iiidu   na  to, 
kto    ją     reprez«'nto\\al.     hucli     średniowieczny,     panujjpy     dot;id 
w    szkolnictwie    itolskiem.    ustępował    miejsca   nowym    wyoliraże 
nioni.  zbrodnie   z  post«'pem   i   światlejszemi   wyolnużeniami   (^iMt!;?. 
K«Hnisya   Kduka^-yjna   na   wzór  najznak«»mitszych   uni\versyt<*tó\v. 
zrefł)ruK»wała  akademit-   \\    Krakowie   i    u    Wilnie,  założyła   towa- 
rzystwo  do   wydawania    wzorowycli    ksi;i^   elementarnych,   iitwo 
rzyła  szerejr  szkół  w  miast«Mzkach  i   wsia<-li.  a   szkółki  te  zazna- 
jamiały uczniów  obok  nauki  czytania.  |tisania  i  rachunków,  z  ulep- 
szonymi sposołiami  uprawy  roli.  z  o}iTodt>wnictwem.  bojraciły  wy. 
chowaiiców  nnióstwem  wiadomości  praktycznych  i  jMrżytecznych. 
W  praca<*h  Kinnisyi  <ldubuie  zapisali  swoje  nazwiska:  podkancle- 
rzy   Clireptowicz.   jiTiurał   ziem   podolskich    k.siąż**   A<lam    Czarto- 
ryski.   I<rnacy     1'otocki.     Andrzej    Zaiiioyski    oraz    ksiądz     lłuji:o 
K(dłątaj. 

INmI  ożywczem  działaniem  tlzielnie  prowadzonejjo  dzieła 
(•światy  narodowej  n(»wy  duch  wstępował  w  s«Mce  |K)kolenia  i  nowe 
idee  zaprzątały  umysły. 

St;inisław  Auj^ust.  charakter  niesłychanie  słal»y.  cłiwiejny, 
polityk  bez  woli  i  energ^ii.  Inł  człowiekiem  światłym,  rozkocha- 
nym w  naukach  i  szlukacji.  l>ził'ki  tenui.  na  dworze  król«'wskini 
wi»'!<'   z;t  iiiiow  ;iiio    >.if    >in  .1  u  .1  mi    !if  ł):it  iii .    /.i    ^l.i  im  iiicłii    krnl.i    /ało- 
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żoiiN  został  teatr  narotlowy.  a  \v.'>i)aiiiala  siedziba  ksiijżąt  Czar- 
loryskich  w  IMilawach  stalą  sic  środowiskiem,  w  którem  chotnic 
gościli  ticzcni.  jłisarzc.  artyści. 

Dzięki  kr('tlo\\i.  \\kr(')tcc  po  jc^iio  ^^  st;}i)iciiiu  na  ti'oii  powstała 
>v  Warszawie  szkolą  rycerska,  w  której  młodzież  kształciła  siq 
w  sztiUH'  wojcmiej.  a  w  kl(')rej  jjaiiował  niepodzieliiie  dticli  ])a- 
tryotycziiy  i  obywatelski,  (ieiieral  ziem  podolskieli,  l\.siążę  Czar- 
toryski, człowiek  wszeclistroiiiiie  wykształcony,  stojący  na  czele 
tej  szkoły,  idożyl  słynny  w  swoim  czasie  lcatecliiziii  ka(łecki.  kt(uy 
wskazywał  wycliowaiicom  w  sposób  dolńtny  obowiązlci  wz^'łędem 
vijczy/iiy  i  rozwijał  poczucie  łionorii.  Ze  szkoły  tej  wyszło  wielu 
słynnych  później  ol)>"\vatełi.  a  między  nimi  najwięłcszy  l)ołiater 
upadającej    ł{zcczyposi)ołitej.  Tadeusz  łiościuszl?:o. 

Dzięki  ruchowi  nmysłoAve.imi.  pow-stała  prasa,  ożywiła  sio 
pubłic>stylva,  a  prąd  reformatorski  przenikał  wszystkie  dziedziny 
życia.  Światlejsze  umysły  zwróciły  baczniejszą  uwagę  na  łos 
mieszczan  i  cłdoi)ó\\-.  a  znaleźli  się  magnaci,  jałi  Chreptowicz, 
Rrzostowsłci.  Zamoysłvi.  którzy  av  swoicłi  dol)racli  znieśli  pań- 
szczyziu^  i  zamienili  ją  czynszem,  ł 'odnosiło  się  z  upadku  rol- 
nictwo. wzmaj.;ala  się  produkcya  zboża,  ożywiał  się  liandeł.  nawet 
l)rzemysł  zaczął  pysznie  rozkwitać.  Król  założył  w  I3ełwederze 
fabrykę  fajansu,  na  Litwie  sprężysty  i  energiczny  magnat,  Antoni 
Tyzenlians  ])o wołał  do  życia  liczne  fabryki  sukna,  płótna,  kilimów, 
a  za  t>iw  pizykladem  szli  inni  magnaci  i  zamożniejsza  szlacłita. 
Nawet  w  szAvanknjących  gałęziach  administracyi  państwowej, 
nawet  w  skarbowoścł  dał  się  zauważyć  postęp  na  lepsze. 

Jakieś  nowe  tcłnnenie  wzdłuż  i  wszerz  owionęło  ziemie 
Rzeczypospolitej  i  lepszy  duch  w  całym  zapanował  kraju.  Naród 
budził  się  do  nowego  życia  i.  coraz  głębiej  zastanawiając  się  nad 
straszną  przeszłością,  pragnął  ratować  swą  przyszłość.  Nie  prze- 
s.tciAvaly  przecież  działać  ciemne  siły,  a  postępowanie  ambasadora 
c-arycy  i  zacofanie  ogółu  szłaclieckiego  nieraz  stawały  na  drodze 
najzbawieimiejszĄin  ])rojektom.  Wymownym  tego  przykładem  byl 
nd(\  wyraz  smutny  los.  który  spotkał  Zbiór  praw  sądo- 
>A"  y  c  łi.  opracowany  przez  rozumnego  obywatela,  eks-kanclerza. 
Andrzeja  Zamoyskiego.  Mąż  ten,  ożywiony  ducliem  czasu,  zapro- 
jektował poważną  refomię  w  zakresie  stosunkÓM^  włościańskich 
i  miejskich.  "Według  projelitu  Zamoyskiego,  chłopom,  osiadłym 
na  roli  dworsl^iej  z  własnym  inwentarzem,  przysługiwała  całko- 
wita ANolność  oso))ista.  a  w  wielu  sporach  z  dziedzicem  wlościa- 
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iilH  mieli  prauo  (>(hvoly\\;u-  >U'  ilu  iuf<luu'.  Za  uiiNij«tMo  cIiIuiki 
i»zlaclu'ic  miał  liyr  karany  ^anlinii.  Mii.*KXfxaiiie  otrzyiiiywali 
|tia\V(»  /akupit  /.iniiii  >«' |»n»iniiMiiu  tr/.\  iiiilowyiii,  a  n'  I;i- 

ualy  ;>aiii(»i7.i|«l.  T/waita  <•/•;»•<•   •spadkitw   \ut  /.mail'  •  <i 

atwit*  przoznarzal  jinijokt  ZamuyHki(*((o  na  «•«*!«  dtiliroczynip 

l*n»ji'kt  ttMi.  wiiirsjdiiy  w  r.  17MI  |hkI  (ilira«ly  m«jiimi.  okiopiu^ 
wywoła!  Imm;.  /lM«'»r  |»iaw  •/.  iiaj\vii'ks/ciii  «tliur/.4Mii«'iii  /.oMai  od 
iiŁUcoiiy.  1'oslów  taka  opanowała  wśoirklow'.  że  wyilriikouniiy 
pn»jek(  /.a»"/.ęli  rwai*  na  stntępy.  deptar,  rąUiie  s/aMami  i  tnlf^n- 
/aó  si<;  /.ałiiiMiiu  piojrktodawcy.  A  i-ienuiotc  s/latlitMk.(  wy/y^ki 
ual  aml»asa«lor  rosyjski  i.  wycłiod/.jp-  /  /ałożenia,  /.«*  projekt 
^wałri  swołłody  szlaclierkie.  na  któryeli  straży  stoi  caryea,  roŁ- 
żeg-al  w  szlachcie  uieuawiśe  do  każdej  /hawieiuiej  ref«»niiy. 

Zaszły  przeiież  wypadki,  które  sprzyjały  odrłłdzeńezyni  d.j 
żeniom  najlopsy,y«li  w  naroilzie  jednostek.  \Nstrża>nęły  opiiii<ł 
pulilii'zn<(  i  \\y\\o}al\  pot«'żny  rurli.  niajjp-y  na  «'elu  wyzwolenie 
IJzeezypospolitłj  z  kajdan  oboej  zalł'żnł)ści.  t)n»  w  r.  1 7N7-yi/i 
Tureya  porwała  sie  do  Itroni  i  wojn«'  w yp< zwiedziała  IJosyl. 
W  n;ustępnyni  roku  do  walki  z  Turcyą  przyłjpzyla  się  Austrya. 
a  wydarzenie  to  poruszył*)  Kuroiw.  ł*rzedew.szyKtkiein  zaniepo- 
koiły sie  Trusy,  bo  wzrost  posiadłości  dwu  państw  poti;żnych 
bez  utlziału  l'rns  w  nowycli  nabytkach,  wytwarzał  dla  nicli  wy- 
soce niepożądana  sytuacyc.  (Huażonc  l*rusy  gotowe  hyly  stanąć 
po  stronie  Tunyi.  W  ten  sposób  juuniędzy  wnijranii  Polski  roz- 
poczęło się  nieporozumienie.  p«»d  którejro  wpływem  pękła  żelazna 
obręcz   prnsko-rosyjska.   coraz  jrrożniej  okalajipa    l{ze»zpospolit;j. 

liystrzejsi  mężowie  stanu  łKlryzu  zrozumieli  doniosłość  tęga 
wydarzenia.  Polska  stawała  się  pożjplanym  sprzymierzeńcem  dla 
je<łnej  i  dla  drufriej  strony,  a  występując  czynnie,  byle  z  energ-i.t 
i  siłjj.  mogła  niewąt|iliwie  ołlnieśe  korzyści.  Chodziło  tylko  o  to, 
by  w  wielkiej  chwili  dziejowej  zbudzii-  w  społeczeństwe  zdolno>.i.- 
do  rzynu. 

Po  stronie  l{o>yi  stal  król  oraz  ci  wszyscy,  których  ręce 
splamiło  już  złoto  moskiewskie.  l)t»  gorących  zwolenników  car>'cy 
należeli  również  trzej  pcjteżni  magnaci:  i>zczęsny  Potocki,  wielki 
łielman  koronny  Ksawery  liranicki  i  hetman  polny  Sewer>'n  IJz**- 
wuski.  Wszyscy  trzej  l»yli  zw«»lennikami  dawnych  form  życia  pań- 
stwowego, wszyscy  nienawidzili  króla  i  dążyli  do  wskr/eszeni.t 
rządów  UHJŻnowladczych.  Straszna  pycha  prowadziła  tych  magna- 
tów po  krętych  dn>i:;u'li   iiaih;iMiel.iiiri>/\ cb   knouan.   d.M.nii   K.i- 
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tarzyuit'.  \\icll»i;u'_\-  wspniiiałomy^lnoĄć  i  cnoty  ..^\•i^'lku'j  iiionar- 
ohliii"".  czynili  w^/.ystko.  al>y  iin  (U\()i-Z('  itctcrsbiirskiin  podkojia'.- 
stanowisko  Stanisława  Anaaista.  Ci  obok  kniki  i  licznej  rzeszy 
]>rze(la\vczyk('>\\    stanowczo  byli  za   ])rzyiniciz('in  z  Kosyą. 

Dążeniom  tym  przeciwstawiało  sic  stronnictwo,  nazywające 
sit;  ]iatryot>czncm.  Na  czel(>  tej^o  stroiniictwa  stali  referendarz  ko- 
ronny Stanisław  .Małachowski,  marszałek  nadworny  litewiski. 
Ignacy  Potocki,  obaj  Indzie  zacni  i  jjrawi.  obaj  iiorący  patryoci. 
obaj  i)rzekonani  przeciwnicy  Rosy  i.  Dnszą  zaś  stionnictwa  byi 
obdarzony  niepospolitym  roznnieni  ksiądz  llnu-o  l\ollątaj,  czło- 
wiek namiętny,  gwałtowny,  wyobrażający  najpostępowsze  i)rze- 
kfMiania  swej  epoki,  a  posiadający  żelazną  wolę.  Ponadto  do 
>vtronnictwa  należało  sporo  łndzi  udodycli.  i)rzejętych  ideami  rc 
wolncyjncmi.  idąccmi  z  Francyi.  a  gotowycli  do  największycłi 
oFiar  i  poświęceń  dla  wyzwolenia  Polski  z  lianiebnej  niewc>li. 
.Stronnictwo  patryotyczne  postanoAviło  wykorzystać  kłopoty 
Kosyi.  oprzeć  się  na  Prnsach  i  przeprowadzić  reformy,  którel)y 
]^/.(M•zypos])olitej   wróciły   zdrowie  i  siły. 

Najbliższy  sejm  miał  zdecydować   o  ])ołityce  paiistAva. 

AVięc  wielkie  ożywienie  zapanowało  i)odczas  w^yborów  ^]■^ 
sejmikach,  a  stroiniictwo  patryotyczne  z  o,a'ioniną  energią  itro- 
wadziło  kamjtanię  wyl)orczą. 

ł)nia  (■)  i)ażdziernika  1788  roku  zebrał  się  słymi)^  ^Y  dziejącli 
]^)lski  sejm.  zwany  "Sejmem  Wiellcim,  albo  Sejmem  Czteroletnim, 
lidyż  cztery  lata  ciąiiiięły  ..się  tym  razem  obrady  sejmoAve.  Sejm 
przekształci!  sic  w  koidederacyę.  która.  jalv  wiadomo,  rozstrzygała 
wszystkie  sprawy  nie  jednomyślnie,  lecz  Aviększością  głosów.  Mar- 
szalkiem wyl)rany  został  Stanisław  MałachoAvski,  co  Ijylo  dobrą 
wM-óżbą  dla  jiatryittów.  ale  że  konfederacye  wymagały  dwóch  niar- 
szałków.  Aviec  obok  ]\]ałaełioW'Skiego  dla  Korony,  wybrany  został 
marszałkiem  dla  Litwy  Kazimierz-  Nestor  Sapiełia.  A  zaledwi'- 
Sejm  rozi)ocząl  swoje  obrady,  gdy  zaszedł  wypadek,  łctóry  w  iiaj- 
wyższym  stojmin  ],'oi uszył  nm>'sly.  Oto  ambasador  pruski.  I5uch- 
holtz.  Av  imieniu  swojeg'o  króla  Fryderyka  Wilhelma  II  wystąpił 
z  deklaracyą.  av  któiej  energicziue  protestował  przeciw  projelcto; 
wanemu  ]tizymierzn  polslco-rosyjskiemu.  Widząc  w  tem  przymie- 
rzu nieI)ezpiecz(M'istw()  dla  l^rus.  Bnchlioltz  ze  swojej  strony  ])ro- 
);onowal  sojusz,  celem  zal)ezpieczenia  zarówno  Prus.  jalv  Rzeczy- 
]>ospołitej  jMzed  polityką  Rosyi, 
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1».  U1.4,.;.  ....  uirzym:uM   u    |it7.y jasnym  toiiłe.  ticzyiiUit  wra 
•/••ni.-  ]Mitcżiic.    I*r/.i*>ir:iNjŁyl   >i«:  kr«il   i   lu<l/.i«  7.a|ir/iMlaiii  i«siryi*y 
<!•     '    M*rc'p  patrytMów'  WNtitpHa  <itii(-li:t.  Ich  phiii  przfHUiwal  l< 

iii.ii /«  iiniii:    itlo.i    w  v/.N\«>l«'iii;ł    s\v   7.    |hkI    pi/tMiiocy    Uosyi    zył»ki 
wala    |Mi\\a/.iM'    iipan  ir.    \\'ivr    iia«l/.i('j;i    tiwiniicla    j:lnu>     i    un\\.\ 
«'H«'iłrią  napł'łnila  paliyotów. 

iMiia   20   |ia/il/.i<'riiika    Srjin    juy.\  nil    Urok    li.inl/.n   |ni 
0!«»  >iVmI  >\i«'lkif;r«»  y.ap.ilu  posłów  i  lic/nir  /(rroiiiad/uiifj  pn  :.. 
ho>ri  ^irliwalił    wysław  ifuic    l(Mi.O(HM»j   armii.    Na    tym    punki  i<  . 
rlioi-    •/    różnyrli    w/frlnlów.    •.'^(>«l/.ili    sio    ws/yscy.    w  irr    iirliwatt 
pi7.«'>/.la   j«'«liioiiiyśliii«».    Ale   o»lt.'|il   >i'jin   stał   si«*   wi«lt>\\iii;{   walki 
jjonpM-j.    naiiijctncj.    Stioiiuicy    .Moskwy    ni«*    (*lici«'li    ilopuŃrir    <|o 
/a<iiu*j    uchwały.   nn»Łrął"<*j    ro/«ruicwa('    carytM;.   a    patryoci    po.sia- 
aowili    oltalir    /ui«'uawi«l/oua    IJaih;    Ni«'ustaja«j|.    która    pow>tal.i 
P<mI    w  pływem    IJosyj.   a    którą    /  d  r  .1  <l  ą    u  i  ♦•  u  staj  i\  v  'Ą   iia/y- 
waiio   w    kraju,   nj^azah)   si<*  jctłuak.   /.c   patryoci   wickszemi   roy- 
|H»r7.:ul7.ają  Nilami.  I'<m|  ich  \\pł\'woiii  pa<ll  najpierw   i>tuiej;|cy  pi"zy 
l'a«l/.ie  tlłpariamcnt  wojskowy  i  na  jcjro  miejsce  pow«»łaua  7.o>t.iła 
komisya.    y.łoż«»na    /.    wy/s/ych    woj>k«>wych.   senatorów    i    |m>s1ów 
pod    prezydeiicyą    hetmana.    Aml»asatlt)r    rosyjski,    widząc,    na    i  •» 
sił'  zanosi,  złożył  oświadczenie,  w  którem  jrroził  llzeczypospolitij 
pomstą  K.itar/.yny.  W  odjMiwiedzi  na  to  amitasador  pruski  oświao 
«zył.    że    król    jcjro   poczuwa    sie   do    olu»wiązku    l»ronienia    nier.a- 
wisłości    1'olski.   ale   do   wtrącania    sie   w    jej   sprawy    wewnętryji.^ 
żadnepi    nie    rości    sulde    )»rawa.    Ta    n(twa    deklaracy.i    now«*    wy 
wolała   w  sejmie  zdumienie  i  <lo  ener^iczniejszycli   wystąpień   p.» 
liudziła  patryotów.   IJada  Nieust^ijąca  została  zwalona.  Sejm.  nie- 
skrępowany   ohcą    przennuą.    szedł    <lrojrą    dalszycli    reform.    W.v 
wrześniu    r.    1781>    wyłonił    depntacye    do    poprawy   fonny    rząilu. 
|M7.y>tąpił    następnie    do    ure^ruhtwania    finansowych    spraw    pań 
>.twa.   ho   jmI   zasohów   skarl»u   zależało   lu-zedewszystkiom    wyst 
wieiiit-    KiO.onu-ej    armii,    a    więc    siły    własnej,    jedynej    n*kojnu. 
zapewniającej  liyt.  rozwój  i  widność  narodu.  Niestety,  sejm  dzia 
łał  pow<»lnie.  drojri  czas  upływał  często  na  jałowyeli  n»zprawac''i 
i   kłótniach,   a    ustanowienie   nowejro  r/.ądu.   zorjranizowanie   woj- 
ska i  up(Mządk»»wanie  skarlui  na  nieustanne  natrafiało  trudności. 

I  *r/.ew  lękało     si«'     pr/.eprowa<lzenie     reform,     a     tymczasem 
Kosya    w  zapasach   z  Turcyą   widoczną   zyskiwała    przewajrę.   /■ 
ni«*pokoj<uiy    dwór    pruski    postam>wił    wystąpić    przeciw     IJosyi. 
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/.  Turcyą.  a  później  zwi'óełł  się  do  Hzeczypositulitoj  z  l)^opozyc'5^u 
dwóch' traktatów:  haucUowego  i^odpomego.  W  pierwszym  za  zni- 
żenie' chi  od  towarów  polskich  Prusy  domagały  się  odstąpienia 
(■Mańska  i  Torunia.  l*rojekt  teii  został  odrzucony.  Natomiast 
2!)  marca  1790  roku  zawarty  został  sojusz  odporny,  zabezpie- 
czający posiadłości  stron  obu  i  oba  państwa  obowiązując^^  do  pj- 
mocy  orężnej  na  wypadek  zagrożenia  jednej  ze  stron  przez  inne 
mocarstwo. 

SrronnictAYo  patryótycżne,  acz  żądania  Prus,  dotyczące  za- 
boru (idańska  i  Torunia,  groźnem  były  ostrzeżeniem,  święciło 
wielki  tryund"  i  pełne  było  różowych  nadziei.  Wpływ  stronnictwa 
stał  się  tak  potężnym,  że  nawet  chwiejny  Stanisław  August  sta- 
nął ])o  stronie  patrj^-otów  i  czynnie  współpracował  z  nimi. 

l*racoiu  sejmu  przez  cały  czas  towarzyszyła  żywa  działal- 
ność publicystyczna.  Ukazało  się  sporo  poważnycli  rozpraw 
i  nnióstwo  ulotnych  pisemek,  poruszających  Avszystkie  najważniej- 
sze spraAvy,  związane  z  odrodzeniem  Rzeczypos]iolłtej.  ^Vielki 
pa.tryota-  Staszic  w  płomiennych  słowach  przedstaA^•inł  ])oimrą 
dolę  ludu  wiejskiego  i  w  P  r  z  e  s  t  r  o  g  a  c  h  dla  1*  o  )  s  k  i 
grzmiącym  głosem  domagał  się  poprawienia  losu  milionowyc;i 
mas  włościańskich.  Piównie  świetnie  rozbłysło  av  owej  dobie  zna- 
komite pióro  Kołłątaja,  który  potężnym  swoim  umysłem  ogar 
nJał  całokształt  najważniejszych  potrzeb  kraju  i.  równie  jak 
Staszic,  domagał  się  gorąco  jtraw  dla  ludu  wiejskiego,  -leszcze 
bardziej  palącą  stała  się  sprawa  mieszczaństwa,  które  zresztą 
pod  wodzą  prezydenta  Warszawy,  Dekerta,  samo  upomniało  się 
(»  należne  mu  prawa.  Jakoż  Sejm  w  dniu  18  kwietnia  1791  r. 
uchwalił  jtrawo,  które  mieszczaństwu  zapewniało  nietylialność 
osobistą,  dawało  dostęp  do  urzędów  państwowych  i  stopni  ofi- 
cerskich w. wojsku,  pozwalało  nabywać  dobra  ziemskie,  a  miastom 
królewskim,  zapewniało  samorząd. 

Niestety,'  poprawa  stosunków  w  Rzeczypospolitej,  wobec 
trudności,  stwarzanych  nieustannie  przez  zwolenników  Rosyi, 
a  podsycanych  przez  ambasadora  caryc3^  posuM^ała  się  bardzo 
powoli,  a  pomyślne  warunki,  w  jakich  sejm  rozpocz3aial  obrady, 
zmieniały  się  z  biegiem  czasu  na  gorsze.  Prusy  coraz  nniiejszą 
życzliwość  okazjayały  Polsce,  a  tryumfy  oręża  rosyjskiego  nad 
Turcyą  zwiastowały^  bliskie  zawarcie  pokoju  pomiędzy  stronami 
wojującemi. 
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ri\\o/.ue  iiixery,łui»'  /:itarj:al(»  >erc;uiii  patryotów.  i'7.ii< 
naglił.  Kffonny  nal«'żal<»  iu7.('i»ro\va<l/ii'  jak  iiaji»n:«lz«'j.  W  |.iz«.'- 
riwnym  ra/io  IJosya.  y.nłatwiA>zy  si»'  /  rur«y;|.  iiiojfia  /ii<>\\:t 
T.imwiH'   luzsilucj   rols<  c.     .lako/   p(uio   patryotów   posliłiiowilłł 

luarowac  nową  kłUiKtytiu-yr  i  przez  zaiiiacli  stanu  (lopim*  tego, 
l'y  cala  k«tnstytui'ya  (ulrazu  prz«'Z  >»'jni  z(»tala  ucIiwaUuii. 
Powitał  >pis«'k.  a  należeli  «lo  niep)  Stanisław  .Małaelmwski, 
Ijriiai  \  INitoeki,  ksiądz  llu^o  Kołłątaj,  posłowie  Woysenlioff. 
N'ionu'cwiez  i  inni.  l>o  spisku  (lopusz<'zony  został  i  SUinislaw 
Auji-nst.  Termin  /aniaelin  wyznaczony  został  na  <Izień  .">  maja. 
Ale  król  wybadał  sie  przed  oddanym  .M(»skwie  kanelerzem  Jackiem 
Małachowskim  i  cała  sprawa  została  narażona  na  poważn*?  ni.' 
lK'zi»ieczeństwo.  Małachowski  zawiadomił  o  spisku  anił»asad»«ri 
n>syjskie}i(»  łitdhakowa.  Ostrzeżeni  stronnicy  1'osyi  juistanowili 
prze>zkodzić  projektowanemu  zamycliowi  i  t^ner^ricznie  zabrali  sio 
do  dzieła.  .ledna  i  druji^a  strona  wytężała  siły.  hy  celu  dojtiać. 
ratryoci.  ażelty  sparaliżować  czynno^-ci  przeciwników,  postano- 
wili jirzyśpieszyć  wniesienie  projektu  konstytncyi.  o.state(znv 
rmin  zamachu  stanu  wyznaczono  na  dzień  3  nnija. 

l*rojel<t  opracowanej  konstytucyi  zapewniał  szlachcie 
\\>/.ystkie  dotychczasowe  przywileje,  mieszczaństwu  ])rzyznaw'ał 
korzyści,  wynikające  z  prawa,  uchwalonego  18  Icwietnia.  chłopów 
i'rał  pod  opiek<_'  prawa  i  rządu,  ale  o  tyle  tylko,  o  ile  chodziło 
o  un.iowy  włościan  z  dziedzicami.  l*ozatem  projekt  w  niczem  nie 
zmieniał  strasznej  doli  ludu  i  hyl  hardzo  daleki"  od  teefo.  czego 
w  swoich  pismach  domagali  sit;  Ivołłątaj  i  Staszic.  W  projekto- 
wanej konstytucyi  był  to  punkt  najsłaltszy,  świadczący,  że  nawet. 
ludzie  światli  nie  śmieli  stanąć  <lo  walki  z  samolul»stwem  szlachty. 
IJurza.  którą  w  swoim  czasie  wywołał  Zamoyski.  dol»rze  tkwiła 
w  p.Miiięci  twórców  projektu.  Tak  wi«;;c  konstytucya.  acz  przy- 
znawała poważne  prawa  mieszczaństwu.  Ijyła  «lziełem  eg:oistycz- 
nem.  stanowem.  Ale  też  nie  w  reformach  społecznych  tkwiła  moc 
nowej  konstytucyi.  (Jłówną  jej  zaletę  stanowiło  zniesienie  plasf. 
trapiących  od  wieków  Kzeczpospolitą:  a  wiec  zniesienie  liłterurri 
Neto  i  elekcyjności  tronu  oiaz  ustanowienie  wła<lzy  rządowej, 
niosącej   działać   sprawnie    i   odpowiedzieć    wielkim    wymajraniom 

ii  wili.  Władza  ta  dzieliła  się  na  prawodawczą,  wykonawczą  i  są- 
•  lowniczą.  Pierwsza  oddana  została  Sejmowi,  mającemu  rozstrzy- 
gać wszystlcie  sprawy  wię-kszością  jiłosów.  dru;rą  miał  piastowa^- 
kn'il  wraz  z  radą  ministrów,  zwaną  Strażą  praw.  Władzy  wy- 


łby 


kt»u;i\\ i'/ej  iiir  wolno  l)\"lo  \\\  |io\vin(l;u''  wojny,  ani  zawierać  po 
koju.  ani  też  stanowię  praw  nowych.  iMiasta  otrzymały  iu)wx^  -sątly. 
które  wyjelo  z  jiod  whtd/.y  jnawnej.  zarówno  szhieheekiej.  jak 
(hicliow  nej.  Tron  niial  h\v  (l/ied/.ic/.nyin.  ponieważ  zaś  Stanisław 
Atiii'nst  Jiie  posiadał  potouil<a.  wice  po  śmii-rei  króLi  koronę  polsk.i 
oti"/yinae  miał  elektor  saski.  I"ry(leryk  Ani^ust. 

.Naogół  konstytticyn  wjtrowadzała  ład  w  ro/strojoiry  ori;'a- 
ni/m  i)aiistwa.  pozwalała  sic;  spodziewać,  że  lizeezpospolita  \vy- 
l»rnie  z  odmętu  anarchii,  wytworzy  rząd.  śłvarl)  i  wojsko,  bez  któ- 
rych stawała  się  coraz  smutniejszą  igraszką  sąsiadów. 

Sjtiskowi  ])ostanowili  ])ozysłs;ać  dla  swojegi)  dzieła  łudność 
^Varszawy.  W  tym  celu  dnia  21)  Icwietnia  171)1  roku  marszałek 
]\Iałacliowski  wiaz  z  jioważneiii  gronem  szlachty  udał  vsię  na  ra- 
tusz, gdzie  AYszyscy  zapisali  swoje  nazwiska  do  ksiąg  niiejskicli, 
aliy  zamanifestować  w  ten  s])osól).  że  różnica  pomiędzy  stanem 
szłachecłvim  a  mieszczańskim  istnieć  już  przestała.  Żywiej  zabiło 
serce  mieszczaństwa.  Akt  szłacłity  przyjęty  został  z  najżywszą 
Avdzięcznością.  Małacłiowski  stał  się  ])rzedmiotem  gorącycłi  owa- 
cyi.  (^dy  wyszedł  z  ratusza.  zel)rał  się  ogromny  tłum  łtidti.  wy- 
stąpiły cecłiy  z  chorągAviamł  i  śród  nieniilknącycli  wiwatów  od- 
prowadziły ^falacłiowskiego  do  domu. 

Nadszedł  Avreszcie  pamiętny  w  dziejacli  Polski  dzieii  3  Maja 
17'.)1  roku.  ( »d  samego  ŚAvitu  zaroiły  się  nlice.  Na  plac  Zamł-:owy 
ciągn(dy  bractwa  i  cecliy  z  rozwiniętymi  sztandara.mi  i  ze  wszyst- 
kich stron  miasta  j^lynęły  fale  Indn  sznmne.  gw^arne,  ale  niespo 
łcojne.  bo  nil^t  nie  wiedział,  co  się  stanie,  a  tysiąc  najrozmaitszycii 
nieraz  zastraszający  cli  j)ogłosek  krążyło  śród  publiczności. 
Barwne  oddziały  wojsk  narodowcy  eh.  rozstawione  szpalerami  wzdłuż 
Krakowskiego  I^rzednn'eścia.  powszechną  zwracały  nwagę,  a  czarne 
Itaszcze  zatoczonych  na  tarasy  zandvOAve  armat  budziły  ttczucis 
niejiewności.  Lud  zgromadzony  na  placu  kłębił  się,  huczał,  aż  po- 
żądanie, nurtujące  zbiorową  pierś  tłumu,  wzięło  górę  nad  wszyst- 
kiemi  innemi  uczTiciami.  Z  setek  i  tysięcy  gardzieli  dobył  się  ])r.- 
Tcżny   okrzyk-  i.  jałc  grzmot,   huknął   w  })rzestw^orza: 

—  Niech  żyje  konstytucya! 

AVnet  całe  miasto  rozegrzmialo  tym  okrzyłviem  i  uniesienie 
]-a<lości  ogarnęło  ulicę  WarszaAvy. 

Tymczasem  w  Zainku  ]mł)liczność  szczelnie  przepełniła  Avio- 
dące  do  sali  posiedzeń  sejmowych  gałerye.  sienie,  kurytarze. 
schody  i  z  największem  naprężeniem  oczekiwała  rozpoczęcia  ob- 
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;.ul.  \Vi«'«Ijii;iun.  /.v  Ntroiiiiicy  Mohku>    wyUiij.i  -ił-  ilo  iMU-rtricriioj 
uniki.   WliH*   r.nUiM*  i  Iiwul^m   ini«»tały  ii;«|M/ciiii;iii  zpróiii. 
(luiiicin.  ZMiż.-ila  si«'  frotl/iiiM   Il-:i.  «►  któn-j  iiii;ilo  aui  /.iu,.,*    i-- 
MłMl/.iMiir.    Na    sah*    Nv    otoc/.łMiiti    |u/f|»yh/.iiVł'li    ułanów    Wh^ciil 
stiojiiy  i  piikiiy  ksia/*;  .l«»y.«'f  l'«»iiiat«i\v>ki  i  ^laii^ł  |ir/««l  liaryoia 
tM|;ri;ul/ają«';j  iiiIcJMr  iiiai^^/aika  <mI  -^aW  \ut>U'tl/.vi\.  i  liltl/i.il  i:\\m 
<lyi   kroli-wskifj   /   ltryj::uly«*iaiiii    \Vi«'lln»i>kim   i   .laiHMn    l'oto<kiiii 
otdc/.ył  tron   króla,    olia   wrnu:ir  sol»ir  ołto/y   |m»|ó\v  7.aj«*ły  swt- 
Hiił'j>ca  i  «>lta  najwiiloc/iiił*]  j:ot<»\\ały  si«'  do  >tMr/.ł'nia  -iiaiuiwr/i-j 
i»ataiii.   śró«l   naj\vy7.s/.«*'r<»   /nifcicridiwiciiia    \vyl»ila    iian»xck*  ;;•»- 
«l/.iiia    11  1.1.   Na   ^al«*   w   i»i/<'|»ysy,iiyiii   ms/akii   >«*iialoró\\    \vszc»«ll 
.^laiiislaw    Aii.uu<t    i    za>i;ull    ii.i    ininic.   Tlmu   okr/ykaiiii    |>o\\it;'.l 
króla.  |u>r/.fiM  śiiii«'rl«'liia  cis/.i  /al<';;ki  -/.'^riuwiub.i^mi'.  Wtedy  iiiar- 
Ń/alfk  M.ila(lio\\>ki  /.ilual  lilos  i  iiroc/.>>rił'  /a;rajajqr  .•^fsyi^*.  /wió 
•  ii   ii\v:i^('   na    ii|ia<Uik   iM»t<'/iu'j   niegdyś   W/<Tzypospolilej   i   \\s\nt 
iniiial  (►  rt»/yiy wającycli  sir  w  10iii<i|ii«'  wypadk.aoh.  które  dla  Itytii 
i   |ir7,ysy.łośri    Polski   iiiiTws/or/cdne   posiadają   złiarzrnie.   /   kolei 
pr/.emówil    poseł    Soltyk    i    domafral    sie    /«*    \vy,;fWMlii    na    p«»\va«f. 
tliwili  iifliwalłMiia   ii>ta\vy   r/,.ido\vi'j  i   wznuu-nienia  >ił  krajn.  jrdy/. 
inaczej    INdska    stanic   >i«'    lM|i«Mn    przeuioey    i   rluiwośei   sąsiadó\v 
Na  zakoiuzenie  ju-osil  o  odczytanie  ważnych  depesz,  otrzyiiiaiiycn 
przez  depntac>'e  spraw    zajiianicznycli.  'Żądanie  to  jtopaiły  liczn<' 
jilosy.   Al<'   stn»nnicy    .Moskwy,   rcizuiniejąc.  że   \viad(»iności   zagra- 
niczne  ]no^:\    przeważyć   szale   «>pinii    na    rzecz   konstytncyi,   pod- 
nieśli    sti'^aszną     wrzawę.     Szczególniej     hałasował     poseł     Suilio 
rzewski.    Szlachcic    ten.    r\  cząc    na    cala    sale    potężnym    l>a.seiii. 
|ir/.edarl    sie    do    tronu    i.    rnnąw<zy    na    ziemie,    zaczai    rwać    n:\ 
.>w ych  piersiach  odzienie  i  W(»łać  wiiiehojrłosy.  że  uknntct  zama<  !i 
na    wtdność   szlachecka.   Ale  efekt   chybił.    ł*u)»liczn<łść   śmiecheii; 
przerywała   mowc    moskiewskie^fo   TJeytena    i    Siu*hor7.ewski.    ma- 
j.ący     ltvć    irh'»wna     sprężyną     jtroteslu.    nie    dopiął    wystąpieniem 
suem  celu. 

!'<•    tym    niefortunnym    wystł;pie    odczytano    depesze,    świad 
łzące.    że    chwila    dtnnajza    sie    od    sejmu    kroków    szyl>kich.    sta- 
nowł-zycli.  j:<l\ż  okazało  sie.  że  mocai-stwa,  które  dokonały  i>ierxv 
>zej:o    rozhiiMU     l'ol>ki.    zidiżają    się    znowu    «lo    >i<»liie    i     łNdsM- 
<łoszczętnem    za^i^rażają    zniszczeniem. 

'Młczytane  wiadonn>s«'i  piorunujące  nczynil\  wrażeni", 
śmiertelna  cisza  znów  zalejrła  sale  i  trwała  czas  jakiś.  «rdyż  idkt 
nie    kwapił    się*    z    zaluaniem    jiłosu.    Wreszcie    potę*żne    wrażeni'- 


wy/yskal  Ignacy  Totocki.  W  uioczystycli  słowach  zwrócił  sie 
do  króla  z  prośba,  aby  wskazał  środki  ratowania  kraju.  Wtedy 
Stanitslaw  August,  iir/ejcty  wielkością,  chwili,  oświadczył  ze  wzru- 
szeniem, że,  mając  na  myśli  dobro  kraju,  ułożył  M^raz  z  gronem 
gorliwych  obywateli  projekt  nowej  łconstytucyi,  zapeAYniającej 
Polsce  rząd  silny,  bt^lący  w  istniejącem  położeniu  najskuteczniej- 
szym środkiem  ratowania  ojczyzny.  Zwolennicy  konstytucyi  za- 
częli się  domagać  odczytania  projektu,  ale  stronnictwo  moskiew- 
skie znowu  rozpocz('lo  niesłychaną  wizawę.  a  poseł  Suchorzewski^ 
chwyciwszy  na  ręce  kilkuletniego  syna,  którego  umyślnie  sprowa- 
dził na  salę,  wołał,  że  zabije  i  siel)ie,  i  dziecłvO  swoje,  by  nie  docze 
kało  zguby  i  hańby  llzeczypospolitej.  Piekielna  wa-zawa  wzmogła 
się  jeszcze  po  odczytaniu  projektu.  Już  zdawać  się  mogło,  że- 
stronnicy  Moskwy  nie  dopuszczą  do  uchwalenia  konstytucyi,  gdy 
w  Icrytycznej  chwili  jioseł  inflancki,  Michał  Zabiełło  zawezwał 
króla,  aby  zaprzysiągł  konstytucyę.  Mnóstwo  głosów  poparło  to 
żądanie.  Bisłvup  krakowski,  Felilvs  Turski,  podszedł  wówczas  do 
króla  z  l^lwangełią.  Uciszyło  się  nieco.  Skorzystaj  z  tego  Sta- 
nisław August,  powstał  i,  rękę  położyw^szy  na  ł<:siędze,  p0W'ta- 
rzał  ze  wzraszeniem  uroczyste  słowa  przysięgi.  A  kiedy  skon 
czył.  radosny  okrzyk  nieopisanego  entuzyazmu  AYstrząsnął  slde- 
pieniami  sali.  Podchw-yciły  ten  okrzyk  stojące  na  placu  Zamko- 
wym tłumy  i  jeden  olbrzymi  grzmot  radości  zapanował  nad 
AYSzystkiem,  zdusił  głosy  przeciwników^  rozdźwięczał  się  nu.t/i 
tryumfu  i  zwycięstwa.  Król  zawezwał  obecnych  do  złożenia  zbio- 
roAA-ej  ]irzysięgi  w  l^atedrze  św.  Jana.  Wezw-anie  przyjęto  okrzy- 
kami zapału.  Poruszyło  się  Avszystko  —  i  Avnet  sala  opustoszała. 
Xa  widok  udających  się  do  kościoła  członków  sejmu  tłumy,  sto- 
jące na  placu,  uniosły  się  radosnym  szałem.  W  jednej  chwili 
pochwycono  marszałlvów  i  na  ramionach  poniesiono  ich  do  łva- 
tediy.  Ze  wszystkich  stron  wołano: 

— •  Vivat  konstytucya!  vivat  naród!  vivant  wszystkie  stany! 

A  przed  kościołem  witał  wchodzących  las  chorągnvi  i  sztan 
(łarÓAY.  chylił  się  przed  wstępującymi  do  świątyni  posłami  i  w  ma- 
jowem  słońcu  mienił  się  i  grał  różnobarwnym  Itlaskiem.  Gdy  zaś. 
skończyła  się  ceremonia  przysięgi,  gdy  głęboIvie  tony  Te  D  e  u  m 
laudamus  zabrzmiały  w  starej  katedrze,  gdy  zaw^tórowały 
uroczystym  śpiewom  ustawiojie  na  tarasach  zamkowych  armaty, 
wtedy  uniesienie  radosne  doszło  do  szczytu  i  przeciągłemi  ł^aska- 
damł  upajających  okrzyków^  przelewało  się  z  krańców  w  krańce 
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Ntoliry.  Wieczorem  ralr  niui^tu  nizgurzalo  mr^if.!;!  iliiiiiiiiacyą, 
i\  w  l»la^kat•ll  i  pituoit/i  światła  do  |m'>źiu*j  nocy  hiiuły  «i<*  pa 
ulirarli  iliiiny  i  wiwatowały  na  cześć  koiisiytiicyi. 

Tak  stoli«-a  kraju  przywitała  «lzicł«».  kiiMv.  |»o  (łlu<rtcl 
rtiz|jrzł*żciiia.    n|ia«lku    i    liaiiliy.    niiało    ltzcczy|H»«|>4)lit«'j. 
luui  przcpa.ściii  zjriiiiciiia.  wrócić  >iły  i  życie. 


XX. 

TARGOWICA 
I  DRUGI  ROZBIÓR  RZECZYPOSPOLITEJ. 

Koiistytiicyii  8  Maja  z  uznanieni  powitana  została  w  paii 
bitwach  zagraiiieznyrh.  Chwalili  ją  wybitni  niężoAvie  stann  w  Antilii 
i  Francyi,  Stanisław  Augnst  oti"&ymał  powinszowania  od  papieża. 
król  prnski  z  zadowoleniem  powitał  dolionany  przewrót,  a  cesarz- 
austiyacki.  Leopold  II.  nie  tylko  rad  był  ze  zmiany  stosunków 
w  Polsce,  ale  poczynił  kroki,  aby  skłonić  Rosyę  do  uznania  zmiau. 
które  zapoczątkoAvala  Ustawa  Majowa.  Nadto  pomiędzy  cesa 
rzem  a  królem  prnskini  zawarta  została  umowa,  obowiązująca 
obie  stron}^  do  zabezpieczenia  całości  lizeczy^)ospolitej.  Jedynie 
dAvór  petersburski  zachowywał  złowrogie  milczenie.  Lecz  w  po- 
czątkach r.  1792  Katarzyna  zaAvarła  pokój  z  Turcyą  i  uwag-:' 
swoją  przeniosła  na  Polskę.  jMściwa  caryca,  mając  rozwiązane 
ręce,  o  l^myawym  zamyślała  odwecie.  Na  nieszczęście  dla  Polski 
zmarł  cesarz  Leopold,  a  jego  następca  Franciszek,  przygotowując 
się  do  AYOjny  z  Francyą  rewolucyjną,  przestał  się  sprawą  polską 
zajmować.  Katarzyna,  obawiając  się  przeszkód  ze  strony  Austryi. 
obiecywała  nowemu  cesarzowi  pomoc  w  projelitowanej  walcci; 
a  Prusy  również  do  akcyi  przeciw  Francyi  zostały  wciągnięte. 
Lecz  energiczny  opór  FrancuzÓAV  skłonił  dwór  pruski  do  opusz- 
czenia Austryi  i  zbliżył  Prasy  do  rozbiorczych  planów  Katarzyny. 
Za  cenę  powiększenia  g-ranic  swojego  paiistwa  kosztem  Rzeczy- 
pospolitej wiarołomny  król  pruski,  gwałcąc  traktat  odporny 
z  marca  1790  roku,  porozumiał  się. z  dworem 'petersburskim. 

Nad  odradzającą  się  Kzecząpospolitą  straszne  zawisło  nie- 
bezpieczeństwo. 
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j.i^n.  która  kopal.i  INiImm-  polityka  pni>ko-r(»>yjska.  !>'<•/.  w  iiia/i 
\l\i'2  i\  aiiil»a>atl<M    n»>yj>ki   Miilliakow    \\y|Mi\vM'«|/.iMl   wojiu;   |{/. 
(■%yp«>>p«ilit*'j    i    «»twor7.yl    oczy   zaślcpi«>nyiii    ptilitykdiii    polskitii. 
Król  piii>ki  ani  iiiy>lal  -^piosy.yr  /afi:n>/-«>in'iim  >ojii>y.iiiko\vi  z  p.« 
iiHu-ą.    r>iin'y.asi'iii   iicliwala   sejmowa   /   października    17)SN  r..  do 
tyi'z;pa    wystaw ifiiia    armii     l(i(UKM>cj.    nie    ztistaia    wykoiiaiia. 
\V«»jsko    polskie    liczyło    zaledwie    pieedziesi;|t    kilka    tysięey    żoł 
iii»'rz>.    Sejm    dopiero    w     kwietniu    pod    wpłyivem    ;;iożiiyrli    wy- 
padków   iia    ;;walt    postani»wil    podnieść    do    1(«).(MM>    zliiojn;}    ''ił', 
Tojski   i    /a(ią;:iiar    na    ttn    tej   za^raniea    .{H   milionów    pożyczki. 
Ale  Itylo  już  za   późno.   Wypowiedzenie  wojny  przez   Kosyj-  nnie- 
nn»żliw'ilo  zaeiai;ni»;«-i('  |ioźy(/l.;    Vi   m.w  ;.l.  ^/..nii.  w.ii^I.  i   ni.'  Iiv1  » 
jnż  ni  środków,  ni  cza^n. 

Nadomiar  nie>zez«'śtia  znal<*zli  sii;  l'ola(>'.  ktoizy  wził-ii 
najłzynniejszy  ntizial  w  knowaniach  carycy.  Myli  to  trzej  ma^-naei. 
Szcz«'sny  Potocki.  KsawciN  llranicki.  Seweryn  |{z<'wnski.  Tan  »- 
wie  ei,  dysza**  nienawiścią  d«»  króla,  a  widząc  w  Konstyiticyi 
.J  .Maja  zamach  na  wolności  >zla<'heckie.  mlali  sic  do  Tetł-rslinri^a. 
i  tam  uknuli  zamach,  mający  |irzywróci«'  w  l'()lsce  dawny  nie- 
rząd i  dawną  anarchie.  I\atai/>na  sprzyjała  czarnym  zamy^lon; 
majiiiat«'tw.  Wice  ochronili  sic  pod  jej  skrzydła  i  przy  jej  |»omo<-y 
oltiecywali  sohie  dojście  do  celu.  l>olirawszy  scdłie  ;:rono  wy- 
rodków, wystosowali  do  l\atarzyny  hlajialne  pisnn».  w  iitłtre-n 
ośmielili  si»^'  nazywać  ją  ..przyjaznym  ho.uieni  wohntśei  polskiej'. 
..ucieczką  królów  i  liidow.  W  tym  dokumencie  wieczystej  liań^y 
panowie  polscy  liła^ałi  okintne^o  w  rojia  swojej  ojczyzny  o  inter- 
weneył'  zhrojną.  ostatecznie  umówiono  si*;  w  l*et<Mslturirn.  ż-.' 
panowie  ci  zawiążą  w  kraju  koiiferency«'  |»od  hasłem  walki 
z  Kł»nsiytucyą  Majową,  oskarżą  jej  twórców  o  gwałty  i  złuddnie. 
a  dla  wyzwolenia  kraju  z  rąk  ciemiezc<'>w  zawe/wą  na  pomoc 
wojska  carycy. 

Z.i:'odnie  z  tym  planem,  w  maju  r.  ł7I'2-jio.  w  niiaste»-zku 
'rarii:ouicy.  posiadlośi-i  Szczęsnego  l'ot(»ckiei:o  ua  Ikrainie.  zje- 
cłiali  sie  hersztowie  zamachu  i  zawiązali  konfederacye.  .\kt  tar- 
^owieki.  (lonoszacy  światu  o  zawiązaniu  sie  konfederacyi.  acz 
p«>n;czał  całość  l{zecz\  p<»s|)olitej.  ściśle  odpowiadał  tenni.  co  uło- 
żoiu»  w  I'etersl>urj:ii.  Jakoż  IJnłhakow.  wn'czają<'  w  Warszawie 
deklaracye  wi>jeinią  >wojeŁ:o  rządu.  pow(dal  sił-  na  ..cnoty  pa 
tryotyczne"  wielu  znaknmit\tli   l'(»laków   i  ich  ży«-zenia  ratowania 
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ujc/y/ny  i  (l;(\viu'j  swojej  wolności,  życzenia,  którym  wsiuiniii- 
loinyślna  Katarzyna.  i)ow()(lujijc  się  uczuciami  i)rzyjaźni  dla  Tul- 
ski, postanowiła  uczynić  zadość.  l)Avie  aruiie  rosyjskie,  liczące 
z  g-óra  1  ()().()()()  żołnierzy,  zalały  niel)aAvein  I-,itw"(;  i  Ukrainę  i  krwa- 
weiiii  liniami  pożarów  zwiastowały  INiłakom  o  ..przyjaźni"  carycy. 

Ivozpocz(^la  sie  wojna. 

Nad  armia  litewską,  licza^cą  lo.OOO  g"lów.  otrzymał  l<.omend(' 
kfc^.  Ijidwik  Wirtemhei-ski.  łvomendę  nad  armią  koronną  iiowie- 
rzono  bratankowi  króla.  Józefowi  Poniatowsłciemu.  Książę  Wir- 
temlterslvi  okazał  sie  zdrajcą.  ^Vięc  odebrano  mu  dow^ództwo. 
ale  ji'ii'(>  nasKjpcy  wykazali  wielką  nieudolność.  Na  Litwie  roz- 
l»anoszyly  się  Avojska  rosyjskie.  Książę  Józef,  rozporządzający 
U).(K)vl-ną  silą.  nie  miał  dośw^iadczenia  wojennego,  lecz  w^ykazał 
przynajmniej  nu^stwo  i  odwagę.  Nie  mogąc  stawiać  czoła  czter > 
krotnie  większej  armii  rosyjskiej,  zmuszony  byl  ustępować,  lecz, 
cofając  się.  stawiał  opór,  stoczył  kilka  zaszczytnych  potyczek, 
odniósł  nawet  pod  Zieleńcami  na  Wołyniu  zwycięstw^o.  Po  bitwie 
pod  Dubienką,  gdzie  męstw^em  i  znajomością  sztuld  wojennej  za- 
błysnął świeżo  przybyły  z  Ameryld  generał  Kościuszko,  armia 
polska  wkroczyła  w  Lubelskie. 

l*omimo  odwrotu  i  niepowodzeń  szeregi  iiolskie^  ożywiał 
zapał  patryotyczny.  Młody  żołnierz,  otrzymawszy  chrzest  bojowy, 
z  ocliot-ą  do  dalszej  gotował  się  wałki.  Nagie  w  obozie  polskim, 
jalv  grom  rozeszła  się  wiadomość,  że  król  przystąpił  do  Targowicy 
i  wydał  rozkaz  zaprzestania  kroków  w-ojennych.  Wzburzyły  sic 
.szeregi,  żołnierzy  ogarnęła  rozpacz.  Książę  Józef,  gdy  próba 
powstrzymania  l^róla  od  hańby  spełzła  na  niczem,  podał  się  do 
dymisyi.  To  samo  uczynił  generał  Ivościuszko  oraz  dwustu  innych 
g"eiieralów'  i  oficerów. 

Wojna  l)yła  skończona. 

AYojaka  rosyjskie  pod  wodzą  generała  Ivacliowsldego  wd-łro- 
czyly  do  WarszaAvy.  warty  moskicNYskie  otoczył}^  zamełv  królewski 
i  olica  przemoc  zapanowała  w  stolicy.  A  Targowica,  wspierana 
bagnetami  jMoslcałi,  rozlewała  się  po  całym  kraju,  przemocą  zmu- 
szała uboższą  szlachtę  do  wiązania  się  w^  l?:onfederacye  po  woje- 
wództwach, dziką  zemstą  ścigała  patryotów  i  niszczyła  wszystko. 
€0  ustanowił  Sejm  Wielki.  We  wrześniu  hersztowie  konfederącyi 
zjecdiali  się  w^  Brześciu  Litew-skim  i  utw-orzyli  Najjaśniejszą 
K  o  n  f  e  d  e  r  a  c  y  ę  o  I)  o  j  g  a  n  a  r  o  d  ó  w.  Później  nieco  Koiiifo 
deracya    iirzeniosla    się    do    (-Jrodna.   skąd.   jak   z   nieprzebranego 
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%ni<*y.ry.«*)iia  i  ii;ij«'/ami«'jj»/.«*p»  w«t«M/.iiit'twa.  /iiiroiono  {uawo.  «i(i- 
l\«'/.:H'«'  iiiies'/("xau.  /waloim  ralsj  koiihlytiu'y«;.  ■i.:i\»r*>\\:u\r.ttiut  f«"ii 
ziin;.  |i<ttr|)ioii(i  i|-Ai;ilaliio>«'  Koiiiir«\  i  Ktliikai*}  jiirj.  Nic  iIom-  na  iimii. 
KoiiftMlfiaci.  |mmIi\\  \(i\\s/\    w    swoje  ircc  wła^lzł;.  <lit|iii.H£<-zali  *i«: 
iiioslychanyrh  iiailużyr.  w  \ /,iiał'/ali  i*j»liii,'  itllirzytiiii*  |MMiHyf>.  ralm 
wali    wlasiioAc    piiMir/iu)    i   pry\vatii.'(.     iiihcili   sii;   iia    u>/yHtki<'li. 
fo  sif  jH/.yoy.yiiili  <lo  iicliwalcnia    Istawy    Majowo]    l'r/.c«|   roy.lit* 
Uai'i|  zniisi;}  'rarjiow  ir/an   lu  Inni/ii-  imi-^irli  /  ojf/vziiy  prawi  jm 
tryori.    Jakoż    wyjechali    /a    ;;ianiri;   główni    twórry    KoiiKtytiiryi 
Majowfj:   .Mnlarliowski.   I^riiai  \    rototki.   Knjłataj.  a   wraz  z  iiiaii 
«llu}il     sy.frej;'    .s«'iiator«iw.    dostojników.     po««|ow.     Iii<l/i     y.arnych. 
por/.riwyrii.      a    ;rl<;l'oko    oiltzuwajj|»y<li    lianlM-    i    sponiewierani' 
l'/.ee/.ypospł»litej.     iNnl     oltceni     niel»«*ni     również     sy.nkae     ninsieli 
«lla    sieliie    <»ośeiny     k>i;(ż«'    .l<V/.ef    Poniatowski.     Ko.ściuszko    ora/ 
wieln    łnn>fh    w  yltitniejszy«-li    wojskowych. 

|{iin«'lo  w  jrniZN  wielkie  tlziejo  S»*jinn  ( '/.temletnieffo.  ustało 
panttwanie  ro/iinni  i  serca.  l'o«l  osUnia  tryumfujących  wojsk  <•;• 
r\ cy  kraj  po}xrą/al  -\v  w  o<lnn'cie  tlawne«r<>  nier/«i«lu.  dawnych 
will.  ilawn\fh  Mi-dow  i  ii(»wycłi,  coraz  (tkropniejszych  ziirodni. 
Kud-tarjjrowii-zaniu.  wielhi  »iiy  iiiedawni>  przez  tłumy,  opuszczony 
idteenie  juzez  ludzi,  szanujących  swój  honor.  całk(»wieie  od<lany 
z<»>t.d  na  pastwi-  tyranii  nowł-^.-^o  aml»asad(ua  rosyjskie^^-o.  Sie- 
\«Tsa.  I  padła  wszelka  władza  polska:  na  całej  przestrzeni  ziem 
IJzetzyposi  (ditej  |ianowały  hajdiiety  moskiewskie  i  pod  icłi  isłou;; 
świ«'(iła  Tar^rowiea  swe  krwawe  tryumfy. 

Tymizasem    dojr/al    plan    n«>w«'jro    rozliioru    ziem    polskie!'. 
Prusy    ostatecznie    jMUdzumiały    sie    /    Kosyą    i    wcij^ka    prtj>k'e 
wknu-zyły  do  \Vielkt>polski.   Wedłnj:   umowy,  zawartej   w    jioczą? 
kach   roku    ITlKJ  jiomiidzN    dworami   pruskim  a   r(»syj>kim.   Kosya 
za;:arniala    resztę    Miałej    łJiisi    i    Ikrainy.    Podole,    znaczną    czi^-i* 
Wołynia    i    Ptdesia.    Prusy   —  <ulańsk,  Tłirnń.    Wielkopolski;.    Ku 
jawy  i  dużą   połać   .Mazowsza.  W   ten  sposólt  odrywano  od   Polski 
z  pną   r>.(l(M»   mil   kwadrat(»w  ych.    llzeczi>ospolita    po  tym   ilru<riui 
mzhiorze  zostawała   przy   posiadł«»ściach.  oltejmującycdi  ."i.SOO  mil 
kwadratowych   z  czterema   ndlionaini   mieszkaiMMiw,   Potężne  |iaił 
stwo.  któremu  w   cią^'"u  całych  stuleci  hołdowali  przodkowie  kró';v 
pruskiejco.    państw (».    które    niejrdyś    w    stolicy    carów    (łyktowalo 
Mo.Nkwił'  warunki,  stawało  >it;  inowincyą.  rządzoną  wszechwładni.- 
jM/cz  słup;   Katarzvn\. 


177 


Fakt  nowej  zbrodni,  dokonanej  na  Polsce.  otAvorzyl  oczy 
lier.sztoni  Targowicy.  Pióbowali  oni  odwołać  się  do  ..przyjaznego 
boga  wohiości  polskiej""  i  prosić  dwór  petersburski  o  pomoc  prze- 
riw  najazdowi  prnskicimi.  ale  gniew  carycy  rozwiał  wszelkie 
nadzieje  i  skłonił  twórców  konfederacyi  do  pogodzenia  się  ze 
zl»rudnią.  łctórej  byli  dobrowołneiu  narzędziem.  Niektórzy  z  nich 
złożyli  swoje  urzędy,  niektórzy  wyjechali  za  granicę,  ale  sporo 
znalazło  się  takich,  co  koi'zystali  z  okoliczności,  byle  zasłużyć 
na  nową  laskę  carycy. 

Xadoiniar  hańby  państwa  rozbiorcze  zażądały  zwolanii 
sejiiiu.  który  miał  swoją  zgodą  uświęcić  nowy  rozbiór  kraji;. 
Dla  usunięcia  przeszkód,  8ievers  wskrzesił  l^adę  Nieustającą,  ów 
rząd,  wyłoniony  jjrzez  delegacyę  pierwszego  sejmu  rozbiorowego, 
a  nazywany  przez  patryotów^  zdradą  nieustającą.  Na  sejmikach 
wyluerano  posłów  Avedług  wskazówelv  ambasadora,  któiy  sypał 
złotem,  albo  też  posiłkoAvał  się  bagnetami,  byłe  tylko  zapewmic 
w)diory  zaprzedanym  Moskwde  służalcom.  Sejm  zebrać  się  miał 
w  siedlisku  TargOAvicy,  w  Grodnie. 

Stanisławy  August,  widząc,  co  się  święci,  nie  chciał  wyje- 
chać z  Warszawy.  Nadaremnie  przecież  targował  się  z  Sierersern. 
Srogi  ambasador  uspokajał  l<;róla,  a  gdy  to  nie  pomagało,  nie 
szczędził  ])ogróżek.  Sierers  znał  słabe  strony  Poniatowskiego,  v^-\e- 
dział  o  jego  ogromnych  długach,  o  jego  zamiłowaniu  do  prze- 
pychu i  zbytku.  Więc  groził  gniewem  imperatorojvej  i  skonfisko- 
waniem dochodów.  A  że  l^ról  był  istotnie  w  potrzebie,  Avięc  wy- 
płacił mu  na  drogę  20.000  czerwonych  złotych.  Stanisław  Augitst, 
miotany  sprzecznemi  uczuciami,  przeczuwający  hańbę,  która 
czeka  go  w  Grodnie,  chwiał  się  i  wahał,  ale  wkońcu  uległ  woli 
Sierersa  i  wyruszył  w  podróż. 

Dnia  17  czerwca  1793  sejm  grodzieński  rozpoczął  SA^oje 
czynności.  , 

A  był  to  ostatni  Sejm  Ptzeczyijospolitej. 

Sierers  użył  wszystkich  środków,  jakimi  rozporządzał,  alty 
zgłuszyć  wszelki  protest  i  wymódz  na  sejmie  żądane  przez  carycę 
uchwały.  Grodno  osaczone  zostało  wojsl\:iem  moskiewskiem, 
a  liczne  armaty,  gotowe  do  strzału,  zw^rócone  były  ku  miastu,  jak 
ku  oblężonej  fortecy.  Sievers  chciał  nadto  stworzyć  pozory,  żd 
Polacy  nie  skutkiem  przemocy  i  gwałtów,  lecz  dobrowolnie  godzą 
się  na  ponowne  rozszarpanie  ojczyzny.  Więc  na  życzenie  amba- 
sadora rozpoczęły  się  szumne  bale.  zabawy,  l-concerty  —  i  miasto,, 
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lai-a«'h  iiiapKukicli  odhyualy  sir  >\s|iauial»'  |ir/,yjł;i'iM.  rzu(*U 
iiiuzyka.  ]>lyn«.'l«>  struitiuMtiaiiii  winu.  a  Htiojnr  pary.  |Huliii<5coin 
sy.ał«M«i  hiihuszrzyni.  puszr/aly  xiv  w  tanier  u;i  (j^rubie  ojczyxn\. 
Ha  wiło  si«'  (!  rodno.  .Moji:lo  si«'  /.da  war.  ■/♦•  Sejm.  majai  y  ii>wił'i-ir 
jfdną  /.  iiajstia.^/.iiit-js/.yrh  w  »ly.i»*ja»"li  huizkirli  /.lnodni.  ro/p(*t-il 
ii;ijni/.s/,«*  instynkty.  /al»il  w  szalfppMMii  niił-.śfl^  poc/aicje  wgtydd, 
stłumi!   jrlo^y   lioiioiu   i   <iiirii«'nia. 

A  jłMliiak  .śróil  r/huików  sfjnui  pomiiiut  w>/yslko  /auUazla 
sił'  jifnuio  lud/i  luziiwych.  Pt)  uorar-li  ił>'/.l>i7.uiił?wala  wntawa  wi* 
s«»lna  i  s/ał  linlaszczy  święcił  swo  tryumfy,  ale  we  dnie  w  hali 
<d»ratl  sejtiiowycli  nieraz  łii7.iiiial  }i:\os  prot»*stii  i  stra>zne  ro/f^ry- 
wały  si«'  ^eeny.  W  kilka  dni  p«»  otwarciu  sejnni  anilmsadorowi^* 
Hosyi  i  Pnis.  Sievers  i  Buchholtz  /.aż.-ydali  wyznaczenia  d('l< 
;racyi  do  ułożenia  traktatów  podziałowych.  Spr/eciwil  si«j  tenni 
Stanisław  Aujrust.  oświadczaj<|c.  że  przyst;|pił  «lo  Tar^jowicy  na 
jiodstawie  aktu.  porł-czającejio  całość  l{zeł;zyp<»sitołit4'j.  Poparli 
króla  niektV»rzy  posłowie,  a   ułosN    i<li   lirzniialy  roz|»acz;j. 

—   ('inrzeć  trzł'l>a.  ~  -  mówił  poseł   Karski,  —  lul>  ojrzyzn-; 
ratitw.u-.  a   jeśli   mamy  zjriuać.  z«iińniyż  ze  czcią,  nie  z   liańlujl... 

\    jtoseł    Kimliar.    zwracając    sic    do    króla,    wołał    ze    wzru 
szeniem: 

Królu!    <o/.    n    |in    koiiMiK*.    t»k  miKtllci    luillOii'    i   ai.l     l-tlH»ji;; 

mówi,  żeś  imi>erat.orowej  winien  tt;  koron*;.  Pokaż  teraz  światłu 
ż«'  to  nieprawda!  Wiedź  nas  na  Sybir,  nie  lił-dzie  on  dla  nas  bez 
\\(lził'kul 

Xa  Sybir!  na.  Sybir!  -     tub-zwały  się  liczne  ^'łosy. 
Pod   wpływem   t;xkicli   scen  Sejm  odrzucił  żądania  ambasa- 
dorów.  oświa<lczył  nadto,   że   do   nowejro   jMjdziału   Rzeczypo.sp » 
litej    nie    dopuści    i    zażądał    wycofania   wojsk    pruskich    z    kraju. 
Wtedy  przedawczykowił'.     tuldani  Uosyi.     postanowili   wyzyskać 
ujawnioną  przez   Sejm   nienawiść   do   l^us   i   nienawiść   tę   skie- 
rować  w  łożysko  interesów    Kosy  i.   Więc   wystąpili  z  wnioskiem, 
aby  wybrać  delejracyę.  ale  tylko  w   celu  pi>rozumienia  się  z  Ito 
syą.   Sejm   przychylił   się  do   tep)   wniosku,   lecz   Sievers  nie   byf 
/.adowolony.    Dwór  petersburski   nie   pra^iąl    w  owej  chwili   nic 
porozumień  z  Prusami  —  i  Sie\('rs  postanowił  złamać  opór  prze 
mocą.  W  tjin  celu  areszt«»wał  kilku  posłów,  na   dochody  króla. 
ktł'>retro    uważał    za    główną    sprężynę    oporu,    nałożył    selcwestr. 
a   salę   sejmową   otoczył    wojskiem.    .Mimo   to   Sejm   nie   zmieniał 
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^;w()jej^'()  stanowiska.  Dele^acya,  chcąc  zaskacbić  sobie  lasid  ca- 
rycy. iKKl[>isala  haniebny  traktat,  odstępujący  .Uosyi  olbrzymie 
obszary  Kzrczyitosi)olitej.  ale  na  traktowanie  z  Buchlioltzem  Sejm 
zgodzić  si(^'  nie  chciał.  Tóźniej.  i5od  wypływem  naleg'aii  ►Sieyersa, 
;Sejin  uczynił  ustc^pstwo  i  poz>\oli'l  delegacyi  układać  si(;  z  ainb;i- 
sadoreni  ])ruskini.  ale  A^  ylącznie  w  sprawie  traktatu  liandlowego. 
Sievers,  popierający  ^\'  myśl  życzeń  Katarzyny  roszczenia  Prus, 
gAraltem  i)ostanowił  wyniódz  na  Sejmie  i)ożądaną  uchwałę.  I  oto 
pod  pozorem,  że  na  życie  Stanisława  Augusta  przygotowany  jest 
zamach.  nadzAvyczajne  Avydał  rozporządzenia.  Dnia  2  września 
zamek,  w  którym  odbywały  się  odbrady.  otoczony  został  przez 
wojska  rosyjskie,  na  podAYÓrzec  zatoczyła  artjderya  armaty,  a  przy 
nich.  jak  przed  bitwą,  stanęli  kanonierzy  z  zapalonymi  lontami. 
Do  sali  posiedzeń  wkroczyli  oficerowie  moskiewscy  w  pełneuj 
uzbrojeniu,  a  w  pobliżu  tronu  królewskiego  zasiadł  moskiewsl^i 
generał  Eautenfeld.  Posłowie  zachowywali  spokój  i  w  sali  pa- 
nowała cisza,  le^  gdy  król  się  ulvazał,  zewsząd  odezAvały  się 
glosy  oburzenia.  Żądano  od  króla,  aby  oświadczył,  że  nie  wierzy 
w  domniemany  na  życie  jego  zamach.  Stanisław  August  odpo- 
wiedział, że  rozporządzenia  Sieversa  wydane  zostały  bez  jego  wie- 
dzy i  Avoli.  l'o  tem  oświadczeniu  now^a  podniosła  się  burza.  Jedni 
AYolali,  aby  król  rozkazał  Mojskf^m  ustąpić,  przedawczykoAvie  do- 
magali się  rozpoczęcia  oln^ad.  inni  żądali  rozAviązania  Sejum.  Ale 
tym.  co  chcieli  opuścić  salę,  AA^arty  moskiewskie  bagnetami  za- 
grodziły AAyjście.  DAA^anaście  godzin  trAA^ało  oljlężenie.  Sejm  uległ 
przemocy  i  upOAvażnil  dełegacyę  do  podpisania  umoAA^y  podzia- 
loAA'ej  z  Prusami.  Avszalvże  pod  AA^arunkiem,  że  sam  tę  umoAA^e  za- 
tAvierdzi  i  to  po  zaAvarciu  traktatu  handlOAA^ego  i  zagAA-aranto- 
waniu  AvarunkÓAV  tego  tral^tatii  przez  Rosyę.  SiCAa^rs  noAA^ycli  do- 
puścił się  gAvałtÓAv.  Xa  jego  rozłvaz  aresztOAvani  zostali  czterej 
najopomiejsi  posłoAvie.  a  av  i)ami('tnym  dniu  23  września  Avojsk) 
znoAYU  otoczyło  zamelc  i  zuoaa-u  av  ]iobliżu  tronu  zajął  miejs -e 
generał  Pauteufeld. 

PosłoAvie  byli  AA^zburzeni. 

(Idy  po  Avejściu  lv  rola  oddany  MoslcAne  marszałek  Bielińsl-ci 
oŚAviadczył.  że  sesya  zagajona.  zerAvała  się  istna  Imrza  protestÓA^. 

—  Niezagajona!  —  av olali  i>oslOAAle. 

Podn.iósl  się  straszny  krzyk.  Liczne  głosy  domagały  się.  aby 
precz  odeszło  wojslvO  moskieAA''skie.  a  UAAnięzieni  ])osłowie  zajęli 
swe  miejsca,  gdyż  w  przeciAAnym  razie  sejm  obradoAAać  nie  będzie. 
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Wyslaiin    i;i/.    i    »hiij:i    «l('|niiar\  .■    <lu    SievŁ*rrtii    z   %s{<laiii'*iii 
nwoluifiii.i    .Mł's/to\v;myrli    |u>s|(»u.    prosił   •»  i<»   /••   s\vnj<'j   stnmy 
i   Stanisław    .\u;:ms(.  air   Si«'v»Ms  ani   dniał   słucliar   tyrłi   /.\rnu\. 
IłT/,    miotał    sii;    i    ijm/ił    Ita^int-tauii.    ;;»łylty    Sejm    iii»'   /atwicnl/.ił 
tial\talu    |>o«|/.iał<t\\('i:u   /    1'rnsaini    Ur/.   innuwy    łiainłlt»\\»'j.    W/lm 
r/.«Mii»'   iia  sałi   rosło.    Na«larfnmi«'  starał  h«;  opaiiowar  y  niar^/.a 
|ł'lv   łliołińslśi.   {'łyncla  ^od/ina  /a  •i^oił/.iu.j   i  olnaWy   nic  |H»>nwały 
sir    nanr/.tMl.    /Mi/.yła    >it:    |i»'iłnoc.    i;o/|ia»'/,    o«rarniała    nirin/.cMJaj 
nv»li    |in>łó\\.    i    Srjni.   osac/miy    l»aj:iM*tanii.    trwał   dałfj    w    opo 
r/.«'.    l'owoli    |»i7.t'(io/    \vy<*/»Mi>y\valy   sił-   siły.   a    słnżałry    Mosł^wy 
»z<'lxali   oka/yi.   !•>    opanowar  opłi7.y«-yi;   i   al\trin    uł<'<rłoś«-i   zalŃou 
rzvc    pcina    jii-o/y    somm;.    /    propo/ycyą    tal<ą    wy^-tąpił    poM-j    |J;i 
</vńslvi.   Zażądał   tni.  al>y   odczytany   został   |»ri>jcł<t    tiałUatu    p  • 
działo\vł.'«:«>.   a    zarazem    (łomajrał   si«\   al»y    izita    "    mil. /.iiiii    uv- 
slucliala   owcp»  dol<unM'ntu  uwaltii  i   przt-niory. 

Milczruit'  iias/.c.  mówił    IJaczyńsi;!.  —  wymowniejsze 

będzie,  aniż.eli  liezl^oizystna  o|»ozycya.  łlfdzic  ona  najlepszym  Tłi't- 
marzcm  naszycli  uczuć  i  położenia. 

Dziwaczna  m\śl  trafiła  do  przekonania  wyczerpanym  olijc- 
żeniem  posłom.  W  jednej  chwili  cisza  zalejiia  jionure  miejs-" 
<il>rad.  Wtedy  otlczytano  deklaracye  zaprzetlane^d  .Moskwie  posła. 
.\nkwicza.  kt('iry  zalecał  poddać  sie  przemocy.  Nikt  się  nie  po- 
ruszył, nikt  nie  zaluał  ułosu.  Hioza  zawisła  nad  sklepieniami  saM. 
lodowate  zinnu)  przeszyło  serca.  Z  kolei  .śrćtd  śmiertelnej  ci.syy 
odczytany  został  wniosek.  upoważniają«-y  dele^racye  do  podpi- 
sania traktatu  po<lziałoweii-o  z  l'rusami.  i  tym  razem  nie  odezw.-ł 
sie  ulos  |»rotestu.  Xilvt  nie  przerwał  złów  roiiie^n  milczenia.  l'o 
słowie.  jalv  wykute  z  kaJiiienia  posąj:i.  siedzieli  niep«uu>zen:. 
iiltisi.  niemi. 

(mmi.  llauteid<'ld  zwrócił  sił-  d(»  króla  z  pioślią.  ali\  prze- 
rwa! cisze.  .Me  Stanisław  .\ujiiist.  sam  przełażony.  s.im  l»lady. 
jak  trup.  odpowiedział  suclu».  że  nie  posiada  władzy.  ktć»ral»y 
iin»<i'ła  zmusić  posł^tw  do  mówiłuiia.  I  znowu  trwała  tra.iiiczn.- 
cisza.  Już  pieiwsze  promienie  wscłuMlzącejro  >lonca  wdarły  si-- 
<ło  sali  i  krwawym  lilaskiem  oświetliły  straszne  widttwisko.  a  cisza 
wciąż  trwała.  Ifauteiifeld  zwrócił  sie  do  wyjśł-ia.  al>y  zawezwać 
•iepaczy  i  prz\  pomocy  hapnetów  jirzerwać  dr«'czące  milczeni-. 
a  zarazem  wymusić  z,Ł;od«'  sejuui  na  traktat  po«lziałowy.  I^e* /. 
marszał»'k    IMeliuski.    widząc.    c(»    sił-    świł;ci.    zajtytal    trz\krotni". 


IM 


c/.y  Sejui  [ir'/._\/.\vala.  iia  i>odpisaiiie  traktatu  z  1'ni.saiiii.  Cisza  była 
odpowiedzią  na  to  zapytanie.  Skorzystał  z  te^'0  zdrajca  Ankwics 
i  oświadczyL  żo  iiiilczouio  uważać  należy  za  jediiomyśliK'  wyra- 
żenie  Zl2,'0d>'. 

Na  tein  skończyła  się  painirtiia  si'sya  ostatniego  sejimi  Rze- 
<'zyii()si)ołitej  w  dniu  28  września  1793  roku. 

W  dwa  dni  później  delegacya  podpisała  trałvtat  podzialoAvy 
z    1'rusanii.    Ivielieh    liańlty"  wypił   Hejm   grodzieński   do   dna. 

Ałe  idea  odrodzeńeza  zbyt  głęl)olvO  przenilaięła  już  duszę 
pokolenia,  aby  nowa  zbrodnia.  d(»konana  na  Polsce,  przebrzmiała 
bez  echa.  W  od])owie<łzi  na  gwałt  i  przemoc  sąsiadów,  naród 
porAvał  sit/  do  l)roni. 
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XXI. 

i>()\\ stanu:  Koścics/KowsKii-: 

To  /.akoiuzeniii  prac  .Sejmu  grodzieńskiego  .^tauishłw  Au- 
<ru>»  powrócił  do  Warszawy,  która  stała  .się  wido\nii;j  iiowycli 
fiwałtów  i  iiowegi*  bezprawi;i  carycy.  łlz;(dy  iniała  sprawować 
wskrzeszona  łtada  Nieustaji^ea.  ale  faktyczna  władza  przeszła 
w  ręce  uoweuo  posła  rosyjskiego.  ł)aroua  Igełstroiua.  który  na 
pnzo>ulyni  skrawku  ziemi  pol.skiej.  noszącej  jeszcze  miaiio  Rze- 
czypospolitej, rządził  )»agiietami,  siał  stracli  i  grozę,  a  njając  na 
zawfłłanie.  ziirówno  w  Warszawie  jak  na  prowincyi.  liczne  wojska 
imi>cratorowej.  zacll0^vywał  się.  jak  w  kraju  zdoljytym.  Pod  okiem 
króla  jiolskiego  i  polskiego  rządu  żołdacy  moskiewscy  gnębili 
ludność,  dokonywali  rewizyi  i  aresztów,  prześladowali  całkiem 
si>ok<»jiiycli  obywateli.  (Jwałt  srożył  się  wszędzie,  żelazna  stopa 
ciemięzcy  deptała  każdą  piędź  meszcz«'snej  ziemi. 

Aniua  polska,  która  była  ostatnią  nadzieją  patryotów,  >k:>. 
zana  została  na  zagładę,  oddziały,  znajdujące  się  w  prowincyach. 
przyłączonych  do  Uosyi.  gAvałtem  wcielano  do  armii  rosyj.skiej. 
a  w  my.śl  uchwały.  Ictórą  powziął  przed  ukończeniem  swoich  czyn 
nuścj  Sejm  grodziciiski.  zbrtłjna  siła  l{zeczyi>ospolitej  miała  być 
zmniejszona  do  lo.niKi.  Igełstróm  zażądał  od  Hady  Nieustającej, 
by  uchwala  Sejmu  .ściśle  została  4vykonana.  Ale  przj-^gotowywanc 
wypadki  przeszkodziły  wyktmaniu  tego  rozkazu.  Igelstróm  nio 
wie<lział  jeszcze,  że  pod  olbrzymim  głazem  przemocy,  który  legł 
na  ziemiach  polskich.  i>łynąl  w:irtki  strumień  wolności,  nie  \v\:- 
dział.  że  obywatele,  którzy  ni«  m(»gli  jtogodzić  się  z  wyrokiem 
śmierci,  wydanym  na   lN>lskc.  już  podczas  obrad  sejmu  grodziei\- 
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skicji-o  ratl/.ili  o  {vu\.  \)\  na  ,uwalt  i  przonioc  sąsiadów  odiiowit'- 
il/Av(-  |)i"/.('im>i*n  i  ^'waltefii.  Nie  wiedział,  ż.e  jmkI  jeiio  okiem  s7,e- 
i/_\'  się  spisek,  majac)'  na  celu  wywołanie  7.1)rojne^'o  ])owstania. 

TatiToeL  któr\(*li  ti'yuiuf  'l'ai\u()wicy  zmusił  do  opusze/eiiid 
kraju,  nie  założyli  ląk  liezezynnie.  1(H'z  \)0(\  ohceui  iiiebein  oi»-- 
myślali  śi-odki  i-atunku.  jioi-ozumiewali  si('  z  rewolueyą  francusk:)., 
i  r/yiiili  zal»ieii"i.  1»\'  powstaniu  zapewuie  pomoc  zai^Tanicy.  iIng'o 
Kołłątaj  i  iŁiiiacy  ł'otocki  szczeiiólniej  byli  czynni.  Trzez  enii- 
samiszów  utrzymywali  oni  stosmd^i  z  krajem  i  wywierali  bard/.o 
poważny   \\|)lyw   na   ^\■szystkie   juace   pi^zyiiotowa^weze. 

\\'  Koronie  duszą  i  sercem  spisku  był  f>-enerał  li>'nac\'  Dzii- 
łyiiski.  szef  X-_ii'o  pułłvn  piechoty.  Działyński  szerzył  spisel-:  prze- 
dewszystki(nu  śród  wojsłca.  ale  dzięki  swym  stosuul<om  i  wpły- 
wom oddziaływał  r('>wnież  na  zamożniejszą  szłaclitc  Kdzumiał 
przecież  doskonal(\  jaką  Avag'ę  dla  poAA'stania  mieć  b(Młzie  A\spół 
działanie  innych  -warstw  sp(^leczeństwa.  AVięc  sł-cw^apłiwie  otaczrd 
się  łmłźuii  wsz(dkiegó  stanu,  dakoż  spiselc  zataczał  coraz  szersze 
kręii"i.  Śród  mieszczaństwa  działał  1'ranciszek  Bal'ss.  a  i>(ly  ten 
wyjeclial  za  ,i>'rainc(;.  wielkie  zasłu.u'i  ])ołożył  av  spisłai  bankier  Jan 
l\apostas.  czł(nviełv  czynny.  ofiarn_\'.  pizedsiel)iorcz5^  a  cIkk'  Wę- 
jiier  z  pochodzenia,  całą  duszą  oddany  sprawie  w^yzwolenia  Polski, 
śród  rzemieśłnikÓAY  Icrzątali  się  szewc  Jan  łviliński  i  rzeźnilv;  Sie- 
rakowski. Pannętano  i  o  ludzie  wiejskim,  który  usiłowano  a<iita- 
cyą  pozyskać  dla  spraw3^  I  nienadaremnie.  W  niel-ctórycłi  olv'j- 
licach  l^rajn.  szezei>ółniej  śród  łvurpiów.  wdośeianin  wykazywał 
duże  zrozumienie  sprawy  narodoAyej  i  o^-ronnią  ochotę  do  wałki 
z  ciemięzcami  Polsłvi^ 

1  na  Litwie  żwawo  krzątali  si(;  jiatryoci.  ł*racą  s]»isl<(i\\a^ 
lvierowałi  .Józef  Niesiołowski  oraz  ()l)oźny  łitewsłvi  Karol  l'rozor. 
Zaś  śród  wojsł>:a  ,^•ło^\'ą  siirzysicżenia  l»ył  inilł^ownilc  dakół*  da- 
siuski.  di.sza  płomienna,  nmysł  zapalny,  do  ii'lęl)i  przenil\ni(dy  i»o- 
stępoweun  ideami,  któryeli  lvuźnią  l»)'ła  ])0(łówczas  Francya  ic- 
AYolucyjna.  .lasińslvi,  żołnierz  śmiały  do  szaleństwa.  ])rzeznacz()ny 
liył  TUI  dowóde('  ])owstania  łitewsł<ieg'o. 

Naczelnicy  spisl<:n.  zarówflo  w  kraju,  jalc  za  "'ranicą.  li\li 
.ii,'łęl3olvO  przekonani,  że  ])owodzein('  po\\stania  zależy  od  porusze- 
nia szeroł^icłi  w^arst\\'  ludu.  któr}'  wtedy  dopiero  stanie  do  walls;i, 
.U'dy  na  sztandarze  ])owstańczym  wypisane  będą  hasła,  niosące 
inasom  Avłościańskiui  \\'yzwolenie''  z  ])oddaństwa  1  wolność  o])y- 
Avatełsls;ą.  Zdała  od   pracy,  jtrzy^-otowującej  wylnndi.  trzymali  się 
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U'lll<'      \V|<li\       p.l  linW  |i'.       \>\j;jIfK      -l.(ll"\\|1      |PMl./|,\       MiiMl      K-I.i     .1' 

/;uti>ryNki«*li.    l\t<ii/.\.    :ir/.    l>:n<|/o    ti>in>/iiił'.    |M»|Mc'i':ili    |u*/.>^<iIm 
\\;iiii:i   |M»wstaiMZt'.  .Iakł»/  /.r/.fs/.A  >\r  nlmz   |i;ilr\  otyi'/.iiv   i  minio 
lu/fs/kołl    /('    >tioiiy   l^olstr«niia.    lora/    s/fr>/.<*    /.alar/.al    kn;;:i. 
A  \\s/ys«y  (»>:l.'{<lali  >i»;  /a  iin"/.nii.  kt«»ryl»N   stanął  iia  riv\tt  rałi*łf<» 
nirhii     i     /lyw  .1  jara     kajilaiiy     l'ol>k«;     |u»\\ió«ll     w     utriiMi     ualki 

\\t»liiii>-'  . 

.Mi;/a     l;ilvif;:<)    nitiiii.i     |t;H  i  \  iMyc/iia     w  itl/i.tla     w      I  a<l<'ii«./,u 

Iso^^rniszrr. 

<<'iMHMal  tfii.  iiitMl/oiiy  w  I.  ITłii  na  I^itwic.  k>/.lalril  -ii- 
jmkI  kitTiiiikiciii  IMjaitiw  w  Kt»l(';:niiii  Lul>it'szo\vskU*m.  a  nast«*]»iii«* 
w  szkłtlc  rycerskiej  w  Warszawie,  rznpeliiiajae  >\\nje  wykszt.'i- 
«eiiie  we  Frau(\i.  przejął  sie  i<lealaiiii  \\t»lm»>ei  i  imsti-pii.  >\.\\ 
>'u;  \\\ziia\Mą  za.««a»l  rejtuldikańsl-ie!..  Wrótil  <!<»  Tol^ki  |»u  pieiw- 
^zylll  lozltiorze.  ale  wanmki  ówczesne  uniemożliwiły  mu  .>lii/.l»i 
w  >zerejracli.  Nie  mojrąe  żye  Itezezyiinie.  N\y jechał  <!<>  Ameryl.i 
l'«>łuoenoj.  iNu-iąŁTUely  j:i>  łam  ;rr<>mkie  eclia  walki  pn!ni«'<l:'.\ 
\iij:iią  a  kulimianii  anjri»'lskienii.  któn-.  iitwoi"/.ywsz\  je<len  ti| 
>  rzymi  zw  iązek.  r<>zwinel\'  sztandar  nie|M>(ile;:ł(iśfi  i  z  luoni  t 
w  n'kn  wypowiedziały  posłuszeństwo  ^ineltiącej  icli  tyianii.  .lakt 
oficer  ntalent»»wan>  i  znakomity  inżynier,  wsławił  sie  szeroko. 
Służlu;  opuścił  ze  stopniem  {ieuerała  luynad) .  W  Amen<'e.  w  kraju 
wdliiym.  demokratycznym.  uj::nnitowały  sił-  w  Kościuszct-  prz  - 
ktmania  repi!l»likanskie.  daltd\ie  i  niepodolme  do  repuMikayizM'M 
-zlaclity.  do  tak  zwan<'j  złotej  wolności  szlaclie(d<iej.  I\oś(iii>/.U,i 
twierdził,  że  w  naturze  wszyscy  są  sol»ie  lowni.  liołał  sz«-zerze 
nad  ciemnotą  i  upośledzeniem  ludu.  prz> jrneluimy  l»ył  zac<»fa- 
niem  szlachty,  nie  ii«)jmłiją«'ej  swoich  (diowiązków  oltywatelskicli. 
I  trz\niywał.  żo  słow(>  ..pł>ddany"  przeklęte  liy«'-  jiowinno  u  oświ  •- 
<onył-h  n.irodów.  Z  takiemi  luzekonaidann'  powntcił  z  Ameryki. 
\Vstąpiw>ży  do  wojska,  z  wielką  <:(Mliwością  pełnił  swe  oltowiązki. 
'•dy  wyliuchła  \\ojna  z  ł'(»syą  w  r.  17*.»l\  wziął  w  niej  ud/ial 
i   w    Ititwie  pod   l)ul>ieid<ą   ugruntował   zdoltytą  za  iłceanem   >lawi'. 

l;\ł  to  człowiek  p<den  prost(tt\.  skronmy.  cił-liy.  ale  wraż- 
liwy na  niedole  ojczyzny,  a  <:łeitoko  odczuwająt-y  liańlM-  i  poni- 
żł-nie  rojski.  I  >o  walki  o  wolność  pia;:nął  pohutlzić  cały  nanMJ. 
a  przedfwszy>tkiem  najliczniejszą  klasę  zi«'mi  jtołskiej  init^szkań 
c<'»w :  Ind  wiejski.  NYierzyl  w  moc  te^o  Imlu  i  hył  pewien,  że 
zapewniwszy  mu  wolność,  można  milion  rąk  uzluoić  przeciw 
I  oi,^(tm  1 1  zeezy  pospolitej. 


—  Za  sainą  tizlachtę.  —  uiówil  Kościuszko,  —  bić  sic;;  wie 
będr.  Chce  wohiośei  całego  narodu  i  dla  niej  tylko  ^\■ystawię 
me  życie. 

Takieuui  człowiekowi  opinia  ])atryotycziia  ofiarowała  na- 
czelną  władzę   nad   silami  poAYstania. 

Kościuszko  dowództwo  przyjął  i  sjiiskowconi  av  kraju  i)rze 
sylal  swoje  rady  i  wskazówki.  Niebawem  zaszły  wypadl<:i,  które 
go  skłoniły   do   zjaAvienia  się   w  kraju  i   objęcia  faktycznej  uad 
po  wsta  uiem  władzy. 

Oto  Igelstróm  wpadł  na  tropy  spisku.  Dzielny,  niestrudzony 
generał  Działyiiski.  lvtóry  aa-  spraAA'ach  poAvstania  wyjecłial  na 
Ukrainę,  został  tam  pochwycom'  i  zesłanj^  na  Sybir.  Rozpoczęły 
sic  aresztOAA^ania  na  LitAvie,  a  spiskoAvcom  aa''  WarszaAvie  lada 
chAvila  groziło  nAvięzienie.  (Jdy  zaś  Rada  Nieustająca' ogłosiła, 
że  Av  djiiu  15  marca  1794  roku  AA'ojsko  polskie  zmniejszone  zo- 
stanie do  15.000,  sprzysiężeni  postanOAA'ili  przystąpić  do  dzieła. 
Generał  Madaliński.  stojący  z  brygadą  jazdy  aa-  okolicach  Ostro- 
łęki, zgodził  się  AAdcroczyć  do  Warszawy  i  przy  pomocy  aa^ojs1v 
polskich  a  ludu  rozpocząć  poAYstanie.  Jakoż  zerAA^ał  się  w  700 
koni  i  ruszył  ku  stolicy,  ale  skutkiem  różnych  okoliczności  zmie- 
nił jtlan  pierAAOtny  i  postanoAAit  ])rzedrzeć  się  aa'  Ivrakowsłs:i''. 
Jakoż,  szaii^iąc  po  drodze  ścigające  go  oddziały  pruskie,  szedł 
szczęśliAAie  naprzód... 

l^ow^stanie  było  rozpoczęte. 

Dnia  23  marca  przyjechał  do  IvralcoAva  Ivościuszko.  Na- 
zajutrz, AA'  pamiętnym  diiiu  24  marca  1794  roku.  stosoAviiie  do 
życzenia  Ivościuszki,  stanął  na  lynku  batalion  piechoty,  a  ze 
AASzystłdch  stron  miasta  waliły  na  rynek  różnobarAAaie  tłumy, 
zAAabione  wieścią  o  ważnych  Avypadkach,  których  widoAviiią  stać 
się  miaiła  prastara  l^ołslii  stolica.  O  godzinie  10-ej  rano  zjawił 
się  IvościuszlvO  i  stanął  przed  frontem  Avojska.  OdezAA^ały  się 
bębny  i  głęboka,  uroczysta  cisza  zaległa  zgromadzone  tłmny. 
Wojsko  AA-ykonało  przysięgę  na  Avieniość  narodowi  i  na  posłu- 
szeństAA-o  Tadeuszowi  ICościuszce,  jako  NaJAAyższemu  Naczelni- 
koAA-i  powstania.  A  słowa  przysięgi  podchwytywał  lud  i  poAAta- 
rzał  je  ogromnym  giosem.  Z  Icolei  zabrał  głos  KościuszlvO  i  za 
przysiągł,  że  poAvierzonej  mu  Avładzy  ,jia  niczyj  prywatny  ucisk 
nie  użyje,  lecz  jed\aiie  jej  dla  obrony  granic,  odzyslvania  samo- 
Avładności  narodu  i  ugruntOAA^ania  poA\'Szechnej  wolności"  używać 
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.«  .i, .. .  w  ,  „ ;  lM/.\  ^j<;;;«>  Naczelnik  ikIuI  mi;  do  ratusza  i  uuu 

^vyJr^osił  łlo  y.;,Mun»;ulzou\łli  ^'lU^łtił  a  \**i\ut\  pn^ntoty  ino%vę.  w  któ- 
nj  wezwał  wszystkie  !<tan>.  a  wirc  »7.Iarlit4j.  iiiier>zczaii.  wluM-ian 

i  /.v«lów.  «lt»  walki  w  ohnuiit*  <łjrzyzny.  Na>t4,*|niie  cntczyt  ^ tal 

akt   iM)wsUiiiia  «»liy\Nateli   województwa  kraU<»wskietr«».  .|y 

Wu   clokuinent.    tipraiowany    /.a    ;:rani<;(    pnty    iwlziale    KoiłąUj.i 
i    Ijriiaeejfo    l'i»t<Mkie{^«».    ;jl<»>il    |h»\v>/«'(Iiim?    l»rat<Mstwo    i    zjiiliin 
ezeaie  sil   <lla   >wił;t»'j   sprawy    \\oln()><i.   zapowia4ial   u  \  nteczeiiic 
Me  wszelkieh  przesjplów.  które  <lota«l  tlził^lily  iniesy.kańeów  jednej 
ziemi   i   synów  jednej  ojezyzn> . 

-  ..rwolnienie   INdski  od  /.iiu"  /oliUłT/a.  —  j^losił  >.  n  i-.i 

fiii^tuy    <l<»kiiiunit.  pi/.ywióceuie   i   zal»e/pieezenie   całosei   je; 

•rranic.    wytępienie    wszłdkicj    pr/iMiiocy    i    uzuiimcyi.    tak    olłeej. 

iak    i    domowej.    ii;rnnitow;Mii<'    wuluo^ci    narodowej    i    niepodir- 

^łośfi  KztMzypospolitej.  ten  jest  >więty  eel  powstania  naszego". 

Po  raz  pierwszy  w  Polsce  zaiu-zmiały  takie  słowa,  po  raz 
pit-rwszy  walka  /.  wrogiem  miała  l»yi-  także  w  alką  "z  wszełkjj  imi- 
UK-rą.  ..n  (.' a  1  f  lii  «'  1  n  «l  n  j «' s  t  n  a  j  w  y  ż  t>  z  e  m  prawem", 
lilosil  akt  powstaiMzy.  Po  raz  pierwszy  w  Polsce  takie  hasło  u->pi- 
>ann  na  sztandarze  wojny. 

Nazajutrz  powołana  została  do  życia  komisya  porzadk«»s\a 
cywilno-wojskowa  i  w  cichym  Krakowie  zakipiała  praca,  mając.-* 
na  celu  p<»nniożenie  sił  zbrojnych  powstającej  Polski.  Zarządzono 
pul.or  rekrutów.  /  każdych  pięciu  ..dymów"  winien  był  stawić 
się  di>  szeregu  jeden  porządnie  uzbrojony  rekrut,  a  wszyscy  meż- 
rzyźni  w  wieku  od  IN  do  i>S  lat  powołani  Z(»>tałi  d'>  milicyi.  ma 
jarej  współdziałać  z  arnńą  regularną. 

Ktwiciuszko  z  nadzwycziijną  onergią  zabrał  się  do  org:uii- 
zowania  siły  zbrojnej,  ale  poruszenia  wojsk  moskiewskich,  zagra- 
żających H>zproszou\'in  komen<h)m  polskim,  skłoniły  go  do  wy- 
stąpienia przeciw  Moskalom,  .hiż  I-go  kwietnia  Naczelnik  opuśoił 
Kraków.  Prowadził  ze  sobą  zale<lwie  4.(>00  żołnierza  i  12  nuiłyclł 
armat  wiwatówek.  Po  dwóch  dniach  siły  Kościuszki  powięlŁSzyly 
się  o  iMMX>  ..rekrutów  «l>nnowych  '  z  pod  Krakowa.  Nie  mieli  oni 
broni  jtalnej.  ale  szli  raźi\o  przeciw  .Moskalom,  acz  całem  ich  uzbro- 
jeniem były  jeno  kosy  na  sztorc  osadzone.  Okazało  się  niebawem, 
że  i  chłoi»  pi>l>ki  dzielnym  jest  żołnierzem,  a  kosa  w  jego  krzej»- 
kieh  rękach  st;inowi  broń  stra.szną. 

Pod    liaeławicanii    dni;'     ł    kwietnia    przyszło    do    pierwsz  j 

1  lit  w  \       /      Ml  i>I^  .1  l:l  Uli. 
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( »l)i(>  aniiii'  /.ajt-ly  iii(»ciie  po/ycyc  na  wzŁi'órza(.'h  i  stały 
irun'iU'hoiii().  1  Moskale,  i  Polacy  r/ckali  na  kroki  /ac/einie  ])i'ze- 
c-iwnika.  W  ten  sposólt  dwie  liody.iny  iiplyncly  \\  cisy.y.  śród  nii- 
in"rż(>nc«>'o  oczekiwania.  Wreszcie  generał  rosyjski  Torniasow  dal 
hasło  do  ata, kn  i  dwie  kohunny  nieprzyjacielskie  zaczcdy  sic  sta- 
czać ze  \vzi:(')rza  i  z)>Hżać  kn  pozycyoui  polskim.  Kawalerya  na- 
r(»dowa.  w  której  shiżyli  rozpieszczeni  paniczykowie,  zaatako- 
wana i)rzez  kozak(')W".  i)ierzchla  z  ])ola  i  haniebnie  rzuciła,  się  do 
ucieczki.  Moskale  teui  raźniej  posuwali  sie  naprzód.  Kościuszko 
już  w  o^niu  liitwy  unisial  zmieniać  szyk  swoich  szeregów.  Poło- 
żenie stawało  sic  niehezpiecznem.  a  i)(),ii'orszyło  się  jeszcze.  g'dy 
ukazał  sie  trzeci  silny  oddział  rosyjski.  ])rowadzony  przez  gene 
rała  Denisowa  i  dążył  na  ]>lac  boju.  hy  nowym  ciosem  rozstrzygnąć 
los  bitwy.  Chwila  l^yla  krytyczna,  ł^ecz  ł^ościuszko  nie  stracił 
ducha.  Widząc  zltliżające  sie  niebez])ieczeństwo.  jiostanowił  na- 
głym atakiem  zniszczyć  jedną  z  kolumn  Tormasowa,  nimby  zdą- 
żył nadtdągnąć  Denisów.  W  tym  celu  zbłiżył  się  do  stojących 
Av  odwodzie  rekrutów  krakowskich,  zabrał  ze  sol)ą  820  uzbrojo- 
nych Av  łv0sy  chłopów  i.  AYsl^azując  im  grające  działa  nieprzy 
jaciełskie.  zawołał: 

—  Zabrać  mi.  chłopcy,  te  armaty!  Bóg  i  ojczyzna!  Naprzód 
^\iara! 

Xa  taką  komendę  i)i'(łem  rzucili  sie  naprzód  rekrm"i 
i.  wzniósłszy  straszny  okrzyk,  jak  burza,  runęli  łai  armatom.  Na- 
czelnik towarzyszył  konno  atał^ującym  i  słowem  a-  g-estem  z.t 
chęcal  ich  do  walki,  liaz  i  drugi  palnęły  zagrożone  działa,  wy- 
rwały z  szereg'ów  kilkudziesięciu  ludzi,  ale  kosynierzy  rwali  nie- 
wstrzymanie  najtrzód.  (lospodarz  ze  wsi  Kzędowice,  Wojcied; 
]?artos.  ])ierwszy  AV])adł  na  l)ateryę  moskiewską,  zerwał  z  głtM\y 
czapkę  krakuskę  i  z  tryumfem  zatkał  nią  paszczę  zdobytego 
działa.  Zwycięsl<:ii  atałv  jiróbowałi  powstrzymać  gTenadyerzy  ro- 
syjscy. Lecz  rekruci,  owiani  dymem.  rozg'rzani  walką,  wi)adli 
w  dziki  szał  bojowy  i,  puściwszy  w  ruch  kosy,  ze  straszną  nułcą 
izu.cili  się  na  Avroga.  Przerażające  jęki  rozdarły  powdetrze  i  wnet 
zamiłliły,  jakl)y  zduszone.  A  rekmci  rwali  wciąż  nai)rzód.  Tylko 
za  nimi,  jak  snopy  rozrzucone  po  polu,  Avidniały  okropnie  ])0- 
ćwdartowane  trupy  g-renadyerÓAv,  Moskale  przerażeni  rzucili  sie 
do  ucieczki,  ciskając  \v  po])łochu  broń  i  patrontasze.  Na  widok 
klęski   cofnął  się  i   DenisoAv.  a    ])ozostała   kolumna  ]'osyjska.  acz 
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trwnUi    ii:i    |tl.i<  u    l>i»jii   i   uniczyla   /^ii-ioklc   rowuifż   /owiała    !••/ 
irroiiiidii;). 

'/w  yti«;sl\\«»  liylu  /u|m'Iiic.  Kilka-'!  tmituw  iiif|M7.\  jari- 
•&il«*;flM  poił*  walki,  a  u  \vvv  imlbkic.  opróc*  ^ai>tki  j«MU'ó\\ .  U|..,.;,.. 
iL*  armat   wia/  /.  aitiiiiii('y]{  i  %a|)r%r^aiiii. 

Takir  l»yln  |»it'nvszL'  sUiifie  i  .M«»^kalaiiii. 

I*rz\  lt»iiiin»ś»'i    KłtjiriMs/ki     i     iih>Inmi    flilojutw    y.;i\\<l/.ii;ł/,ai«i 
lK>N\siaiti('  |>it'i  \\s7.ł'  >\voji'  /wyci«'>lwo  i  iiodiiioicnic  dm-lia  u   ihi 
riMl/.ił*.  \\n  wiór  it  /,\\yłMt*ski«'j  Ititwic  |mhI  Kaclawicaiiii  ffrii -liii(;Ui 
\ni    tai«*j     l't»Isfł*.     ro/.iłifrila     iia«lzi«'j«;     w     >tra|>ioiiy('li     sorrach 
i  ii/.ltroila  n-cr  patrytitńw. 

nfkiicla  >-i<;  l{/.<M/|M»>pnli!a  i.  jak  spł;tau>  olłtrzyiti.  whIi7^|>- 
iirla  kaj<laii;iiiii. 

W  mu-y  /.  tliiia  l7-;r<»  na  l>-ty  kwirliiia  p(»\\>tala  W  ai.>y.aua. 
I'r/.y  ołl'il(»>i«'  ln-liiiów  i  j»*kii  r<»/kolysaiiyłh  «Uwouu\\  kohoiel^M-h 
\\y>l;jpil«>  /.  ko>/.ar  wojsko.  \\\l<'^li  na  iilift;  szewcy,  krawoy.  rzeź- 
iiicy.  wysypała  sir  rzi'la«l'/  paiiska.  staiujli  do  a|»clu  roliotiiicy 
z  młynów  i  Itrowarów.  słowem,  wyruszył  <lo  wałki  r<VżnMl»arwny 
lud  miejski  i  /  dlui^-o  tłumioną  wśłiekłości.-j  rzutił  >ic  ua  Muskali. 
Ifozpoczeły  sic  w  rożnych  jiunktatli  miasta  Koje  morderrze,  a  ?t*ir€J 
Miasttł.  jrdzio  najsn)ższe  toczyły  si«;  walki,  stanęło  w  kuiZM>vie 
ojiiiia  i  dym«'>w.  Z  nadzwyczajnem  męstwem  wałczył  pułk  Dzia 
łyńskicli.  wsławili  sic  szewcy  pod  wnd/ą  Kilińskiejro.  wi^lj-a 
i-iiwała  otocz>  la  rzeżników.  któr\  ni  przewtMiził  Sierakowski. 
Moskale  l»ronili  sic  dzielnie,  ale  napastowani  przez  w*ojsko  i  l\id. 
rażeni  ze  wszystkich  stron,  zasypywani  zewsz;pl  deszczem  inier- 
telnych  pocisków,  nic  mo<:li  sic  oprze*-  natarczywości  jtowstar- 
ców.  Tyskicc  trtipów  mo-skiewskicli  lejzlo  na  ułi<-acli.  luuk  V.'!ir 
szawy  oltficic  spłynął  krwią,  przelaną  w  wahe.  Moskale,  mimo 
przeważających  sil  zluojnych.  straszną  ponieśli  kieskę,  ."^am  ''.nd- 
sirom  w  ijcie<-zce  szukać  mnsial  ocalenia  i  le<hvie  życi«'  wyniósj 
7.  luiasta.  olijetcoo  pożarem  jiowstania. 

I'owiodło  sic  powstańcom  i  w  Wilnie.  ł>zielny  pulk>M.i.,u 
Jasiński  napadł  nocą  na  jiosierunki  nnłskiewskie  i  nieuial  i:\\'.\ 
załogł'  rt»syjską  wraz  z  «:t'nerałcm  Arscniewom  zal»rał  <lo  niv'v.oli. 

l'owstanie.  dzi»'ki  tym  zwyci«'stwt>ni.  za<'Z«;ł«i  .sit;  szerzy, 
jak  pożar.  ;i  >yc/cl<  mc/.i  ro/Icj.il  >-ii'  od  K  i  •d.ow  .1  .1/  |iii  ln-yc/i 
llałtyku. 

W  Warszawie  wkrótce  jio  odniesionein  na«l  .Moskalami   '    \ 
ci«stwi«'    \itw<M*z<łna    została    no\\a    władza    po«l    nazwą    lJad\    za- 
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stepcze.i  tyiiu-zasowfj.  Nad  królem  lozeiąg^iiirto  baczną  opiekę, 
a  zdrajców,  co  trzymali  z  wroiiiem  i  za  pieniądze  mo^?kie\vsl:ie 
zai)rzeda\\ali  ojczyzno,  ukarano  śmiercią. 

Tymczasem  Kościuszko,  ciągle  czynny,  czujny,  zagrzo  :i- 
jący  powstanie  swoją  energią  i  zapałem,  myślał  o  wprowadzeniu 
na  Avidownię  walld  olbrzymich  mas  ludu  wiejslviego.  On,  który 
uważał,  że  poddaństwo  powinny  przekląć  oświecone  narody,  sto- 
jąc obecnie  na  czele  i)owstającej  l^olski,  postanowił  doyjełnić  wiel- 
kiego aktu  spraMiedliAYOŚci  społecznej  i  Avłościan.  upadającyc' 
)tod  luzemieniem  poddaństwie,  m-zynić  wolnymi  ol>ywatelami.  .la- 
koż  dnia  7  maja.  z  obozu  ]>o(l  i'olańcem.  wydał  słynny  uui- 
wersiił.  w  Ictórym  zapewniiał  włościajumi  oi)iekę  rządową,  ubez- 
pieczenie własności  i  sprawiedliwość.  Uniwersał  zaraz  na  ^vstę]He 
zapowiadał,  że  ..lOsoba  AYSzelkiego  włościanina  jest  wolna  i  że 
mu  wolno  przenieść  się,  gdzie  chce".  Ponadto  przynosił  ogTompe 
idgi  w^  pańszczyżnie  i  warował  włościanom  własność  posiadanego 
gruntu.  Wprawdzie  własność  tę  obciążały  obowiązki  do  gruntu 
przywiązane,  wpraw^dzie  uniw-ersał  nie  zadawalał  wszystkich  po- 
trzeb ludu,  ale  był  na  swe  czasy  olbrzymim  .kroldem  naprzód,  był 
zarazem  walnem  zw^ycięstwem,  które  NaJM^j^ższy  Naczelnik  wał- 
czącej Polski  odniósł  nad  odwieczmmi  przesądem  i  zacofaniem 
szlachty.  Uniwersał  Połaniecki  był  jeszcze  aktem  wielkiej  n^- 
drości  politycznej.  Ukazując  masom  milionow;^Tn  wolność,  prze-, 
konywał  je  zarazem,  że  tylko  w^  wolnej  Polsce  zdobycz  te  osią- 
gnąć mogą.  Niestety,  uniwersał  nie  znalazł  uznania  u  większośri 
szlachty,  litóra  niechętnie  njyślała  o  -wielkiej  reformie.  Gdzie  nie 
sięgała  zbrojna  ręka  lvościuszki,  tam  uniwersał  pozosta^rał  martwa 
literą. 

Kościuszko  myślał  nie  tylko  o  wyzwoleniu  włościan.  W  in- 
nym uniwersale  wypisał  te  pamiętne  sł^wa: 

..Walcząc  o  w^olność,  wszystkich  ziemi  naszej  mieszkańców 
uszczęśliwić  pragniemy''... 

Niestety,  walka  o  wolność  po  pierw^szych  tryumfach,  od- 
niesionych nad  Mosl^alami,  stawała  się  coraz  cięższą.  W  maju 
na  widowni  Avojny  ukazały  się  w^ojska  pruskie,  a  później  i  Austry  i 
wystąpiła  zbrojno  przeciw-  powstaniu.  Skutkiem  połączenia  sit 
wojsk  pruskich  z  rosyjskiemi,  KościuszlvO  poniósł  klęskę  pod 
Szczekocinami,  a  prawie  w  tyTU  samym  czasie  generał  Zajączek 
pobity  został  pod  Chełmem.  Kraków-  zajęły  w^ojska  pruskie,  a  pod 
Warszawę  podstąpiła  40.000-czna  armia  praska,  na  której   czele 
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sUUKll      lvl"l       I  Will. .li '      Ł..M.««^      ii.^ilAi      .m-iiim:.!  i 

1'onuH'  Kranry^   lurcyi  i  Srwec.yi.  ihhiioc.  o  kt  u. 

raiui  i«'.s/f/»*  |»i/.«mI  wyl»utliom  powstania.  najzu|K*liii»-j  /..iNM<Mii.i. 
roleka,  zostawiona  saina  sol»ie.  w  sol»i«'  saiin*j  iim-«iahł  szukać  »l 
•lo  walki  z  tr/.tMiia  iM)tt;/.nynii  sąsiadami. 

\ie  uląkł  sir  trtro  za<l.'inia   Kośriuszko  i.  f 

-ii\.    ukroc/.ył   do   /ajsrrożonoj    Warszawy    i   eiieiŁ;! .j...     . 

jej  olmnia.  Post<'i»owaiiieni  swojem  umiał  tcłiiujć  zapał  w  olile- 
/.(Hił*  miasto  i  wszystkicli  oliywateli  za<'li<»cić  do  udziału  w  walce. 
.I.ikoż  lud  miejski  clM-tiiił'  |Mdiiił  slii/lic  w  okoparii  i  wraz  z  woj- 
skiem zawzięci*'  lnoiiil  >t<»li('y.  Nikt  nie  usuwał  się  od  walki, 
a  śród  milicyi  w.iiszawskiej  l»ył  i  otldział  ży<lów  po«l  dowó<lztwem 
sławuetro  później  Herka  Josielewieza.  .Szturmy,  przypusz»-zane  do 
szańców,  zwycięsko  odpierało  wojsko  wraz  z  ludeui.  Uzięki  odw.»- 
dze  i  niestrudz<»nej  czynności  Naczelnika,  dzięki  męstwu  żołnie- 
i-zy  i  ludu  wai^szawskie^o.  wojska  rosyjskie  i  pruskie  i»o  dwó.iłi 
miesiącach  darcnmych  wysiłków  zaniechały  ol»lężenia  i  ze  wsty 
(Iłin  (»d>tąpiły  od  murów  stolicy. 

'•••nerał  .łan  Henryk  Dąbrowski.  kt<Jry  się  wsławił  pod<*zaft 
uł»rony   Wai*szawy,  wyruszył  do  Wielkopolski  i  szerugłem  świet 
nych    czynów    wojenuycli    wsjiarł    szerzące    się    w    tej    dzielni-  v 
|t«»wstanie. 

Ale   na    Litwie   powstamy    immhisIIj    klęski   i    Wilno   zdol»yt3 
/.ostało  przez  ^losk;Ui. 

Wtedy  wojska  rosyjskie  ruszyły  ku  Warszawie,  jednoczes 
nie  roziłoco^^li  ejierjriczniejsy.ą  dzJałalność  Pnistiry,  a  wkońcu 
i  Austiya  wysłała  do  l\dski  swe  pułki.  l.')0.0()0  żołnierzy  z  ogrionmą 
artyleryą  zalało  znowu  ziemie  polską  i  groziło  narodo>vi  zupełną 
zagładą.  iSławuy  wódz  rosyjski,  jrłośny  ze  swep(»  męstwa  i  okiu- 
cieństw,  Suworow.  z  lS.(MK>-ną  annią  wkroczył  na  Polesie,  inn.i 
.irmia  szła  od  strony  Litwy,  a  rosyjski  generał  Fersen.  który 
hrał  udział  w  olilężeniu  Wai^szawy..  przeprawił  się  na  drugi  brzeg 
Wisły.  Książę  .lózef  ]'ouiatowski  oi)iera.ł  się  nad  Bzurą  wojskom 
pruskim.  Dąbn»wski  potykał  się  szczęśliwie  w  Wielkopolsce,  ale 
generał  .Sierak«»wski.  wysłany  przeciw  .^^uworowowi.  poniósł  stra- 
szną klęskę',  stracił  wszystkie  działa  i  zmarnował  całą  swoją  dy- 
>Nizyę.  Koś«iu>zko  w  obawie,  że  z  Suworowem  połąco-ył  się  Fersen, 
wy  I  uszył  przeciw  temu  ostatniemu  i  staniał  pod  .Maciejowic:imi. 
w  wi.l.ll>ii   'jenerała   rosyjskiego.   7.<m><i  ludzi  miał  Naczelnik  prze 
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riw  1  (').()()()  .Moskali.  W  okolicach  Wiepr/a  stal  na  czele  ;).oO()  siiy 
izciicral  .\<!ani  roiiiński.  syn  zdrajcy,  wslawionog-o  swoją  dzia- 
łalnością na  Scjndc  ])t»rozliioi'o\\yni.  Kościuszko  wysiał  do  Po 
iuńskieji'0  rozkazy,  aliy  nazajutrz  uderzył  na  tyły  b'ersena.  saiii 
zaś  i)ostano\vił  za.trzyniać  na  sobie  nieprzyjaciół,  nim  ł*oniński 
uadci.aunic    z   odsieczą    i    atakiem    swoim    rozstrzyii'nie   losy   bitwy. 

Dnia  10  października  o  sa.mym  ś\\icie  Moskale  r()zpocz(;li 
walkę  i  00  dział  zionięto  og'uiem  na  pozyeye  i)ołskię.  Dzielnie 
bronili  się  l'olacy.  ale  płyn('la  godzina  za  godziną,  a  ł'oniński 
nie  przybywał.  l'rzewag-a  łiczebna  zacz(da  brać  górę.  Pod  ]noi 
<lerczym  og'niem  topniały  szeregi  polskie,  gusła  nadzieja  zwy- 
eięstwa.  a  wraz  z  nią  coraz  Avięlvszy  iiiełatł  zuknidal  się  w  sze- 
regi, o  i)ołndnin  zachwiali  się  Kralaisi  i  cz-ęść  jazdy  polskiej  rzu 
eiła  się  do  ucieczki.  Kościuszłco,  widząc  przeg'rauą,  rozkazał 
sforuu)Avać  c:zwitn'obołv  i  w  tym  szyku  postanowił  się  colnąć..  Ale 
właśnie  w  tej  cliwiłi  Moskale  ułvazałi  się  na  tyłach  —  i  panika 
og-arnęla  resztłvi  arjuii  jjolsłdej.  AYszystko  się  rozpierzchło  i  łsiażdy 
myślał  już  tylko  o  własnym  ratunłai.  Bitwa  i)rzemienila  si-' 
w  straszliwą  klęsl-cę  dla  PołałvÓAV.  Zaledwie  1000  ludzi  ocalało 
z  pogromu,  reszta  padła  śmiercią  walecznycli  lub  dostała  się  <k) 
nicAYoli.  ^^am  Kościuszko,  otoczony  przez  Kozaków,  padł  pod  ich 
ciosami  i.  brocząc  krwią,  zwalił  się  na  ziemię.  Poznali  i)rzeci';;z 
Mosłvałe  połsłvieg'o  Avodza,  ułożyli  g'o  na  pikacłi  i  krwią  ocieka- 
jącego odnieśli  do  zamian  ^y  .Maciejowicach. 

W  tałvi  sposób  Naczełnilc  dostał  się  do  niewoli. 

Wieść  o  'klęsce  pod  Maciejowicami  przerażenie  wywołają 
Av  Warszawie.  Były  jeszcze  aily,  mog-ące  stawić  czoło  zbliżającym 
się  ł-:u  stolicy  wrogom.  Ijyły  dzielne  g"łowy  Ignacego  Potocłdeg' > 
i  Kołłątaja,  ale  nie  było  już  Kościuszki,  który  w  oczacli  ogółu 
lepiezentowal  i  sztandar,  i  serce  po^ystania.  łvoz,wiała  się  ufność, 
duch  ujjadł.  zagasła  gAviazda  nadziei.  Na  miejsce  lvościuszłvi  wy- 
suni(4o  Tomasza  Wawrzeckiego.  Był  to  człowiels:  poczciwy,  ale 
ciężki,  nieudolny,  nieznany  szerszej  puljłiczności  i  ine  mają.-y 
zaufania  w  AvojsłvU. 

xV  wypadłvi  szły  na[)rzód  z  przerażającą  szyl)Iś;ością. 

Dnia  2  listopada  ukazały  się  przed  słałjynn  szańcanu  Pragi 
pierwsze  czaty  rosyjsł^ie,  jałv0  zapowiedź  nadciągającej  l3urzy. 
AY  ślad  za  niemi  nadciągnął  Suworow  z  całą  swą  armią. 

Szańce  Pragi  nie  miały  dostatecznej  obrony,  a  w  wojsku 
połskiem    i)ano\Aało   już    roz]n-zężenie   i   niewiara    ^^'   swoje   \\łasne 
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W\.  w  takirh  ukt»li«-/.n<»>ł'iarl».  tlnia  ł  h^lopada  ioz|MM'A;łł  >u- 
^lyimy  s/.tunu  l'ra;ri.  K«»luimiy  rosyjskie.  }fin:|(t'  \v<'  mpl«*  i  mroku. 
oodNuiuły  się  «i«lio  ku  /.U'  strzeżonym  szam-om  polskim.  o|. 
iM»wałv  jł'  l»ez  jirzrsAkody  i  mlerzyh'  mi  iiił-juzytrotowaiie  «!•• 
..luimy  sziTc;:!.  Popłoch  o;rarn;łł  obóz  |>olski.  n|»roiicy  cz«;»<'iowo 
'Utili  pod  iidcr/.fiiiami  lia^riM-ltiw.  t-ześt-iowo  rzucili  sił*  do  ucieczki 
pcd/ąt  pr/.ez  most  na  Wiśle  w  stolicy  szukali  s«'lironienia  i  ra- 
'unku.  Tolc^rł  wtedy  pMieral  Jakóli  Jasiński,  ten  sani.  który 
>syy.woli!  Wilno,  a  wolał  śmiiTĆ  p<mieść.  niż  patrzeć  na  niewól.- 
ojczyzny.  Tolcjrł  Korsak,  zasłużony  patryota.  jiole^^ła  n-sztka  kr» 
>vnierów.  wsławionych   ptnl   llacławicami. 

lV»dp;denie   mostu   nie   p«)Zwolih»    wojskom    rosyjskim    wkri 
i/.y    natychmiast  do  Wai-szawy. 

l)zi»»k:i  temu.  ocalała  od  zniszczemki  st<»lioa.  ah*  Prag:a  .stała 
>ic  widownią  scen  najstraszniejszych. 

Moskale,  upojeni  tryumfem,  a  rozgrzani  straszną  nienawiścią 
do    ł*olak.ów.    rzucili    si«,'    na    bezbronne    przedmieście.    Niebawem 
<  ałe   miasto  stanęło  w    oj^niu   i   w  dymie.   I   oto  śród  nn)r7a   pło 
mieni,  przy  trzasku  walących  się  dachów,  przy  nieludzkiem  yr^cin 
pijanych  zwycięzców.   n»zpoczęla   się  rzey.  cywilnej   ludności.   l*od 
oiosami  kolb  i  ba^rnetitw  padali  mężczyźni,  starcy,  kobiety,  dzieci 
Nikomu  nie  darowano.   Nawet  maleństwa,   tulące  się  do  matek. 
<>dr>'wano   od   piei"si   niatczynych,   rzucano   w   ojrień    lub   uderz«- 
iii»Mn    pięści   roztrzaskiwano   główki.      Rozpętiiły   się   w   bestyacli 
tidzkich    zwierzęce    instynkty,    wściekła    się    zltrodnia    i   święciła 
krwawy   swój   tryumf   na    każdej    ulicy    i    w   każdym   zaułku   ni  i 
szczęsneg-o   i>rzedniiescla.    Nazajutrz    śród   strasznych    pogorzelisk 
dwadzieścia  tysięi-y  tiiipów  zaścieliło  ulice  Pragi. 

Cmentai-z  ten  wołał  o  pomstę  do  nieba. 

Ale  nie  było  już  mścicieli,  nie  było  wiary  w    możność  dal- 
szej walki. 

I'rzerażniia  i^idlica   potldahi  >it-  ^u\\oniW4t\\  i. 

Krwawy  tryumfatt>r  dnia  O  listopada  wjecłiał  w  mury  Wa* 
szawy.   Miasto  było  puste,  jakity   wymarłe.  Wszystkie  domy  p«> 
zamykano,    wszystkie    okna    szczelnie    zasłoniono.    Ale    w    ciem- 
nościach mieszkań  ł>iły  rozpacznie  serca   l'olaków.  a  dusze  żale 
wała    rozpiicz    na    myśl    o    stra.sznej    przyszłości    kraju,    o    życiu 
w  haniebnej  nicwttli. 

h?ozpacz  była  usprawiedliwiona. 


!•« 


Dnia  :\  stycznia  ITi)")  roku  Rosya  J  Austrya  podpisały  mię- 
dzy sobąuniowę  podziałową,  a  w  październiku  tegoż  roku  tak-, 
^ama  umowa  zawarta  zosUiła  między  Rosyą  a  Prusami. 

Tak  zmieciona  została  z  widowni  świaU  potężna  niegdyi^ 
Rzeczpospolita. 

ZaezelY  sit^  dzieje  Rolskr  av   nirwroli. 
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ZAKONCZI-Mi: 

Iili/.k<»  l;it  tysiąc  |n*/.rtr\val;i  PnUka  iia  wid<>wni  Kuropy. 
jako  it;ui>lwt»  niezalo/.ne.  Nlci»«»kt)j«łiia  pr/rz  >ąsia<Jó\v.  zwyci«;sk'» 
walcząia  z  luźnymi  wrojraiiii.  iia  srliylku  swfj  wielkości  ratii- 
jąo4i  od  zajrłady  sąsiednie  mocarstwo  orężem  Sobieskiego,  od 
wieków  ptuiosiła  kh;ski  polityczne.  Za  Zyyfiuunta  1  dynastya  .la 
^iellonńw.  której  wielkość  nieodłącznie  związana  była  z  >iiel- 
kośtią  Polski  i  Litwy.  przc^Tahi  swą  sprawę  w  jiizc  dyplomatycz- 
nej z  Habsburgami.  Odstąpienie  tym  ostiitnim  \V»;g:ier  i  rzecii 
unicestwiło  ideę  łączenia  się  dalszego  narodów  na  podstawach 
związku  równych  i  w(»lnych  z  równymi  i  wolnymi,  rjuidek  tej 
idei  był  tryumfem  polityki,  nieprzebierająeej  w  środkach,  polityki 
chytrości  i  przemocy  w  stosunku  do  słabszego,  polityki  gwałtu. 
ktć)ra  i»o  upływie  stuleci  okrutnie  zemścić  się  miała  i  na  los^ich 
HzeczyiK)spolitej.  Równie  wielką  porażkę  polityczną  poniosła 
l'olska  w  stosunku  do  drugiego  mocarstwa:  do  Moskwy.  Szeroko 
otwarte  wrota  st<»li(\  carskiej  dla  królewicza  Władysława  7J\- 
tiziłsnął  Zygmunt  111.  i  |M)stę'powauie!n  swojem  zlnid»»wał  tamę.  im»- 
\\>trz\'mującą  pochód  kultury  polskiej  i  rozrost  wpływów  iK^lskicii 
na  wschodzie.  ( hltąd  też  wzm:igało  się  lui  siłai-h  cai"stwo  moskiew- 
skie i  ri»raz  śmielej,  i  coraz  zaczepniej  wystę-powało  przeciw  Uze 
czypospiditej.  I  nic  innego,  jeno  słabość  polityki  polskiej  była 
rzyrzyną  wzrostu  i»otęgi  elektorów  brandelmrskicłi.  a  wkoucii 
izyczyiuł  utwoi-zenia  się  królestwa  pruskieg<>.  które  kosztem 
iulski  doclu»dziło  do  coraz  wił'ks/,ych  wpływów  i  eoraz  większego 
w  Kur(»pie  znaczenia. 
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l)riii:ą    z    i)ry-y("/yn    uiiadkn    Rzeczypospolitej    l>yl   datujący 
się  od  XVII   stiileria   zanik   wiolkicli   idei  politycznych,  pobudz.-i 
jacych  do  życia  wolę  narodu... 

Miała  sw(łja  ideę  Polska  Chrobrego.  Zagrożona  dążnościami 
zaborczenii  sąsiadów,  otoczona  przemocą  zbrojną  swych  wrogo  w. 
sama  rosła  zaborejn  i  miecr/.enn  gruntowahi  swoją  potęgę.  Ii^ladem 
Bolesława  ^Vielkiego  usiłowali  kroczyć  jego  następcy.  Podział 
państwa  przez  Krzywoustego  musiaił  na  pierwszy  plan  wysunąć 
wielką  ideę  i)olaczenia  av  zwartą  całość  rozdrolmionych  ziem  poi- 
skicłi.  -Jakoż  idea  ta  i)rzyświecala  waelu  Icsiążętom,  aż  ostatecznie 
wcielił  ją  w  życie  Łokietek,  a  pogłębił  i  umocnił  Kazimierz  Wielki. 

^Vielką  idee  reprezentował  z^^•iązek  l^olski  z  Litw^ą  i  Rusią, 
a  utrwalenie  tego  związku  było  dziełem  l^olski  Jagiellonów. 
Wielką  ideą  żyła  l^olska  ł^atorego,  któiy  przezierał  daleką  przy- 
zlość.  widział  ogronnie  niebezpieczeństwo,  grożące  państwu  pol- 
skienui  ze  strony  Moskwy  i  po  stanowTzem  uzyskaniu  przewagi 
polskiej  nad  carstwem,  zamierzał  cały  świat  chrześcijański  ipo- 
prowadzić  do  walki  z  AAzrastającą'  niepomiernie  a  coraz  gi-oźniej 
szą  dla  c^^^ilizacyi  europejskiej  potęgą  turecką. 

l^olska  Av  epoce  Wazów^  nie  Avydała  nowej  idei,  a  zerwaAvszy 
z  ideami  ])rzeszłości.  szła  lai  zatraceniu.  Zygmunt  III  nie  w\y- 
zyskał  tryiunfów  Żółlciewskiego  nad  Moskwą,  wykopał  juzepaść 
}tomię'dzy  katolil^ami  a  różnowiercami,  rozpoczął  wojny  domowe^ 
a  "walkaani  z  Turcyą  i  Szwecyą,  walkami,  Ittórym  nie  przyświe- 
cała myśl  o  dobru  Rzeczypospolitej,  okropne  klęski  sprowadził 
na  państwo.  Za  następcÓAv  Zygmunta  nie  odrodziła  się  już  żadna 
z  wielkich  idei.  Xa  posępnem  niebie  polskiem,  rozświetlanem  jen<> 
łunami  pożogi  wojennej,  nie  zapaliła  się  gwiazda  przewodnia,  m«.»- 
gąca  porw^ać  naród  do  wielkiiego  czyim.  A  z  chwilą,  gdy  Polska 
przestała  odgiyAA^ać  rolę  mocarstw^a,  początkującego  wielkie 
dzieła,  z  chwilą,  gdy  przestała  wydaw-ać  z  siebie  idee,  sama  stalą- 
się  terenem,  na  którym  cudza  wola  zaczęła  budować  swoje 
własne  ])lany.  Za  .lana  Kazimierza  Rzeczpospolita  pożywała  gorz 
lvie  owoce  polityki  Zygmunta  III  i  polityki  możnych  pajiów,  co 
kajdanami  Avygrażali  kozakom.  Ziemia  polska  spłynęła  potokami 
krwi  i  zaledwite  ocalała  z  potopu.  Później  geniusz  wojenny  So- 
bieskiego uratował  Wiedeń,  wielką  cliwałą  okrył  oręż  polski,  sku- 
pił na  sobie  uw^agę  świata,  ale  owoce  wiekopomnych  zwycięst\A 
spożyła  Austrya  i  ^Moskwa  z  wielką  krzywdą  dla  najżywotniejszych 
interesów  Rzeczypospolitej... 


nliok    polityki    u    >iO'>uiikii   il«*   iuiiyoli   luoi-.irM  .  >v.c 

^oUiiej  «lo  y*zt*ch  ^riv/ay«Mi   sąsiadów.   lUt  loiwkoh   narodu  toiii^M 
•    u^^.n^j  ł»;iri.Ht>\(»wy  i  ukłati  sH  s^M»ł«M  /nych  l'ols»ki... 

Wolna  flfkcya  krulow  sjK»\\«Hj»i\\ala  rtn":iy.  iiaUirr^ywiat: 
iui(^b£;iiui'  M^i  do  upraw  wewmantnyfh  pauhtwa  obcych  iNiU^f;, 
uczyniła  /.  Uzeczypospulitej  arwnę.  ua  klói<»j  te  pot«.'^i  tor/yly 
zf  solią  w;Uki.  a  <l<»pvo\va«l7.iła  *Ut  t«j?(».  /♦•  na  tr«>nie  )i<t|skini  ta- 
siadali  kn>lowi»*.  kt^uzy.  jak  /yjifniunt  111.  pn>wa«lzili  piłlii>k«-. 
niezpNiiijf  z  imtfrfsami  i>;iństwa.  lul».  jak  Anjnist  Morny.  (Nlpł:u.:ili 
sił*  /.a  koriMM;  naj«/aini»'j>/..>  /.tlra(i:(.  L  i  b  ••  r  u  lu  v  e  t  <».  f)ozw.t 
Uiji|ce  jediuMnu  po>lu\vi  unirestwić  lułjzitawifnniłfjszą  idfę.  naj 
lepszy  projekt,  konieczną  lefornn'.  podkopało  powatr^:  sejmów, 
wytworzyło  niesłyi-łiauy  iliaot;.  sp;iizyło  poghply.  |m»zwoIU«» 
uirwalii*  się  oM^kańczeniu  iir/>ekonaniu.  że  ..l'ol>ka.  nierząd«M;i 
<Uń".  W  odmr«ił'  anarchii  utraciła  znaczenie  wszelka  wLidz;;. 
lUrzymie  obszarami  piiństwi*.  doprowadzone  do  zu|Mdnej  ruuiy 
wewnętrznej,  uie  miało  ni  r/^tlu.  ni  sk.iritu,  ni  wojska.  A  na  tle 
t«*j  anarchii.  (»frarniająccj  wszystkie  dzie«lziny  życia,  na  tle  sa- 
mowoli magnatów  i  cjroizmu  szlaAhty.  i)odpłirz;plkowiiJ4cej  sobie 
życie  gospodarcze  kraju,  szezegfóliiiej  jaskrawo  mibija  się  upadek 
miast,  upoślctlzenie  mieszi-z;iństwa.  nędza  i  niedola  miliono\\y?'i 
mas  włościańskich.  Kosnący  nieustannie  w]dyw  jednej  warstw > 
narodu,  nic  zmijdujjjc  przeciwwagi  we  w'i>ływie  warstw  innycłi, 
sprowadził  całkowite  upośUnlzenie  handlu  i  i)rzeniy>łu.  zubożył 
kraj,  stał  się  przyczyną  wielu  niepo\vett)wanycli  strat  moralnych 
i  materyalnych. 

Wielkimi  bbdami  upadła.  l{zeczix>spolita.  Nie  uio^ły  już 
uratować  jej  odrodzł-ńcze  łlążności.  które  pod  koniec  Will  >!u 
lecia  zbudziły  sumienie  narodu,  stworzyły  Konstytucyę  li  maja. 
wi*eszele  uzbrojonem  ramieniem  Kościuszki  zaświadczyły  przed 
światem,  że  Polska  nui  luawo  do  życia.  Z  orężem  w  dłoni  jrinął 
uaród  poWki.  <iinął  w  cli  wili  zrozumienia  swych  błędów,  jrinął 
przy  pra«y  nad  p<»prawą  swoich  urządzeń.  <iinął  z  wielką  ideą. 
którą  już  w  obliczu  śnm»rci  wykrzesał  z*»  swojeoro  łłuui. 

.     Toież   morderstwo    ToKki    zejnściło    sił'    oknitnie    nietylko 
i.i  losach  naszej  t»jczyzny. 

Polska  Xiepo«Uejrła,  pontimo  wszystkie  swe  niedouui gania. 
'  ui(»sła  do  dziej<jw  Kuropy  kilka  wielkich  idei.  wzlkogaciła  sw^ 
■  racą,  skarbiec  ogólnoludzkich  wartości,  a  przez  całe  stulecia  była 
lla    Zachodu    wałem    odirounyni.    o    który    niejednokrotnie    roz 
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lirj^skiwaiy  się  fale  bapbarzyiistwa,  płynące  ze  wschodu  i  z  pół- 
nocy. Polska  Niei>o(lleg"ła  nie  urosła  łuiMastweni  i  grabieżą,  nie 
zagrażała  wolności  swoich  sąsiadów,  nie  znała  strasznych  prześLi- 
dowali  religijnych,  które  zapisały  się  kl'wa\^'o  na  kartach  historyi 
innych  naa'odów.  l*olska.  Niepodległa  była  ostoją  i  lieroldenn  wol- 
ności. Nadużycie  tej  wolności  przez  jedną  warstwę  narodu  na 
eałj^  naród  sprowadziło  niewolę.  Ale  niewola  państwa,  które  przej 
rżało  swe  błędy  i  porwało  się  do  nowego  życia,  zaciążyła  ua 
losa-ch  Europy. 

Sto  dwadzieścia  pięć  lat  mija  od  czasu  ostatniego  rozbioru. 
W  ciągli  tego  okresu  Avidnio  zaanordowanej  Polski  nieraz  płoszyli; 
sen  z  powiek  zaborców,  stawało  u  stołów,  za  którymi  nad  losami 
świata  radzili  d}^)Iomaci,  ukazywało  się  w  świetle  dziejowych 
błyskawic,  śród  gramotu  wszystkich  burz,  które  wstrząsały  P^uropą. 
RozszaiTDanj'  naród  nie  zapomniał  o  swojej  wolnej  przeszłości 
i  nieraz  jeszcze  z  orężem  w  dłoni  miał  dochodzić  praw  swoich. 

Te  \^ysiłki.  mające  na  celu  odzyskanie  niepodległości  na- 
rodowej, stanowią  główną  treść  dziejów  Polski  w  niewoli. 


KONIE  C. 
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